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ci z wielu py/m Jm orch, 
ż z ktorych pianę niektore na Lęzyk 


nafz pre zelożone. Filozof ten y Poli- 
zyk zaśtanawiaiąc fig nad przyczy- 
namı wzroślu y upadku JĆratow, a 
uważatąc że lofy Panstw od prawo- 
e zalez żą, fzukał w naturz ze fa- 
mey takowych Praw, ktoreby , PZ ząd 
Kraiowy ugruntować, a razem aż 
rodaw y Obyw atelo jzczęśluwość za- 
pewnie mogly. W fza cze ZNALEC do- 
brze stan rzeczy, ludz kich, nie zamre- 
rzał fobie dofkonalą Rzeczpofpoliżą 
zaklad ac; a lubo wielbicielem iest 


ma- 
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KÓZDZIAŁ I. 


Aby osądzić takie Prawa są nayużyżeś 
cznieysze społeczności, potr zeba znal 
uszczęsśliwienie, do kżorego natura wzy= 
wa człowieka; y waruńki ; pod którem? 
pozwala człowiekowi być szczęśliwym, 
Powinnością Pramwodamcy test starać się 
aby zakwitły s społeczne przymioty „ mio- 
dace nas do lóż enia się w społeczność. 


AW KKENEHŃERACE R CCR 


f: Naydowałem się w komp ani dwoch za= 
cnych ludzi, Szweda ie dnego » drugiego 
Angielczyka: obadwa wsławili się na Żid- 


źdach Narodow swoich; rozmowy ich; 
A $ do 


sady 
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do ktorych miałem szczęście być przyię: 
tym, opowiem z naywiększą, iaka być mo- 
że. dokładnością. Przedsięwzięcie moie ie- 
zeli mi się uda, rozumieć będę , iż nie ma- 
dą uczyniiem przysługę tym, ktorzy prze 
konani, że pomyślność albo nieszczęście 
Narodow, oddobrego lub złego Prawoda- 
wstwa zależy, lubią się ważnym tym ro- 
strząsaniem zabawiać. Angielczyk uprzedzo- 
ny na stronę kraiowego swoiego rządu y 
tey połityki, ktora dzisiay kłoci. miesza, 
y rozrywa Europę, nie wątpił o doskonałfo= 
ści praw Angielskich, a zatym nie imsze 
utrzymywał uszczęśliwienie , tylko to, za 
ktorym ubiegaiąsię Ziomkowie iego. Szwed 


„przeciwnie trudnieyszy do zaspokoienią się 


w tey mierze , y pełen owych myśli , kto- 
re nam dawni Filozofowie o naylepszym 
ułożeniu Rzeczypospolitey zostawili, tego 
był zdania, iż wszystkie Kraie , ktorych 
my rządom y prawom 'dziwuiemy się, nie- 
zmiernie od gruntowney polityki są dale- 
kie. Zwodziemy się, mawiał często do An- 
gielczyka. y boię się abyśmy nie byli 


_przyzwyczaieni błędy y przesądy nasze 


brać za prawdy. Bo czyliż nie należałoby 
wiedzieć w.przody, co to iest to uszczęśliwie- 


mie, ktorego szukać chcemy? dowiedzieć 


się pod iakiemi warunkami obieceie nam. 
go natura? y zacząć rostropnie od wynale- 
zienia mieyscą, w ktorym go znaleść mo- 
žna? 


Rozbziaz |. 


td 


sna? Obiechiemyż sobie , Że się nie obią= 
kamy idac w ciemnościach? Jeżeli mylnie 
tam szczęścia szukamy » gdzie go nie masz; 
prożną pódeymuiemy pracę, y cień ktoty 
uchwycić chcemy, wymykać się nam bę= 
dzie bezustannie. Ci dwa Filozofowie zie- 
chali się w Paryżu, a szacunek ktory ku -s0= 
bie wzaiem powzięli, skleił wnet między 
niemi ścisłą przylaźń: Rozmawiali często 
oswoich rządach, prawach» pattyach Na- 
rody ich dzielących, o rowni potęgi w Eu- 
ropie, o silach z ch MocarstW, 
o ich bogactwach; handlach » Traktatach z 
a lubo nigdy prawie w zdaniach nie zęa= 
dzali się; tak jednak szczerze kochali pras 
wdę., y takbyli do iey wynalezienia spo= 
sobnemi» że przebywać y rozumowac 250% 
ba nieustannie lubili. 

Niewiem przez iakąś fatalność mowićby 
można» że w Paryżu nie podobna zgłębić 
żadney materyi; nie masz prawie czasu dó 
myślenia w tym. wielkim Mieście» gdzie 
tyle iest przylemnego dowcipu, tyle pro= 
Żniactwa y zabaw, a zatym tak malo grun- 
townego tozumu. Prawda» że lekkością na= 
szą nie zarażamy cudzoziemców tozsą= 
dnych; ale y e nich powiedzieć można > 
że będąc przynagleni widzieć wszystko ą 
uważać wszystko: poznawać wszystko; przeź 
ustawiczne to, y konieczne rostargnienie s 
tracą nieiako swoy właściwy charakter, 

AŻ a nasz 


znieys 
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amasz przeymtuią. Otoż y moi dwa przy- 
iaciele, y uniesieni ciekawością, y przymnuż 
szent wykonywać nieprzeliczone obowiaz- 
ki grzeczności, niemogli się nigdy wciąż 
tak długo widzieć, ażeby mieliczas bada- 
nia, ktore zaczynali, wskroś zgłębić, y 
one aż do pierwszych odwieść początkow, 
Rozmowy iednak ich, aczkolwiek zawsze 
przerywane, zaostrzyły ciekawość mois. 
Już albowiem postrzegalem niektore pra- 
wdy. lubo ieszcze rostrychnione; y pra- 
gnałem z niecierpliwością doyść tego ań. 
cucha ktory ie spaia, ktory ie czyni uży» 
tecznemi, y bez ktorego umysł zawsze 
chwieiący się. y niepewny, obłąkać się ko= 
niecznie musi. $ 
Szczęściem dla mnie , zaproszono ich do 
pewnego Zamku, w ktorym ia zwykłem 
naypięknieysze życia moiego dni przepę- 
dzać. Spodziewałem się zaraz, że spokoy- 
ność ktorey na wsi mieli używać, służyć 
mi będzie do moiego oświecenia. Jakoż nie 
zawiodłem się; bo ledwo co tam stanęli 
smy , aż zaraz nowiny, ktore z Szwecyi 
przyszły, zagaiły tak żądaną dla mnie po- 
tyczkę. Coż. to za opieszałość w czynno- 
ściach waszego Seymu? (rzekł do Szweda 
Angielczyk, ) y kiedyż on zacznie działać - 
sposobem rownym powszechnemu oczeki- 
waniu przy zwołaniu swoim sprawionemu? 
Nigdy więc nie przestaną > twoi 
ro- 
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drobnieyszemi tylko zaprzątać się sprawami? | 
Wiesz iak mnie wiele dotyka chwała y po- | 
myślność tego Narodu, ktory miał tyle mę- 
stwa, że potargał swoie kaydany y na wol- 
ność się wybił ; ale w reszcie powinienby | 
korzystać z wolności swoley do uczynienia | 
się szczęśliwym. Czterdzieści lat iuż minę- 
io, iako wasz Rząd odmieniliście, a prze- 
cie $zwecya ieszcze nie kwitnie. Zagę- 
szczonc bankrutówania, wyniszczony Skarb, 
upadaiący handel , zgubiony kredyt , wszy- 
stkie rządu sprężyny rozwolmione, przy- | 
musiły was do zwołania nadzwyczaynego | 
Seymu; zgromadził: się, rostrząsaig, mo- j 
wią, chcą poprawić nierządy na ktore | 
wszyscy utysknia, anikt nie postrzega , że 
nierządy te skutkiem są waszego ubostwa. 
Otoż owoce ostatnich waszych aa: l 
zbytkowi praw, przy ktorych, d daruy mi że | 
tak powiem , niebacznie upieracie się, y 
ktore przemysł: Wasz do reszty ztłumią. | 
Przepow iadam ci, że ieżeli praw waszych nie | 
poprawicie , Jezeli maxym -przeciwnych 
Platonicznym maxymom nie chwycicie | 
się. nie zadľugo potrzebnych nawet bra- 
knąć wam będzie rękodzieł ; wasze role 
zostaną bez uprawy; y zadany ciós maig- 
tkom osob szczegulnych zatrząśnie całym 
krolestwem. 

Nie osobliwszyż to układ, mowił on 
daley , chcieć się obeyść samemi kraju | 
A3 swO- | 
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swoiego płodami. y aby być szczęśliwemi, 
zakazać nie  miłosiernie kunsztów , rze- 
miost, hanału, przemysłu; gdy. was cała 
Europa uczy, że Narody im są winne swo- 
ię szczęśliwość » Jeszczećby to” mnieysza, 
gdyby natura, ktora dzisiay macochą dla 
«was iest, użyczyła była szczodrze wa 
Sszemu kralowi tych datow,- ktoryc hby-i TE 
szym odmowiła ; fhusielibyśmy. naow czas. 
dawać się do was, y bfędy wasze mnicy- - 
szy czyniłyby wam uszczerbek. Ale waz 
si nowi Pra awodawcy; nie znaiąc ludzi, 
takie wam dali ustawy „ akie mogły po 
dobno. przystać małemu  ktorómu fado= 
wi Grecyi nie posiadaigcemu nie więcey- 
rocz iednego miasteczka s y potrzebnych: 
Pä do wyżywienia, y to z wielką oszczę- 
<dnościg, mieszkańcow swoich. Właśnie got 
dne iest żądania takowe. aszczęśliwienie t. 
dak nie smaczne a pracowite byłoby! sg 
icszcze cokolwiek, bardziey gorę między: 
«wami wzięła ta dziwaczna Polityka, nie. 
wątpię że wnet dzikich Senatorow wa- 
szych od:płaga brać będziecie. Kiedyż na- 
<znaczycię nadgrodę temu, ktory wskrzesi 
roskoszny, wynalazek czarneys polęwki >? 
ostrzegam, że trzeba będzie postanowić. 
wyraźne prawo, aby ią każdy za wyśmie- 
nitg poczytał. Wieszże, iż przez waszą. 
miedzianą monetę, y niechęć do -złota y 
śrebra, możnaby was iuż porownywać ž 
QWE- 


Sap 
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owemi godnemi czci. Spartańczykami? Ale 
mie chcę. żartow zaprzykrych czynić; wiesz 
ile poważam Narod tak gorliwy o0.swoię 
wolność» tak żyzny w ludzi wielkich.,.y 
ktory przez cały wiek, tak wiele znaczył 
w sprawach powszechnych Furopy. Za coż 
dzisiay tego iuż poważanią nie macie? 
zácoż ustała iuż wasza w pułnocnych kra- 
dach przewaga? Zacoż sławy tey. ustępu- 
iecie Dworowi Rossyiskiemu.,, ktory. nie 
nad wolnym narodem; iak wy, panuie?, Za- 
coż mocarstwa pofudniowe, ktore tylko 
jieszcze-przez zabytek, dawnych przesądów 
o'waszę- przyiaźń, staratą się, pozbywszy 
swoięgo, onamienia;. w krotce: zaniedby- 
wać was zaczną ?- Oto. że bogactwa są Zasa- 
dą polityki w pokoiu y podczas woyny, % 
wy iesteście ubogiemi.. Zbogaćcie się więc; 
chcecieli dawną odzyskać powagę. Ubo- 
stwo. wasze-wiąże wąm ręce , sciska was 
poniewolnie w granicach waszych ». wy= 
darfo wam zdobycia wasze. y czyni, że 
nayłatwieysze za | kraiem. przedsięwzięcie: 
wam do uskutkowania iest niepodobne: zą= 
czniycież mowię od zbogacenia się, a.y do 
potęgi przyidziecie. 

Prawdziwie „. osobliwi to. ludzie ci wasi 
Prawodawcy,, nieprzylacicie handlu „ kun- 
sztow , y zbytku. Jeżeli nie poznaią tey 
prawdy. iakże mogą mieć dosyć oświe= 
cenia do. ugruntowania praw waszego rag- 

dü? 
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du? jeżeli zaś poznaią, zacoż iak ńayty- 
chley ńie oswobodzą was z ostrości praw 
na .poskromienie zbytku stanowionych? 
może iż nie będąc dobremi Filozofami, iak 
powiedziałem ztazu, rozumieją , że ścisła 
oszczędność rownie może ubogacić Kray, 
iak czasem Obywatela szczegulnego ; mo- 
że podchlebialją sobie, że swoiemi prawą- 
mi zapobiegną aby trocha pieniędzy, kto- 
ra pomiędzy wami krąży, nie wyszła za 


"granicę dla kupienia tam towarow dla was R 
‘potrzebnych; "Może na koniec sądzą „ iż j 
można prowadzić handel przedaiąc wiele, | 
a wcale nic: nie kupuiąc; ale. miałem iuż. | 


okoliczność powiedzieć ci kilkokrotnie, że 
tak myśleć, iest to brożnemi paść się: ehi- 
merami. Nie: zbogaci się. nigdy Szwecya 
swoiemi masztami y mazią okrętową. Wten 
czas tylko kwitnie y szerzy się handel, gdy: 
narod rozmnaża potrzeby: swoie, y wszy- i 
stkim zagranicznym płodom wolnego, wni- ji 
ścia: dozwala, Mimo ieszcze: niedoskonało-. 
ści pewne, ktoreby nam zarzucić można; : 
patrzay proszę, lakiemi sposobami Anglia, . | 
‘Kray zsiebie samego dość niemócny, za 
pomocą zyskownego. handlu do'tego przy- 
szła, że trzyma przewagę w Furopie, że ią 
szanuig, że ią poważaią, wszystkie części, 
świata. > 

Tworząc sobie bezustannie nowe potrze- 
by, zachęcilismy wszystkie kunszta, po= 
mna 
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mnażamy ie, a Narodow obcych pieniędz 
mi Żywiemy nieprzeliczony lud. ktory 
iest potęgą naszą. Rękodzieła nasze zna- 
ne są w calym świecie, y na to szcze- 
gulnie wysilamy się, abyśmy ie uczynili 
przyiemnemi. y potrzebnemi wszystkim 
Narodom. Gdziekolwiek są ludzie, pewni 
jesteśmy, że tam znaydzieniy co, nam przy 
datnego. Rozsyłaigc wszędy. to co nam zby- 
wa, zgromadzamy do Londynu całego 
Swiata roskoszy y bogactwa; a danina ktorą 
od uciech y pracy naszey wy płacamy Kra- 
iowi, msposabia go do trzymania potę- 
znych flot, y do iednania sprzymierzeń= 
cow, ktorćmi podług woli swoiey rozrżą- 
dza. Pomyślność `ta byłaby niezmiernie 
skłoacona prawami stanowionemi na zby” 
tek; W granicach Wy spu naszego smatnie 
zamknięci, nieznani nikomu, ubodzy, wsży- 
stkiego potrzebni, łedwobyśmy wystarczyli 
byli na wystawienie kilku okrętow dla be= 
spieczeństwą naszego. Bylibyśmy się bali 
Narodow; ktore nas dziś tak poważaią, że ra- 
deby żądania nasze przeniknąć, aby się do 
nich stosawały, Jeżeli więc nowych Pra. 
wodawcow waszych polityka byłaby zape- 
wne z tak wielkim uszkodzeniem dla An- 
glii , iakże wy spodziewągje się,że będzie 
dla Szwecyi użyteczna? Boć wgeszcie szeżo- 
drzeyszą nierownie byfa nafra. dla moiee 
go Kraiu, niżeli dla waszego; y abyścię 
nas 


NIE 
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nas zrownali w bogactwach , macie niero= 
wnie większą potrzebę zachęcać handel y 
przemysł. 

Miłordzie, odpowiedział: mu z uśmie- 
chem przeciwnik iego., otoż znowu za- 
czynaią się, wznawiać odwieczne kłtotnie 
nasze; a przecie teraz raczeyby miłey uży” 
wać przechadzki, Powtarzasz mi zawsze ie- 
dno. o korzyściach, ktore odnosicie z wa« 
szego handlu, a musisz pamiętać co iuż 
malo sto razy odpowiedziałem ci na to. 
Rozumiesz ; że rzecz iest bardzo: przyie- 
mna pomnażać uciechy: swoie, y zgroma- 


dzaiąc do siebie czterech Swiataczęści bo- . 
gactwa y roskoszne -piody, nowe nieiako». 
y obszernieysze dawać sobie iestestwo., 


niei sprzeciwiam się, y pozwalam nawet 
Że nie błądzisz, maiąc szezegulnie' wzgląd 
na ukontentowania,: ktore idą zabogactwa- 
mi y roskoszami. Ale uważaiąc ich skutki. 
okropne, wiedząc-że Z niemi złączone są 
nierozdzielnie szkodliwe nader: występki» 
że poniżaią człowieka » y zamiarom natu- 
ry wstecz przeciwią się; twierdzę, że y 
owszem należynam się wprawiać do prze- 
stawania na tych uciechach, ktore pod rę- 
ką mieć możemy: y że do prawdziwego 
uszczęśliwienia,grownie Narodom iak Oby- 
watełom 4 MAR potrzeba koniecznie 
umieć być i 

nawyka ymy, prószę cię, macochą zwać 

natų- 


zęśliwemi w mierności. Nie- 
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naturę ; byłoby to być iey niewdzięcznym, 
albo iey nie znać. Gdziekolwiek ona osa- 
dziła ludzi. osadziła zaraz obok z niemi 
szczęśliwość, y od nas zależy samych, zná 
lesé iq, y nią się cieszyć ; bo szczęśliwość:ta 
w nas się bardziey znayduie; niżeli w ota- 
czaiących nas iestnościach; wynika Z spoż 
sobu naszego myślenia; nie iest to, wie- 
rzay mi, towar iaki ktory przedaią Kupey 
Narodosm zsobą handluigcym, albo. ktory 
razem z cukrem y szkarłatem przyweża. 

Ktożrwie, czyli nie masz, rownie dla spo- 
łeczności, iak dla Obywatelow poiedyn- 
czych» falszywych dobr, ktorych się 
strzedz należy, gdyż pod powabnym ale 
awodnym pozorem prawdziwe ukrywaią 
nieszczęście» czyli założona przez ciebie 
szczęśliwość, iest ta, do ktorey nas prze- 
znaczyła natura; czyli ażeby dobrym być 
Prawodawcą, dosyć iest być doskonałym 
handlarzem , y przemyślnym pomnożycie» 
Jem Skarbu > czyli pożyteczna iest dla Na- 
rodu « "czynić się Mocarstwem strasznym, 
kiedy za beiaźnią nastąpić nienawiść mo- 
że? czyli na koniec nie są szkodliwe same 
nawet obcych Kraiow podbicia? €ożbyś 
też myślał, Milordzie, o twoich maxymach; 
gdyby trafuńkiem dowiedziono ci, że doə 
bra Polityka nie rożni się niczym od wy- 
borney nauki obyczayney ? jakożkolwiek 
bądź, nigdy szczęśliwość , ani. satoa: ani 
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do wynalezienia:zbyt trudną nie iest. Y tym 
gorzey dla Ziomków twoich > ieżeli rozu- 
mieią „ że do złożenia iey, tyle rzeczy ro- 
A wchodzi. Co się mnie tycze, 
przyznam się, że nie poymuię. iakby ią 
znaleść można w pośrzod niespokoyności, 
boiaźni, y troskow od ambicyi y łakom= 
stwa nierozdzielnych. Nie będę iey szukał 
ani w bankach, ani w towarow zagrani- 
cznych składach wiem albowiem że ią 
znaleść można, nie kmaiąc- nawet: tych 
uciech, bez ktorych , twoim zdaniem, nay- 
przykrzey iest obchodzić się, Wszakże do= 
wodem tey prawdy: są Spartańczykówie s 
do ktorych gdyby byli podobnemi Szwe- 
dzi, mieliby się za nayszezęśliwszych. 
Chlubni oni zubostwa, wstrzemieźliwości, 
oszczędności, y'męstwa swego , byli szczę* 
śliwemi s, bo byli cnotliwemi, y nie bali się 
niczego. Przerzucali okiem insze Narody 
Greckie, y patrzali na nie iak na dziecka, 
ktorym niestainie nowych potrzeba było 
bawidef, y ktore nużyły się prożno szu- 
kaniem jakiegoś uszczęśliwienia, ktotega 
znaleść nie mogły. 

Filozof ow. ktory wchodząc do pałacu 
pewnego roskosznego bogacza, zawołał: 
O! ileż tu rzeczy, ktorych ia nie potrzebuię! 
nie byfże bliższym uszczęśliwienia niżeli 
pan tych niesmacznych, bo ńad „sytość opy- 
chaiących nadtości ? Zacoż więc, Milora 
dzie, 
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dzie; chcesz ubolewaćnad tym Narodem; 
ktory, rzeczonego Filozofa naśladuie> Nie 
widziszże, iż rzecz byłaby dziwna» a ra- 
czey niepodobna , aby natura uszczęśliwie- 
nie Narodow , ptzywiązała do tego, co iest 
nieszczęściem Obywatelow szczegulnych? 
Jeżeli więc miłey iest dia Szwedow prze 
stawać na miernosci swoiey; niżeli trapić 
się o dostąpienie bogactw, wniosę ztąd» 
iż Szwecyą mniey iest nieszczęśliwą od 
Anglii. Z miedzianey monety naszey, y z 
naszego ubostwa można żartować ; bo nasi 
Prawodawcy, acz surowi w ustawach, lu- 
biz iednak wesołość ,.y gniewać się nie 
będą , że się kto nie zgodzi z rozsądnym 
sposobem ich myślenia, 

Nakoniec, Milordzie, wynosisz bardzo 
wasze siły, waszę potęgę; y zdroie bo. 
gactw waszych; ale ia nie pierwey zacznę 
powążać to, co ty nazywasz: *naczyć wież 
le w kłotniach Europy, być Sira$sznym,. ro 
szerzać swoże-panowanie , stawiać na rozwa 
linach. sasiadow- wielkie Mocarstwo; aż mi 
dowiedziesz, że Stworca natury, ktory zda- 
ie się kochać ludzi, skazał ich iednak ną 
to, aby się nienawidzili , oszukiwali, 
gubili wzaiemnie. Bo, że ci w dwoch sło 
wach myśl moię zamknę, przekonany ie- 
stem, iż ta tylko iest zdrowa polityka , 
te dobre Prawa, ktore się stosuią do zamia- 
row Opatrzności, ktora zapewne  społe 


czeń- 
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czeństw ludzkich uszczęśliwienia nie przy= 
wiązała do niesprawiedliwych srzodkow am= 
bicyi y łakomstwa. Usiłuymyż więc, raczej 
poznawać sr rzodki te, zamiast przemyślania 
jakby inamiętnościom własnym dogadzać: 
Czyliż nas nie uczą naysławnieyszych Na= 
rodow /Dzieie, iak iest rzecz szkodliwa po= 
mnażać bogactwa y podbiiąć sąsiadow ż 
A że przestanę na przykładzie samey An= 
glii, bytażby ona dzisiay mniey szczęśliwa 
y mnicy potężna, gdyby od początku tera- 
źnieyszego wieku niechciała była władnąć 
losami Europy? Jakaż była korzyść z owey 
polityki, ktorey ty chcesz abym się dziwił? 
oto zadaliście sobie nieprzeliczone trudy; 
abyście liczbę nieprzyiacioł waszych po= 
mnożyli, W pośrzod tych wszystkich bo= 
gactw , ktore wam większą nad sify wasze 
wraziły ambicyą , byliście przywiedzeni 
do potrzeby zaciągnienia bezmiernych dłu= 
gow, dla zaczęcia y prowadzenia* woien s 
ktore w istocie wcale dla was powinny by- 
ły być oboiętne: Po tylu pomyślnościach, 
wygranych, y podbiciach, ieszcze nieco 
gotzey iesteście dzisiay s niżeli: przedty m. 
Wasi nieprzyiaciele mniey się was boią;-y 
wasza wolność nie iest przeto gruntowniey 
utwierdzona; zaczym polityka wasza nie 
iest naylepsza. 

Wiem co kosztowało Szwecyą gdy się 
była spiknęła z domnemi Mocarstwami 
na 


lone zostały, tak ż 


Mż 
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na zgnębienie Sąsiadow , y na poniżenie w 
Niemczech Domu- Austryackiego » ktory 
ñam żadney nie był uczynił krzywdy; y 
ktory dziwacznemi y olbrzymskiemi zamy- 
słami swoiemi, samby się był wprzod osta- 
bil y wyniszczył, niżeli by nam dal "spr 
wiedłiwą do obdwiania się 
wiedziano nam, że Religi 


ia 4 y wol: 
topy byly- w niebespieczeństwie; ofiaroa 
wano nam pesifki ; obiecano wielkie pod= 
bicia; siowem, Francya przybrała nas do 
dumnych układow swoich. Ale*iakiż był 
pożytek ztey chwały, ktorą odnosiliśmy, 
y ktorey ty dziwić się raczysz? Oo rostar- 
giieni byliśmy względem interesow domoa 
wych; a upominaigc się o powrocenie 
wolności Rzeszy Niemieckiey, nie byli= 
śmy w stanie bronienia naszey. Gdy nas 
prożnemi nadzieiami opźiano, Krołowie 
tym czasem nasi upatrzyli sposobną porę 
do uwalnienia się od owych przezornych 
praw, ktoremi ściskana była ich wła 


dza. Udało im się aż nadto; bądsycać w nas 


ambicyg y fakomstwo; to iest kaydany goa 
tować powoli na naszę wolność. Stany Kroa 
lestwa, mniey zgodne, rożrożniły sięz 
Rząd nasz zwolna chwiać się począł, na ko- 
niec wszystkie swobed naszych zasa iy oba- 


śmy się y nie postrze- 
gli. Prawda ta iest niewątpliwa; chciwo- 
ścią y ambicyą naszą tak osłabiała powa- 
ga 
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ga praw, albo raczey tak połamane zostały 
sprężyny utrzyjnuiące pewną rowność mięs 
dzy wszystkiemi Narodu cząstkami, że na 

owszechnym Kraiowym zieździe zeżwow 
Jiiśmy dobrowolnie włożyć pana na karki 
nasze. Doznalisśmy w krotce wszystkich 
okropności saniowładztwa, y iużby było 
po Szwecyi, gdyby = Krolowie nasi dosyć 
się byli, zbogacili iużto zdobyczami z nas 
ysąsiadow naszych zdartemi. iuż pienię- 
znemi od sprzymierzeńcow posilkami, aby 
mogli byli wieść życie miękkie, nakształt 
roskosznych Monarchow; psować nas swo- 
im przykładem, y przywieść aż do tego po- 
dłości stopnia , żebyśmy zakochali niewolą 
naszę. Bez tego szczęśliwego ubostwa, na 
ktore się gniewasz, y ktorego nam pozbyć 
się rądzisz, nie. bylibyśmy mieli serca, po 
śmierci Karola XIT. zrzucić tioczące nas iatz- 


mo, ktorego mogibym ci tu wsktoś przey- 


muiące uczynić opisanie, Nakoniec, Milor- 
dzie, coż nam zostaie dziś z owey wielkiej 
sławy, ktorey nabyli Przodkowie nasi? Ma- 
fa Prowincya w Niemczech; ktorą gdyby- 
śmy stracili, bylibyśmy szczęśliwemi., bo 
nas wty siączne złe okoliczności wplątać 
może ; y trochę iakiegoś wzięcia, ktore 
Nocarstwa „postronne wiedzie do zakupo- 
wania przyiaźni naszey. Haniebny ten han- 
del psuie nas, rozdziela, zamiast. dobra 
powszechnego , pożytkow szczegulnych 
poszu- 
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poszukiwanie wtyka, nie dozwala' mieć 
obyczalow Rządowi naszen:u przyzwoi- 
tych, y dać prawom naszym tę moc y 
stałość , ktora im iest potrzebna. 

Ale cożkolwiek bądź ¿nie przeczę ia; 
aby wasz handel nie przynosił wam wiel- 
kich bogactw; to iednak śmiem twierdzić, 
że te bogactwa nie są dobrem , ieżeli czy- 
niac Ańgielczykow chciwszemi, czynią 
ich oraz niesprawiedliwemi iednych wzglę- 
dem drugich. Bogactwa te są y owszem 
złym prawdziwym , ieżeli za ich zbliże- 
niem się» mifość chwały», Oyczyzny, wol- 
ności. y praw, ustępuie przed chciwością 
podłego zysku; ieżeli do waszego Parlas 
mentu wkrada się przez nie przekupstwo 
kresek, ktore czyni go wspolnikiem nic- 
sprawiedliwości y tyrannii. My przy ubo- 
stwie naszym możemy się leszcze spodzie» 
wać Obywatelow dbbrych; a wy: pomna- 
żaiąc zawsze bogactwa wasze, nie może- 
cie mieć tylko płatnych. Wielkie . boga- 
ctwa wiodą za sobą potrzebę ieszcze wię- 
kszych; bo chciwość iest nienasycona; y 
otoż zdaniem moim, dla czego zawsze 
być muszą niebespieczną ` w rękach Poli- 
tyki sprężyną. Pieniędzy, y Zawsze» jà- 
kimkolwiek bądź sposobem , pieniędzy! 
Wszakże to zgubiło Rzeczpospolitą Rzy m> 
ską; y zgadnąć nie mogę» lakby tym spo- 
‘sobem myślenia zakwitnąć mogł Narod ia- 

B ki; 
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ki: bo im będzie bogatszy, tym więcey 
namnoży się łotrow na iego zrabowanie 
zawziętych. 

Powiesz pewnie, że wymagaiąc bogactw, 
wymagasz oraz y obyczaiow ; ale, za po- 
zwoleniem twoim, iest to chcieć połączać 
dwie rzeczy wcale z sobą niezgodne. ja 
zaś przestalię na samych obyczaiach, y nie 
trwoży mnie ubostwo , bo wiem, iż Oby- 
watele ubodzy skłonnieysi są do szanowa- 
nia sprawiedliwości y Praw, niż Obywate- 
le bogaci, Wiem że Rzymianie; mimo bo- 
gactwa całego świata, nie mogli się obro- 
nić przeciwko kupom barbarzyńcow. Pra- 
wda że dzisiay w Europie, Traktaty, przys | 
mierza, związki, pokoy, y woyna, są pra- 
wie iedyńym interesem -pieniężnym; ale 
ieżeli błądzi Europa, źleż robi Szwecya, że 
ey nie naśladuie? Wy za pieniądze , tylko 
naiemnych kupować *będziecie żofnierzy; 
mnie przy obyczajach dobrych, łatwo iest 
wprowadzić karność y porządek, ktorym 


, niezwyciężone staną się Pułki ;* móżecież 


wiele polegać na sprzymierzeńcach pic- 
niędzmi kupnych? Przemyślać oni będą iak- 
by was oszukiwać y źle wam służyć, 
ażebyście ich dłużey potrzebowali. Na 
coż się przyda zasadzona na bogactwach 
potęga? zniknie w krotce, bo się daleko 
prędzey wyniszczaig niżeli zbieraią Skar- 
by. Kray prowadzący woynę pieniędzmi, a 
nie 
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nie męstwem, nie bitnością, nie ćwicze 
niem; po URES Bić iey, zawszeiest w 
gorszym stanie, niżeli był, gdy i ią zaczy- 
nat; y nic nie dowodzi mocniej» że 
Narodow szczęśliwość nie może być przy- 


` wiazana do bogactw. Bo wreszcie, Milor- 


dzie, gdyby y nieprzebrańne były Skar- 
by wasze, jakieyże znich, nawet przemi- 
iaigcey moglibyście spodziewać się korzy- 
ści, gdyby zamiast nieprzyjaciela ani le- 
pszych praw, ani lepszey od was nie maig- 
cego polityki, przyszło wam się potykać 
z Narodem kochaię ącym ubostwo, y umieię- 
cym myśleć iak Spartańczykowie y pier- 
wotni Rzymianie *, Czyliż na ow czas nie 
lękalibyście się losu Persow y Kartagińczy” 
kow? 

Na koniec, nie dla tego my, obchodząc 
się własnego Kraiu płodami, nie chcemy 
nic od Cudzoziemcow kupować, aby nasze 
pieniądze za granicę nie wychodziły; ale 
żeisię boiemy stwarzać sobie nowe potrze=. 
by, ktorych y tak aź nadto mamy; y ie- 
szcze niezmiernie dalecy iesteśmy od tey 
prostoty j ktorey wymaga natura. Postrze= 
gli przezornie rozsądni naazych praw prze- 
ciwko zbytkowi sta inówiciele, że nam iuż 
milsze poczynaią być zbytki nasze nad 
Rząd ktory kochamy: y kochać sprawiedli- 
wie powinniśmy, Wiedzieli, że wolność 
nie może długo być naypierwszym dobrem 

B 2 ulua 
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u ludzi zawsze na pokusę bogactw wysta- 
wionych; znali. to, że zagraniczne pienią- 
dze w Seymach y Senacie naszym maig 
iuż nieszczęśliwie nazbyt dzielności; aby 
przeto dać nam przyzwoitsze Narodowi 
wolnemu obyczaie , usiłowali wszelkim 
sposobem uczyńić nam mniey potrzebne- 
mi bogactwa. 

Mowisz, że nami wnet zgogardzać będą 
dla naszego ubostwa; a ia y owszem spo- 
dziewam się , że ieżeli nic polityki nasżey 
nie pomiesza „-ieżeli przyidziemy do tego» 
abyśmy wcale pogardzali zbytkiem y bo- 
gactwami „ toż samo ubostwo czyniąc nas 
cnotliwemi» ziedna nam w Europie taką 
sławę , wziętość , y powagę, na iaką nie- 
gdyś zasłużyli Spartańczykowie w Grecyi. 
Nie śmiey się„ Milordzie » rzetelnie mo- 
wię; gdybyśmy się nie mieli na ostrożno- 
ści. gdyby nas opariowało zbyteczne za=- 
ufanie y prożność towarzyszki nieodstępne 
słabych cnot ludzkich, obawiałbym się 
aby nas nie nadęła y nie zepsowała pomysl- 
ność; powažanie albowiem: wielkie; aż na- 
zbyt często szkopułemiest zacności. Przy- 
wyknąwszy: powoli patrzać 'na: to ; iak nas 
kochaią , poważaią > bolą się; ktoż wie czy- 
libyśmy nie postradali nieznacznie owych 
przymiotow „ ktorym winni bylibyśmy tę 
mad sąsiadami naszemi wyższość ? Może za 
naypierwszym nieukontentowaniem , -za 
nay- 


Rozbziaz TI, 2I 
naypierwszą niespokoynością , chcieliby- 
śmy rozkazywać, przewodzić, y utrzymy- 
wać mocą tę powagę, ktorey nabylibyśmy 
przez sprawiedliwość, umiarkowanie, wspa- 
niałość naszę. 

Widzisz tedy, Milordzie, że nam się tru- 
dno zrozumieć. y zgodzić ; bo wcale prze- 
ciwne utrzymuiemy początki; po dwudzie- 
stu rozmowach nie więccy wskoraliśmy, 
y,nie mogliśmy więcey wskorać, iak po 
pierwszey. Zdaie się, przydał żartobliwym 
tonem; y patrząc na mnie, że Milord y 
ia odkąd się znayduiemy w Francyi, spo- 
sob Francuski rozmawiania przeięliśmy. 
Tu bowiem dla tego szczegulnie rozmo= 
wami się bawią, aby czas strawić; naywa- 
Żnieysze badania , nagle y bez żadnego 
wstępu , zaczynają odtego, na czymby się 
kończyć powinny; nigdy się nie umowig o 
rzecz rozumowania » nigdy nie tykaią tego 
węzła ktorego rozwiązanie uprzątnęłoby 
wszelkie trudności; y tak nagadawgzy 
bardzo wiele , nie wiedzieć co powiedzia- 
no. A przecie zaczynaiąc co utrzymywać 
na tych albo owych początkach , ktore po- 
czytuiemy za niemylne prawdy, potrzebą- 
by, ieżeli się nie mylę, rostrząsnąć wprzod, 
czyli te mniemane prawdy nie są błędami. 
Aby sądzić o doskonałości ub wadach, na- 
szych albo waszych praw, nie potrzebaż- 
by starać się pierwey przeniknąć viakie są 

B3 natu- 
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natury względem nas zamierzenia ? Być al- 
bowiem może, iż z powszechnego rzeczy 


„rozporządzenia to wynika, że nie to iesti 


nam przeznaczone uszczęśliwienie, ktore 
się za pieniądze kupnie. Pozwalam ia, że 
przez takowe ustawy y opisania zakwitnie 
handel, pomnoży się Skarb, powiększa do- 
chody Państwa. ale też przyznay mi wza- 
jemnie, żeprzez te wszystkie tak piękne 
rawa nie wiele wskoramy, ieżeli nie han- 
del rozcizgły, nie dochody wielkie, mogą 
nas uczynić szczęśliwemi. 
Przed użyciem tych lub. owych śrzod- 
' kow do doyścia iakiego kresu, nie od rze- 
czy zdaie się» byłaby, uważyć  wprzod; 
czyli zamierzony. cel iest prawdziwie ten, 
do ktorego. mierzyć należy, Że bez tey 
ostrożności postępowali niektorzy Prawo- 
dawcy. przeto też zawsze niepewni, y 
chwieiący się podług namiętności -y prze- 
sądow „ Obywatelow , ktorym prawa dawa- 
li; nie mogli nigdy znaleść zasady, na kto- 
rey gruntować byli powinni uszczęśliwie- 
nie Narodow. Y ztądci to pochodzi owa 
niewydziwiona rozmaitość Rządów , praw, 
ustaw, zwyczaiow ; ktora się na ziemi wi- 
dzieć daie; widowisko bawiące podobno lek- 
kie umysły, ale trwożące tych, ktorzy umie- 
ją myśleć, y widzą na hańbę rozumu nasze- 
go, że ślepy y dziwaczny los rządził zawsze 
rodzaiem ludzkim. Każdy według uwi- 
; : dze- 
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dzenia swoiego chciał sobie wystawiać 
szczęśliwość , na okazałości, na zbytku 
na roskoszach, na chciwości, na życiu 
miękkim , na samowładztwie. na niewoli, 
y na innych stu podobnych zasadach; 
a tym czasem natura, ktora inaczey, rze- 
czy tozporządżiła, Śmiała się z dziwa- 
cznych ułożeń naszych. Jużeśmy opła- 
cili dość drogo , nasze błędy; bo wszystkie 
prawie Narody były ofiarami bezrozumnych 
praw, ktore sobie ustanowiły. Społeczność 
ludzka wszędy prawie nie wystawia nicin- 
nego, tylko zbior uciemiężycielow y ucie- 
miężonych. Okrutne wzburzenia Państw 
odmieniły iuż tysiąc razy postawę ziemi, 
y zagładziły Mocarstw nayznacznieyszych 
pamiątkę ; a przecie mimo powtotzone ty- 
lekroć doświadczenia, ieszcze do tego nie 
przyszliśmy, aby przynaymniey wątpić , 
czyli się znayduie tam uszczęśliwienie» 
gdzie go szukamy. 

Mniemana Filozofia biorąc za prawidło 
tego co być powinno, to co się bezrozu- 
mnie*dzieie na świecie, przyszła ieszcze 
na pomoc przesądom naszym» y przy- 
pstrzyła' ie iakiemiś pozorami rozumu mo- 
gącemi uwiecznić ich panowanie. Fafszy- 
wi ci politycy podchlebili dziwactwom na- 
szym; a chcąc być Nauczycielami, wprzod 
niż nieukami być przestali, błędne wy- 
wody swoie podtknęli nam za prawdy , kto- 
re 
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re my przyiąwszy, niby podług reguł obłą- 
kuiemy się. Nie zstąpili oni aż do serca 
naszego » nie rozbierali wrodzonych nam 
skłonności, ałe w rzeczach obcych czło 
wiekowi szukali Praw y opisow, ktore mia- 
ty szczęśliwość ziednać społeczności. Wie- 
rzyćli im mamy, Opatrzność insze ozna 
czyła Uszczęśliwienie dla dawnieyszych, 
a insze dla nas; insze dla Azyl» Afry- 
ki. Ameryki, y Europy. Mowią zapewnia- 
iącym tonem, że prawa dobre pod dzie- 
siątym szerokości stopniem, nie s nic 
warte pod trzydziestym ; iakby to Prawd- 
dawca radzić się powinien termometru, a 
nie skłonności ludzkiego serca, co ma r0ż- 
kazać, a czego bronić. Coż pomogą rawni- 
ny. gory, sucha albo wilgotna ziemia, ży- 
zna albo płonną, Kray bliski morza yrze- 
kami wielkiemi oblany , alba sto innych 
podobnych tym przypadkowych okoliczno= 
ści, do poznania iakie prawa nayzdatniey= 
sze są do uszczęśliwienia człowieka? Al- 
boż ta klima może naturę ludzką odmienić? 
Nie wszędyż ludzie iedneż maią potrzeby» 
jedneż zmysły» iednakież uformowanie 
ciała, iedneż przywiązania, skłonności » 
żądze , iedenże rozum 2 Powab roskoszy, 
y boiaźń bolu. nie sąż wszędy sprężynami 
myśli y spraw naszych? Nie sąż iednako- 
wo podległe oszukaniu względem /wro- 
dzonego nam szczęśliwości pragnie nia? Pod 
Ekwa- 
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Ekwatorem y Polem , narowninach y go- 


pu do duszy naszey tysiącznym żądzom y 
namiętnościom rozliczńym: Ktoreż Kraie 
(, są tak szczęśliwe, aby się w nich nie krze- 
wiła ambicya, chciwość, y miękkość? W kto- 
rymże położeniu ziemi, zarazy te nie 
| wydaią szkodliwych skutkow? Daymy. że 
i w iednym mieyscu namiętności nasze 'są 
zuchwalsze, a w drugim znowu do powścią- 
gnienia łatwieysze; ,tanm wystawione na 
częste pokusy , tu przypadki szczegulne 
nie dozwalaią im szerzyć się. Pozwolmy 
nowię nato wszystko , cokolwiek mowią o 
władzy Klimatu. Ale czyliż nie wszędy też 
namiętności są zdroiem uszczęśliwienia al- 
bo nieszczęścia naszego , według złego al- 
bo dobrego ich kierowania» A zatym wszę- 
dzie potrzebuią wędzidła ý przewodnika; 
wszędzie prawo pówinno zaczynać od tego; 

aby ie umiarkować iak naylepiey. 
| Ale ktoż mnie nauczy wielkiey władnie- 
l nia namiętnościami sztuki? Gdzież mam 
szukać tey tak użyteczney taiemnicy? Za 
pewne w poznawaniu serca ludzkiego. 
A naprzod, wzdrygam się, postrzegaiąc tę 
| nas samych miłość , ktorą miłością własną 
zowiemy, z ktorey wyzuć się nie może 
człowiek , aby razem nie pozbył iestestwa 
swego, y ktora daie poruszenie czynno- 
ściom y myślom naszym. Zdaie się ona 
prze- 


rach, każdy nasz zmysł nie daież wstę-. 
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przegradzać każdego znas, albo nie po co 
inszego nas zbliżać tylko ażeby uzbraiała 
jednych przeciwko drugim. Jeżeli nie ugła- 
skam tego srogiego dziwotwora, starga 
łańcuch; ieżeli pozwolę ambicyi , takom- 
stwa, y podobnym namiętnościom służyć 
mu do iego uciech, iakichże okrutnych 
skutkow nie mam się lękać, znaiac iego 
dzikość ? Ale zastanowiwszy się nieco nad 
przezornym  rosporządzeniem natury, Za- 
czynam się uspokaiać, y myśleć , że wla- 
wszy nam tę nas samych miłość, nie ehcia- 
ła nas czynić nieszczęśliwemi. 
wchodzę aż w przepaści ludzkiego ser- 
ca, y dociekam, że miłość własna iest 
węzłem, ktory nas łączyć do społeczności 
owinien; bo iakżebym mogł kochać bli- 
źniego , gdybym siebie samego nie kochał? 
Widzę z iakim „.przezorem niewydziwiony 
iestestwa naszego Dawca uczynił nas po- 
dleglemi rozmaitym potrzebom , abysmy 
pomocy iedni drugich szukali; y przysposo- 
bił własną miłóść naszę do uprzeymości 


wzaiemney. Nadto ieszcze, wszczepił w ` 
dusze nasze , własności niektore Społeczne, 


ktore, iż tak powiem, są natchnieniami nie- 
dobrowolnemi, y uprzedzaiącemi wszelką 
rozwagę, ktore czynią iż się. cieszemy 
z pomyślności drugich ludzi; powabem 
roskószy, y unikaniem bolu wiodą nas do 
zbliżenia się ku sobie, łączenia się' z sobą, 
kocha- 
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kocha inia, wspomagania się wzajemnego, 
czynienia sobie usług y:ofar wspolnych. 
Postrzegam w sobie politowanie  wdzię. 
czność » potrzebę kochania, boiaźń, na- 
dzieję. milość chwały, chęć naśladowa- 
nią spraw pięknych, €e. Qileż hamulcow 
na własną miłość! ale zaledwo cieszyć się 
moim wynalezieniem poczynam, aż znowu 
zapadam w bolaźń, widząc ile też wła- 
sności społeczne z złego skutkować mogą, 
jeżeli z ostrożnością iak naywiększą rzą- 
dzene y kierowane nie będą. 

Nie będąc albowiem nawodzone ustawi- 
cznię, mogą 'się zamienić w występki, nie 
będąc podniec ane, mogą zgasnąć. Na coż się 
przyda,. że natura obdarzyła mnie sercem 
tkliwym, ieżeli nowe co dzień roszcząc 
sobie potrzeby, przytępiam go y czynię 
nieużytym > możnaż ludziom obiecywać ia- 
kie uszczęśliwienie. gdy zysku nikcze- 
mnego chciwość; y dobrodzieystwa hanie- 
bne skażą wdzięczności cnotę, y przeci- 
wnie nąkieruią wrodzoną. do kochania 
skłonność? Przepadło wszysto, ieżeli bo- 
iaźń, ktora mnie od złego odwodzić była. 
powinna „zabrania mi człowiekićm być po- 
czciwym. Niechay mi staną zwodne ucie- 
chy, falszywa sława, aż zaraz potężne dwie 
sprężyny nadziei, y miłości chwały. będą 
szkodliwe społeczności, ktorey mogły by- 
ły być użyteczne. Wspaniała chęć naślado* 
wa- 
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wania spraw chwalebnych, zamieniwszy 
się w zawiść y zazdrość , wznieci wszędy 
nienawiść , niezgodę, y zamieszanie. 

Otoż, Milordzie, ieżeli się nie mylę, 
uwagi, ktorych Prawodawcy narodow, sta- 
nowiąc prawa swóle, nie powinniby nigdy 
z pamięci tracić. Powinniby mieć się nie- 
iako za pomocników Opatrzności; y tak 
myśleć, że nas dla tego wiedzie do facze- 
nia się w społeczność, aby społecznym 
przymiotom naszym przydała więcey ży- 
wości, y nie dozwalała im zboczyć z kre- 
su odniey nam zamierzonego. Prawa po- 
winnyby prowadzić nas według tych za: 
mierzeń natury, a Zwierzchność przykła- 
dać starania, abyśmy szanowali te przewo- 
dniki. 

Pytam cię więc teraz, Milordzie , ktora 
Polityka, Angielska, czyli Szwecka, zbli- 
ża się więcey do założonych tu zasad, o kto- 
rych ty wątpić ' nie możesz ? Wiem że da- 
lecy ieszcze nieskończenie ićsteśmy od 
owcy doskonałości, do ktorey dążyć po- 
winna społeczność; y że wiele ieszcze po- 
deymiemy pracy, niżeli się zbędziemy zgrai 
grubych przywar, Ale przynaymniey, na- 
sze przeciwko zbytkowi ustawy, powścią- 
galąc y uskramiaiąc nasze potrzeby, za- 

"braniaią abyśmy nie byli ciężkiemi iedni 

drugim. Ten zbytek, ten handel, ta am- 

. bicya, ta chciwość » ktore ty zowiesz sprę- 
Zynas 
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żynami waszego Rządu, mogąź między Oby- 
watelami wkorzenić tę wzaiemnhą miłość, 
ktora wyrozumiewa krewkościom y nędzom 

od natury ludzkiey nierozdzielnym ? To 
pewna, żeim więcey Prawa przyuczą "nas 
do przestawania na male, tym mocnicy 
spalać będą węzły społeczności; bo na ow 
czas rozkrzewiać będą y utrzymywać spo- 
řeczne cnoty. Pewną tylko bogactw mia- 
rę okazuie 'nam ziemia, zacoż więc chce- 
my robić sobie nieograniczone potrzeby? 
jeżeli Prawodawcy zwodzicielami bydź 
chcieli, nie mam nic do mowienia; ale ie= 
żeli sprawiedliwemi być chcieli, ieżeli so> 
bie zakładali -za cel uszczęśliwienie społe= 
czności, za coż nie mieli tyle przeniknie-. 
nia, aby postrzegli, że zamieniając zby= 
tek w potrzeby, przewracali Opatrzności 
porządek, że iedna Obywatelow część . mu- 
si koniecznie nie mieć sposobu osa 
istotnych potrzeb, gdzie druga poszukuie 
uroszczonych? Potrzeby nasze, ktore, w po- 
rządku przyrodzonym , łączyćby nas po- 
winny, w porządku albo raczey w nierzą- 
dzie tey waszey Polityki, rozdzielać nas y 
Owszem muszą. jak skoro społeczność iest 
zgromadzeniem Obywatelow zazdrośnych, 
chciwych , zawiśnych, na. szkodzenie dru- 
gim zawziętych , bo inaczey dogodzić so 
bie nie mogą tylko z uszczerbkiem inszych» 
iakże Prawodawca. spodziewać się może 

ugtun= 


$ 


36 O PRAWODAWSTWIE 


ugruntować tam iedność, pokoy y szczę” 
śliwość , takie tylko przepisuiąc uchwały, 
ktoremi y owszem rozdraźniaią się namię- 
tności? ; 
Ziomkowie twoi, Milordzie , są wielkie- 
(mi Rachmistrzami, tadbym tedy aby mi 
powiedzieli, z wie Obywatelow , albo ra- 
czey z'wielu Prowincyi uszkodzenia składa 
się waszego Krola szczęśliwość. Rozumiesz 
pewnie, że Angielczyk nie maiący z czego 
żyć, nie może sprawiedliwie utyskiwać na 
rawa, ktore ustanowiły milion: waszey 
monety Krolewskiego dochodu, y:dozwo- 
lity niektorym Obywatelóm bezmierne ma- 
iątki posiadać ? Staraiąc się bezskutecznie, 
nasycić dziwaczne y niezmiarkowane osob 
kilkunastu zbytki, potrzeba cafą splondro= 
wać Azyg. Coż to iest za okrutńy dziwo- 
twor, ktorego nazywaią Sułtanem albo $o- 
phi? Pożera on wszystkie całey ziemi owo- 
ce, a przecie zawsze głodny, y nigdy nie 
ńasycony. Nie skończyłbym, Miłordzie, < 
gdybym chciał dowodzić ci w szezegulno- 
ści, iako ta wasza, ktorą wychwalasz, po- 
lityka, do tego iedynie zmierza, aby nas 
popsować, y naydroższe dary natury uczy- 
nić nam szkodliwemi. 'Cierpiąc nieuźyte- 
czne potrzeby w kralu, przyidziemy wnet 
do tego, że im będziemy sprzyjać , bo ie» 
dni wszystko mieć zechcą , gdy drudzy mc 


‘mieć nie będą, Im bardziey potrzeby Oby< 


wate- 
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' watelow pomnażąć się y powiększać będą» 
tym pewniey spodziewać się należy, że spoż 
ieczne przymioty słabieć, niknąć, y na wy- 
stępki przemieniać się, zbrodnie wnet uka- 
zywać się z większą śmiałością y bezwsty- 
dem , a nawet względów y poszanowania 
wymagać będą: Czytałeś w kronikach nie- 
przeliczone okropności; pogarda praw, ze+ 
psucie obyczaiow , domowe y obce w oy- 
ny, upadki Państw; y inne wszystkie nie- 
szczęśliwości z iednego wypływaią zrzodła, 
toiest że zaniedbywamy stosować się do 
praw y rosporządzeń natury. Nie mogę wie- 
rzyć , abyśmy naśladuiąc owych Prawoda- 
wcow, ktorzy sobie fałszywe dobra y mnie- 
mane zamierzali korzyści, mogli kiedy 
przyjść do poprawienia ich błędow. Rozu- 
miemy pewnie, że oddalaiąc się zawsze 
od natury przepisow, naby wamy prawa od- 
dalania się od nich coraz więcey? Spo- 
dziewamy się że prżez naszę w złym trwa- 
tosc; przywiedziemy ią na koniec , aby się 
łączyła do dziwacznych ułożeń naszych? 
Ale nie uchybi ona swoich ustaw, dla te- 
go, że my ich, odstępuiemy. Odwieczne 
te prawa, ktore uprzedziły założenie miast 
y społeczności, y ktore podług wyrazu 
Cycerona, są naywyższym samego Boga 
rozumem , nie są podobne do owych, kto 
re codziennie ogłaszaią w Europie, y kto- 
re aby upadły, dosyć iest pogardzać niemi. 

Py- 
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Pytam cię się ieszcze» Milordzie „czyli 


ścisła ta naszych nowych Prawodawcow, 


ostrość nie raczey nas zbliżyć może do ża 
mierzeń natury, y naprowadzić na drogę 
prawdziwey szczęśliwości, niżelite Prawa, 
ktoremi ty. radbyś abyśmy pomnożyli 
potrzeby , maiątki, występki, y przesądy 
nasze? Jestże tak bardzo naganne to rozu- 
mienie, że aby uczynić kwitnącą Szwe= 
cyą,powinniśmy ile okoliczności niniey- 
sze uczwalaią, przywrocić prawa natury; 
aby ie zaś przywrocić, zacząć od uprzą- 
tnienia „ a przynaymniey zmnieyszenia za- 
wad, ktore przedsięwzięciu temu są na 
przeszkodzie? Abym poczciwym był czło- 
wiekiem bez czynienia sobie wszelkiego 
gwałtu, mawiał Agezylausz, waruię się po- 
kusy. Przypomniy sobie wspaniałą ową pro- 
stotę, z ktorą Scyt Anacharsys odrzucił ko- 
sztowne upominki, Hannona: Gruba skora 


służy mi za odzienie,. chodzę boso, na . 


ziemi sypiam, głod czyni, że mi smaczną 
iest potrawa naypospolitsza y oszczędna; 
przeto dary twoie dla ziomkow twoich albo 
dla Bogow zachoway. Człowiek tak mało 
potrzeb maiący musiał posiadać wszystkie 
cnoty? Aby ożywić przytłumione prawie 
społeczne cnoty, aby wmowić w nas zami- 
fowanie Oycżyzny > praw, y wolności na- 
Szey, iest że rzecz tak bardzo dziwaczną 
wieść nas do pogardy bogactw ? Aby przy- 

` goto- 
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gotować pożądaną tę odmianę,  iest-że 
tzecz nierozsądna odiąć nam przyczyny” 
y pozory, ktoreby mieć można do powa 
Żania pieniędzy ? Chwalitby niechybnie 
naszę Politykę Plato, y darulesz mi, że iet 
gozdanię nad zdanie Lońdyńskich Bankie= 
row przekładam. 

Ziomkowie twoi4 Milordzie, zdradzać zdz 
wsze będą powszechne dobro , ubiegać się 
za łaską ý zyskiem , dopóki przez zbytnie 
potrzeby ubodzy nie nauczą się przestawać 
na poimierńym mieniu. A choćbyście y nay= 
więcey praw stanowili, ieżeli iednak nie 
zaczniecie od tego, ażeby uczynić niepo 
żytecznemi bogactwa, zawsze tych Praw 
mnieysza będzie potęga, niżeli chciwości, 
ktorą w poważanie wbiliście. Kiedy twier= 
dzisz, że u wes pieniądze wszystko ro= 
bią, za coż rozumiesz, że nie mogą osob 
Parlamentówych przekupić ? Rzekłby kto, 
że chcesż dowodzić, iż uwas wszystkie 
cnoty, nawet samanńa żysk osobisty bez= 
względność, kupuią się za pieniądze. Gdy 
unas zaraza ta nieszczęśliwa , na ktorą wå- 
si tak bardzo utyskuią poczęła się wzmae 
gać , osądziliśmy iż łakomstwo zawsże oszu+ 
kiwać będzie powagę praw, dopoki dozwoż 
lemy tyrańskim zbytku potrzebom więcey 
szacować bogactwa , niżeli cnotę, 

Ale żeby zupełnie usprawiedliwić suro- 
wość naszych Prawodawcow, potrzebaby 

uka- 
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ukazać , źe oni ieszcze się zbyt powolnie 
y zbyt łaskawie obeszli; potrzebaby zgłę- 
bić te uwagi, "ktorych ta- tylko PE 
łem; potrzebaby przeniknąć taiemnice 
Natury; a dochodząc iakinń sposobem 
osłabiliśny -w nas społeczne cnoty, szu- 
kać sposobow, ktoremi możnaby i im pier- 
wszą doskonałość. przywrocić. Ale. dosyć 
inż niech-będzie otym; wszakże yty nie 
wymagasz po mnie, abym dzieło o Prawo- 
daw.stwie . układał. Opuśćmy »skrzętnych y 
surowych Prawodawcow nąsżych; pozwol- 
my waszyni Prawodawcom żeglować po : 
wszystkich morzach, roznosić wszędy po- 
strach imienia, Angielskiego „ sprowadzać 
niezmierne od wszech Narodów bogactwa, 
ktore iednak nigdy wam nie wystarczą , y 
może wkrotce przywiodą was do ubostwa 
ktorego się tak obawiącie. Na coż się przy- 
da dziś: rozumowanie? Rozsgdniey; a przy- 
naymniey krocey iest, pozwolić iść na świe- 
cie rzeczom, tak iak idą. Strach mnie 
zdeymuie , gdy widzę nieskończoną tę mię- 
dzy nami a szczęśliwością  bezmierność, 
ktorą, iak miarkuię, ieszcze nie iesteśmy. 
posobni przebyć. Zamiast: więc rozmawia- 
nia o głupstwach y nieszczęśliwościach 
ludzkich, Jepiey ucżyniemy , gdy będzie= 
my używać przechadzki, ktora oczom na- 
szym qiaymilsze widowisko wystawia. Ko- 
naiąca y prawie wyniszczona giaa: pło- 
d- 
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dami wlecie wydanemi, zdaie się powra- 
cać do życia w tak pięknym, iesiennym czas 
sie. Zapomina człowiek o bliskiey zimie, 
albo ieżeli oniey pamięta, to znowwcie= 
szy się przed, czasem, nadzieią używania 
wnet pięknego y łagodnego powietrza. 
Wielka zaiste, /Milordzie, szczęśliwość 
ludzi ka, że ieszcze dziwactw ich władza 
nie rościąga się na części roku; popsowali- 
byśmy: zapewne wszystko; a układaiac 
wszystko według własnegouwidzenia, po- 
dobnobyśmy do pierwiastkowego nierządu 
świat wrocili. Bawi mniec niewypowiedzia= 
nie ten dwoisty prospekt; po prawey stro- 
nie, widzisz, iąk Sekwana, w obszerhym 
tym Pui-kole, ktore przebiega, dzieli y pode 
dziela się pomiędzy łąkami, y opfukuie 
skaliste brzegi tego długiego gor szeregu. 
Po lewey, patrzay na tę przyjemną nizinę; 
gdzie skromnieysza y obrzeżona wierzba= 
mi rzeka, wężykiem płynąc żyzność y ob- 
fitość roznosi. 

Nie wiem -iakie uspokolenie rozchodzi 
się po duszy moiey, gdy poględam na te 
wieyskie chaty, przed ktoremi niby przez 
uszanowanie. uciekaią miast namiętności. 
Nieszczęśliwy kto tego ukontentowania nie 
cznie. Umysł czkowieka lubi się zabawiać 
temi roskosznemi myślami, -y zdaie się mo= 
wić, że tam się znayduie uszczęśliwienie; 
do ktorego nas wzywa Natura. Y co: się 

Cz mnie 
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mnie tycze, ledwo nie iestem tego zda: | 
nia, że Narody w ten czas dopiero cieszyć | 
‘się korzyściami spofecznemi będą, gdy nasi | 
skromni Urzędnicy zaczną być brani od pfu- 

ga. Wtedyby zapewne sprawiedliwe byty y 

bezstronne prawa, a wsie kwitnące: Dziś 

przeciwnie zbytku y prożniactwa naszego 

nienasycone potrzeby, cisną nieustannie 

nędznikow tych, ktorych na wyrabianie zie- 

mi skazaliśmy. Jeżeli więc chcemy cieszyć 

się długo tak miłym omamieniem, nie zbli= 

eh żaymy się do tych nikczemnych domkow. 

i Praca nużąca rolnikow, byłaby dziwnie ro- 

skoszną zabawą. gdyby ią wszyscy ludzie 

między sobą dzielili. Ale-<chciwość y fako mą 
stwo nasze trzyma ich w nędzy, gdy oni na 
nas pracuią; gdy my używamy owocow 
potem czoła ich wyrobionych, oni ledwo 
pokarm lichy mieć mogą; cierpią wszy- 
stkie ubostwa skutki, a boiaźń przyszło+ 
ści ieszcze ich gorzey trapi, niżeli nie- 
dostatek ktorego dziś doznawaią. Niechże 
teraz wysławia kto chce naszey Europy po- 
| litykę. Ale daruy, Milordzie, że zapomóia» 
UI wszy się, znowu do nowych Prawodawcow 
i naszych, y do uchwalonych przeciwko 
kir" zbytkowi praw powracam. 

| Y owszem tego pragnę odpowiedział z 
Żywością Milord bo prawdziwie nie może- | 
my oważnieyszey rzeczy rozmawiać. Sko- 

ro mi wyłyszczyłeś obszerniey nieco twa- 

ie 
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ie maxymy, iużem: się z niemi oswoił, y 
choćby nauka twoia ieszcze gorsza była od 
uauki Platona, przyznam się, że gotow ie= 
stem nic ct się nie sprzeciwić, Pierwsze 
uwagi twoje zaraz mnie obudziły. Przy- 
zwyczaiony byłem nie uważać polityki 
y praw tylko co do spraw naszego Parla= 
mentu , co do: intryg naszych Ministrów, 
eo do korzyści naszego handlu, eo do be- 
spieczeństwa naszego banku, co do docho+ 
dow zcełf naszych, co do naszych. Osad; 
ktore się buntuią , co do rowni potęgi mię: 
dzy Państwami Europeyskiemi ktora naszez. 
go "wsparcia potrzebuie, co do naszych: sił 
morskich; a oto ty przeniosłeś mnie w kra» 
ie wcale mi nieznaiome, gdzie eo do tychz; 
czas widziałem, zaostrza we mnie cieka: 
wość widzenia reszty.<Patrzałem na boga» 
ctwa ziedney szczegulnie strony, to iest 
tey , ktora ie może szacownemi wystawiać; 
Okazałość , roskoszy , zbytek, liczne flo 
ty nieprzyiąciele szanuiący nas y boiący 
SI sprzymierzeńcy. z poważaniem, Xig- 
żęta Niemieccy y Włoscy: ubiegaiący się 
na wyścigi o pożyteczny im zaszczyt: aby 
od nas pfatnemi byli; wszystko to iest bez 
wątpienia dobre; ale gdym ciebie mowią- 
cego usłyszał, boię się, ażeby nieprzyzwoi» 
tości nie przeważały nad korzyści: 
To wszystko, eom od” ciebie słyszał , 
stosowałem do tego co się u nas dzicie w 
Cz Ans 
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Anglii; y zdaie mi się że iuż dociekam ptzy= 
czyny, dla ktorey Rząd acz nayprzezornicy 
ustanowiony, y wszelkich spodziewać się 
każący pomyślności , nie może iednak za- 
pobieżeć nięprzeliczonym bezprawiom, na 
które utyskuiemy. Znaleźliśmy nieszczę= 
śliwy sekret słabienia powagi tych wszy- 
stkich praw, ktore są stanowione na wstrzy- 
manie naszych namiętności. Dziwuy się nad 
moig przenikłością; zaczynam, iuż poy- 
śnować , że kray nie może być szczęśliwym, 
tylko daiąc obyczaie Obywatelom , y żę 
rożno stanowiemy prawa rozkazuiące im 
być sprawiedliwemi, dobroczynnemi, nie 
szukaiącemi podłego zysku , ieżeli razem. 
stanowiemy insze „ ktore wzbudzaią chcia 
«ość naszę; -y czynię. nam użytecznemi, 
albo potrzebnemi występki + Przędty m po= 
czytywałem politykę za naukę na samych 
domysłach y niepewności zasadzoną, teraz 
mam żywe ukontentowanie widzieć; że nie 
jest frantowską sztuką przebiegłego_y prze- 
wrotnego praktykanta ; ktory usilnie łudzić 
nadziejami podchlebnemi; albo ktory przy- 
biera się w sto irożnych postaw podtug 
okoliczności , aby się wywikiał ziedney» 
a wplątał w druga gawiłość. Daigc. mi po= 
znać natury względem nas 2a mierzenia , 
ukaznigc mi pod ktoremi ona warunkami 
obiecnie nam uszczęśliwienie, y sposoby 
Ktore nam do iego wynalezienia podała, na- 
Uczya 
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uczyłeś mnie że Prawodawstwo podpada 
rownie prostym iak niezawodnym prawi» 
dłom: ale pododno z tego wszystkiego 
wnieść należy, że choroba nasza jest nie- 
uleczona. Ponieważ‘ albowiem Prawodaiy= 
ca ma się stosować do za 

-iakże sobie możemy” obite: zbawien- 
ne prawa * Ale bądź co chce, chciey pro- 
Szę użyczać mi daley świateł twoich; cie- 
Kawa rzecz test, poznać drogę, ktora iść 
byli powiani Przodkowie nasi; y gdy bę- 
dziemy przekonani, że nasz: tylko winą 
iest nieszczęśliwa społeczność, może wszele* 
kiey przyłożemy usilności, abyśmy po- 
prawili dawnieysze biędy. Ziączyłem:=y ia, 
z proźbami Miłorda, moie „a tak w szedłsz 

w naypięknieyszą gaiu ulicę, cięgifął daley 
rozmowę swoię nasz Filozof. 


miarow: natury, 


RO- 
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ROZDZIAŁ IL 
Natury zamierzenie ięst, aby romność w 
naiątkach y m stanach Obywatelskich, 
byta warunkiem do uszczęślimienią Kra- 
iom koniecznym, 


GAEL (EAED CY 


"| m chętniey, zaczął znowu Filozof 
A naszy tym chętniey zechcę ci wyłu= 
szczyć myśli moie, że mnie utwierdzisz 
w nich , ieżeli ci się zdawać będą ; albo ie- 
żeli się ia mylę, uwagami twoiemi wypro- 
wadzisz mnie z błędu, Mowiłem z tobąę 
Milordzie, a naszych społecznych cnotach, 
y lubo uprzedzony byłeś na stronę fatszy- 
wey polityki, ktorą ludzie na mieysce 
pryrodzoney podtknęli, iednak nie mogłeś 
nie uznać, iak wiele zależy Narodom, aby: 
teź cnoty zwrocone od prawdziwego swo 
iego przeznaczenia , nie spodlify się, y nie 
zamieniły w szkodliwe namiętności. Ale 
co do tych czas mowilem, nie dosyć 1€- 


szcze iest, aby mogło bespiecznie prowa 
dzić Prawodawcę; niechceli się obłąkać , || 
wińien uważać, czyli natura sama nie: 
podała nam srzodkow, do zachowania w zu-- 


po 
etności społecznych prżymiotow naszych. 
Wszakże będąc tąk rozumną y tak dobro- 


czynną, nie mogła tego uchybić; my Zno= 
wu 
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wu znaszey strony powinniśmy mieć tyle 
rozsądku, abyśmy” się włożonym od niey 
obowiązkom poddawali bez oporu. Nie w 
Angielskich, Szwedzkich, Francuskich, alba 
Niemieckich Ustawach, szukam ia powin- 
ności Prawodawcy; ale Milordzie, zstępuię 
ieszcze w przepaści moiego serca; tważam 
rozmaite czucia moie, ich związki, y zdaię 
się dochodzić, że natura przeznacza do ro- 
wności wszystkich ludzi; że do niey przy- 
wiązała zachowanie społecznych cnot, y 
szczęśliwość; a źtąd wnoszę, że Prawo- 
dawca prożno się zatrudnia, ieżeli baczno- 
ści swoiey wszystkiey nie obroci nato, aby 
ugruntować między Obywatelami rowność 
maiątkow y stanow. 

Im więcey nad tym zastanawiam się uwa- 
gą, tym mocniey iestem przeświadczony, 
że nierowność ta przeistacza, iż tak po- 
wiem, człowieka, y fałsznie wrodzone 
uczucia iega; zbyteczne albowiem potrze- 
by wzniecaią w nim wiele takowych żądz, 
ktore nic nie pomagaią do prawdziwego 
nszezęśliwienia, napełniaią iego umysł 
przesądami albo błędami niesprawiedliwe- 
mi y dziwacznemi. Pewien iestem, że ro- 
wność htrzymuiąc miarę y skromność po- 
trzeb naszych, zachowuie w duszy moley 
ten pokoy, ktory nie dozwala rodzić się Y 
wzmagać złym namiętnościom. Nie byłoż= 
by to osobliwsze szaleństwo „ wykwintnie y 

przes 
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przemyślnie stwarzać sobie-rnowe potrzeby, 
gdyby nierowność maiątkow nie przyzwy- 
czaiła nas do poczytywania śmieszney tey 
delikatności niby za dowod iakąś wyższość 
RC ; gdyby- nam tym sposobem 
wziętości y poważanta nie iednafa> pla 
czegoż  miatbym niżs ym odemnie” są- 
dzić człowieka, ktoty' może cełuie mnie w 
cnotach yczacności? dla czegoż "wyma= 
gaibym: pierwszeństwa, y władzy nad nim, 
dla czegoż otwieraibym: bramę orai 
niewoli , -y wszystkim: zarazom dla społe- 
czności nayszk odli wszym „ gdyby. stanow: 
mierowność nie dawała do duszy moiey 
wstępu ambicyi, tak matitkow nierowność 
dala wstęp lakomstwu 'zdaie mi sięz ŻE saz 
ma ta pierowneść pauc zyła ludzi, prze- 
kiadać had cnotę, wiele rzeczy niepożyte= 
eznych y szkodliwych. Rozumiem ża rzecz 
nie w atpliwą, iż w stanie rowności, nie 
or nic fatwieyszego , iako zapobieżeć 
ezprawiom, a ugruntować : prawa. Ro- 
wność powinna przynosić wszystkie dobta; 
ponieważ iednoczy ludzi, wmawia w ich 
umysły wspaniałość , wiedzie ich do oka- 
zywania wzalemney uczynności y przyia- 
Źni; pr. żeciwnie zaś Aierowność musi spro- 
wądzać wszelkie zęścia ; „ponieważ 
sicie między niemi niezgo- 
nienawiść. Ustanowiwszy Obywate- 
low rownemi, ktorzy w ludziach na nic 
mieć 
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mieć, nie będą względu, tylko na -cnoty, 
na zasługi, y zdatność , szlachetna chęć 
wyścignienia , w sprawiedliwych obrębach 
trzymać się będzie; zepsuwszy tęż rowność, 
cnota tak użyteczna odmieni się natych- 
miast w zazdrość y. zawiść , bo iuż prze= 
‘stanie zamierzać sobie cel uczciwy. 

Aby zostać przekonanym o „prawdzie 
tych uwag, dosyć iest róspatrzyć się w i- 
graszce naszych namiętności; rostrząsnąć 
ż jaką one biegłościg y pinością korzy sta- 
ią z przemocy swoiey, y iak sztucznie przy- 
chodzą do tegó, aby nad nami udzielnie 
przewodził y. Uważaymy potym, co się 
dzięie pod „oczyma naszemi; im w Kratu 
ktorym mniey iest rowności, tym bardziey 
panuie tam proźność, podłość , nieludz- 
kość , łakomstwo, y samowładztwo. A lu- 
bo dobre wychowanie uczy nas pokrywać 
te wzrusze ala , iednakowoż dobywaia. się 
gwaltownie, widać ie pomimo maskę kto- 
rą ie osłaniamy, Y tylko pogody czekaią, 
aby się ukazać mogły bezwstydnie. Są po- 
niekąd nprzywilelowane dusze niektore , 
zdaiącę się szczegulnieyszym sposobem 
wlanę sobie mieć od natuty społeczne cno- 
ty ; lakimże sposobem potrafiły ocaleć od 
pówsżechney zarazy? Radbym aby Osoba, 
u ktorey znayduiemy się, wylawifa nam ten 
sekret; aleiużem go zgadł podobno. Oto, 
že przez nabyte rozumu oświecenie przy- 

wykia 
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wykła gardzić wszystkiemi przesądami, 
ktore złączone są z wielkiemi bogactwy, 
z pierwszemi urzędami, z wysokim urodze- 
niem. Miła iest iey rowność , bo ażeby ią 
poważano, nie potrzebuie błahych tych 
powierzchowności y nazwisk,. ktore nasza 
prożność wymyśliła, 

Ale niektore poiedyncze przykłady nie 
obalaig powszechney reguły; y ludzie zaa 
wsze udawać się będą za występkami z nie- 
rownością istotnie złączonemi. Gdy bowiem 
nierownie podzielonć będą bogactwa, możeż 
być, aby. maiętnieysi nie poszli za głaszczą 
cemi bezczynności radami? Prożniackie- 
wiodąc życie nie będąż nad nowemi ucie- 
chami y wygodami przemyślać> Maige co- 
kolwiek delikatności wykwintney, nie będąż 
przywięzywać do niey pewnego szacunku, 
y wartości iakieys? Począwszy tak.nieroz- 
sądnie szacować y poważać siebie samych, 
nie zacznąż oraz pogardzać temi, którzy, 
przy pierwotney zostaną się prostocie? Nie 
może być nierowność maigtkow, aby nie 
było w kraia Obywatelow bogatych, a za- 
tym y ubogich. Czyliż ci usług swoich nie 
będą przedawać pierwszym, y czyliź tym 
samym dusza ich upokorzona nie będzie A 
A ieszcze otym zepsucia początku nie 
sądźmy z pomiernych szkod, ktore skutku. 
ie zrazu, ale znieszczęśliwey  przyszło- 
ści,. ktorą wroży. Chcąc oznaczać granicę 
temu: 
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temu co iest złym z istoty, mowi pewien 
z naywiększych w starożytności ludzi, ie- 
dno iest, co'spodziewać się, iż szalony ci- 
skalący się, z Leukadzkicy skały, będzie 
mogi, gdy zechce, wstrzymać się wśrzod 
upadku swoiego. Byle się cokolwiek od: 
błąkał od rozumu człowiek, zaraz Sienas 
miętności wzmągaią z niewypowiedzianą 
prędkością: a kto sięim z początku podda, 
iuż odporw nigdy nie czyni. 


Uważay proszę łańcuch ten wszystkich 
nierządow naszych, ktorego pierwsze ogni- 
wo idzie od nierowności malatkow. Jak 
tylko bogactwa badą iakim dla Obywa- 
telow zaszczytem, rzecz niechybna, iż 
zaraz bogatsi kusić się będą o przywłaszcze- 
nie sobie naywyższey władzy. jakże im 
się potrafi oprzeć lękliwe y spodlone ubo- 
stwo? Doydzie nieomylnie zamiarow swo- 
ich ambicya , ieżeli sobie postępować bę- 
dzie zuboższemi względnie y rostropnie. 
Kray w samowłądztwo wpadnie, nim się 
postrzeże; a Obywatelow gminnych niee 
dołężność uwieczni ich niewolą. Jeżeli nie- 
rowność mienia tak iest znaczna, że maię- 
tni ośmielą się iawnie zmierzać do samo- 
władztwa; bądź pewien, że ubożsi, czy to, 
iż się ieszcze nie oswoili z iarzmem, czy» 
Íi że ich obtuszy nowe to pokrzywdzenie, 
zbuntuią się, y silnie obstawać będą za pra- 


wami 
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wami rodu. ludzkiego. A zatym poydą Ries 
przeliczone kłotnie , niezgody, spiski, do= 
mowe woyny, y wzburzenia kratu, ktore 
rozerwawszy Rzeczpospolitą, przywiodą ią 
na koniec do zupełnego upadku 

A ieżeli szczęśliwy Jaki trafuśmierzy na 
czas te-zamiesżki » y ieżeli strony, przeci< 
wne przystąpią niby do ziednania $ię Z S0- 
ba; na ow czas-wymiarem szczęśliwości 
kraiowey , będą umowione od stron obu- 
dwoch prawa , mniey lub więcey Obywa- 
telow ‘do rąwności przybliżalące. Równość 
ta jeżeli nie jest znpełna, nie iest ugaszo- 
ny ogień, ale pod popiołem ukryty nowe 
niczadługo wyda pożary. Jeżeli nakoniec 
do tego przyidą bogactwa. że w ręce ma- 
iętnieyszych Osob skupią kraiowa władzę; 
yten Rząd utrzymywać się dlużey nie mo- 
że, iak tylko poty, poki dostatki tyra- 
now gminnych rowne będą. jeżeli zaś ic- 
dni przymnażać będą swoich bogactw , 
gdy inni w pierwszym zostaną mieniu, też 
sanie zamieszania , ktore obalify gminno- 
władność , obala y maiętnieyszych Panow 
powagę. Codzienniew mnieyszey Osob licz- 
bie złożony będzie Rząd naywyższy; a 
związki, spiski, y stron przeciwko stro- 
nom stawania mnożyć się nie przestaną. 
Nastąpi w krotce bezrządność , y też same 
namiętności rostrychną tyranow ludu, kto- 


te ich niedawno łączyły. Co przedtym 
zmo= 1 
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zmowili się wszyscy na- podbicie Oyczy- 
zmy, teraz każdy s spolnikow swoich podbić 
zechce. Biorący nad innemi gorę ligrun- 
tuie swoią potęgę na wygubieniu tych 
wszystkich , ktorzy mu cień czynili. Na 
mieysce wywroconych praw nastąpi ślepa 
y udzielna, wola: a ludzie ktorzy dla tego 

w społeczność weszli, ażeby szczęśliwemi 
byli, polecą po stopniach w większe co raz 
niesze zęścia, poki na koniec za uchylenie 
się odrzamiarow natury, nie będa sprawie- 
dliwie' skarani, Panami, to niedotężnemi > 
to szalonemi, to okrutnemi, a zawsze 
ciężaru naywyższey władzy udzwignąć nie 
mogącemii. 

Otoż cząstka nieszczęść , ktore się na 
nas zwaliły, iak skoro wprowadzona mie- 
nia nierowność nie dozwolita nam rzg= 
dzić. się sprawiedliwemi y bezstronnemi 
prawami. - W obszernieysze ich wyliczanie 
nie dozwąlą mi wchodzić twoia, Milor- 
dzie; nauka y oświecenie. Coż mowić o 
owym okropnym ubostwie, ktore dzisiay 
tak osławia Europę „ tak osławiała przed- 
tym niewola Rzeczypospolite” Grecką y 
Rzymską? iakby nie dosyć było na. domo- 
wych nieszczęściach, ktore sami na sie- 
bie ściągnęliśmy ; ieszcze Narody uzbroity 
się iedne pizeciwko € drugim; y pogwałco- 
ne zostały wszystkie znatury "ama" na- 
dane prawa. Role» mowi Platos ktore wy- 

stara 
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starczały Obywatelom wychowanym w tos 
wności, y drobną tylko liczbę prawdzi» 


wych potrzeb maiącym, nie mogły iuż, 


wystarczyć na potrzeby tey społeczności, 
ktora przez nierowność maiątkow nauczy* 
ła się poważać dostatki, zbytek, y ucie= 
chy. Poczytano za rzecz użyteczną zdzie= 
rać swoich sasiadow , y w krotce w więs 
ksze poważanie weszło fupiestwo, niżeli 
sprawiedliwość , o ktorey wnet -fałszywe 
wyobrażenia mieć poczęto. Ustanowiona 
dwoistg szalę y miarę; y na hańbę rozu= 
mu ludzkiego, bogacze opisali karę śmier= 
ci na złodzieystwo, bo mogli bydź zkras 
dzionemi; a uwładali podbicia, bo sami 
byli Narodow fupieżcami. 

Ale trochę ieszcze chciey mnie posłu: 
chać , Milordzie, a potym iakie zechcesz 
czynić mi będziesz zarzuty, Pozwol: przys 
dać, że gdyutrzymuię iż rowność konie= 
cznie iest ludziom potrzebna; nie na 
tym iednym gruntuię się dowodżie , iż 
hierowność tak straszne do społeczności 
wprowadziła nierządy, Czyliż Natura saa 
ma nie zostawiła iey za, prawo piet« 


wszym Rodzicom naszym; y nie oznaymiła , 


zamiarow swoich sposobem tak widos 
cznym , że ich nie można było nie poznać? 
Wychodząc z iey rak nie byliżeśmy wszy: 
scy w doskonałey rowności? Nie' dataź 
wszystkim ludziom iednychże członkow; 
zmys 
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zmysłow, potrzeb, y ie dnegoż. roznmu? 
Nie zarownoż do wszystkich należały dó- 
bra szczodrze od niey na ziemię złane ? 
Znaydziemyż gdzie początek y grunt nie- 
rowności? Oznaczyłaż ona szczegulną ka- 
zdemu własność ? określifaż granice w po- 
lach * Nie, a zatym a bogatym y ni- 
kogo ubogim nie uczyniła. Nadałaż szcze- 
gulne- niektore „pokolenia osobliwszemi 
darami, iak widziemy że udarowała ludzi 
wielą przymiotami wyższemi, aby nasze 
panowanie na ad zwierzętami ugruntowała ? 
Nie; a zatym nikogo nie uczyniła wię- 
kszym, nikógo mnieyszym;, nikogo: nie 
przeznaczyła do panowania, nikogo do 
poddaństwa. 

Nie koniec ieszcze; dla ubespieczenia 
tey szacowney rownosci, nie wszczepiłaż 
natura do sere naszych czucia wspania- 
łości, wielkomyślności , wolności, ktore 
bronić ią y zachować byfo powinno? Wro- 
dzona ta skłonność duszy z iakąż żywo- 
ścią dziś ieszcze okazuie się u Narodow 
wolnych? Omdlafa ona wprawdzie y przy- 
tępiafa w kraiach samowładnych; atoli sa» 
mi nawet niewolnicy znayduią . nasiona 
iey w sercach swoich, gdy im wyrządza- 
ią krzywdę, do ktorey ieszcze nie przyzwy- 

czaifa ich ustawiczńość ucisku. Dopieroż 
ziaką dzielnością okazywać się musiało 
w początkach czucie to, ktorego kilka 

D wie» 
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wiekow niewoli y przewodzenia przytľu= 
mić y zagładzić nie mogły? Tm była po- 
trzebnieysza do uszczęśliwienia ludzkiego 
rowność, tym bardziey spodziewać się na- 
leży po mądrości natury, że do ocalenia 
iey opatrzyła wszystkie potrzebne srzod- 
ki. Kiedy tak łatwo można, iako iuż nau 
mienilem, źle użyć społecznych przy- 
miotow naszych» gdy one zawsze wysię- 
pku iakiego bliskie, moga się tak snadno 
zmienić w szkodliwe; samemu rowności 
czuciu zagrodziła natura aby nie mogło 
bydź zbytkuiącym. Im iest Żżywsze, tym 
więcey do uszczęśliwienia pomaga. Nigdy 
się zamienić nie może w wadę, bo nigdy 
nie sprawiedliwe być nie może; a odda 
laiąc nas rownie od tyraństwa iak od rie- 
woli, łączy ludzi, y czyni że iedenże po- 
wszechny maia interes. Czucie .rowności: 
nic innego nie iest tylko czucie zacności. 
naszey; y nie inszym sposobem  hiewol- 
nikami zostali ludzie, tylko dozwalaiąc 
mu słabnąć , przeciwnie też nie inaczey 
wybiią się na wolność, iako staraigc się o 
wskrzeszenie iego. = 

Gdybyś był, odpowiedział naszemu Filo- 
zofowi Milord, przestał na naganianiu stra- 
szliwey nierowności, ktora prawie do wszy» 
stkich Europy kraiow wkradła się, rozumiem. 
że nikt nie byłby przeciwny uwagom two= 
im; ale ty wymagasz ścisłey  rowności 
a nie 
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a nie "przekonywasz mnie twoiemi dowo- 
dami. jeżeli natura dała nam iedną ręką 
towność, zdaie się iż nam ią odię 
Trudno wierzyć, aby Opatrzność, iz 
prawdziwie ' mniemaną  rowność naszę 
utrzymać chciała, abymowię nie znalaz 
zła w nieprzeb ranych dobroci s madrosci 

y potęgi swoiey skarbach. skuteeznyek 
3 zachowania iey sposobow. Mowis 
ò iednychże -naszych zmysłach, człon: 
kach ciała, potrzebach; y o iednakowych 
prawach naszych do płodow które sama z 
siebie dobrowolnie wydaie ziemia, y zga- 
dzam się ztobą w tym wszystkim; ale 
nie uważasz że nie iednakowe mamy skłon= 
ności s nie rowne siły y przymioty. Nie 
należyź z tego wnosić; że owa rowność 
w ktorey stworzony był rod ludzki, był 
tylko stańem  przemiiaiącym, y ina- 
kszym być nie mogł? Wszystko nie zgra- 
bne y nieułożone wychodzi z rąk natury, 
ado sztuki ludzkiey należy udoskonalać 
iey dziefa. Jeżeli odstępuiąc od stanu, w 
ktorym  zrodzeni  iesteśmy » idziemy 
wstecz  zamiaróm Opatrzności, więc 
iedncż należy mowić o niepodległości co 
y o rowności naszey. Wszakże obiedwie 
są darami teyże natury; zacoż gdy się 
mogę zrzec iedney , powinienbym ko- 
niecznie zachować druga? Jeżeliśmy prze- 
zmaczeni do składania społeczności ; a) 

Dz f 
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li musiemy stanowić prawa dla przydania 
nowey mocy prawom natury; ieżeli po- 
trzebne są Zwierzchności aby czuwały nad 
zachowaniem tychże praw; wniosę ztych 
prawd wszystkich „ ktore są nie wątpliwe» 
że nas nie powołała natura abyśmy żyli 
w rowności: rzecz bowiem oczywista, iż 
stan społeczny ciągnie za sobą nieuchton- 
nie podległość , ata stać nie może zro= 
wnością , ktorey.ty między Obywatelami 
żądasz. Dla zapobieżenia bezprawiom, po- 
winna być ustanowiona władza poskra- 
miaiąca, ktoreyby się oprzeć nic nie mo- 
gło; iakże ustanowisz tę władzę bez /ze- 
psowania rowności ? 

jak widzę Milordzie , rzekł nasz Filozof 
zuśmiechem , niełatwo cię można zaspo- 
koić. Ale za coż, gdy mi honor czynisz 
rozumieiąc iakbym był przytomny radom 
Opatrzności, wymagasz po mnie, abym ci 
wyłożył iakim sposobem ludzie tak słabi, 
tak ograniczeni, tak nikczemni, mogli 
oprzeć się powołaniu swoiemu, y ponie- 
chać rowności do ,ktorey wzywała ich 
wszechmocna wola? Tego nie poymuię s 
ytego żaden Filozof nigdy nie poymie, 
dla czego Bog chciał. stworzyć taką ie» 
stność , iaką iest człowiek, ktory przez po- 
trzeby zmyśłne +poniżonym będzc aż do 
podłego zwierząt stanu, rozumem swoim, 
że tu wyrazu Cycerona użyię„ do Boskie= 


í ga 
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go zbliża się podobieństwa. Węzeł ten łą- 
czący tak odmienne a raczey tak przeci- 
wne własności, taiemnicą iest rozum nasz 
mieszaiącą. Ale chociaż przyczyna niedo- 
cieczona, złączenie iednak to oczywiste, 
zktorego przeto bardzo niedoskonała y 
biędowi podległa iestność składać się mu- 
si; że więc człowiek pobłądzić może, 
mogł źle użyć wolności własney, y nie 
poysć za powołaniem przyradzenia. Ale 
nie wchódźmy „ Milordzie, w Metafizyczne 
badanie s ktore iest nad poięcie nasze ; nie 
w tym życiu spadnie zasłona ktora nam za- 
krywa oczy. Wszystkie twoie wywody od- 
nosiłyby się do tego, że człowiek obcią- 
żony jest krewkościami; aiabym ci odpo- 
wiadał zawsze, iż ie widzę, y nad niemi bo- 
łeię; lecz że człowiek dziełem iest Boga, 
wszystko czyniącego iako naylepiey, prze- 
konany iestem, że mamy wszystkie te do- 
skonałości, ktore naturze naszey przysto- 
ią. Radbym„ aby mi Bog odiął był wol- 
ność źle czynienia, ale widzę że mi dał 
wszystkie potrzebne pomocy do czynienia 
dobrze, 

Rozumiem, że rożność skłonności, sił. y 
przymiotow ludzkich, nie wiele ci pomoże 
do dowiedzenia iż rowność w ktorey zro- 
dzeni iesteśmy , nie mogła się długo utrzy- 
mać. Nie mieszay Milordzie dzisieyszego 


naszego stanu ż stanem OQycow naszych, 
D3 gdy 
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ly wyszli zrąk natury. Wprowadzona raz 
między Obywatelow nięrowność. ileż nan 
tworzyła nowy ch potrzeb, kiunsztow s 
rzemiosł, przywar, przesądów , nałogow, 
y chuci. które dziełem iey y: płodem bę- 
dac, nie mogły być pierwszą przyczyną 
zagubienia równości? Potrzeby Oycow na 
szych tak były proste, że wich skłonno= 
ściach nie można było widzieć tey rozmai» 
tości, ktorą ty utrzymniesz. Wspomniy 
sobie eo piszą o obyczaiach Afrykanow y 
Amerykanow dzikich „ a obaczysz iż barə 
dzo w.ścisłym TEN są zamknione zaba- 
wy, ie hy że maige iedneż potrzeby w ro» 
wności swc tey. niczym się od siebie sklone 
nościami nię rożnią, 

Toż samo mowić się ma y o przymio= 
tachs nigdy ich natura z taką nierowno= 
ścią nie szafuie, aby z niey: wnosić możną 
wielką między ludzmi rożnicę, Nasze to 
wyc chowanie mogace zatłumić w iednych, 
a rożwinąć w drugich: potęgi duszne, czy- 
ni, iż rozumiemy, że Opatrzność rozmai- 
te ludzi gatunki utworzyła. Podobno -w 
tych samych iamach , ktore widzieliśmy 
wstępuiac na tę gorę, ukryci są w nędzy 
Horacyuszowie, F'ersenowie , Malborugo= 


wie,  Arystydowie, Epaminondowie» y . 


OE: W pierwszym Świata wieku» ie- 
dnakowe wychowanie, iedneż prawie przy- 

mioty odkrywało w ludziach wszystkich ; 

aâ iêr 
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a ieżeli obywatele niektorzy celowalt in- 
nych zasługami, nadgradzano im szczodrze 
y poważaniem powszechnym, y wynie- 
sieniem na naypierwsze urzędy, 

Co się tycze nierowności sił, podobnież 
poiać nie mogę, iakbytą mogła przyczye 


e 


ną być zgubienia rowności. Alboż to na- 
tura utworzyła Bryareusżow ysturęcznych 
Qlbrzymow do podbicia sobie innych lu- 
dzi? Bezbronny , zrodzony |bez lwich 
pazorow y- zębow, czyliż mogę przymu- 
sić podobne do mnie ićstności, aby uzna- 
wały we mnie iaką wyżsżość , ktorey nie 
mam? Chcęli źle używać sił moich, czy- 
liż'na tychmiast nie sklei się na ukaranie 
mnie związek? czyliż nie polęgnę od złą- ~ 
czonego odporu ośmiu łub dziesięciu ludzi 
słabszych odemnie? Rozumiesz pewnie, 
że deszcze przed ustanowieniem spote- 
czności, nierowność sił zepsowała tę ro- 
wność o ktorey tu mowiemy? Ale ieżeli 
tak iest, darny co powiem, każesz nam 
wierzyć niepodobnemu do prawdy roman- 
sowi. W czasie zupełney niepodległości, 
gdy ani o prawach, ani o Zwierzchnościach 
nie myślano, gdy ieszcze nie wiedziano» 
co to iest rozkazywać , zabraniać, pano- 
wać, czyż można było o samowładztwie 
zamyślać? Przewracasz Milordzie wszy- 
stek porządek rzeczy, y całą namiętności 
ludzkich osnowę. Niżeli ludzie poddali się 
udziel- 


56 O PRAWODAWSTWIE 


udzielney iednego woli, musieli wprzod 
do podległości przywykać, y zacząć od 
poddania się prawom y ich Dozorcom. To 
pewnie aż po utworzeniu społeczności na- 
stępifa ta szkodliwa odmiana? Ale odpowia- 
dam na to, że większość sił lubo mogła 
iednać wziętość - y poważanie: w grubym 
jakim. Narodzie, zgubić iednak rowności 
nie mogła tam, gdzie ludzie dość mieli 
oświecenia, aby potrzebę. społeczności 
uznali. Ponieważ albowiem złączeni pra- 
wami ludzie, ten sobie zakładaią cel, aby 
skład potęgi powszechney wstrzymywał y 
powściągał szczegulnych Osob niesprawie= 
diliwości y gwałtowność, iakże duższa 
Obywatela iednego sifa mogłaby sprawić, 
aby inni większość: y samowładztwo iego 
“uznawali? Zaczym Mlilordzie, nie natury 
jest wina» ieżeli: ludzie stracili rowność ; 
nie użyli oni na złe sił sobie danych; ale 
się do innych przyczyn uciec potrzeba,. 
Błąd to iest Polityki y praw, ktore przez 
nierostropność y niebaczność swoię, dð- 
zwoliły Urzędnikom przez długie powagi 
sprawowanie , zasmakować sobie w panos 
wania słodyczy, nakierować sztucznie do 
osobistych- kotzyśei powszechną władzę, 


na koniec .udzielnemi iey stać się panami. 


Nie przeczę ią, iż natura nierownie nas 
darami swoiemi podziela, sądzę iednak iż 
w podziale tym nie tak iest. straszna nie- 
Io" 
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rowność„-iak w maiątkach. Daiąc nam ro- 
zmaite przywiązania, własności, przymio- 
ty, siły, nie chciała zapewne stać nam na 
zdradzie. ani sposobić nas do nie rowności 
naymnieyszey; iakkolwiek albowiem ta 
bylaby nieznaczną, zawsze iednak byłaby 
wadą. ktora wprędce wzięłaby wzrost, y 
ostatnie sprowadziłaby nieszczęścia. Nie 
innego nie zamierzała. natura, tylko aby 
było pomnożyć ,, y umocnić te węzły; 
ktore nas iednoczyć miały pod praw pa- 
nowanie. Podziałem tym  nierownym;y 
na ktory żŻalić się zabrania nam własna 
miłość nasza, czyni nas użytecznemi ie- 
dnych drugim „+ dostarcza wszystkim po- 
trzebom naszym , y zachęca nas do usług 
y uczynności wzaiemnych. bez ktorych 
obeyść się nie możemy. Te więc rozmai- 
te natury dary, iak teraz-pomagaią  społe- 
cznościom do zakwitnienią „. tak. w począ- 
tkach do ich skleienia służyły. Gdyby 
wszyscy ludzie w.iednymże stopniu, y ie- 
dneż „byli posiadali własności, siły, przy- 
mioty, nie z taką. złączyliby się byli ła= 
twością, y każdy poiedynczo nie byłby 
tak powolnie przyiął mieysce,. ktore mua 
zastępować należało wtym złączeniu. 

Nie rozumiey proszę, Milordzie, aby do 
uczynienia nas szczęśliwemi, rownie było 
potrzeba zachować niepodległość, iak ro- 
wność, Obiedwie w prawdzie są nam od naz 

tury- 
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tury madane, ale obiedwie na rożny koniec; 
nie dla tego rownemi stworzeni byliśmy, 
iżby nam rzecz była' pożyteczna zostawać 
zawsze w niepodległości;. ale dla tego 
zrodziliśmy się niepodległemi, iż nam 
potrzebna była rzecz rodzić się y zosta- 
wać rownemi. Prawda ta prawie dotykalną 
stale się, uważając „ iż niepodległość, kto- 
ra zależy natym, aby się nie sprawiać z 
postępkow swoich nikomu; y nie zależeć 


od nikogo, tylko od świateł własnezo ro- 


zumu y poruszeń suninienia, nie może się 
ostać w stanie społecznym , gdzier czło 
więk Obywatelem zostawszy, uznale nad 


sobą prawa, sądy, y Zwierze hność. Jeżeli więć 


pożyteczna rzecz była dla nas wniść w spo- 
ieczność , była też nie mniey pożyteczna, 
wyrzec się niepodległości naszey. Wcale 
zaś inaczey ma się rzecz o rowności, kto- 
ra, iako iuż dowiodłem, iest zdroiem 
dobr naywiększych, y ktorey nie możemy 
utracić bez wystawienia się na naysroższe. 


Ę 
nieszczęścia; a zatym nie wyzuwać się: 


zniey była nam rzecz potrzebna. 
Rozumiem, że w Turczech tylko, albo 
w innym iakim podobnie samowładnym 
kralu, sadzić można, iż -podległości ko- 
niecznie w społecznym stanie potrzebney, 
z rownością nie podobna pogodzić. Gdy 
bowiem rozum moy własny, powszechne- 
mu kralu rozumowi poddaję, gdy biorę na 
sie- 
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siebie obowiazek. abym był posłuszny 
prawom, gdy uznaię naywyższą. wła. 
dność.. którey sam cząstką iestem, ro» 
wnie iako y inni wszyscy Obywatele; za 
cożbym nie miał być rowny tym, ktorzy 
iedńeż zemną maią przywiłeie y praważ 
Kraiowi Urzędnicy, rzeczesz, nie sąż wyże 
szemi nad ciebie ? Nie, chyba żebym tak 
był bezrozumny, abym Pana chciał mieć 
nad sobg,' lub nadał moc uciskania mnie 
Urzędowi „ pozwalając mu zbyteczney wła- 
dzy, albo przywileiow takowych, ktoreby 
iego pożytki oddzielały od moich. Ale ie 
żeli, idąc za nayprościeyszemi zdrowego 
rozsądku. maxymami. osadzeni odemnie 
Urzędnicy to posiadaią mieysce, ktore y 
la w kolei moiey sprawować mogę; ieżeli 
rownie -zemną są obowiązani być posłu= 
sznemi prawom, ieżeli . mogę: ich ukarać 
gdy ie gwałcą , ieżeli tylko pieczę o utrzy= 
maniu porządku zleconą sobie maią przez 
wspoł-Obywatelow: swoich y- przezemnie ; 
ieżeli powaga ich tylko iest udziełona -y 
doczesha ,.zacoż poszanowanie ktore takoż 
wym Urzędnikom winien iestem , miato= 
by mnie poliszać raczey niż zaszczycać ? 
Zacoż takowa podległość miałaby przeci« 
wić się nayzupefnieyszey rowności? Wiem 
Nilordzie , że nam pottzebna iest władza 
powściągaiąca bezprawia, ale yoto wiem, 
że aby w przyzwoitey karności utrzymać 
ly- 
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ludzi, nie iest potrzebna Urzędnikom na- 
szym ta powierzchowna okazałość, ta wiel- 
kość `y- ten postrach , ktorym są otoczeni. 

Nie wiem, rzeki znowu Milord'do na- 
szego Filozofa „ nie wiem czym się to dzie: 
ie, że namzawsze. ostatnie do głowy przy- 
chodzą naymocnieysze dowody. Ustępuię 
ci iuż wszystkich innych zarzutów moich; 
żale «moim zdaniem to naygruntowniey y 
niezwyciężenie dowodzi, iż ludzie nie są 
dó tego zrodzeni aby: byli rownemi w spo- 
łeczności; że chociażby ják nayrowniey 
uczyniony był podział gruntow, rzecz ie- 
<lnak iest niepodobna , aby Rzeczpospolita 
nie miała w krotkim czasie bogatych y ubo- 
gich Obywatelow; a z tey maigtkew' nie- 
rowności wyniknie nieochybńie nierowność 
stanow. Los ten test nieuchronny; nie 
można albowiem bez szaleństwa stanowić 
praw rozkaztńiących wszystkim rodakom. 
mieć iednęż wiadomość, biegłość , prze= 
myst, chęć do-pracy, y iednęż dziatek licz- 
bę; a zatym grunta jednym więcey korzy- 
ści przynosić będą, a mniey drugim, y 
mmimo.rowności działu, nastapi wnet nje- 
gowność mienia: Niechże upłynie tyle cza- 
su, ile trzeba do zbierania lub dzielenia 
spadkow y dziedzictw, upewniam cię że 
w.trżecim pokoleniu nie będzie inż widać 
towności w twoiey Rzeczypospolitey, Pe- 
wnie. ustanowisz. prawo, aby co sto lat, 

; nowy 
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nowy gruntow podział czyniono? Lecz na 
ow Czas lekarstwo gorsze będzie od cho- 
roby. Bo na końcu każdego wieku zaniedz 
baig Obywatele uprawiać rol, ktorych się 
nie będą spodziewali zachować. Powstańg 
zewsząd spiski y intrygi, y zamiast naa 
prawienia Rzeczypospolitey, zgubisz ią bez 
nadziei. 

Nie iest, odpowiedział nasz Filozof, nie 
iest rzecz niepodobna uprzątnąć większą 
część tych nieprzyzwoitości, albo ie ra. 
czey uprzedzić; wiemy bowiem, że 
$partańczykowie przez sześć set lat winaya 
ściśleyszey żyli rowności; nie możesz 
mowić, żeby . ustanowienia, ktore się 
przez sześć wiekow utrzymywały ; winny 
były swoie trwanie, przemiiaiącemu 
zapałowi, a zatym musisz przyznać, że 
y przez milion lat ząchowane być moz 
gły. Jakiegoż sposobu zażył Lykurg do 
udziałania tak- osobliwszego cudu? Przey- 
rzał on wszystkę moc zarzutu twego s y 
nie przestaiąc narownym gruntow podzia- 
le, to iest na ziednaniu Ziomkom swoim 
krotkiey tylko y przemiiaiącey korzyści, 
odiął im zupełnie =- własność. Wszystkie 
grunta należały do -Rżeczypospolitey, kto- 
ra każdemu Gospodarzowi udzielała ich 
cząstkę „ aby do czasu używał iey owocow. 
Ze zaś w dalszym czasie rozmaite bezpra» 
wia wkradły się do Spartańczykow, że oni 

nakoa 
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nakoniec przywłaszczyli sobie prawo roze 
rządzania udzielnie. pozwolonemi sobie 
polami, y że okropny tey odmiany kres 
zagubił wiecznie Rzeczpospolita, y Ly- 
kurgowe ustawy, rozumiem że ztád mo- 
żemy wyczerpnąć nayzbawiennieysze nau- 
ki względem istoty własności; y że wnieść 
ztąd należy, że w samey tylko dobr wspol- 
ności możemy prawdziwe znaleść uszczę= 
śliwienie. Chcieyże mie proszę Milordzie, 
z cierpliwością ieszcze posłuchać. 


SZYNEZEYJNEZYNELY NEJ E=DYEW 
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O ustanowieniu własności; że ta mie iest 

przyczyną ziednoczenia ludzi mw społe- 

czność; bo ich Natura do wspolności 
dobr wzywała. $ 
NEDE: 


Dox iuź , tak daley mowę swoię cig= 

gnął nasz Filozof, bawiłem się nad 
wyliczaniem pożytkow z rowności wynika 
iących; y ostatni twoy zarzut, dowodzący 
iż ona pogodzić się nie może zdobt wła- 
snością, takiest mocny, że bez zastano= 
wienia się twierdzę, że taż sama nieszczę= 
Śliwa własność , iest naypierwszą przyczy=' 
ną nierowności w majątkach y stanach, 

: a za- 
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"ażzatym wszystkiego złego. Poeci, ktoz 
rych Plato chciał wypędzić z swoiey Rze- 
czypospolitey, lepiey niż wielu Prawo- 
dawcow y Filozofow. poznawali poczatek, 
wzrastanie , y istotę wszystkich serca ludz- 
kiego 'poruszeń. Ten oni wiek złotym na 
zwali w ktorym nieznano wiasnośct; do 
ciekli że roźnica moiego: y twoiego, nie- 
szczęśliwości wszelkie spłodziła. 

Osoby mudaiące się za Pilozofow, bowta- 
rzalą nam nieustannie iedne za drugiemi, 
że bez własności sbofeczność stać nie moz 
że. Dla tegoż to ustanowiono prawa `y 
zwierzchności, 'aby każdemu zapewnić 
używanie dzierżenia jego? Złączyli się z 
sobą: ludzie , bo mieli wiane sobie przymios 
ty spofeczne, bo wrodzone ich potrzeby 
wiodły ich do wspierania się y bronienia 
wzaiemnego. Ze byli skłonnemi do niecier= 
pliwości, porywczości , gniewu, nicha- 
wiści, y zemsty; że nie wszysty iedrakowo 
byli powolni na głos rozumu; że często 
zbytkowano w zemście y karaniu nieprzy= 
iaciof, dla tego ulożono powszechną właz 
dzę > do ktoreyby należało mścić się, karać, 
nadgradzać , rozsądzać krzywdy y nies 
sprawiedliwości poiedynczo wyrządzone. 
Zaiste pietwey się skotarzyła społeczność, 
niżeli tak zaludnioną została ziemia, aby 
dobrowolne iey wydania, myślistwo, y 
rybofowstwo, wystarczyć na żywienie 

mic- 
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mieszkańcow iey nie mogło. W takowym 
położeniu, cożby ludzi było wiodło do 
pol uprawy? Sama tylko potrzeba może 
nas dopracowania przymusić, Nie miała na 
ow czas żadnego szacunku. żadney wara 
tości ziemia; ile możemy dosięgnąć pier- 
wszego początku Narodow, wszystkie Okoa | 
liczności dowodzą, że naprzod błąkaiącemi. | 
się były; iakże mogła między niemi znaną 
być własność? Gdy więc społeczność za- | 
częta się bez własności, za coż by się yo | 
utrzymać bez iey pomocy nie miafa? 

j Gdy ludżie, rozmnażaiąc się co raz bar- 
dziey, uznali nakoniec potrzebę stałego 
zamieszkania y uprawiania ziemi, czyliż 
ta im naypierwsza myśl do głowy przy- 
szła, aby uczynić dział, y ustanowić wła» 
sność? Y owszem iest wrodzona umysło- 
wi naszemu w nowych ustanowieniach 
stosować się do tych prawidef, z ktoremi 

y przeż nawyknienie  oswoieni 'iesteśmy. 

Rozsądnie więc wnosić należy, iż oyco- 
| wie nasi przymuszeni do wyrabiania zie- 
mi. ażeby sobie wygodnieysze  iednali 
życie, złączyli rażem prace swoie, iak 
pietwey ziednoczyli siły swoie do posta- 
nowienia naywyższey władzy. A z prac 
złączonych zbior powinien był być wspol- 
ny. Widzisz iak mądrze natura przygoto- 
wała wszystko aby nas przywiodła do po- 
wszechności dobr, y nie dała nam wpaść 
w żę 


X 
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w tę bezdenność, w ktorą wtrąciło nas 
wprowadzenie własności. Co do mnie, 
nie tylko nie poczytuię wspolności za chi. 


merę do uskutkowania niepodobną , aley , 


owszem nie mogę zgadnąć iakowym spo- 
sobem wslizła się własność między ludzi. 
Mam wprawdzie nieiakie o tym domysły, 
ale mnie nie uspokaiaią zupełnie , y gdy- 
bym się nie bał uchybić winnego Qycom 
naszym uszanowania, o! iakżebym im miał 
za zie, że popełnili ten błąd, ktory pra- 
wie nie podobny był do popełnienia. 
Milczałem głęboko aż dotąd; lecz osta- 
tnie te słowa tak mi się zdały przeciwne; 
żę wytrzymać nie mogłem, abym mowy 
nie przerwał naszemu Filozofowi. Dziwno 
mi, rzekę , iż cię tak wielce zatrudnia to. 
co mnie bynaymniey nie trudni. Dla cze- 
gożby to oycowie' nasi tak bardzo winnemi 
byli, albo iakież to potężne mieli do uprzą- 
tnienia zawady, aby złemi zostali? Widzi 
mi się, że y owszem błędy aż nazbyt są wła- 
ściwe ludziom. Nie iestże widoczna rzecz, 
iż nasienie chciwości y ambicyi, ktore 
riosiemy w sercu naszym, nie dozwalało im 
przestawać na dobr wspolności? Dwie te 
chuci, lubo niżeli ieszcze podłechtane 
były przez własność , mniey miały dziel- 
ności iak dzisiay, iednakowoż z taką usta- 
wicznością y siłą nalegały na nas, iż musia- 
ïy nakoniec wszystko czego żadaľy otrzy- 
mać; 
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mać ; y chyba cudu bylo potrzeba, aby 
oycowie nasi nie byli popełnili błędu , kto= 
ry imty wyrzucasz., =o 
Sbrawiedliwiebyś trzymał, odpowiedział 
Filozof, gdyby natura utwórzyła była czło- 
wieka hardym y chciwym, tak iak go 
uczyniła skłonnym do litości, do gnie 
wu, do wdzięczności, do przylaźni, y 
tam daley. Ale ponieważ go usposobić 
chciała aby mogł dostąpić własnego uszczę- 
iwienia, warowała się dać mu dwa' te 
występki, ktore naywięcey przykładaią się 
do uczynienia go nieszczęśliwym. Pycha 
więc y fakomstwo, nie są matkami, ale 
corkami nierowności. Aby przekonanym. 
zostać, iż dwie te żądze nie były znane 
ludziom w pierwiśstkach swiata, y że 
nie przed własnością przyszły» alepo wta- 
sności, dość iest uważyć, że przed iey 
wprowadzeniem, bogactwa zależały na 
niektorych owocach, ktore prędkiema, 
podlegaty zepsuciu, że zatym niepoży= 
teczna rzecz była zbierać ich więcey; niż 
można było spotrzebować. Ze więc nie 
było: bogactw, nie mogło było być y 
chciwości. Nasienie tey nieszczęśliwey 
żądzy rzucone było między ludzi, Od- 
kad znaną być poczęła własność. Oby= 
watel nie tym iuż okiem jak przedtym= 
poglądat na pole ktore uprawiał; w pracy 
SWO: 
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swoiey własnego upatrywał pożytku 0 
powszechności zabaczył, y odtąd mniey 
był wspaniałym. Wszczął się zatym han- 
del płodow ., ktore nad potrzebę każdey fa- 


"mili zbywały;. y nadtość iuż nie była 


miana za niepożyteczną, gdy ig można 
było zamienić ; pomnożyły. się potrzeby, 
y Uznano że dobrze iest. być maiętnym. 
Owoż: chciwość ktora wzmagać się bę- 


, dzie, wynayduige codziennie nowe sposo= 


by na dostąpienie swoiego kresu, 
Podobnież y oambicyi mowić się ma. 
Wiem że Filozofowie niektorzy twierdzą; 
iż się rodziemy nieprzyiaciofmi iedni dru- 
gich; że wraz z początkiem życia odzywa 
się w ludziach chęć gubienia się y podbiiania 
wzaiemnie; ale zamiast zbiiania Filozofii 
tak  dziwaczney, dosyć będzie zapytać 
ich » na iakim oni pozorze zasadzeni śmie- 
ią utrzymywać, iż natura tak zrządzita 
stan nasz, że człowiek nie może być 
szczęśliwym, tylko przez drugiego nje- 
szczęście. Czyliź -nam nie mowi rozum, że 
staranie o własnym zachowaniu, musiało 
nas w początkach” zupełnie -y iedyrić za- 
przatać? jakże 'myśląca iestność mogła 
się wystawiać na niepewność woyny bez 
nadziej pożytku? Jeżeli mnie prze- 
konać chca, że ludzie mieli ambicya 
przed założeniem społeczności, powinni 
mi ukazać korzyści, ktore im ta namię- 
E3 tno ść 
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tność obiećywała; powinni dowieść, że nie 


masz niepodobieństwa, aby ludzie, ktos 
rzy zrazu nie mieli inszych wyobrażeń > 
iak rowności, wolności, niepodległości, 
mogli knować układy o panowaniu, nie- 
woli, samowładztwie. ` 

Mnieysza ieszcze „ gdyby byli początek 
ambicyi odnieśli do czasu, w ktorym się 
skolarzyły społeczności. Możnaby albo- 
wiem mowić przynaymniey nie bez ia- 
kiegoś podobieństwa do prawdy, że Osoby 
powierzoną sobie maiące Zwierzchność , 
słodyczą władania omamione „-y z namie= 
stniczey Praw powagi chlubne , chwyci- 
ły się wyniosłych myśli; lubo przyznam 
się, że ieszcze y nato przystać nie mogę, 
Jakże albowiem mogłyby się pogodzić te 
wyniosłe myśli z rownością, do ktorey lu- 
dzie przyzwyczaieni byli przed ustano= 
wieniem własności? Uważay proszę, że u 


wszystkich Narodow, ktorych nam znane. 


są Dziele, zawsze chciwość uprzedzała 
ambicyą. Im Narod iest uboższy, tym 
mniey doznaie dumnych y na wolność klu- 
iących się zamachow. Czemu? Bo Obywate»= 
lom ubogim iest arcy-snadno określić tak 
moc urzędow, aby się złego ich użycia 
nie obawiali; ba y urzędnicy bezrozue 
mnemi byliby kasząc się na co więcey, ias 
ko aby być ustami Prawa. Bo w takowym 
stanie nayłatwiey iest wmowić w Obywa: 
telow 
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telow wszystkich dobra powszechnego 
miłość; a ta cnota przytłumiaiąc ambicyą, 
samey tylko miłości sławy „ y szlachetne= 
mu 'wyścigania okazywać „się .dozwala. 
Płodem własności iest ambicya. Niżeli sg 
dumni, muszą: być wprzod bogaci, ktorzy 
tżywaią korzyści swoich, y ktorych maia- 
tkowi y poszanowanie wyrządzają innis y 
zazdroszczą: Bez bogactw, ktożby prożnie 
chciał być wyniostym? Gasząc w sobie spo- 
teczne cnoty, iakimże wiodłby się zy- 
skiem do broienia niesprawiedliwości y 
gwałtow , ktore do zamiarow ambicyi są 
potrzebne ? 
Nic łatwieyszegó moim zdaniem s iako 
utrzymać ludzi w karbach powinności , 
niżeliby własność ustanówiona była; bo' 
nic fatwieyszego iako opatrywać ich po- 
trzeby. Widzę w takowym stanie niby na 
rożne rzędy podzielonych Obywatełow; 
naysilnieysi z nich obroceni s do wyra- 
biania ziemi, insi zabawni okofo prostych 
kunsztow y rzemiosł ,* bez ktorych obeyść 
się społećzność nie może; widzę wszędy 
powszechne składy» w ktorych bogactwa 
kralowe są chowane; a Obywatele Zwierz- 
,chność naywyższą sprawulacy, prawdzi- 
wi Qyce Oyczyzny nie małą innego obo- 
Wiązku, tylko baczyć na obyczaie, y ka= 
ždey familii dodawać rzeczy potrzebnych. 


E3 Po- 


ZYC 
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Podług pozorow wszystkich, nic nie mo- 
że skłocić sźczęśliwości tego złotego wies 
ku, tylko prożniactwo, Niektorzy bowiem 
ludzie gnuśnieysi y *nieczynnieysi niżeli 
inni, mogą zmnieyszą pilnością służyć 
społeczności, a spodziewać się od powsze- 
ehney pracy wyżywienia y opatrzenia 
swoiego. Lenistwo ich, iak wszystkie inne 
występki, wzńaga się, gdy nie iest przy- 


zwoicie skarcone: Wnet prożniacy cięża= 


em są: Ziomkom «swoim , ci utyskuiąa; y 
Rzeczpospolita <z'miesnasek tych pierwsze- 
go. zaklocenia doznaie: Jeżeli €i nie do- 
syć na tych domysłach, możesz przyczy= 
tać początek pierwszych nierządow niesfu- 
szności Urzędnikow naywyższychs ktorzy 
w udziale owocow y. potrzeb rządzili się 
względnością albo na siebie samych, albo 
na krewnych swoich y przyiacioł. 


Ale cożkolwiek bądź 0 tych pietwszych : 


porożnieniach ktore, słaty drogę do: okro- 
pnego społeczności wzburzenia, rozumiesz= 
że, rzekł daley nasz Filozof ściskaiąc mnie 


za rękę, że im zapobieżeć nie było mo- 


Żżna? Nie miały namiętności na ow czas 
tego uporu y tey silności, ktorcy nabyty 
potym. Na'wytępienie prożniactwa dość 
było dać zachęcenie do pracy, stanowie- 


niem. praw,  ktoreby w Obywatelach. 


wskrzesiły wrodzoną chęć starania się o 
poważanie ziomkow naszych, a obawiania 
się 


ITI. 51 
się ich wzgardy. Aby uciszyć sżemyania 
fudzi pracowitych ; skarżących się, że ro- 
bić musza na ludzi społeczności nieuży= 
tecznych; dosyć było wymyśleć dla nich 
fiadgrody. y, względności , Z którychby 
poczytywani byli za QOycow y dobrodzie= 
iow oyczyzny. Gdyby złe pochódziło ż 
niesprawiedliwego owoców działu, można 
by łatwo nawieść do powinności Zwierz- 
chńość: Tysiqcźne sposoby, iedde od dru- 
gich fatwieysze s a wsżystkić rownie zda- 
tne do utrzymania porządku „byłaby zna: 
lazła Pizodkow naszych Polityka: Niechcę 
či ich wyliczać ; bósobie ie sam wysta= 
wić możesz; zwłaszcza że wiele Narodow; 
mimo ramięthości naszych gwałtowność; 
potrafiły przepisać obręby Zwierzchno* 
ściomi swoim; y przymusić ie do postu: 
szeństwa Prawóm: s A 

Lecź przeciwnie; udano się za powo- 
dew gńiewii; Zzapałczywości;, y zemsty: 
Pońieważ iuż nie żyiemy, mowili to nay- 
tobótnieysi obywatele, dobrowolnemi zie- 
mi owocami ; ponieważ fak naszych pras 
ta potrzebna iest społeczności; nic spra- 
Wiedliwszego, iako ażeby każdy człowiek 
przykładał się do niey zarowno. jeden 
szózegulnie sposob iest na zagubienie pro- 
źniąctwa, y ukaranie prożniakow; aby na 
potym płody ziemne należały do tych; 
ktorzy ie wyrabiać , albo przemysłem swo= 
im 
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im nowe nieiako dawać im iestestwo ben 


dą. Nadaremnie oczekuiemy , aż Zwierz- 
chność w szafunku swoim zachowa spra- 
wiedliwość y bezwzględność , ktorey żą- 
damy. Aby zatkać zrzodło nieszczęśliwo- 
Ści, na ktore utyskuiemy, czemuż nie sta- 
nowiemy prawa przysądzaiącego każdemu 
Obywatelowi zbior, ktory potem swoim 
wyrobi ? Uczyńmy gruntow naszych ro- 
wny podział; a potrzeba ktora naypotę= 
źnieyszym iest prawem wygoni wnet zpos 
między.. nas lenistwo; potrzeba ożywi 
czynność , siły, y przemyst; potrzeba po- 
zbawi  Zwierzchności nasze przykrego 
obowiązku „ ktorego wykonać nie mogą. 
Nie dostrzegli przepaści, ktorą sami pod 
nogami--swemi kopali , y uchwalili okro- 
pne Prawo gruntow dział nakazuiące. 
Rozumiesz pewnie, rzekł , śmiejąc się 
Milord , żeś mnie przekonał twoiemi poe- 
tyckiemi marzeniami? Nie braknie nicze- 
go twoiemu złotego wieku opisaniu ,. tyl- 
ko leszcze rzek płynących mlekiem po ro- 
wninach; y gdybyś mi był nie dowiodł 
wyżey, że nie możemy bezkarnie odstę- 
pować natury uchwał, nie bardzobym się 
gniewał, że nas z złotego wieku przeniesio- 
no do srebrnego. Jeżeli ci powiem, że 
podobno iakaś chciwości podnietka była- 
by przydatna ludziom, aby w nich pod- 
palić czynność ; odpowiesz mi, że proma 
uda- 
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udadzą się za tą namiętnością bez wszel.- 
kiego umiarkowania , y lękam się ażebyś 
prawdy nie mowił. Jakożkolwiek iednak 
bądź, to zawsze pewna, iż wspolność 
dobr mdłemi czyni społeczności. Jakież 
powszechne ociężenie! Boisz się > y spra- 
wiedliwie „ aby gnuśność , chociaż to nay- 
cichsza namiętność , nie skłociła iednak 
pokoiu twoich Obywatelow. dla cze 
gożby oni pracować mieli? = m 
być zaniedbana uprawa ziemi, y poli 
mogą przynosić buynych urodzaiów, 
gdzie robotnikow ręce nie są ożywione:wia 
snością. Ktoż bowiem z taką  rączości 
pracuie dla innych, ziaką dla siebie? A po- 
tym iakiź to drobny widok wystawiałyby 
społeczności. ktore aby twoiemi magya 
mami rządzić się mogły, musiałyby być 
niezmiernie szczupłe? Jak smutną y uprzy= 
krzóną zabawę miałyby  Zwierzchności 
nasze s nie zaprzątnione niczym WIĘCEY y 
iako zgromadzaniem owocow ziemnych, 
odwiedzaniem rzemieślniczych warszta- 
tow > y rozdawaniem Obywatelom sukien 
i żywności potrzebnychA A nakoniec, gdyz 
by nie wszyscy ludzie chcieli się zostać w 
tym, pierwotnym stanie , ci ktorzyby upor- 
nie przy dawnym położeniu swoim obsta- 
wali, nie byliżby wnet zawoiowani odia- 
kiego. sąsiada, ktorego chciwość y ambi- 
cya uczyniłyby strasznym mocarstwem? 
Milor= 
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Milordzie, odpowiedział nasz Filozof; 
ieżeli hie potrzebuią ludzie własności ; 
aby czułemi byli na bol y roskosz, bądź 
pewien, że dobr powszechność ;, nie wcią- 
gnie ich nigdy: w to ociężenie, ktorego się 
obawiasz. Nie zgadzam się ztobą; aby dð 
dobrego ziemi wyrabiania, potrzeba być 
chciwym y takomym. Zarzut: twoy tie iest 
dla mnie.nowy; y imż mi go stó fazy powto- 
rzono, ysto razy prosHem adeh prze- 
čiwnikow , aby uważyli, że nie €zyniąć 
doskonałej różnicy między ludzmi s kto: 
rzy nie odstapili od przepisow natuty ; y 
ludźmi ktorzy od nich nieskończenie od= 
dalili się, rzecz prawie iest ńiepodobńa 
poymować się w swoich 'roztimowaniach: 
Mieszaią oni błędnie nałogi wychówania 
naszego zCzuciami przyrodzóńemi: że ód 
dziećiństwa dusza nasza ótwatta iest na 
przyięcie błędow y chuci; ktore Sobie 
utworzyli oycowie nasi; że te szczegulnie 
same mogą nam tuchańie dać <y czynność; 
przywykliśmy fiazywąć ie mylnie skłon= 
ńościami ý natchnieniami natury." Maige 
dzisiay za wszystkę politykę; sposób dawa- 
mia sobie ruchu y życia przez sprężynę 
występkow naszych; bylibyśmy zapewne 
nieruchómemi y nieczynnemi przy owych 
pobudkach , ktoreby Obywatelow złotego 
wieku, kierowały y wiodły. Ważemy wszy- 
$tko na szaleć podiego zysku, ukontentowa= 
nia 
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ia y smutki nasze zależą od naszych strat 
y pożytków; ale ludzie nie łakomi win- 
sżych zrzodłach czer rpaią troski y uciechy. 

Mowisz, że nig pracute nikt z taką ocho= 
tą dla mnychęd iak dla siebie; yta prawda 
fie watpliwa iest w każdym czasie. Ale 
czymże dowiedziesz , że ow niezmordo- 
wany pracownik, zbieraiący więcey, niže- 
li iego własne y; familii potrzeby wyma: 
gaiz, nie pracuie dla siebie? Dla siebie on 
zaiste pracować będzie, ieżeli Prawa bę- 


dą (umiały przywiązać do ie ego pracy za- 


szczyt y- chwałę. Wszakże y w pośrzod 
dzisieyszego zepsowania, widziemy lu- 
dzi, rodaków swoich szacunkiem» y- wla- 
snego świadectwem sumnienia zachęco= 
nyc b; ktorzy powszechnemu poświącaiąc 
się dobru, rozumieją , iż na osobiste pra- 
uig. Czemużby: w y dobr powsze- 
chność nie miała stwarzać bohaterow? 
€o dziś: iesteśmy czynnemi y rohbotnemi 
przez takomstwo; zgadzaiąc się z zamiara- 
mi natury, bylibyś śmy pracowitemi przez 
powinność s to iest dla uniknienia wzgar= 
dy, y` smakówania tey słodyczy , ktora 
idzie za poważaniem. Bądź więc spokoy- 
ny Milordżie; ale w reszcie choćbym ci 
przyzna, że zbiory daleko lichsze będą 
przy wspolności dobr, niżeli przy własno- 
ŚCI » cożbyś mogł wnosić: z tego? Zdaie 


a 


mi się, że bez popełnienia grubego bię= 


de 
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du,- mogłbym rozumieć , iż pożyteczniey 
dla rodu ludzkiego byłoby „ mieć niekto- 
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, Te cnoty, niżeli wiele bogactw. W coż 


się, mowią, obroci zaludnienie > Odpo= ` 
wiadam, że raczeyby ieden tylko milion 
ludzi szczęśliwych rachować, na całey 
Ziemi, niżeli to nieprzeliczone nędza= 
rzow y niewolnikow mnostwo , ktorego 
większa połowa w biedzie, y podiarzmem 
zostaie. Przydaię nadto, że chociażby lu- 
dzie nie byli nigdy ustanowili własności, 
zawsze iednak ziemia: byłaby uprawna y 
zaludniona. Bo czyliż nie rozmnaża ludzi 
uszczęśliwienie5 nie byłoby na ow czas 
widać tych rządow, ktore dzisiay poźeras 
ią swoich Obywatelow. - 

Powiadasz „ źe nader nikczemnym wido- 
wiskiem byłyby społeczności, przywie= 
dzione do -konieczriey potrzeby składania 
się z drobney familii liczby; pytam ia się 
ciebie wzaiemnie, coź nam to tak osobli- 
wego y tak dziwnego wystawiaig te ogro- 
mne Mocarstwa, ktorych części źle skle- 
cone, nie trzymaią się z sobą, zawadzaią 
y uderzaią o siebie ustawicznie, y składać 
iedno doskonałe ciało, nie mogą. Gdy w 
nich iedna Obywatelow cząstka niszczeje 
z nędzy, druga w obfitości gniie. Wszystko: 
tam mdłe y- "martwe bez czucia y bez 
czynności; nie. widać poruszeń, chyba 
krotkie, y togwałtowne; gdy sił swoich, 
chog 


1 


RozpziIaz III. 77 


chcą doświadczyć, poznaią słabość; a długie 
do upadku chylenie się rokuie im nieomy]ną 
zgubę. Daiąc nam natura tak słabe światła, 
określaiąc w tak szczupłych granicach ba- 
Czność y czynność naszę, czyliż nie chciała 
nam dać do zrozumienia, iź nas nie prze- 
znaczyła do zakładania Państw obszernych ? 
Wybacz Milordzie , cnotliwi y szczęśliwi 
ludzie, iakkolwiek drobna ich iest liczba, 
nie mogą być lichym w oczach Filozofa 
widókiem. Wemnie y. owszem śmiech 
wzbudzaią wielkie owe spofeczności, kto- 
re niby podług reguł błądzą , ktorych nie 
oświeca własne : ich doświadczenie , y 
ktore iakby umyślnie: czynią to wszystko 
co może pomnożyć ich nieszczęśliwości, 
spodziewaiąc się zawsze, żeim zapobie- 
gna. 

jakaż to „mowisz, dla zwierzchności za- 
bawa, nie mieć nie do czynienia, tylko 
doglądać, czyli każdy Obywatel odbywa 
zupełnie poruczoną sobie robotę, zgro- 
madzać do powszechnych składow, cho- 
wać y rozdawać rownie owoce ziemne 
y inne rzeczy Familiom potrzebne. Pra- 
wda, nie może być nic podleyszego, ia- 
ko Zwierzchności zamienione w Karbo- 
wych y Szafarzow ; nierownie rostropniey 
dziele się, że nasze wolnemi są od tak 
nudnych y lichych obowiazkow; lepiey 
Zaiste, że dla upowazenia ich powinno- 

ŚCi, 
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ści , wciągnęliśmy ie w potrzebę nie robie. 
nianic, albo samych tylko głupstw bro- 
ienia. To mi tọ Zwierzchność , która usta- 
wnie iest zatrudniona kupowaniem Parla- 
montowych kresek, ktora wyśledza ka- 
żdego cenę, y- nie płaci więcey » tylko 
iak fest istotna kaźdego wartość: Owoż 
to zabawy , owoż przymioty , rozumney 
iestności godne. Karmić zaś y odziewać 
ludzi, iakoż to brydnia! Zacnieysza bez 
wątpienia rzecz iest, zmyślać ban kruto- 
wania, wynaydować zdradziectwa y "OSZU= 
kania rozmaite , aby zdzierać Obywatelow, 
y za ich zdobycze kupować sobie rósko- 
szy; w tych to szczęśliwych + wynalazm 
kach okazuie się dowcip ludzki. Przebacz 
Milordzie , jeżeli w moiey odpowiedzi Za- 
przykrego użyłem żartu, a odpowiedz mi 
wzaiemnie,. może-li godnieysze zwierz- 
chrosci być zatrudnienie, iako. opatrywać 
potrzeby Obywatelskie, tak. aby biedna 
ta strawa, ktorey „potrzebuiemy codzieną 
nie, nie stała się podnietą niezgod y za- 
mieszania. 

Ale w reszcie, y to miia się z prawdą, 
aby przy wspolności dobr, nie miała obo- 
wiązku innego Zwierzchność , tylko roz 
dawać. Oby wate lom żywność y' odzież. 
Znaćże doznawaliśmy bezprawiow , kiedy 
byliśmy przynagleni ustanowić powsze- 
chną władzę, Prawa, y Urzędy. Społe-: 
czne 
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czne przymioty nasze zawsze są występku 
iakiego bliskie; lutość skłonna iest do sfa- 
bości, szlachetna zawiść do zazdrości, ro- 
skoszy milość do miękkości „ wielkomyśl- 
ność do prożności, zamiłowanie spoczyn= 
ku do lenistwa; y tak daley. -Zawsze 
obiąkaniu podlegli, zawsze fidiami oto- 
czeni, potrzebuliemy bez ustanku Praw 
straży, Możnąż więc mowić, ażeby Zwierz- 
chność zatrudniona zawsze ich zachowa- 
niem, sledzeniem potrzeb naszych , sta- 
nowieniem pożytecznych « uchwał, [albo 
Zznoszeniem tych, ktore niedbale lub przez 
prędkość przyięto, zabawiała się dzieciń- 
stwami?* W naymnieyszych bezprawiach 
należy upatrywać nay większych nieszczęść 
nasiona s y przytłumiać ie, niżeli czas wy- 
klucia się ich przyidzie, Ponieważ chwie- 
igcy się nasz rozum, y słabe cnoty na- 
sze, potrzebuią zawsze podpory Praw, 
ufay, że Zwierzchnościom naszym nie 
zbędzie nigdy na ważnych zabawach. Lecz 
choćby na ostatek, nie były niczym wię- 
cey, iak Dozorcami y Szafarzami” wspof» 
Obywątelow swoich, byłożby to tak wiel- 
kie złe, iż społeczności tak są urządzone 
rozumnie,' że w nich naywyższe władze 
wolne są od wszelkiey niespokoyności y 
klopotu? Wolatżebyś raczey owe Kraie, 
w ktorych Obywatele w przeciwności nie- 
ustanney z Prawami, ktore nienawidzą , 
mor- 
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morduig stałość Rządu, oszukuig czynność 
iego, y nakoniec wszystkiemi swoiemi za- 
rażaią go występi kami? 

Nie rozumiem, dla czegoby społeczno- 
ści nicchcęce opuścić rowności: pierwia- 
stkowey , k torey odżałować nie mogę, mia- 
ły być podbite przez Narody Sastedzkie, 
ktore się teyże rowności pozbyły. Odsy- 
łam cię wtey mierze do Platona; uwa= 
żay, iak tam Sokrat. zbiia ten twoy rarzut. 
Nie troszcz się o moię Rzeczpospolitą, mo- 
wido Adymanta, ubogie,y z o 
Obywatelow "złożone Woysko , niezwy. 
ciężone iest; zbile zawsze, dwa lub trzy 
razy licznieysze od siebie pułki do boga- 
tego Narodu należące. Nie widziemyż z 
doświadczenia » iż zawsze trzeźwy zapa- 
śnik albo szermierz niewstrzemieźliwego 
zwycięża ? Ba y na posilkach nam zby- 
wać nie będzie; udamy się do ktoregokol- 
wiek Sąsiada , rzekniemy mu, źenam nie 
potrzeba złota, mi srebra, ni podbicia 
Kraiow , że mu zostawiemy wszystkie na- 
szych nieprzyiaciot zdobycze, byle nam 
doich pokonania dopomogi. Rozumieszże 
iż takowe warunki od nas podane mogą 
nie być przyięte, że wolą raczey uderzyć 
na chudych lecz silnych kądłow » niżeli 
złączyć się z niemi przeciwko słabey a 
tłustey trzodzie ? Tak to myślą , Milordzie, 
gdzie poliszaiąca umysły chciwość , nie ną- 
uczy- 
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uczyła poczytywać pieniądze za iedyną 
woyny y pokolu sprężynę. Z wywodem 
tym byłby się rozszerzył Sokrat, gdyby 
byl wtym Kraiu mowił, w ktorym nieżna- 
na iest moc odwagi, karności, y. oby- 
czaiow ; alę GrEcya nie zapomniała była, 
że dwoch miast, Aten y Sparty odpo- 
rem, rosproszone zostały wszystkie Xer- 
xesa sily, 

Nakoniec, taż sama wyniosłość, ta pod- 
biiania chęć, y te woyska twoich sasia- 
dow , ktorych się lękasz, uzacniać będą 
obowiązki Zwierzchności. ktora przemy- 
ślaiąc o sposobach odparcia skutecznego 
napaści y oręża dumnych y niespokoy- 
nych Sasiadow, wźniesie się nad drobne 
owe gospodarskie mozoły, ktore ty lekce 
ważysz, Prawa twoie , Milordzie , nabędą 
nowey poważności; uyzrzysz nowe mnożg- 
ce się opisy, mogące Obywatelow wszy, 
stkich przeistoczyć na Bohaterow ; atemi 
hetmanić beda Milcyadesowie, Temistokle- 
sowie, [Leonidowie. Y chociaż władzę 
sprawuiący naywyższą nie będą Lykurgot 
wirowni, urośnie iednak Rzeczpospolita 
ieszcze od Lacedemońskiey doskonalsza , 
bo zasady iey Rządu, nie oddala "się 
w niwczym od przepisów natury. Mylęż 
się, gdy rozumiem, że dobry rząd y rozu- 
mne Prawa, są naybespiecznieyszą przeciw- 
ko nieprzylaciofom Państwa twierdzą 3 

z E Jak- 
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jakby się wstydzila swoiey polityki Euro- 
pa. gdyby mogła Pere że bezrozu- 
mna rzecz test Na się wielkich 
spraw po Oby watelach , a na ich zepsowa- 
nie pracować ? Przebież „proszę , brzyczy- 
ny upadku tylu Narodow „ o ktorych w 
Dzieiach czytamy; a przyznasz że upadki 
te nieszczupłiości woysk, nie ubostwu 
przyczytać należy „> ale zawsze iakowey 
w Rządach wadzie. Czyliż Sparta przeto 
zginęła, że tylko trzydzieści tysięcy ra- 
chowała mieszkańcow, nic złota „y Kra 
ie bardzo posiadała okrągłe , a nie raczey 
przeto że zbawiennych swoiego Prawo- 
dawcy odstąpia przepisow ? Gdy zważa- 
my od iakiego słabości kresu Rzy mianie 
przyszli do zawolowania caiego świata, 
y ziakiego znowu potęgi y wielkości sto- 
pnia strącity ich nieporządne moich Roda- 
ków Ordy , chce nam się wierzyć, że kra- 
iow szczęśliwość y stałość nie zależy na 
tym wszystkim, co tak wielce poważa wie- 
kow dzisieyszych Polityka. 

Wielki zaiste nierozum więcey o Sasia- 
dow, niżeli o siebie samego troskać się; 
co tobie z tąd, że oni są nieuważni, byles ty 
nie naśladował ich głupstwa? Cheesz zna- 
lesé wiernych sprzymierzeńcow., y nie 
mieć strasznego nieprzyjaciela? Niech 
twoię sprawiedliw ość, ubostwo, wstrzemie- 
źliwość , stateczność, męstwo , szanuią 
Wszy- 
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wszyscy. Y miteraz, czyli Rzecz- 
pospolita ; z ktorey są powszechne dobra, 
nie iest sk Toink A do rządzenia się tą 
po lityką , niżeli kray dostatkami swoicmi 
pyszniący się, Yy przeto że bogaty, 
mogący innego uzbroić na obronę swoię 
żołnierza, tylko sam stek pospolstwa, Ukaż 
mi dzisiay Krola, ktoryby ińogł na nic- 
przyjaciela PoE wyprowadzić dwa- 
dzieścia GR rtańczykow. i 
miasteczko arta  potężniey sze było; n 
Ji dziś M) ktory Monarcha. 
a Xerxesowie nasi nie mieli sprawy 
podo Bnież z innemi- Xerxesami, wszędy 
Salaminy, Platee, Mikale , znaydowaliby. 
Nie boię się, aby powszechność dobr 
uczyniła Oby watelow nieczułemi y oboię 
tnemi na los Oyczyzny. Im kto mniey my- 
sli o bogactwach „O uciechach, o zby- 
tku, tym iest do pospolitego dobra przy- 
wiązańszy; zdaie się prawie zapominać o 
sobie% aby same zakochał Prawa, wszak- 
że. y doświadczenie tego dowodzi, y ro- 
zum. przytuszą doświadczeniu. Niech ża- 
dney własności nie mam, a niech z rak 
Zwierzchności wszystkie xzeczy ktoryc! h 
potrzebuię odbieram , bądź pewien że ko- 
chać będę Qyczyznę, bo iey będę wszystko 
winien. Nie daymy się fudzić omamie- 
niu; zawsze własność dzielić nas będzie na 
dwa rzędy, na- bogatych y na ubogich. 
F2 Pier- 
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Pierwsi przekładać zawsze będą osobiste 
mienie nad pospolite Naródu dobro; dru- 
dzy nie będą nigdy kochali Rządu y Praw, 
ktore dopuszczaią, ażeby byli nieszczę- 
śliwemi, Obywatele moiey Rzeczypospo- 
litey porownywać będą swoy stan z stanem 
nieprzyiacioł , ktorzy ich podbijać zechcą. 
Chlubni z swoiey rowności, gorliwi o wol- 
ność swoię, poznaią że im wszystko utra- 
cić przyidzie. gdy się pod obce panowa- 
nie dostaną; y rospacz nowych sił WSZY = 
stkim ich enotom przydawać będzie, 


; 
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O nieprzezmwyciężonycbh przeszkodach za- 
j DYCIĘZOMY ? Re 

madzaigcych przżywroceniu romności gea 

psowaney, W ninieyszym rzeczy porządku 

Prawoduwca wszystkie siły swoie obra- 
f E aa e EAT 

cać rostropnie powinien przeciwko. la 

komstwu y ambicji. 


i 


D 


Oymuię dziwnie dobrze to wszystko, 


rzekł z miną strapioną Milord, y przy- ` 


znam cisię  trwoży mnielos Europy. Spo- 
dziewałem się, że rożmawiaiąc o Prawach, 
ukażesź nam te , ktore nas szczęśliwemi 
uczynić mogą; a oto zdalie mi się, żeś mi 


oczy- 
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oczywiście dowiodł, iż w takiey iesteśmy: 
przepaści, że nam się z niey niepodobna 
wydobyć. Po tylu głupstwach y błędach 
popełnionych, powtorzonych, zaczętych, 
dokonanych, y pomnożonych bez końca 
w tak długim wiekow przeciągu, czegóż 
się imie Polityka, aby swoie naprawiła 
wady? Wiem że nieprzełamany iesteś w 
założeniach twoich ; zechcesz zapewne 
przywrócić rowność ,. a zabespieczaiąc ią 
na dobr wspolności, zechcesz przykładem 
Platona. ..... 


Ani'wątp, odpowiedział z żwawością nasz 
Filozof, gdybym mogł zepsować zacimiaią- 
ce rozum przesądy , gdybym potrafił wy- 
korzenić z serca tyrańskie chuci, ktore 
nad nim przewodzą , zapewne bez nay- 
mnicyszego zastanowienia się wrociłbym 
ludzi do naydoskonalszey rowności. Gdy- 
by w moiey mocy było, opisałbym pra- 
wa daleko ściśleysze niżeli Plato ; Filozof 
bowiem ten chcący nam zostawić obraz 
Rzeczypospolitey doskonałey, nie dopiąf 
swoiego celu, nie śmieiac tak surowo ob- 
chodzić się z prostemi Obywatelami, 
iak się z Urzędnikami obchodzi. Pozźnawał 
on, że wten czas dopiero Urzędnikóow y 
Woiownikow doskonatych mieć będzie, 
gdy ich uczyni niedostępnemi łakomstwu 
y ambicyi, toiest gdy im żadney własno- 


7 
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ści y żadnego maiątku nie zostawi. y gdy 
sama pow szechność obmyślać będzie ich 
potrzeby. Boiąc się nawet . ażeby ich od 
pełnienia obowiązkow nie  odwodzifa 
względność na powinowactwo lub pożytki 
familiis posunąt tak daleko ostrożność y 
przezorność swoię, że między niemi po- 
wszechność żon U tinówił: y ztymcei to 
podobno iedynym prawem zgodziłaby się 
wieku naszego rozwiozłość. 

Ale ponieważ Plato tak wielkich korzy- 
ści spodziewał się z takowego Urzędnikow 
y woyskowych osob opisania, za coż mię- 
dzy wszystkiemi Obywatelami nie ustano- 
wit dobr powszechności? Wszakże to 
nie byloby go więcey zatrudniło. Mowi on 

w prawdzie w pewnym mieyscu, Z6-6 
śe Rzeczy pospolitcy powodze= 

jin sadzić ka: z przymiotow y zdatno- 
i iey Rządcow y obrońcow; ale z wiel- 
nk iego po em, niech się go spytać 

mogę, li dó sadzenia 0 przymiotach 
cnocie y zdatności woyskowych y Urzędni- 
kow, nienależałoby uważać obyczaie Oby- 
watelow. Boi się Plato, ażeby Filozofowie, 
ktorym on Rząd powierza, nie zmierzili 
sobie zgiefku powszechny ch zabaw, y 
niewoleli raczey żyć w osobności, odrzuca- 
iac Rodakow swoich żądania zapraszające 
ich do obięcia Kraiowey władzy; ia zaś 
bardzieybym się obawiał, ażeby ludzie 
zara- 
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h zarażeni wszystkiemi namiętnościami z 
własności spiodzonemi, nie sprzykrzyli 
sobie wprędce tych tych wszystkich cnot, 
ktore Plato z tak wielkim kosztem w Urzę- 
dnikow y woyskowych swoich zgromadza, 
Przyznaie on, że iego Rzeczpospolita pa- 
dnie naostatek na powszechny los inszych 
Kraiow; że po wielu zawichrzeniach, 
| Filozofowie iego, zmierżą sobie swoię 
| mądrość , spikną się przeciwko Qyczy- 
| znie, ugodzą na podzielenie między sobą 
| gruntów, ý resztę Obywatelow poczytaią 
za niewolnikow. W szukaniu przyczyny 
| tego nieszczęśliwego upadku, ucieka się 
do wywodow z nauki Gwiazdarskiey, kto- 
SZA ia nie rozumiem. Ale zamiast przy- 
pisywania sk utkow tych gwiazdom, za- 
miast domyślania się, że po pewnym lat 
przeciągu , iużone przestaną wydaw ać lu- 
| dzi do nauk y Filozofii zdatnych;-czyliz 
| nie krocey y rozsadniey byłoby przyczy- 
| tać ie występkom, ktore w Obywatelach 
swoich zostawił „, daiąc im własność; y 
| ktore zwolna miały nieomylnie przeyść 
do Urzędnikow ydo woyskowych? 


Nie iestże widoczna rzecz, iż ludzie 
poważaiący bogactwa ponieważ maia 
własność , y chcący mieć wszystkie do- 
statkow wady, będą wnet gardzili Filozo- 
fami kosztem pospolitym utrzymywane- 


mi? 
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mi? Chociaż się ich nayskromnicy trzy- 
mać będzie, zawsze będą rozumieiący że 
się zbyt na nich foży. Poczytaią ich za 
nieużyteczny y uprzykrzony dia kraiu cię- 
żar, za naiemnikow ; y zamiast czynie- 
nia im winnego posłuszeństwa, zechcą 
po nich y owszem, aby oni ulegali y do- 
gadzali we wszystkim. Im Zwierzchność | 
Id doskonalsza w nauce Rządu, ściśley za= 
I chowywać będzie iey przepisy ; tym. barz 
|; dziey gmin, niezdatny poymować wysokie 
Polityki badania, za marzenia senne poczy= 
ta surowe ich uchwały, ktorych nie zdole 
dociec ani sprawiedliwości. ani potrze” 
by. Stanowiąc pospolitość dobr rownie 
między. Obywatelami prostemi iako, mię- 
dzy woyskowemi y Urzędnikami, bardzo 
łatwo taka byłby założył Rzeczpospolitą, 
ktora W sobie samey znalazłaby była pe- 
wne sposoby 'do utrzymania się wie 
czyście ; ale skoro Plato uchybił tak isto- 
7 tnego przepisu , muszą w sćrcu Obywate- 
i low odzywać się namiętności. Y iakkol- 
wiek one w początkach swoich lękliwe 
będą. nabiorą iednak sił walcząc nieustan- 
nie przeciwko Prawom, ktore im są na 
przeszkodzie. Wzniecą niesnaski, kłotnie, 
y zamieszania; a Zwierzchność uniesiona, 
iż tak powiem, strumieniem obyczalów 
y myslenia sposobem pospolitym; pozná- 
wszy że swoią Filozofia nie potrafi wad Oby- 
watel- ' 
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watelskich przekonać, zwolnieie powoli 
w czuyności swoley; zacznie sama z sic- 
bie, bez gwiazd wpływania, mierzić sobie 
cnotę ; daley oswoi się z występkiem s na- 
wet go y zakocha, koley albowiem taiest 
prędka; nakoniec kray niezadiugo upaść 
musi. 

Ale Zostawmy: Platona, y nie boy się Mi- 
lordzie, abym ia myślał doskonalszą Rzeez- 
pospolitą zakładać , niżeli iego; nie staie 
mi materyału do wystawienia takowego 
budynku. Gdybym radził pierwszey Oby- 
watelow Klassie, aby zrzekłszy się korzy- 
ści y przywileiow swoich , zrownała się 
z ostatnim Narodu stanem ; 'CO rożumiesz» 
iakby moie to podanie było przyięte? Roz- 
draźniona Panow prożność zdawać się bęu 
dzie iedyng ich namiętnością. Daremnie z 
niemi rosprawiać y rozumować będę, nie 
zdadzą się na nic wszystkie moie wywody, 
zginą marnie przyczyny naygruntowniey= 
sze. Ofiarować im będę uszczęśliwienież 
odrzucą go z pogardą, stracą raczey wszy 
stko, byle zachowali mniemaną iakąś do- 
stoyność, ktora im częstokroć cięży, a 
ktorey przecie zawsze chcą pomnażać. Je- 
żeli się ieszcze nie odstręczę tym złym 
powiedzieniem , ieżeli obiecniąc sobie le- 
pszę sprawę z fakomstwem niż wyniosło- 
ścią , zechcę przywrocić rowność przez no- 
we maiątkow rozporządzenie ; poczytaię 

mnie 
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mnie zapewne za szalonego; y. doznam 
wnet, że nie mniey chciwość iest nieuży- 
ta, iak y wyniosłość. Mowiłby kto, że 
ludzie tednę tyll ko maia chuć panuiąca; 
ale badź pewien, że maią dwie, rownie 
mocne, rownie uporczywe, rownie trwa- 
łe, y ktore wieczny między sobą zawarły 
związek. Jest kto tylko bogatym? chce 
jeszcze. być y wielkim; iest tylko wiel- 
kim? chce być y bogatym; iest oraz boga- 
tym y wielkim?chce y większym być y 
bogatszym. 

Powiem ci ieszcze, Milotdzie, cos niepo- 
dobnieyszego do wiary. Gdyby nawet mo- 
ca wymowy; y dowódow oczywistością, po- 
zwol mi to śmieszne założenie,gdyby można, 
tego cudu dokazać , aby więksi y maię- 
tnieysi zezwolili na zupełne zrownanie się 
z osobami, ktoremi gardzą; nie wiem czyli- 
by niżsi y ubożźsi chcieli na to przystać , 
a przynaymniey czyliby mogli przyjąć w 
siebie czucia nowemu stanowi swoiemu. 
przyzwoite. Nie iest to żart; ale prawdzi- 
wie, w całey prawie Europie, do tego 
stopnia podłości 1 nędzy przyszło. że mie- 
liby wstręt albo wstyd nieiaki zrownać się 
zinńemi, y właśnie nieprzystałoby im 
być z niemi obok. Albożeś nie widział ludzi 
tak lichych, tak o nikczemności swoiey 
przekonanych , tak sobie wiele ważących 
przystęp do wyższych , że się a po- 

O~ 
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dłościar»i zaszczytu służenia im, że łaska- 
we ich na siebie okiem rzucenie za nay- 
większą liczą szczęśliwość ? Miewa gmin 
zapędy porywczości, ale nie ma Żadnego 


'rowności gruntu. Sto razy trafo mi się 


postrzedz w tych nawet osobach ktore niby 
gruntownie y mocno myślą, żeich uwo- 
dzi blask wielkości y bogactw, yże na 
oznaczone sobie. losem urodzenia miey- 
sce mechanicznie spadaią. 


Smieszni są Panowie, że się boią aby nie 
byli odartemt-od niższych z wielkości swo- 
iey. Wszakże wszystkie kraie w początkach 
miały Prawa wolności sprzyiaiące, a prze- 
cie, wszędy namnożyły się między O Oby- 
watelami przodkowania y rożności obra- 
źliwe, y lubo zraza nie miały tyle powa- 
żania godności y bogactwa, dosyć iednak 
były dzielne do podbicia gminn; tak to 
wielka iest bogactw y godności potęga! 
Przypómniy sobie proszę, ileto Rzymskim 
nawet Plebeiuszom było potrzeba czasu» 
aby się odważyli na dzielenie z Patrycyu- 
szami władzy naywyższey.. A przecie w 
Rzymie nie był przyuczony gmin być mia- 
nym za nic, iak iest w çafey prawie Eu- 
ropie. Wygnanie Tarkwiniusza wznieciło 
w nim naygorętszą w olności miłość; po- 
wziął nadzieię, że samym tylko będzie 
poddany Prawom; wytrzymał długą y 


è 


upar- 
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upartą woynę, ktora sposob iego myśle- 
nia wyż ższym powinna była y wspaniale 
szym uczynic: a przecie nieszczęśliwi ci 
Plebeiusze, ile przykrości, ile przewo- 
dzenia doznali z strony Panow, wprzod ni- 
żeli się namyśleli nie mowię na ukorzenie 
ich, ale na obronę własną: Sprzykrzywszy 
sobie nakoniec Panow tyrannia gmin Rzym- 
ski, uchodzi na gorę Swięta; ma tyle sit 
że może zgubić nieprzyiacioł swoich, al- 
bo przynaymniey odzyskać rowność , kto- 
rą mu obwarowały Prawa; atoli poszano- 
wanie iakieś wstrzymuie zemstę iego; y 
w tym swoie domagania się określa, aby 
się uciskać nie dał. Porucza baczenie o 
„swoim bespieczeństwie wybranym przez 
siebie Urzędnikom, ale ci żadnych nie ma- 
ią Zwierzchności ozdob, y siedzą skromnie 
podedrzwiami Senatu. Poznali się na swo- 
ich siłach ci Trybunowie » pragnęli usil- 
nie podzwignąć gminnego Stanu dostoy- 
ność aby własną pomnożyli potęgę, ale 
ileż doznali trudności, niżeli przywiedli 
Plebeiuszew do zasmakowania w rowno- 
ści maxymach? Choć się burzy czasem 
na powszech nym zgromadzeniu Pospolstwo, 
choć się rozlegaią ulice iego szemraniami, 
choć się widzi być gotowe do opanowania 
władzy , nie boy się ieszcze; skryty iakiś y 
nieporozumiany wstręt, skutkiem podobno 
będący przywyknienia y nieiakiego HE 
U» 
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du, wstrzyma te zamachy, jiszy te zd. 
wieruchy. Długiego czasu potrzeba, aby 
się zaprawili zwolna do ambicyi tey kto- 
rą w nich Trybunowie chcą wmowić: y 
ieżeli na koniec, w momencie zapału, 
otraymuią wspolny z Patrycyuszami Kon- 
sulowskiey władzy przywiley, dwa wieki 
miną nim się ośmielą na używanie tego 
zaszczytu. 

Dzieie wszystkich Narodow, ba y two= 
iego, Milordzie, dowodem są tey prawdy. 
Hersztowie Purytanow waszych, chca w y- 
stawić prawdziwą Rzeczpospolitą, na zwa- 
linach Krolewskiey władzy y Oyczystego 
Rządu, do iakiego przyzwyczaieni byliście; 
iakże potężnego odporu doznali od tych 
nawet samych Obywatelow , ktorzy bunt 
sprawiedliwym sądzili, ktorzy wzięli się do 
oręża na poprawienie bezprawiow, żadney 
jednak niechciełi dozwolić odmiany w Rza- 
dach?Po rozmaitych przypadkach, ktore 
zdawały się być tak sposobne do wlania w 
Narod wasz nowego ducha, y nowych opi- 
sania wam Ustaw, zostaliście się wtym 
samym położeniu co y dawniey, Aby było 
uspokoić zamieszania, y naprawić porzą- 
dek, każdy swoie dawne mieysce odzy- 
skał , nikt się nie śmiał pofownywać z wyż- 
szym nad siebie, y przez zadawniony na- 
tog do waszey Wielkiey Karty powrocili- 
ście. Otoż iednostayny gościeniec serca 

y umy- 
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y umysłu ludzkiego. Poczymże więc ro~ 
zezna Prawodawca że Narod, jaki może 
przyjąć pierwiastkowe rozporządzenie na- 
tury, aby używał w rowności tego uszczę- 
śliwienia , do ktorego iest przeznaczony ? 
Oto gdy obyczaie będą skromne, a potrze- 
by tak zeszczuplone , aby y ubogi przesta- 
wał na swoim ubostwie, y bogaty żadne- 
go wbogactwach zysku nie znaydował; 
to iest gdy więcey poważane y użyte- 
cznieysze będą cnoty » niżeli nazwiska y 
dostatki, y gdy poczciwość wymiarem bę- 
dzie pierwszeństwa. 

Widzisz tedy, że cię wielkiemi nadzi 
jami nie karmię; y ieżeli chcesz założyć 
doskonafey Rzeczypospolitey zasady, radzę 
ci, abyś sobie Obywatelow szukał w Ame- 
rykańskich lub Afrykańskich kniejach. 
Dzicy ci ludzie nie maią ieszcze. żadnego 
oświecenia. Nie przyszło im ieszcze do 
głowy wyrabiać ziemię > chować trzody» 
budować miasta » potrzeby iutrzeysze dziś 
opatrywać; a przeto zawsze losu swoiego 
niepewni, zawsze głodu fub spoczynku po- 
trzebą przyciśnieni, zawsze myślistwem 
lub ryb połowem zabawni, nie maią Cza- 
sh do myślenia, y do otrząśnienia się Z 
biedy swoiey. Ztym iednak wszystkim, 
coż za żywość okazuie się w wszystkich 
poruszeniach ich duszy? Nie znaig oni wy-* 
stępkow , ani przesądow , ktore u e přo- 

em 
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dem są' miękkosci, zbytku, roskoszy, fał- 
szywey chwały, ambicyi, y łakomstwa. 
Wszelkie przeto nowości, wszelkie ustano- 
nowienia nie mogą być nad ich siły. 


Łatwieyby dzikich tych ludzi namowić 
można do sprawówania kunsztow potrze- 
bnych., niżeli nas odwieść od zbytecznych. 
W spofeczności ich ledwo co- poczynaigcey 
się, widzę iuż naydoskonalsza rowność. Nie 
masz tam naymnieyszey rożnicy między 
Gtową pokolenia, a gospodarzem ostatnim ; 
y tamten przeto tylko iest główa, że nay- 
więcey okazał dowodów męstwa, a zno- 
wu z godnosci swoiey spadnie, gdy go kto 
lnszy przeydzie. Narody, ktore trochę In= 
dyiskiego zboża, lub manioku, na robie: 
nie chleba zbieraią, nie rozdzieliły ieszcze 
gruntow swoich kopcami, rowami, y pło- 
tami; Kobiety ich, kopią, sicią, y zbie- 
raig na społkę; Męszczyźni lubo nie obo- 
wigzani Prawami, aby się dzielili w wio- 
sce plonem przyniesionym z łowów, ie- 
dnak mieliby sobie za sromotę , gdyby te- 
go nie czynili. Gościnność w wielkim u nich 
szacunku; nie myśląc że iutro nic mieć 
nie będą , szafuią dla podrożnych wszystko, 
cokolwiek maig. 'Powiadaią nawet że w 
Florydzie, pokolenia pewne ktore siecią 
żyto Tureckim zwane, skľadaią do powsze- 
chnych-Szpichlerzow zbiory swoie z ktoż 
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rych każda Familia bierze według potrze 
by w mierze y bez chciwości. Oiak tam 
szczęśliwa sposobność do ustanowienia dobr 
powszechności! zaiste nad brzegami rzek 
Qyś, lub Missyssypi mogfby naylepiey 
swdię  Rzeczposj. s; polit ą założyć Plato; iaka 
szkoda» że żarażaląc Narody te występka- 
mi y przesądami naszemi, rozumiemy że 
im do wykształcenia się pomagamy! 
Zaprawdę, rzekł Milord do nasze 30. Fix 
lozofa, rospaczam rownie z tobą o po- 
SEARCH Europy nawroceniu ; gdy ie- 
dnak myślę o rozmaitych losu odmienno- 
ściach, o dziwactwach, y czasowych ima= 
ginacyi naszey. zapędach, zdaie mi się że 
sposobni do wszystkiego iesteśmy, y że 
lada fraszka może nas czasem przybliżyć 
do. tych niby niepodobności , od ktorych 
zdaiemy się być  naybardziey - oddaleni. 
Ktoż to wie, czyli ieszcze w Krainie ia- 
kiey nie będzie ustanowiona ta rowność y 
ta pospolitość maiątkow , ktorey się ty 
iuż spodziewać nie śmiesz ? Chciey sobie 
wspomnieć, jako: pod czas zawieruch, kto- 
re nami pod Karola I. panowaniem miota- 
ły, ziawił się unas fantastyk, ktory przez 
osobliwszą głupstwa y rozumu matwani- 
nę, zbałamutnemi o Religii marzeniami, 
połączył niektore moralności naywybor- 
nieyszey prawidła. Człowiek ten, nieuczo- 
ny. prosty rzemieślnik, sposobem swoim 
i wymo- 
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wymowny, imaginacyi niezmiernie żywey 
y gorącey, rozumiał że miewa przesta- 
wanie z Bogiem. Głosi pokoy, iedność , 
miłość, y twoię polityczną rowność czy: 
ni naygłownieyszą swoiey Religii zasadą: 
W krotkim czasie zgzomadziła się do nie- 
go znaczna nowówietnych liczba, ktorzy 
wszyscy malac się, iako ich wodz, za 
natchnionych, ziemskiemi dobrami tak 
gardzili, że do nich naymnieyszego: nie 
mieli przywiązania. Nie była im ciężka 
laysurowsza oszczędność ; a niechcgc niz 
kogo wyżs ymy nikogo niższym uzna= 
wać, nie kłaniali się nigdy Krolowi, y tak 
mu tykali iakby tragarzówi ostatniemu: 


Gdyby fantastykom tym był kto daro- 
wał Wyspę iak chciał uczynić niepomnę ` 
ktory Cesarz dla Platona uczniow, aby 
tam Rzeczpospolitą swoiego założyli Na- 
Uczyciela , nie wątpię, iż dorazu byliby 
między sobą wznowili dobr powszechność. 
Czyż potrzeba inszego dowodu nato, iakó 
iest miasto Eufrata , założone od Kwakrow 
ściśle do pierwotney nauki swoiey przy- 
wiązanych. ktorych Dunkardami , albo 
Dumplerami nazwano? Wszystko należy 
wspolnie do mieszkańcow tego fortunne- 
go miasta. Własność , maiątek , godność, 
rożnica stanow, y wszystkie inne nazwi- 
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ska rażące rowność naydoskonalszą, są tam 
nieznane. Każdy, według świadectwa wę- 
drownikow, odbywa tam zlecohe sobie pra- 
ce» zochotą y pilnością, iaką tylko fanax 
tyzm wmowić "może. Płody ziemne ra= 
zem zgromadzone są skarbem Rzeczypo- 
spolitey y maiątkiem Obywatelow. Maią 
Dunkardowie rękodzieła, sprawuią pewne 
kunszta , nie tylko dla własnego użytku, 
ale nadto dla prowadzenia małego handlu, 
żeby tym sposobem zamieniali u swoich 
Sąsiadow to co im zbywa, za rzeczy po- 
trzebne , ktorych im braknie. 


Szkoda że iuż był zwolniał nieco fana. 


tyzm Kwakrow, gdy Karol II. Gwilelmowi. 


Pennowi Prowincyą nazwaną potym Pen- 
sylwanig darował. O dwadzieścia lat prę= 
dzey, wszyscy ci natchnieni, ktorzy się y 
między nami y w niższych Niemcach po- 
zostali, byliby niechybnie wsiedli w okrę- 
ty za swoim Przewodnikiem. Byłby się 
w chęciach swoich zaspokoił Penh, wi- 
dząc tak wielką poddanych liczbę „ ani'do 
zaludnienia swoich pustyń nie byłby po- 
trzebował wzywać tam odmiennowier- 
nych» dla ktorych przychęcenia innego 
było trzeba powabu, a nie dobr pospoli- 
tości. Otoż widzisz iako o iednę tylko ma- 
łą okoliczność , o ieden trafunek „ cała 
Pensylwania nie była temi maxy mami rzą- 


dzo- 
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dzona, co y Miasto Eufrata, Co się nie 
stało wten czas, może się stać w dalszym 
przeciągu czasow, Miey więc nadzicię .... 


Wcale piękną mi czynisz otuchę, od- 
pąwiedział nasz Filozof! Radbym mieć 
przynaymniey pozor nadziei ale przyznam 
ci się rzętelnie, iż mało ważę mądrość, 
do ktotey tylko się przez głupstwo przy- 
chodzi. Zostawmy więc naszych Kwakrow, 
ktorzy nie pożytkuiącąa prawdę znaleźli, 
Nacoż im się przyda ich rowność , kiedy 
niemogą zniey korzystać do założenia roz- 
sądney. Rzeczypospolitey? Poczytuiąc z 
zbrodnią: odpierać orężem oręż, y bronić 
się nieprzyiacielowi, ktory nas chce po- 


gnębić, niemogą się inaczey ntrzymać, . 


tylko pod zasłoną -obcego IMocarstwa, a 
zatym upadku „swoiego sg nader bliscy. 
Coż to zaspołeczność śmieszna? ale bądź 
iak chce o Fanatykach, ktorym może kic- 
dy lepiey się poszczęści niżeli tym; nigdy 
ielnak wierzyć nie będę, ażeby za na- 
thiionych się maiący mądręmi Prawodaw- 


scani być mogli, 


tdy iuż zaginęła rowność , gdy Oby- 
watle czynili podział gruntow , gdy 
dob powszechność przywrocona iuż być 
niemoże; iakieź tedy, rzeczesz, będą obo- 
wiąki Prawodawcy ? Powinien naśladować 
Stenika, którego przeciwne wiatry zwra- 


G 
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caią gwałtownie z drogi przedsięwziętey. 


Nie daie się unosić ich gwaitowności, ale 


lawiruie „ y tak swoie żagle rozwiia, aby 
przynaymniey iak , naybliźey drogi za- 
mierzoney płynął, Namiętności, ktore 
wiasność spłodziła, są w Kraiach to co na 
morzu wiatry; nie zachodź im drogi, bo 
cię Uniosą, y zatoniesz. Ale iest rożnica 
między Sternikiem y Prawodawcg, że 
pierwszy czasu odmiennościom podległy; 
” mie może nad burzami panować ; drogi 
przeciwnie do Neptuna Maronowego po- 
dobny , zamyka kiedy chce, Boreasza y 
Akwilona, a samym powiewać Zefirom 
nakazuie. Lecz, mowiąc bez allegoryi , 
Milordzie, coż sobie mogą ludzie obie- 
cywać , ieżeli też. same Prawa, ktoreby 
powinny powścięgać złe chuci, y utrzy- 
mywać. w społeczności spokoyność „ usta- 
wiczne y owszem wzburzaią w niey nawał- 
ności? 

Ażeby Prawodawca poznał natury wzglę- 
dem nas zamierzenia , powinien był zstą- 
pić w serce ludzkies, przeniknąć wszy- 
stkie iego taynie y zakąty; aby znalazł 
sposob *naprawienia nieszczęśliwości na- 
szych , powinien uważać początek, wzrost, 
dziwactwa, namiętności ludzkich; zmiar- 
kować ich gwałtowność naywiększą, y 
iakby ie można powściągnąć. Moim zda- 
niem pierwsza PE ==: Z, 

wła 


Ca 
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własńości, iest łakomstwo; ieżeli się nie 
mylę:z niey i i 


y wystę 
rzyć 


wypływają nieszczęścia nasze 


za, y Zawsze na osta- 
) : Zamiast więc potykania się 
„otwartą siłą, powinien Prawodawca sztu- 
kami y fortelami woiować; a więc pier- 
wszy z tego założenia wypadalący wnio- 
sek iest ten, że w każdym Kraiu, gdzie 
ustanowiona iest własność , należy ię po- 
czytać za pierwszą zasadę porządku, po- 
koiu „ y bespieczeństwa powszechnego. 


Kiedy iuż odrzuciliśmy ofiarowane nam 
od Natury uszczęśliwienie > O ktorym się 
dotąd mowiło, cożby się działo z nami, 
gdyby Prąwodawca nie obwarował iak nay- 
mocniey poszanowania własności, ktorą lu- 
dzie za powszechnym umowieniem się po- 
czytuią za zdroy y zasadę pomyślności swo- 
iey? Bylibyśrny przymuszeni nie cieszyć się 
ani nawet bozorem uszczęśliwienia. Przy- 
pomniy sobie iak nieszczęśliwe były nie- 
ktore dawnieysze Rzecżypospolite, źe w 
wnich własności prawa nie dość byfy świę- 
te ý niezgwałcone. Odzywały się codzien- 
nie wrzaski gminu domagaiącego się albo 
nowego gruntow działu, albo długow 
zniesienia; a wrzaski te były hasłem nie- 


G3 Zg0- 
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zgody. Bo gdyby ie odrzucono , zaiętyby 
się były nieugaszone nienawiści. -Nieufność 
powszechna wkradała się w umysły ; uprze- 
dzano się zczynieniem krzywd; y Oby- 
watele zaprzątnieni zupełnie swoiemi po- 
deyzrzeniami, zawiściami, boiaźniami, na- 
dzieiami, y staraniami o domowy maig- 
tek, stygnęli w kochaniu wolności y Oy- 
czyzny. Przychyliże się do hatasow 
gminnych Prawodawca? ani ci ktorych 
podubożono, ani ci ktorych zbogacono, 
nie stawali się przeto lepszemi Obywate- 
lami; pierwsi 6 powetowaniu szkod po- 
niesionych myśleli; drudzy na nowe nie- 
sprawiedliwości zarabiali; a Kray na dwie 
niby Rzeczypospolite dzielił się.. Wszyscy 
zarówno za nic mieli Prawa, ktorym nie 
można było zaufać, Nayśmielszy człowiek 
nie ma się za prywatnego Obywatela, ale 
się wdziera w powagę Zwierzchności, a 
ztąd przemoc ; y domowe woyny; y` ta- 
kimci to sposobem  rewolucye iedne z 
drugich y za drugiemi idące > pchaią Kray 


zklęski w klęskę, y na konięc do ostatniey 


go przywodzą zguby. 

Nie mowię nic o nieprzeliczonych okro- 
pnościach, ktorym są podległe iedyno- 
władne Państwa; gdy w nich ustanowiona 
Prawami wiasność, nie iest dość grunto- 
wnie temiż ubespieczona Prawami. Ktoż 
nie wie, że tam ledwo nie- wszystkie 
bun= 
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bunty dziełem są łupiestwa Krolow, Mi- 
nistrow ich, y Faworytow? Mnieyby Kro- 
lowie przestrzegali owey powagi, ktora 
wątli y niszczy wszystko, gdyby chcieli 
utrzymać w karbach chciwość swoię. 
Ktoż nie widzi,.że ubostwo„ głod, nę- 
dza, zbytek, przepych» ztłumienie mę- 
stwa y  dowcipow , są to nieszczęśliwe 
skutki niepracuiącego na zmnieyszenie po- 
trzeb swoich Rządu? 


W początkach rzeczy, każde prawo by- 
ło niedoskonałe, ktore odstępuiąc cożkol- 
wiek od powszechności dobr, sposobem 
nawet niewyraźnym dążyło do wprowa- 
dzenia własności; ale dzisiay przeciwnie, 
każda uchwała będzie mądra, skoro zmie- 
rza do tego, aby chuciom naszym odiąć 
wszelki sposob y pozor, obrażenia w nay- 
mnieyszey rzeczy, teyże własności przy- 
wileiow. Nie dosyć ieszcze , Milordzie , 
powściągnąć chciwość ; potrzeba nadto 
baczyć pilnie na wszystkie kroki ambicyi; 
wraz ona się z maiątkow nierownością wy- 
kluła; y ieżeli dozwolisz bogatym rozu- 
mieć, że oni się do władania zrodzili, ię- 
czeć wnet będziesz pod wszystkiemi am- 
bicyi y fakomstwa ciosami. 


Nie przyniosły nic dobrego na świecie 
Prawa, bo nie badały sposobu, ktorym się 
rodzą cnoty y występki nasze ; dziełem 

nay- 
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naygľębszego rozumu powinny były być 
Prawa. aowo człowiek umieiący myśleć 
widzi w nich pamiątkę wieczystą ludzkie- 
go: głupstwa. Gdyby nie chodziło o uszczę= 
śliwienie , to iest o rzecz maydroższą w 
życiu, śmiałbym się, patrząc na owych 
Prawodawcow' poważnych, ktorzy utysku- 
ią na niektore bezprawia, chcą ie popra= 
wić, a przecie takowe stanowią uchwały, 
ktore im. y owszem  dotuszaig:. Miey 
zawsze wzgląd na dobro, powszechne, 
poznay zdroy., w ktorym go czerpać mo- 
żesz » doradzay się natury; a upewniam że 
Prawa twole nigdy fałszywego tylko y 
przemiiaiącego dobra wystawiać Obywa- 
telom nie będą; nigdy dla zapobieżenia 
miernemu złemu, nie zostąwią nasienia 
wieczney y powszechney nieszczęśliwo- 
ści» Nadywiększe dla ludzi uszczęśliwienie 
byłoby, gdyby w pogardę y niepamięć 
poszlo owe Praw mnostwo, ktorym przy- 
waleni iesteśmy. Pomnażasz nieszczęśliwo= 
ści nasze y ieżeli powiększaiąc nowemi co- 
raz Ustawami Tomy, nie obracasz twoiego 
starania na zepsowanie dwoch głownych 
przywar, ktotemi zaraziła nas własność, 
Mogłbym twierdzić, że natym dzisiay 
wszystka przezorność Prawodawstwa zale- 
ży. Mogibym przynaymniey dowieść, że 
tym iedynie sposobem, wytępiemy uci- 
skaiące nas wady, y ukażemy: światu po- 
dobień- 


| 
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dobieństwo dawnych onych Rzeczypospo- 
litych , ktorych Rźądowi dziwią się ma- 
drzy, y zayzrzą szczęśliwości. Ale iakiż 
by to był Prawodawca, ktoryby tylko mo- 
wif: dò- ludzi: Przykazuię wam abyście 
łakomemi nie byli; nie mieycie ambicyi; 
nie przekładaycie bogactw nad ` cnotę; 
kochaycie Oyczyznę; nim się starać o 
Urzędy będziecie, staycie się ich warte- 
mi. Nie dosyć iest przepisać surowe ka- 
ry na przestępstwa, do ktorych popet- 
niania chciwość, y abmicya przywiodą. 
Dwie bowiem te namiętności , zawsze 
czynne, zawsze dowcipne, zawsze umiciące 
się zataić, oszukiwałyby łatwo słabość 
Prawodawcy, tego tylko sposobu na poskro- 
mienie ich, używaiącego. Natym zależy 
rzecz wszystka, aby ie trzymać nieiako 
w ospalstwie y.. nieczynności; oddalać 
pokusy wiodące nas do tego, żebyśmy 
chciwemi albo wyniosłemi byli; słowem 
dopoty nic nie udziałały, y nic nie udzia 
faig Prawa, dopoki, y prywatnych Oby- 
watelow życie, y Rządu sprężyny wszy- 
stkie tak umiarkowane nie będą, żeby ka- 
żdy bez pomocy łakomstwa y ambicyi 
mogł swoie znaleść uszczęśliwienie. 


CDEN E 


ROZ- 
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Jakie Prawa są potrzebne do wstrzyma 
mia chciwości, albo przynaymniey gapo- 
bieżenia cząstce nieszczęśliwości tych , 
ktore ona płodzi w Kraiach, w ktorych 
własność: dobr iest przyżęta. 
REJYLEZJ ERACI 


(Orożeśmy przybyli na koniec gaiu, 

rzekł nasz Filozof, usiądźmy na tey 
murawie. Krotka ta perspektywa, ciasna 
ta nizina nakształt wąwozu, ta gora krza- 
kami okryta , ktora zdaie się wisieć nad 
nami; wszystko to podoba się , ciągnie, 
y przywięzuie, skoro oczy nabłąkały się 
wprzód po obszernych rowninach brzeżą= 
cych Sekwanę. Zdaie się, żeśmy prze- 
niesieni na Tebaydy pustynie, że sami ie- 
steśmy na całym świecie. Nie tubym so- 
bie zapewne stawiał domeczek , alebym 
rad przychodzić tu na rozmyślanie; na 
osobnym mieyscu mniey rozerwana du- 
sza, łatwiey się cała zebrać, y bez nay- 


mnieyszey przeszkody myśleć może; bez 
1 3 


wątpienia... . 


Dobrze to wszystko» rzekł Milord we- 
soło., ale pamiętam , żeś nam zaczął mo- 
wić o dwoch straszliwych społeczności 
nieprzyiaciołach , chciwości y ambicyi; 
y nie- 


Rozpziaz V. FO7 

y niewypowiedzianie pragnę wiedzieć, ia- 
kiemi Prawami chcesz walczyć z niemi, 
zwyciężać ie. Zgoda, odpowiedział nasz 
Filozof; powiem ci naprzod bez wszel- 
kiego wstępu, żeim Rząd mniey będzie 
lub więcey chciwy , tym mniey lub wię- 
cey szacować będą Obywatele bogactwa. 
Coż tedy wnosić należy z tey pierwszey 
prawdy ? Oto, że nie wskoraią nic prze- 
ciwko usiłówaniom łakomstwa, ‘y z niego 
wypływaiących występkow, Prawa, ieże- 
li nie zaczną od tego, aby zmnieyszone 
były Skarbu powszechnego bogactwa. 
Takie było. zamierzenie Lykurga, Ktore 
ważą się naganiać miałkie dowcipy, bo 
iego rostropności -poiać nie mogą; ale 
niechby mi powiedziały, iakim sposobem 
więlki ten Prawodawca  dokazatby był 
tego. aby iego Obywatele przekładali 
wolność, Oyczyznę, chwałę; sprawiedli- 
wosé, wstrzemieźliwość , oszczędność , 
nad wiele rzeczy innych, ktore bardzo ła 
two mogą się więcey spodobać; gdyby 
był tym sposobem swoię ułożył Rzecz- 
pos] politą a ażeby do szczęśliwego iey kwi- 
tnienia koniecznie potrzebne były wielkie 
skarby ? Zapewne oba Krolowie , Senato- 
rowie, Eforowie, Urzędnicy bogatey Rze- 
czypospolitey „ powątpiwaliby, przynay- 
mniey zrazu , czyli na godność ich 
przystoi. żyć z taką skromnością, iaką 

prze- 
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przepisywały Prawa. „Byliby na bezustan- 
ną pokusę wystawieni; czyliżby ią przez 
sześćset lat potrafili zwyciężać "Widoczna 
rzecz iest y owszem, że w Kraiu Doga- 
tym, byliby sobie tworzyli potrzeby. Po- 
wiedziałem ci wyżey, że w Rzeczypospo- 
litey Platona występki obywatełow* miały 
zepsować Urzędnikow; zaś w tey, upe- 
wniam, że Urzędnikow zepsowanie z 
wielkim pospiechem do Obywatelow:sze- 
rzyć się będzie, 


Niechay Kray mało ma potrzeb, chceli 
aby sprawuiące w nim Zwierzchność Oso- 
by , były sprawiedliwe; y aby ich mocniey 
do sprawiedliwości przywiązać,  niechay 
Prawa nie pozwalaią im więcey potrzeb, 
niżeli reszcie Obywatelow. Ze w Szway- 
carach ściśley , niżeli gdzieindziey, za- 
chowane są te uchwały, dla tego też 
Szwaycarowie szczęśliwi. O- Kantonie 
Berneńskim mowią, że posiada Skarb, 
a przynaymniey to pewna, że znaczne 
Summy lokował u Cudzoziemcow. Moim 
zdaniem » nierostropność iest tak mało po- 
legać na potędze cnoty, y zakładać na 
łonie swoim ognisko łakomśtwa y niezgo- 
dy. Ale czemuż bogactwa te nie wniosły 
ieszcze do Szwaycar, tych nieszczęśliwo= 
ści, zktoremi sg nierozdzielne w Kraiach 
inszych wszystkich ? Oto że Kray mniey 


ma- 
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maiąc potrzeb , może użyć nayprościey- 
szych sposobow do- ich opatrzenia, nie 
daie rządowi naymnieyszego pozoru do 
uciskania ludzi, y do obracania powsze- 
chnych dochodow naszczegulne a nie po- 
spolite dobro, y łatwiey przeszkodzić może 
czynnościom Rządu dążącym -do tego, 
aby zamatwać  Kraiowego Skarbu sprawo- 
wanie; że Urzędnicy powściągnieni pra- 
wami przeciwko zbytkowi 1chwalonemi, 
nie czuią potrzeby zbierania gorszących 
bogactw do swoiego uszczęśliwienia; że 
Rząd, zawsze będąc bogaty, bo zawsze 
mało potrzeb maiący, łatwiey mogł za. 
chować dawne zwyczaie ,. to iest wykony- 
wać natury rozporządzenia , y być dobro- 
czynnym. W inszych Kraiach , Rząd swo- 
ich Obywatelow uboży, tu zapomaga tych, 
ktorzy iaką stratę ponieśli; pomaga Oby- 
watelowi do postawienia. domu pożarem 
zginionego „nadgradza tolnikówi przez grad 
Jub inny przypadek'sprawione szkody; wy- 
syła do wod zagranicznych,kosztem swo- 
im chorego , ktoremu szczupfość mienią 
nie dozwala ratować zdrowia swoiego, 

Tym ci to sposobem Prawa, wrřażaiąc 
Obywatelom proste obyczaie y potrzeby, 
ustanowiły takowe Rządu ufożenie, kto- 
te uprzedza , wstrzymuie , albo przynay- 
mniey. spaźnią nieszczęśliwe chciwości 
skutki. Niechayże zaginie. tą prostota, 


upe- 
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upewniam. że wszystkie uchwały niby 
na mieysce ley przepisane, nic skutko= 
wać nie będą. Potrzeby bezmierne Rze- 
czypospospolitey, nie mogą się dlugo ostać 
z skromnością obyczaiow. Ani watp że Urzę- 
dnikow potrzeby, ktore wstrząsaia bez- 
ustannie- Prawa, obala ie niezawodnie. 
Cożkolwiek więc zmierza do pomnożenią 
potrzeb Kraiu, albo Urzędnikow Kraio- 
wych» złem dest z istoty swoiej, prze- 
ciwnie każde prawo do zeszczupienia ich 
dążące , iest prawem zbawientiym y tożu- 
mnym. Niemożna się. rozsądnie spódzic= 
wać, ażeby. Obywatele przestawali na sza- 
cówney mierności, kiedy Rząd Kraiowy 
dawać im przykład będzie, wrażać zamiło- 
wanie okazałości y zbytku. "Dziwiono 


się przepychowi y kosztowności gimachow;. 


ktore Rzym iesżcze pod Krolów swoich 
panowaniem wystawił; wielkość ta, mo- 
wiono, szczęśliwą iest wrożbą wysokiego 
szczęścia, do ktorego Rzeczpos| solita we- 
zwaną była: ale czemuż nie miano iey 
razem za wrożbę: przysziego iey upadku 
y zguby ? Czyliż albowiem Patrycyusz na 
Kapitol y na Pałac Krolewski poglądaiąc, 
nie przywykał poczytywać chatę swoią za 
nazbyt niewygodną y szczupłą? Wznie- 
cały się w duszy iego żądze y potrzeby nie- 
znane; za ktoremi poszło podłe łakomstwo, 
ktore o mało nie zgubiło Rzeczypospo- 
litey 
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litey w samych początkach, y było zawsze 
na przeszkodzie wprowadzeniu dobrego 
Rządu; ktore potym ukrywaiąc się pod 
maszkarą chwały y miłości Oyczyzny ko- 
rzystało z wszystkich okoliczności aby 
wprowadzić do Rzymu bezmierny zbytek, 
ktory nie dbał nic ani na dawne Prawa, 
ani na: nowe uchwały, ktoremi poczeiwi 
niektorzy Obywatele podeprzeć ehcieli 
Rzeczpospolitą obalić się maiącą 


a 


Sztuka Prawodawcy zależy na zmniey- 
szaniu.„ potrzeb Kraiowych, anie na po- 
mnażaniu dochodow , ktoremiby łatwiey 
można dogodzić tymże potrzebom. Wiem, 
że niektorym Urzędnikom cnotliwym y od 
chciwości dalekim udało się pomnożyć 
Skarb Kraiowy, przez same rządnego go- 
spodarstwa sposoby; chwalono ich, powi- 
nienem y ia szanować cnotę ich y prze- 
myślność , ale nie głębokie światła w poli- 
tyce. Powinni byli przeglądać , że następ- 
cy ich może nie będą nasladowcami ich eno- 
cy, a zlego przykładu, ktory im zostawili, 
użyte z Kraiową szkodą zepsowanie, Ubo- 
gacony Kray mniey szacować będzie go- 
spodarstwo; powažżaiac pieniądze, nauczy 
Obywatelow kochać ic; będzie nakoniec 
potrzeba zdzierać Narod, aby dogodzić po- 
trzebom, bez ktorych obchodzić się fa- 
twiey y prędzey można było przywyknąć. 


Im 
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Im bardziey rość będzie chciwość, tym 
więcey ugruntuie się między bogatemi 
y ubogiemi rożnica; y prożno na ow 
czas Prawa stawiać będą zawady nagifemu 
krzewieniu się występków , ktote zawsze” 
towarzyszyć zwykły bogactwom.' y, nbo- 
stwu. 

Wszelki więc wynalazek względem po- 
mnożenia dochodow Kraiowych, aibo opła- 
cek Skarbu, iest wynalazkiem) szkodliwym; 
y zamiast wymagania pieniędzy, uslug 
tylko wymagać powinnaby Polityka. Po- 
dobno dosyć byłoby wiedzieć historyą 
wprowadzenia każdego nowego podatku 
do Rzecżypospolitey, aby poznać osno- 
wę iey nieszczęśliwości, y liczyć wszy- 
stkie kroki, ktore do upadku swoiego 
iczyniła. Ponieważ wniesienie własności 
ustanowiło tę straszną maxymę < nic ża nic, 
y ponieważ Kray powinien mieć docho- 
dy swoie; niechayże przynaymniey to bę-+ 
dzie niezgwałconym Prawem, aby nigdy 
nie były stanowione podatki, tylko na grun- 
ta. Nie przeto że każdy inszy podatkowa- 
nia sposob iest uciążliwy dla pospol- 
stwa, y że wszystkie daniny inakszym spo= 
sobem wybierane zwalaią się zawsze na 
właścicielow gruntow; piękne te uwagi 
y rozumowania nie wiele mnie wzruszaią; 
ale że ludzie nic zgoła nie maiący często 


podatek iaki płacić muszą; że niespra- 
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wiedliwa rzecz iest, aby Kray ,J któremu 
poświęciłem ręce moie, pracę moię, y pot 
moy, wydzierał mi sposobem wykrętnym 
cząstkę daney mi płaty za wyrabianie lub 
bronienie tey ziemi, w którey nic nie po- 
siadam. Niesprawiedliwość ta ostudzi we 
mnie ku moiey OQyczyźnie miłość , y przy- 
wiedzie mnie do żebractwa „, ktore iest 
ostatnią hańbą dla ludzi. Uważay ieszcze, 
że włożony na grunta same podatek , 
ostrzega nieustannie y rządzcow, y Obywa- 
telow , o ich wzalemnych potrzebach ; 
przeciwnie zaś wszelkim inszym sposobem 
rozporządzony podatek, zostawia Urzędni- 
kom tysiąc pozorow, y tysiąc sposobow 
sztucznych do oszukiwania ludu, y dogo- 
dzenia swoim namiętnościom. Wybieranie 
poborow , ktore powinno być iak naypro- 
ścieysze , stanie się umieiętnością ukrytą, 
że niepodobna będzie poznawać iey błę- 
dow: nakonieć Obywatele będą uciśnie- 
ni, przykładając się do kupienia dobra 
powszechnego. 


Niektore Mocarstwa Europeyskie za- 
brneły w długi, y tylko z pożyczek żyią, 
bo się nie rządziły podług tych maxym. 
Wszak nam tu wolno mowić co myślemy, 
y nie urazisz! się na mnie Milordzie, ieźe- 
li ci wytknę niektore Rządu waszego wa- 
dy. Mieszkaiąc na Wyspie, do ktorey tak 
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atwo możnaby. zabronić przystępu „wa 
szym  nieprzylaciojom, niemaląe  sąsia- 
dow „ bogatemi będąc z tych samych přo- 
dow, ktoremi. was szczodrobliwie obda- 
rza „buyna ziemia, Coż wam :- proszę 
bylo do Europeyskich kłotni? Dla czego 
urościliście sobię, „potrzebę utrzyjmywa. 
nia wielkim naldadem rowni między Mo- 
carstwami, ktora bez. was byłaby. «się 
wybornie nutrzymałą? .Cożeście mieli za 
sprawę w Indyach y, Ameryce > Przodko- 
wie wasi obeszli się bez nich tak długo; 
chcieliście bogactw nabyć; ale przyznay- 
cie sami, żeście niewielką odnieśli korzyść, 
zbogacaiac się dla, zabrnienia. w. długi 
Ustawy wiodące Rząd do. mietności. by 
łyby wam użytecznicy SZE niżeli banki y 
pieniądze. Chcąc ubogacić Kray, poie- 
dynczych tylko zbogaciliście Obywatelowz 
a potrzeby ich od dostatkow. urolone tak 
się rozmnożyły , ;że..prawie nikt. nie prze- 
staie na domowym swoim maigtku. Ka- 
zdy się ma za zniszczonego , kiedy nie 
przymnaża. Wszystko się dziele za: pie- 
niędze; Prawa nawet wasze nie maig iuż 
dosyć mocy do naprawićnia beżpiawiów, 
ktore sami wprowadziliście niebacznością 
waszey polityki 


Ponieważ potrzeby Rządzących naywię- 
ey za zwyczay: do rozmnożenia  Kralo- 


*, wych 


Roznziaez V, TIŞ 
wych potrzeb przyczyniają się, y »ponie- 
waż z ich obyczalow można sądzić o oby= 
czalach Kralowych ; chciałbym, ażeby bo 
gactwa nikogo nie wynosiły na pierwsze 
Rzeczypospolitey Urzędy: Inaczey bowiem 
zaięłaby się między Obywatelami śmiem 
szna chciwość, y każdy starałby się o:bo- 
gactwa , aby się stał godnym sprawować, 
bez wykroczenia „ Kraiowe Rządy. Nade- 
wszystko zaś chciałbym, ażeby Prawo nie 
dozwoliło żadney korzyści obiecywać soż, 
bie z Urzędów, Płacił wprawdzie Rzym 
ludziom , ktorzy gó od: iarzma Tarkwini 
uszow uwolnili, aleby nigdy był nie przy= 
szedł do ugruntowania swoiey. wolności, 
gdyby był. swoim | Konsulom „, Dyktato= 
rom, Trybunom, y.Cenzorom, pieniężne 
dawał zapłaty. Za cożby więcey miało być 
w tey „Rzeczypospolitey męstwa, bez 
względności, wspaniałości, cierpliwości, 
miłości chwały, Oyczyzny y' wolności, 
niżeli w dzisieyszych Kraiach naszych? 
Mnieby się zdało, że łatwiey  Bohaterow 
uczynić kilka laurowemi albo dębowemi 
liściami, niżeli wielą pieniędzmi, Nieśmia« 
łyby się dusze pospolite piać na Urzędy, 
gdyby w:nich nic innego nie upatrywały, 
tylko powinność, „starania s; trúdy, y 
chwałę ; wszalęże, to było „potęgą y 
wielkością Rzymian. Gdyby _oni byli znali 
nasze nadgrody, pożytki,..y. pensye, 

Hz ka: 
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każdy Obywatel, byleby lubił pieniądze, 
rozumiaiby się być godnym Konsulatu y. 
Cenzorstwa. Byłby się piął do tych Urzę- 
dow, a pnąc się do nich, byłby wprowa- 
dził w zwyczay szacherstwo y przekupień- 
stwo; dostąpiwszy ich, byłby ukazał swo- 
im przykładem, że niepożyteczna była 
zasługa. Zdaie mi się, że zgadnę łatwo.» 
eoby się było na ow czas w Rzymie dzia- 
ło. Oto, poczciwi ludzie, siliwszy się na- 
daremnie na ocalenie Rzeczypospolitey , 
byliby nakoniec porzucili iey rządy, a sa- 
mi w osobnośći szukaliby pokolu y uszczę- 
śliwienia; wiesz zaś Milordzie; co! to są 
rządzący bez enoty y bez przymiotow. 
Nie tayne mi.są piękne zarzuty , ktore 
mi czynić będzie chciwość y przesąd. Kā- 
żda’ praca „ mowią, warta nadgrody; nie- 
wolnicza to mowa. Urzędnik zaniedbywać 
musi domowych spraw swoich, słuszna 
więc rzecz iest, aby mu zaniedbanie to nad- 
gradzała Rzeczpospolita; pobortcow to y 
celnikow "mówa. Nie powinna Rzeczpo- 
spolita ucigżać zbytecznie swoich Urzę- 
dnikow pracami, ale tak ma podzielać mię- 
dzy nich powinności, aby ie lekkiemiy 
przyiemnemi czyniła. Bładzi z swoiey stro- 
ny Urzędnik, y Prawa 'niemiały sposobu 
tczynić go zdatnym do sprawowania tego 
mieysca, ktore osiada, ieżeli za uszezerbek 
iakiś domowego maiątku swego, nie umie. 
i Zie- 
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ziednać sobie znakomitey chwały, y wiel. 
kiego uZiomkow swoich poważenia, Ale 
słyszę zewsząd wołaiące na mnie głosy, iż 
tak przynależy, aby Urzędnicy Kraiowi zia- 
kas przystoynością , wspaniałościa, y oka- 
zaiością żyli; wszakże podobno to, rze 
do mnie nasz Filozof przytiumiaiąć w sobie 
uśmiech, nazywacie figurowaniem? Otoż 
podiego y zepsowanego człowieka mowa, 
ktorego więcey tykaią pokoiowcy, para- 
dna liberya, konie, polazdy, pałac, y stoł 
kosztowny, niżeli Urzędowe powinności. 
Zeby więc naród cały nie zliszał się aż do 
czynienia poważnie tak błachych y nikcze- 
mnych zarzutow, powinny zapobiegać 
wszelkim sposobem Prawa, aby Urzędnik 
nie miał w domu swoim więcey potrzeb, 
iak prosty Obywatel. Jan Witt chodzący po- 
ulicach Hagi, ziednym tylko nie paradnie 
ustrolonym lokaiem , ktory niosł przednim 
latarnia , aby mu przyświecał wnocy, nie 
byłźe y od rodakow swoich, y od nay- 
potężnieyszych w Europie Monarchow po- 
ważany? Dwadzieścia dzielnych koni w 
stayniach , trzydziestu lokaiow w przedpo- 
koiu, byliżby co przydali do wziętości y 
powagi iego? Radbym wiedzieć, co zyska- 
la Hollenderska Rzecżpospolita tracąc sta- 
rodawną skromność y prostotę: Skaziliby- 
śmy y zepsowali zupelnie Rządy nasze, 
gdybyśmy pomnożyli pensye Senatorow 
H3 na- 
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naszych; ba y potomkowie nasi wtedy do. 
piero będą szczęśliwemi, kiedy y otych, 
ktore im dziś daiemy, iak 'o barbarzyństwie 
Przodkow swoich; zapomną. 


Nie skończyłbym, Milordzie, gdybym 
chciał wchodzić w wyliczanie wszystkich 
Praw potrzebnych do. wstrzymania chci- 
wości». y przyprowadzenia rządow Rze- 
czypospolitey „do naywyższego  doskona- 
łości: stopnia. Powiem ci tylko, że. dawa- 
mie pensyi aczkolwiek  naymnieyszych , 
jest zawsze wielkim ziem, a przynąymniey 
nasieniem wielkiego złego. Płatny Urzę- 
dnik. przywyknie 2 wolna na szalce ła- 
komstwa swego ważyć swoiće usługi, a 
w krotce więcey ie szacować będzie , niź 
pieniężną nadgrodę.. Zaniedba: się w czy- 
nieniu powinności, y aby w nim wskrze- 
sić czynność, potrzeba będzie powiększyć 
jego pensyą, albo ią sobie sam powię- 
kszyć potrafi. Ale minawszy spłodzenie y 
rozkrzewienię wad naszych, powiem, ca 
mowił Cycero do: Attyka y Brata swego, 
kiedy się z sobą, lak my teraz; rozma- 
wialio Prawach: Dosyć iest poznać du- 
eha, ktory ie uchwalać powinien, y zna- 
jeść, że tak nazwę, probierski kamień, kto- 
rymby sądzić można- o. ich czystości, y 


miarę wskazuiącą odległość, w ktorey ka- 


4 e 


żdy kray iest położony względem uszczę- 
śliwie- 
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śliwienia y doskonałości polityczney. Do- 
syć ićst naznaczyć Prawodawcy drogę, 
ktorey się trzymać powinien, ieżeli zbłą- 
dzić nie chce. 


Ponieważ. RZ zeczypospolitey narowy ro- 
zmnażaią. się konięćzme za. bogactwami 
Skarbu, -ma więc Prawodawca bez odpo 
czynku Den na. zmnieyszenie p 
tkow. Jeżeli to nie będzie stałym y nie 
odmiennym polityki iego założeniem, BĘ 
zeby Kraiu pomnażać się, będą codzien- 
nie, bo y Urzędnicy i as kodzie 3 staną się 
łakomszemi. Nie spodzieway Się znaleść 
w. obywatelach twoich takiey szczodtości. 
iaka okazali Rzymianie podczas drugiey Pu- 
nickiey woyny. -Nie zechcą się spuszcząć 
na słowo. Rządu, ktoty ich nauczył być 
chciwemi. Ziomkowie twoi, Milordzie, 
prożno: są. chlubni z swoiego Kraiowego 
kredytu; deżeli bowiem dla zysku “av nie 
przez” wspaniałość pożyc: pieniędzy, 
boię się. ażeby Ekai ten tak od «was 
zachwalony., nić byf dla. Rzeczypospoli- 
tey tym, czym. są: hichwiarze dla «rospu- 
stnego młodzieńca, ktory spieszy. się utrą- 
cić maiątek własny: 


Dwa gatunki uważam ia w fakomstwić, 
mowił daley nasz Filozof, ieden nazy- 
wam zachowuiącym: a drugi zbieraią- 
cym. Skoro raz 'wprowadzona iest mię- 

dzy 
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dzy ludzmi» własność, iuż rzecz byłaby 
niepożyteczna chcieć im wydrzeć chęć 
zbogacenia się, albo przymnożenia maig- 
tku swego; na tym powinno przestawać 
prawo, aby miarkowało chciwość, kiero- 
wało ia, otaczało niby wałami, ktoreby 
iey wyiśćcza obręby ńie dozwałały, y bror 
nity pfodzić “we powszechne y domowe 
klęski, od ktorych wstrząsane bywaiąy oba- 
lane Kraie. Zacznie "Prawodawca zbliżać 
nas do zamiarów natury; gdy tę namie- 
tność przymusi, aby tylko %achówwiącą 
była. Jest sposob na zapobieżenie aby się 
nie zamieniła w skępstwo, ktore czyni 
człowieka podłym, nienasyconym, y nie- 
ludzkim; zastawiay przeciwko niey tako- 
we opisy, ktoreby nauczyły 'Qbywatelow, 
że może być vy uczciwe: ubostwo. Walcz 
z fakomstwem,  wirażaiąc zamiłowanie. 
wspańiałey uczynhości; a w krotce namię- 
tność ta posadzońą ‘obok z rządńością y 
oglądaniem się na przyszłość , ktore w 
każdym czasie y. mieyscu są: cnotami, 
y do utrzymańia skromności w obycza- 
1ach pomoże, y nie będzie głuchą ña po- 
trzeby: nieszczęśliwych:  Dopoki -łakomiec 
sobie tylko potrzeb uymować będzie, czy 
to lękaigc się iakiego nieprzeyrzanego, 


„choć może tylko uroionego przypadku, 


czyto chcąc większe dostatki zostawić 

swoim; dopoty iego dusza raczey będzie 
z l 

; zam- 


Rozbziaz V. T21 


zamknięta cnotom, niżeli otwarta wy- 
stępkom ; nie będzie ani uczynnym , ani 
niesprawiediwym ; Obywatel mierny nie 
będzie przekładał dobra powszechnego 
nad własne, ale tez nie zada Kraiowi cio- 
su, ktgryby nim mogł zachwiać. 


Co się iuż tycze łakomstwa zbieraią- 
cego, ktore na dobro cudze tąk patrzy, 
iakby na plon iemu się należący , y ktore 
przez powodzenia “pomyślne stanie się:co 
raż zuchwalszym; poznaiesz sam, że tako- 
we łakomstwo, ieżeli się iuż wykluło, 
należy go przywalić ciężarem . praw 
naysurowszych ; ieżeli zaś szczęśćiem ia- 
kim znane ieszcze nie iest, nie zapomi- 
nay nigdy, że korzyść tę winien -iestóś 
staraniom > ktorych dokładałeś na wstrzy- 
manie y powściągnienie łakomstwa za- 
chowuiącego: przyłóż więc w -dwoyna- 
sob pilności, y niedopuszczay żadney ta- 
kowey ustawy, ktoraby dawała naymniey- 
szy pozor. Obywatelowi «do zdzierania dru- 
giego Obywatela. Skoro społeczność zara- 
żona iest tym łupiestwa duchem, ktory 
konićcznie idzie ża atendowaniem kraio- 
wych poborow , przekupowaniem zwąt- 
pionych wexłow , nakładaniem podatkow 
według udzielney woli swoiey, iuż. się tam 
nie spodzieway znaleść ani odrobiny spra- 
wiedliwości y cnoty. Własnościami tako- 


wey 
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wèy spofeezriości będą chytrość, zdradziea 
ctwo, gwalt, wykręty, y oszukanie. Oby 
watele sidła iedni ma drugich zastawiać 
będą, oszuści znaydą zawsze głupich, kto- 
rzy im się pozwolą uwieść, y „przepadnie 
wszystko , kiedy €ityłko drodzy sami po- 
padać będą niesławę y zelżywość. Pierwsi 
przywyknąwszy. do czynienia. szacherstw 
y zdradziectw za pieniądze, czynić ie po- 
tym będą y darmo. Z połączenia tych wszy- 
stkich występkow , wylęgnie sig występek 
daleko ieszcze. szkodliwszy;' to. iest że 
zdzierać będą jedną ręką , aby rozpraszaki 
drugą. Rozritne to fakowstwo, ktorego po- 
trzeby codzień się odradzaią, a zawsze: sz. 
zbyteczne, znać nie będzie wstrętu od 
żadney zbrodni; czyni albowiem ludzi 
srogiemi.. Toć to fakomstwo splodziło Ka- 
tylinow, y wszystkich owych, ludzi zagra- 
żoenych w szpetney rospuście y długach , 
o ktorych wspomina, Cezar, y ktorzy po- 
łepszenie : swoich ' losow «tylko w upadku 
Rzeczypospolitey spodziewali się znaleść. 
"o łakomstwo zrodziło. podłych owych y 
niecnotliwych pomocnikow tysannii Ty- 
peryusza » Nerona, y innych im podobnych 
straszydeł. Na coż się: przydadzą. na'ow-czas 
„Agisowie y Katonowie:? - Na iakich 'zasa- 
dach gruńntowałyby się Prawa? Niewstrzy- 
many w biegu swoim obyczaiow powsze- 
chnych potok przerwie wszystkie tamy, 
które przeciwko niemu stawiane będą. 
W nay= 
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Ww naymnieyszych nierządach , wmależy 
pa ARE się dompatrywania przyczy 
ny ukrytey klęsk naywiększyc ch. "Gdyby 
Milordzie, trafunkiem lakim, był takowy 
w Europie Kray, ktoremu uwagi te mete 

_ zdawałyby się marzeniami lę kliwego Mow- 
cy, bolaźni: swoie aż nadto rozwodzącego» 
nie wziątżebyś tę setca: ludzkiego, y:ro- 
zmnożenia występkow naszych nieznaio= 
mość za dowod nayzupełnieyszy zły chie- 
go- rządow} Nigdy- ia nazbyt ostrożności. 
mieć nie mogę; y ieżeli ieszcze czas do~ 
zwala. przeszkodzić łakomstwu , aby się 
mie stało zabieralącym; am od Prawo= 
dawcy. „aby wszelkich sposobow użył 
na zmieyszenie potrzeb pros tych Obywa- 
tęlow , z taż samą. usiluością., z ktorą : po- 
trzeby Rzeczy Pos[ politey cy. Urzędnikow 
zeszczuplił. Jeżeli bowiem nic są powścią- 

gnione g minu ni armięfnośći, przeydą wnet 
do Rządh , y niechybnie go zarażą. Dłą 
czegoż lubiemy bogact Oto że niedo- 
syć przezorne' prawa dożw alaia, aby aucie 
chy, godność , wziętość „ kupowane były 
za pieniądze ; że dopusz czaia wielkiemu 
maiątkowi okazywać się z rażącym nas 
przepychem; który mami nas, występki 
nasze naprzod zastania, potym ie wymawia» 
nakoniec poszanowanie im iedna. Chcesz. 
abym nie pragnął cudzego dobra, ktore 
go zayżrzę: Opisz tym sposobem. Ustawy 
two= 


u 
y 
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stwoie, ażebym na maiątku miernym prze- 
* stawał. Chcesz abym nie myślił o Sposo- 


bach zbierania? Staray się uczynić mi nie- 
pożytecznemi bogactwa. Rzymianie y 
Grecy mieli uciechy y godności, ktore 
nic nie kosztowały, y mieli obyczaie. 
Wiem że są szczęśliwie zrodzeni ludzie, 
ktorym się podoba mierność; ale takowych 
liczba iest: nader drobna; nikt prawie nie 
„ma śmiałości, aby był podług swoiego 
zdania szczęśliwym ; każdy chce być spo» 
sobem > wielu, bo` tego pragnie ażeby 
uszczęśliwienie iego postrzegano , y'iemu 
zazdroószczono. Tysiąc gineow posiadaiący 
w- Londynie, mieć się będzie za ubogie- 
go, gdy ustdwicznie mowiących słyszy; 
że sto tysięcy przynaymniey mieć potrze- 
ba, ażeby być bogatym. ; 


Widzisz tedy, iak godna iest pogardy 
polityka owych mniemanych Filozofow, 
ktorzy nam bezustannie zbytek. głoszą. 
Poczytuią oni za. wielkie dobro, głupie 
maiętnych wydatki; ale nie iestże to samo 
złem oczywistym, że są w Kraiu tacy Oby- 


watele, ktorzy głupie czynią wydatki? Nie- 


mi, rzeczesz, ubożsi żyią; Zapobiegać niedo- 
statkowi ubogich przez szaleństwo maię- 
tnych, iest to złe złem leczyć, iestto dwa 
popełniać błędy. Niechayby raczey pako- 
wali złoto w szkatułach Obywatele boga- 


dE 
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ci; sami tylko na śmiech y wzgardę zara 
bialiby, nie gorsząc y psuiąc tych wszy- 
stkich, ktorzy im zazdroszczą, -dziwuią 
się, albo ieh naśladować pragną. Staro- 
żytni Filozofowie rozumniey od nas my- 
śleli; nie znaydziesz w żadnym ich piśmie 
pochwały ‘bogactw, ani śmieszney zby- 
tku obrony. Czuie “się na sercu gorycz 
iakaś , ale oraz szyderski uśmiech prze- 
biia się przez usta, patrząc na. niektore 
Mocarstwa, ktore utyskuią na swoie zè- 
psowanie, a przecie męczą się, ażeby poz 
mnożyć Kraiowych bogactw , y dać iak 
naywiększe zachęcenie zbytkowi, 


Spodziewam się, Milordzie, że napraw- 
cy Rządu naszego, na ktorych tak ciężko 
byłeś markotny , nie przestańą -na tym, 
co udziałali dotychczas, spodziewam się, 
że do nas nie powrocą nigdy te kunszta 
y rzemiosła niepożyteczne, ktoreśmy z 
Kraiu wygonili. Spodziewam się że nawet 
potrzebne ; zostaną się przy pewney pro 
stocie -y niezgrabności, ktora im nader 
przystoi. Spodziewam się, że naszą. skro= 
mnością. skłoniemy- Familia Krolewską do 
obmierżenią sobie y zrzeczenia się dzie- 
cinnego Przywileiu. używania haftow 
galonow > Gdy uważam; iak były Ateń: 
czykom szkodliwe, przyjemne rękodzie- 
ła; iak wiele gwałtow, y niesprawiedli< 


WO»- 
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wości pobroili: Rzymianie dla obrazow, 
poszęgow, y -naczyń Greckich; pytam 
się, co nam po Akademii Malarstwa? Zo- 
stawimy to~ rozumienie «Włochom, że 
czaczka. ich przynoszą: Narodowi zaszczyt; 
do nas niech zaieżdżaią cudzoziemcy, szu 
kać -zbawiennych: Praw, obyczaiow do- 
brych „ uszczęśliwienia gruntownego » nig 
malowideł. 


Nie ustaibym zmowa oPrawach prze. 
ciwko zbytkowi, gdybym chciał wszy. 
stkie ich korzyści wyliczać. Żasięgać ma. 
ią wszystkiego , sprzętow , mieszkania , 
stofu, służących, sikień, gdy jiedney z 
tych cząstki zaniedbasz „ zostawisz otwan- 
tą bramę bezprawiom', ktore wnet rozey- 
dą się na wszystko. Im surowsze będą 
uchwały. twoie, tym. mniey niebespieczną 
będzie. mienia nierowność. Maiętni starać 
się,będą, aby coś z siebie samych: wartau 
kia postrzegłszy, że sobie nie: mogą: po- 


ważenia ziednać przez liberye: kosztowne+ 


szaty, y konie; ubodzy, nie tak spodieni, 
zarabiać będą ną wziętość , skoro ta przy= 
Taczona będzie do rzeczy takich;: ktore ro~ 
wnie do nich- iako y do bogatych należeć 
mogł- Przyznam się, że zgadnąć nie moż 
ge, przeziakie zacieczenie się ý szaleń: 
stwo, Prawa wydatkowe, tak zachwalone 
od dawnych, w takiey -są udzisieyszych 


medr- 
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medrkow pogardzie; a przecie nie ma 
nad te, ani do ustanowienia - ani do wyko» 
namia fatwieyszych. 


Niechcę ia wyrzucać handlowi „że nam 
nieprzeliczońe potrzeby stwarza; że wież 
le madtości potrzebnemi nam czyni; ale 
nie iestże przynaymniey to pewna, że sdzie 
prowadzony iest przezsamę chciwość, tam, 
iego duch istotnie. iest przeciwny duż 
chowi wszelkiego dobrego Rządu? Czyliż 
albowiem 'nie ma podziśdzień , y mieć nie 
będzie wiecznie tych samych wad, ktore 
w nim. upattywali dawni > Handluiący nie 
màla nigdzie OQyczyzny. Wolność ich, pra- 
Ces tiudy, iy niebespieczeństwa, nasze 
dziwactwa, wymysły, odmienności, y zby= 
tki; są to towary; ktoremi kupczą; prawie 
dia chciwości ich y naszey, są prawidłąa 
mi. podług ktorych swoje obyczaie kieru- 
ią. Starożytne krale , ktore się naylepiey 
rządziły, zamiast sprzylania temu stanoa 
wi,ohydzić go y owszem starały się, zoa 
stawiaięc sprawowanie handlu niewolni. 
kom, albo Obywatelom naylichszym, żeby 
znać handlowa sprawa nie stała się spra 
wą Rzeczypospolitey. Cożeśmy wskorali oda 
dalaigc się od tych maxym? Lękam się, 
ażebyśmy nie popełnili tego błędu, kto. 
ry wymawiamy Kartaginie? 


Wszakże wiesz co o tey Rzeczypospoli: 
tey. mowiono ; wielu Filozofow wysławia- 


ią 
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ią iey Prawa; y niebyłoby iey. zapewne 
nic brakło do uszczęśliwienia, gdyby Pra- 
wodawca Punicki , rownie domyślny iak 
Plato, póczytywał był bliskość morza, za. 
pokusę, do prowadzenia handlu, y uczynił 
przyzwoite kroki do odstręczenia od niego 
Obywatelow. Kartagińczykowie na złe 
użyli swoiego położenia; zaćmieni fałszy= 
wą pomyślności , uczynili poważnym Stan 
handlarski; a gdy goy głownieyszym Oby- 
watelom dozwolono, Rzeczpospolita, kto- 
ra oni władali, musiała wnet przywłaszczyć 
sposob. myślenia, 'chuci, zamiary, maxy- 
my, y politykę: Rzeczypospolitey kup- 
czącey. Stała się na koniec woiuiącą dla 
pomnożenia swoich bogactw, a łącząc wy- 
stępki ambicyi do występkow lakomstwa, 
była: nieszczęśliwą wewnątrz, y ściągneła 
na siebie póstronnych nieprzyiacioł , kto- 
rych pokonać nie zdołała. 


Ale y między nami niemniey doznały 
nieprzyzwoitości Kraie, ktore naywięcey 
podchlebiły handlowi. Ledwo bowiem co 
zbogaciły się, aż zaraz knowały zamysły 
nad siły swoie, a potrzeby ambicyi* zna- 
cznieysze są nad wszystkie przemysłu 
zdroie. Wyssawszy z ludu więcey, niż po 
nim rozsądnie można było wymagać, mū- 
siano po kolei używać zdrady y gwałtu, y 
zubożyć go, dla ubogacenia Skarbu. Roz- 


mno« 
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zmnożyli się potym ceff y poborow Aren- 
darze, toiest , owi ludzie ktorzy dwie tyl- 
kọ maig zabawy, pierwszą aby nasycili 
chciwość Rządu, wynayduigc codziennie 
nowy laki do tego sposob; drugą, aby do 
Narodu ktory niszczą, bezmierny zbytek 
wprowadzili. Należąłoby o tym iedynie 
myśleć, aby Kray swoy od He oca- 
lić, a owo ieszcze chcą: podbiiać cudze; 
y powzięty ten nałog że się rozumiano być 
mocnym, trwa, bo rzecz iest podchlebna 
utaiać przed sobą słabość w tasna. Ale coż 
nakoniec z takowego położenia wyniknąć 
musi? Oto, przykładem I Ki rtaginy, poydzie 
Kray pod obce panowanie, albo w ostaa 
tnie upodlenie spadnie, 


‘Ten iest, Milordzie, nieuchronny zwią- 
zek, między występkami y nieszczęśliwo- 
ściami naszemi. Nie IMonarsze, albo Mini- 
strowi, przyczytać należy złe bogactw 
użycie, ale samymże bogactwom „ ktore 
zistoty swoley zdobremi Prawami pogo- 
dzić się nie mogą. Są- wprawdzie niektore 
sposoby do rozszerzenia handlu, y zyska- 
nia wielkich piemiędzy, ale niemi nigdy 
nie zakwitnie społeczność; bo potrzeby 
ieszcze będą  licznieysze niż bogactwa 
Darmo na ow czas doradzać się poborcow 
y arendarzow, wszystkie rady ich będą 
zdradzieckie ; iedyny zbogacenia się spo- 
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sob, iest, umieć na pomiernym przesta- 


wać mieńiu. — „ s 


Podźmy daley, Milordzie. Po Prawach 
tych, ktore powinhy zabronić. handlu, 
umiarkować podatki, określić potrzeby na- 
sze, y zachęcić do obyczaiow skromności, 
naypotrzebnieysze sąte , ktoreby porządek 
następstwa rozrzędzały, Przedziwne w tey: 
mierze były pierwszych Rzymian ustawy; 
nie dozwalały one. aby maiątek iedney 
familii przechodził do  drugiey dziedzi- 
ctwem, Porządek ten tak iest przyiazny 
rowności, tak Obywatelowi każdemu uży- 
teczny, y tak wielkie za soba wiodący ko- 
rzyśćci, że wszystkie Prawnikow wywody 
nie przeciwko niemu nie znaczą. Nie ma, 
mowią, prawdziwey dobra swoiego wła- 
sności, kto nim rozrządzać podług woli 
i swoiey nie może: Skoro iest przyięte pra- 
Il wo własności, czemużby nie miało się go- 
dzić testiment czyniącemu „ obrać sobie 
ktorego chce dziedzica, y ustanowić przy- 
spos sobienie? Zacożby  Qyciec nie mogł 
bez niesprawiedliwośći podzielić nierownie 
dzieci swoie? Tenci to przywiley nadaie 
gö szacowną dla Rzeczypospolitey władzą, 
ktora czyni, że iest prawdziwie a zca 
y głową swoiey Familii. 


Bardzo dobrze, ale odpowiadam tym 
Prawnikom, żegdy Prawo chce nam za- 
bro- 
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bronić, abyśmy nie mieli chcenia nieroz- 
sgdnych , społeczności a zatym y nam 
'słmym szkodliwych, nie bardziey prze 
to gwałci własności prawo siak nie obra- 
ża wrodzoney wolności ARR gdy nam 
zakazuie krzywdzić Obywatela, albo znie- 
ważać Zwierzchność. Własność Milordzie , 
iakośmy się idż na to zgodzili, otwiera 
bramę do stu. rożnych nierządow y bez- 
prawiow, wymaga więc tostropność, ai 
by surowe Prawa czuwały u tey bramy. 
Nie dozwalaiąc , aby a krzywdę 
twoiemu czyniono maiat tkowi, mogą ci 
przyk: : ebyś go nie inaczey używał, 
y nim rozrządzał, tylko sposobem społe- 
czności, y tobie samemu nayprzydatniey- 
szym. Może wprawdzie ostatnią wolą czy- 
niący. dobra swoie komu zapisać , ieżeli 
tego nie zabraniają Prawa; ale powinien* 
że tego dozwalać Kray» gdy iest niebe- 
spieczeństwo, iż takowe” rozporządzenia 
zbyt wielką nierówno: ść między Familidmi 
wprow adzić mogą? Już co się tycze hiero= 
wnego między dziećmi ja alu, nie wiem 
czyli to nie prożność nas iest nam do 
niego p owodem. Niech to sę ędzie z dobrem 
Rzeczypospol itey, aby oyciec był zwierz- 
chnością swoiey familii, ale jestże żiey do- 
brem, ażeby dzieci, ktore są iey na dzie- 
ią, y ktore niegdyś rządzić nią maia, przy- 
ZWyczaiały się do działania z pochopu ko: 
Iz rzy= 
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rzyści, y do napalania się tym rozumie- 
niem zaraz z młodu, że pieniądze właścia 
wą są zasługi nadgrodą» ŻE 


7 


W wielu Kraiach Futopeyskich , tyle dzia 


siay iest rozmaitych przyczyn chciwości * 


y lakoimstwa, żę prawie nie można -Z Zu- 
pełną doskonałością sądzić, o nieszczęśli- 
wościdch , ktore skutkuią Prawa dozwala: 
igce Rodzicom nierownie podzielać dzie- 
ci swóle, y zostawiałjące wolność Obywa= 
telowi każdemu inarnowania swoy maią- 
tek, albo nim udzielnie rosporządzania. 
Ale czyliż nie widziemy ‘oczywiście u 
Grekow y u Rzymian, że to zaniedbanie 
Prawodawcy przyczyną było skażenia oby- 
czaiow w Rzeczypospolitey?  Nayrozu- 
mnieysi z Ateńczykow naganiali Solona 
Priwo  dozwalaiące czynić testamenta, 
Gdyby Obywatel przywiązany był, że tak 
powiem, do swoiey maiętności;, fatwiey 
na ow czas można by się było oprzeć chu- 
ciom do marnotrawstwa wiodącym. Y Spar= 
ta, ktorey się iuż sprzykrzyły Prawa Ly= 
kurga, nie pierwey w ostatnie zepsowanie 
wpadła, aż obywatel zostawszy właścicie- 
lem gruntu, ktorego przedtym tylko uży= 
wanie miał sobie pozwolone, mogł go 
mtracić, sprzedać, y dać, gdy mu się zapo= 
dobało. W Rzymie, toż samo bezprawie 
walczyło skrycie przeciwko naymędrsżym 
RZE= 
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Rzeczypospolitey ustawom; aż ie na osta- 
_ tek pokonało, y wolny ciek otworzyło ła- 
koómstwu, 


W Kraiu dobrze rządnym, Prawodawca 
ustanowiłby zapewne wiele obrządkow 
prawnych. ktore trudnity yby ri" dobr 
y utratę. Dla zachowania większey w ma- 
iątkąch, rowności, nie dozwolił (by bez wąt- 
pienia, aby wolno było czynić testamenta. 
Prawo. rozrządzałoby: dobrami każdego 
umieraigcego , albo ieżeliby mu zostawiło 
wolność rozdania ruchomości, to. chyba 
dla tego, aby tym sposobem mogł stużą- 
cym swoim; ich wierność y przywiązanie 
nadgrodzić , a przez to samo przechodziły- 
by. do stanu uboższych: niektore szkodli- 
we maiętnym, bogactwa, Opisz stopnie 
pokrewieństwa, ktore: dawać będą prawo 
do podziału dobr spadkowych; ale stopniow 
tych daleko nie rozciągay, aby zaś zbyt 
dalekie. nadzieie. nie- dawały. potuchy“ do 
rozrzutności y łakomstwa. jedynaczka 
Corka  maiętnego. Obywatela, mogłaby 
wnieść; niebespieczne dostatki w dom swo- 
iego męża; żleby- ich, zapewne użyła, 
y pogwałciłaby domowe Prawa; niechże 
dla ocalenia iey obyczaiow , y "dla ocale- 
nia obyczaiow powsżechnyc! h od niebespie- 
czeństwa , ktore im grozi, trzecią tylko 
posiada cząstkę przypadających na nię ma- 


I3 iętno-= 
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iętności; a Oyciec lub Opiekunowie niechay 
icy przydadzą dwoch braci przysposobio- 
nych. Gdy człowiek iaki żadnego nie ma 
następcy ani dziedzica, dobra iego niechay 
nie należą do Skarbu, bo ten powinien da- 
d-nie szukania własnych poży- 


wać przył 


tkow , ale niechay podzielone będą między 
ubogie Familie owego mieysca, w ktorym 


zostawuiący też dobra mieszkał. O! lakby 
był Narod szczęśliwy, gdyby w nim boga- 
ci nawykli poczytywać ubogich, za swoich 
synow, braci, dziedzicow, y następcow ! Nie 
wchodząc w ozębsze rozbieranie, zamknę 
słowem, że dobre Prawodawstwo powinno 
nieustannie rozdzielać ý rozłaczać maią- 
tki. ktore ambicya y chciwość staraią się 
nieustannie skupiać y zgromadzać 
nie, potrafisz trzymać na wodzy: 
imiętności dzielnych y zuchwałych, 
i jesz pomocy Praw grunta 
h. Mowią że przez nie Rzym= 
zpospólita zginęła. Biąd to iest: 
em zą gwałceniem ichs a nie za 
ustanowieniem; poczęła wolność dozna- 
6 ciosow, ktore iz nakoniec zgubiły. 
Możnaż z rozsądkiem twierdzić , ażeby 
Prawa nie- dozwalaiące nikomu być 
zbyt bogatym y potężnym do uciskania 
swoich Ziomkow, aby mowię takie Pra- 
wa mogły być zdatne do mnożenia przy- 
właszczycielow y tyranow ?' Podawanie 
> tych 


zać 
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tych Praw, im WEE zgieľku y swarow 
wzbudzało na publicznym Rynku, tym nio- 
“M eniey- Rzymianie powinni byli być prze- 
konani oich potrzebie. Zamysły Licyniu- 
sza Trybuna nie były podobno naylepsze; 
zdaie się albowiem, że- tylko umartwić 
chciał Pattycyuszow ; ale w tym on byt 
naywinnieyszy, że y sam mało poważał 
swoię ustawę, y nie- uczynił potrzebnych 
krokow do przymuszenia Obywatelow, 
aby icy postusznemi byli. tzymianie po- 
błądzii , gdy nie przewidywali, iż słucha= 
igc swoiey ambicyi względem Rzeczy po= 
spolitey zbogacenia, nie dadzą potym ra- 
dy łakomistwu obywatelow szczegulnych. 
Drugi ich błąd był, że cier ‘pieli bogatszych * 
zdzierania poki te nie były ieszcze zby= 
teczne, y dopiero w ten- czas chcieli 
wakizaa zapomniane y wzgardzone Pra- 
wa, kiedy iuż ambicya y chciwość uczy- 
niła sa Obywatelow , ktorzy po- 
niewolnie schylaiąc się pod iarzmem Praw 
starożytnych , pozoru Rk czekali do 
wzięcia oręża, y, do wydarcia wolności 
Qyczyźnie swoiey. 


jeżeli prawda, że bogaty nigdy. nie 
uwierzy, ażeby. ubogi tyleż miaf co y 
on prawa do rządow Rzeczypospolitey; 
nie potrafisz nigdy bez pomocy, Praw 
grunta wydzielaiących. ocalić pewną ro- 


: wność, 
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wność , ktora do ziednoczenia obywate- 
low iest potrzebna , utrzymać rownią mię- 
dzy wszystkiemi cząstkami Rządu, y za- 
bieżeć stanowieniu Praw iedney tylko stro- 
nie sprzyiaiących, Gdy mi się trafiło w 
podobnych , ial- ta nasza s rozmowach, 
powiedzieć , że Kray, w ktorynt dotąd ie- 
szcze i tylko ieden stan Obywatelow iest 
znany, powinień wyznaczyć pewne obrę- 
by maigtkowi każdego Obywatela , to iest 
nie dozwalać aby posiadał więcey nad pe- 
wny wymiar ziemi; odpowiadano mi za-. 
wsze że tym sposobem rolnictwo, byłoby: 
zaniedbane, Ale- nieprzyzwaitość  bynay- 
mniey mnie nie zatrudnia , ieżeli służy do, 
uprzątnienia większey. Niech będą maiey» 
obfite zbiory, byle Rzeczpospolita nie dzie-. 
lita się na Patrycyuszow y na Póspolstwo. A 
potym nie'przystaię natos, aby Prawa czym. 
niące wydział" gruntow ` miały być na 
przeszkodzie rolnictwu, Nazbyt obszerne 
dzierżawy: bywalą zazwyczay, niepłodne,, 
ale szczupłe role. naylepiey zawsze „są 
uprawiane. Określaigc „ mowią, nadzieie. 
y przemysł znacznieyszych,- Obywatelow: 
twoich , uczynisz ich, leniwemi. Tym le~. 
piey , ieżeli przez to zaniedbanie się rozu- 
mieią, że nawykną nie żądać niczego nad. 
to, co im pozwalaią posiadać. Prawa; ale. 
nie zgadzam się z niemi, ieżeli, rozumie-. 
ię takie lenistwo, iakie bywa towarzy+, 
= szem, 
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szem ubostwa. Obywatele. twoi, mowią 
dałey > porzucą Kray, y nowey poydą szu-. 
“kaé sobie oyczyzny. Zawszeż słuchać bę= 
dę tych nikczemnych, zarzutow * Niech 
idą precz ci, zepsowani ludzie, ktorych 
namiętności nie mogą. byćj powolne zba= 
wiennym Prawom; zyska w- tym Rzeczpo- 
spolita, bo, się. pozbędzie. ż fona swoiego 
nieprzyiacioł Rządu, Praw, y obyczaiow. 
Ale nie poyidzie żaden; srogość rządu, y 
zwierzchność: trzymaiących „wygania cza- 
sem. z Kraiu Obywatelow, to prawda; lecz 
Prawa sprawiedliwe. samą nawet surowo= 
ścią swoią, przywięzuią ich do kochania 
Oyczyzny. - : 


Gdzie. iuż Obywatele podzieleni, są na to- 
żne stany , gdzie. przeto, rożne maiątki y 
rożną posiadalą powagę; tam wprawdzie 
niemożna tych samych, obrębow przepisać 
łakomstwu y. ambicyi, ktore w gminno- 
władnym, Kraiu; atoli nie przeto zaniedby= 
wać się należy, że. do, doskonałości przyść 
niepodobna. Zacożby albowiem każdemu 
stanowi, nie wydzielić dziedziny? Wszak- 
że mamy w Szwecyi początek tego zwy- 
czaiu; są pewne dobra ziemskie , ktore nie 
mogą być posiadane tylko od Szlachty, a 
insz od samych  Mieszczan.  Ustano- 
wiońo w wielu Kraiach naprzeciw Ducho- 
wieństwa chciwości, podobieństwo do Praw 


gruna 
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grunta wyznaczaiących ; a pożytek, kto- 
ry z nich odniesiono, byłby powinien na: 


mowić do opisania podobnych ustaw, y na 


inne Obywatełow stany. Za cożby nie po- 
dzielić gruntow na Szlacheckie, Ducho- 
wne, y Chłopskie, ktore podług, wydzia- 
fu swoiego nie mogłyby być posiadane, 
tylko przez Szlachtę, Duchowieństwo, y 
Chłopow? Na ow. czas, chociażby każde- 
go w swoiey Klassie Obywatela maiątek» 
mogł się odmienić, to iest powiększyć, 
albo zmńieyszyć ; przecież stanu każdego 
bogactwa byłyby zawsze iedne, y- żaden 
hic mogłby być wzgardzonym, Zacoż ma 
być wolno Panu Wsi, albo gromady» czy= 
nić się samemu ich właścicielem? Nie 
iest-że to ogołacać Kray z ludzi, y rọ- 
zmnaźać wnim tak bogactw» iako y ubo- 
stwa występki? 


Przyznam się, że stosniąc tego Filozo- 
fa uwagi względem gruntowych Praw, 
do tego» co się. między nami dzieie, 
poznałem gtuntownie wszystkę nauki 
iego doskonałość. Chciwość maiętniey- 
szych garnie pod siebie wszystkie włości, 
a Prawa api przywłaszczaniom ich nie za- 
stawiaią się, ani ubogim ludziom na od- 
siecz nie przychodzą. Niebyło nic prze- 
ciwnieyszego celowi, ktorym ludzie w spo- 
feczność weszli, nad Rząd lenny, aprze- 


cię 
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cie mimo iego R miepzzdność ż 
gwałty, y domowe zamieszki, role nasze 
spie byty tak e eR y tak zniszczone, 
iak sę dzisiąy. Bo iakis punkt honoru, 
ktory w tym zakładano, aby iak naywię- 
cey lennikow w swoiey ziemi liczyć, y po- 
siadać iak ńaywięcey poddanych, hamul- 
cem: nieiako był dla Panow od zbyte- 
cznego władzy używania. Zamiast poże- 
rania wszystkiego, odrywali ieszcze od 
swoich własności grunta , aby, sobie po- 
mnażali obrońcow, y aby pod obroną ich 
rozkrzewiały się familie. Ale skoro lenny 
Rząd własnemi się zgubił rękami, z do- 
chodow tylko sądzić zaczęto o wioskach, 
ktore dawną swoię godność straciły, y 
wszystkie maństwa pod swoie zagarnąć 
chciano dzierżenie. W Okolicy ktora przed- 
tym dzieliła śię między kilka Familii uczci- 
wie w niey żyiących , iednego iuż tylko 
widać. dziedzica » ktory nakoło siebie ob- 
szerną zrobił pustynią. Nie lękano się na- 
wet. dla rozprzestrzenienia się swoiego, 
zakupić dziedzinę biednych chłopow, y 
skazać ich na cięższe ubostwo, niżeli da- 
wna ich przodkow była niewola. Role nasze 
zamieszkane są od samych wybladłych y 
wyschłych ludzi, ktorym nie zostało nic 
tylko ręce, ledwo źe wystarczające na li- 
che biedney familii obżywienie. O iak są rzad 
kie ukochane od Nieba y od ludzi osoby, kto- 
re 
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! re szanuią ubogich, dziedzinę, y- tego są 
zdania, że każdy: wieśniak , ktory potem 
swoim. skrapia ziemię, powinien w niey 
mieć własność ! Wściekła nasza chęć bo- 
gacenia się y obszerniey dziedziczenia ,, 
czyni że wszystkie. włości przechodzą w 
ręce Szlachty, a trzeci stan co raz bar-. 
dziey podleie, y spodlenie reszty Narodu, | 
za sobą wiedzie., : ; j 


jeżeli Prawa, mowił daley nasz Filozof, 

nie powinny dozwalać „ aby rosły wielkie 
maiątki w domu, dopieroż iakiey powin- 

ny przykładać ostrożności, aby Obywatele 

nie chodzili szukać u postronnych bo- 

gactw , ktore wnosząc do QOyczyzny swo-. 

iey, mieszaliby nieochybnie nayrozu- | 
mnieyszego Rządu, ustawy.. Jeden przy- 

kład obiaśni moie założenie, Gdy, Kalwin 
schronił się do Genewy, y przepisał Pra- 

wa tey, Rzeczypospolitey dopiero co 

y wszczynaiącey się, nie można wątpić, aby: 
nie wziął przed się „wielu dziwnie rozu-. 
mnych śrzodkow do ugruntowania szczęśli- 
wości Obywatelow. Nadał wszystkim 1e- 
dneż prawa, iedneż przywileie , iednęż 
dostoyność. Ustanowienie kilku: Rad z ro- 
żną powagą, y z porządnym po sobie na-. 
stępowaniem, powinno było ugruntować 
y ubespieczyć równość y wolność. Poe. 
rządek byť takowy, że nigdy Narod nie 
i „mogł 
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«nogł być przymuszony. do posłuszeństwa 
tym Prawom, na ktoreby sam nie ze- 
zwolił , y bezniebeśpieczeństwa wszelkie- 
g0, wybranym przez siebie Urzędnikom 
poruczał wszystkę wykonywaiącą władzę. 
Nie zabaczył Kalwin 6 ustanowieniu Praw 
naprzeciwko zbytkowi, ale bądź, że nie 
znał dobrze “serca ludzkiego y mocy na- 
miętności , bądź, że rowność maiątkow y 
'szczupie Rzeczypospolitey granice czy nily 
mu nadzieię, że Genewczykowie nigdy 
mie będą wystawieni na pokusy mocne, y 
nie przestaną kochać drogiey y uczciwey 
smierności., zaniedbał ich przygotować na- 
przeciw ponętom takomstwa. Zawiodł się 
Prawodawca. Obywatele iego ledwo co 
zabespieczeni o losie Religii y wolności 
A spoyrzawszy na pograniczne Kra- 
„ poczęli z obmierżeniem nieiakim na 
ność swciego patrzać malątkt. A gdy 
adne nowe Prawo nie przychodziło i im na 
pomoc do przytfłumienia ziarna chciwo- 
ści poczynaiącego się krzewić , wyszli za 
własny Kray , przywięzali się do nieszczę- 
śsliwego przemysłu sąsiadow swoich, kup- 
czyli po całey Europie pieniędzmi y to- 
warami szczęśliwie, y wnieśli do Oyczy- 
zny bogactwa, ktoremi przy tępiona zosta- 
fa zbawienna ostrość Praw przeciwko 
zbytkowi opisanych; więc Kray podzielo- 
ny został na Obywatelow bogatych y ubo- 
gich tak, że się nawet nie postrzeżono. 
ż Gdy 
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Gdy iuż polityczna między Obywatela- 
mi rowność nadwerężoną została przez 
nierowność w maigtki wprowadzoną, to 
przynaymnicy zaszczyt y pochwałę przy- 
nosi mądrości Genewczykow, że się nie= 
przerwanie spokoynością cieszyli; co Za: 
iste przypisać należy Prawom zbytek’ po- 
skramiaiącym » ktore zabraniaľy iednym 
pysznić się z bogactw, a drugim zabrania- 
fy patrzać na bogactwa z poszanowaniem: 
ktore gotuie spodlenie y do niewoli pro- 
wadzi. Wszakże nie bezkarnie weszły do 
Genćwy bogactwa. Nasienie to miezgod y 
kłotni, musiało tam burzyć. Maiętnieysi 
jak  handluigcym właściwa ,. oszczędni» 
niechcieli kupić powagi, ktorey żądali, 
y ktorą ubożsi sprzedaliby im podobno 
byli; ale zwolna, nie dawszy nic» przywła: 
szczyć ią sobie starali się. Nie przewodzi- 
li nad ubogiemi, ale niemi pogardzali ta- 
iemnie; nie gwałcono wyraźnie Praw, ale 
ie oszukiwano , lub z właściwego skręca- 


no rozumienia; nie popełniano wielkich - 


niesprawiedliwości , atoli nowe obyczaie 
skłanialy nieznacznie Rząd do samych mo- 
żnieyszych Panow wiadania. Gmin ktore- 
go nie zepsowano przekupowaniem ; po- 
strzegł niebespieczenstwo wolności iego 
grożące» począł być niespokoynym y po- 
deyrżliwym ; możnieysi znowu .strachnę- 
li się; nakoniec wybuchły klotnie, ktore 
po 
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po dwa kroć zapalone y ugaszone widzie- 
liśmy. Nastąpił wprawdzie pokoy, ale czy- 
-Jiż ten trwały będzie ? Reprezentanci iuż 
się dopominali o powiększenie płacy Urzę 
dnikow; coż dobrego wrożyć może takowe 
domaganie się? Oznaczaż przestaiących+na 
swoim maiątku Obywatelów ? Czyliż bo- 
gactwa 'szacuiąc, mogą się iąć potrzebnych 
krokow na zapobieżenie ich bezprawiom? 
Czyliż mogą być sposobni do bronienia 
wolności, gdy się czym inszym więcey 
zatrudniaiąg, niż wolnością? 


Nie przeczę ia, że Polityka, ktorą tu 
ołoszę , iest nieco z dla umystow z 
dawna oswoionych z ami y pr da- 
mi, do ktorych tak bardzo przył ignęliśmy 
w Europie; y pewien iestem, że gdybym 
ięwu myślnym Dziele utrzymywał, obru- 
szonoby się przeciwko niey z wielką po- 
garda: Lecz w reszcie, iest-że to Filozoa 
fow wina , że takiemi widzą rzeczy, iakie- 
misa w istocie swoiey? Gdyby oni mogli 
odmienić natury Prawa, y dać ludziom 
uszczęśliwienie z mnieyszym kosztem, ni- 
żeli przeznaczyła natura, upewniam że 
byliby grzecznieyszemi, niżeli ci, ktorzy 
ich niechcą słuchać, y im wierzyć; ale 
to nie iest wich mocy , y sam nad tym bo- 
leig, Jakożkolwiek gorę między nami wzię- 
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ły występki y namiętności, Prawa jednak 
rozumu y cnoty nie mogą być zagłuszonę. 


Mimo niebaczne zaufanie, w ktorym być- 


zdaiemy się, należy przypominać bezusta1- 
nie ludziom iedyną tę naukę, ktora im iest 
zbawienna. Smiać'mi się chcę z nasżych 
Politykow s podchlebiaiących sobie nie- 
rozsądnie, ŻE ugruńtowali wieczyście Rzą- 
dy swoiego Narodu. Milordzie, kiedy wszys 
stka Lykurga mądrość, nie mogła odupad. 
ku ocalić Sparty, nie mależyż wnieść, że 
nigdy Prawa nie były dosć ostrożne prze- 
ćiwko namiętności fakomstwa? Nie dość 
iest niezostawiać w Rzeczypospolitej, ża- 
dnego występku nasienia, potrzeba jeszcze 
ubespieczyć ią przeciwko występkom sg- 
siadow. Rostrżąśmy pilnie wszystkie Ly- 
kurga Ustawy, zobaczysz że nie opuści 
nie<aby było odwfocić od Rzeczypospo= 
litey wszystkie występki, ktoremi zara- 
żona była Grecya; ale znać że to było ma= 
ło, kiedy Lacedemończykowie - zginęli. 
Należy; więc przygotować się przeciwko 
wszelkim nawet przypadkom » ktore choa 
ciaż się nie trafa nigdy, iednak trafić się 


mogą à 
nawet niepożytecznych , aby upewnionym 
być, że się nie zaniedbało żadney potrze- 
bney; siowem powinien Prawodawca zda» 


wać się być przysposobiony na wszystkie 
dziwactwa losu. 


Tyle 


należy chwycić; się stu ostrożności" 
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Tyle rozmaitych węzłow utrzymywało 
Spartę w powinnościach, że zły przykład 
inszych miast Greckich, nie mogł iey za 
sobą pociągnąć; ale na koniec woysko 
Xerxesa ukazało się na granicach Pelopo- 
nezu, z przepychem, zbytkiem , y wszy- 


stkiemi Azyatyckiemi bogactwy; zbite 


było pod Platea; aż Spartańczykowie , 
ktorzy do owego czasu gardzili mierną z 
Grekow zdobyczą, dali się omamić Per- 
ską; nie zwyciężyli pokusy y nie przestali 
na samey sławie zwycięstwa. Dopomina- 
igc się, aby im oddano przypadaiącą na 
nich część zdobyczy, może nie pozna- 
wali sami, iakie ich do tego czucie pro= 
wadziło. Rozumieli podobno , że się do- 
magaią. powszechnego Grecyi wyznania, 
że im swoię całość jest winna» a owo szli 
za wewnętrzną chciwościa ; ktorą w nich 
choć żelazne wzniecały pieniądze; y do 
jakieyś własności przywykanie. Cożkol- 
wiek bądź, to zawsze pewna , iż bogatemi 
Persow łupami skaziły się obyczaie Spar- 
ty, y zadany śmiertelny cios naygło- 
wnieyszym  Rzeczypospolitey Ustawom. 
Przed Perską woyng, nigdy Milcyades 
ani Temistokles nie byliby się odważyli 
chcieć uymować pieniędzmi Senat, Efo- 
row, y Krolow. Pierwszy Perykles ośmies 
lif się nato, y nie więcey iak, kilka Ta- 
łentow stracił na zakupienie sobie ludzi; 
K kto- 
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ktorych iuż poczynało psować fakomstwo. 
Skoro Obywatele przestali być skrupula- 
tnie posłusznemi nayważnieyszemu Ly-- 
kurga Prawu skoro chciwość wemknęla 
się do Rzeczypospolitey, musiano przy- 
iąć szkodliwą Politykę Lyzandra. Wyma- 
gano daniny od nieprzyiacioł y Sptzymie- 
rzeńcow. Pod pozorem prowadzenia ko= 
niecznych woien z postronnemi, y utrzy= 
mywania  morskiey armaty, założono 
Skarb publiczny; z ktorego nieznacznie 
wypłynęły bogactwa w domy niektorych 
poiedynczych Obywatelow y Usrzędnikow. 
Im więcey tępiała Praw potęga, tym z 
większą $miałością ukazywało się zepso- 
wanię. Nakoniee Sparta losu inszych Rze- 
czypospolitych Greckich doznać musiała; 
y była nieszczęśliwszą występkami niżeli 
porażkami swoiemi. : 


Am 
NRF 


RO Za 


wo ŻĘ 147 
ROZDZIAŁ VI. 


Rozmaite Narodow _ nieszczęśliwoścć 
ostrzegaią ie nieustannie, ażeby ulepsza 
dy smoie Prawa. Do uskutecznienia tey 
roboty , częstokroć im sam los pomaga. 
Nie można skutecznie powściągnąć chci- 
wości y ambicji , tylko usiłuiąc obiedwie 
razem trzymać na wodzy: 
DEDNE 


le przerywałem ci mowy, rzekł Mi= 

lord do naszego Filozofa, bo cożbym 
ci mogł byť powiedzieć? Przekonany mocą 
dowodow twoich, strapiony smutnemi pra- 
wdami » Aar prawie nadzieię, abym 
kiedy zobaczył Europę szczęśliwą. Jakże? to 
choćbyśmy mieli Spartańskie Prawa, nie 
moglibyśmy sobie obiecywać, abyśmy wie- 
cznie kwitneli? Jakaż bezmierna odle- 
gfość rozdzieliła nas od uszczęśliwienia? 
jakimże sposobem s lub za czyią pomocą 
znaleść ie potrafiemy? Kraie nasze podo- 
bne, są doskołatanych nawałnością okrę- 


tow , ktorych maszty są połamane, krore, 


Sraciły. swoy magnesowy Kompas, y ktore 
od morskich bałwanow rzucone » nie wie- 
dzą » dokąd swoię kierować drogę. Nie iest 
dokładne porownanie s Milordzie, odpo- 
wiedział uśmiechaiąc się nasz Filozof; pły= 
Kz niesz 
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niesz w prawdzie na los; ale ci- przynoszę 
kompas morski; wskazuię ci drogę twolęz 
częgoż narzekasz? Co się tyczć twoich 
masztow pogruchotanych, może trafunek 
przybiie cię do iakich brzegow, w ktorych 
ie znaydziesz. Nie należy żartować , rzeki 
zhowu Milord; gdy idzie o rzecz tak 
wielkiey wagi. Wszystkie twoie uwagi, 
ktoremi chcesz mnie cieszyć, ieszcze 
bardziey do rozpaczy mnie prowadzą. 
Widzę, iż niemasz lekarstwa na nieszczę- 
śliwości Indzkie; żal mi dawnych błędow 
moich, bo przyniymniey były podchle- 
bne: Nie mowmy więcey otwoich Pra- 
wach; bo ludzkość nie dozwala powiadać 
choremu. że choroba iego iest nieule- 
czona, 


Zgadzam się na to, odpowiedział nasz 
Filozof, iż Lekarz powinien taić okrutną 
prawdę; ale nie rownay, proszę» chorob 
politycznego ciała, z chorobami ciała ludz- 
kiego. Nie może lekarska nauka doradzić 
mi żadnego zioła, trunku, ani lekarstwa, 
ktorym mogłbym odzyskać zgniłe od wrzo- 
du płuca, y ledwo do ciężkiego wystar- 
czaiące oddechu; gdy więc uleczyć mnie 
nie może, nadzieję przynaymniey zosta- 
wiać mi powinna. Ale Polityka, ktora stwa- 
rza potrzebne do życia cząstki ciału poli- 
tycznemu, y ktorey wszystkie lekarstwa 


83 


RozpDziaz VI. 149 


są niezawodne, zdradzałaby y owszem lu- 
dzi, gdyby przed niemi prawdę ukrywała, 
Narody podobne są do owych chorych , 
ktorzy wzdrygaią się wypić przykry tru- 
nek, albo bolesne członka zepsutego 
rznięcie wytrzymać, nastraszyć ich potrze- 
ba, aby im dodać odwagi; ukrywać im 
stan ich, byłoby to zdradzać ich, 


Własne nieszczęścia nasze, ostrzegaią 
nas nieustannie, abysmy sobie nsze opi- 
sali Prawa zamiast tych, na ktore się skara 
żemy; ostrzegania atoli te przez długi czas 
bywaią nieużyteczne. Im bardziey nabierą 
nowych występkow Narod, zdaie się że 
tym niesposabnieyszy iest do przyięcia po= 
prawy; y że nakoniec będzie mu wcalę 
rzeczą niepodobną ulepszyć Rządy swoie; 
ale rozumienie to iest błędne. Podobaią 
się w początkach występki; część Oby 
watelow obraca ie na swoy pożytek, sta- 
ra się wpoić w nas ich zakochanie, y chuci 
naszych używa do zadosyć uczynienia 
swoim: dlatego nierychło, bardzo popra- 
wiaią się ludzie, Ale gdy też występki da- 
dzą nakoniec uczuć wszystkę gorycz swo» 
ię; gdy wszystkie Rzeczypospolitey Sta- 
ny cierpią zarowno od nierządow y bez 
prawiow zakorzenionych; klei się konie- 
cznie między niemi związek ; y ieżeli się 
Narod nie poprawia, chyba ślepocie y 


K3 giup. 
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głupstwu iego przypisać to należy. Pole 
ska wielkim iest dowodem tey prawdy. 
Poki wolność iey nie była bliską osta- 
tniego upadku; poki niektorzy z Panow 
korzystali znierządu Kraiowego „ doznała 
Rzeczpospolita wiele nawafności bez ża- 
dnego na czas przyszły pożytku, ,;.. 


Zdaie się, że trafunek sam sprzyla Czę- 
stokroć Narodom, lubo otym ani wiedzą, 
ani tego: postrzegaią , ani tego żądaią. Mo- 
wiłem niedawno 0 przypadku, ktory nie 
nie zależał od $partańskiego Rządu; a 
przecie y obyczale zepsował, y Prawa 
tey Rzeczypospolitey - zagubił y ktoż wie 
czyli teżnie zdarzaią się podobne przy- 
padki nadzwyczayne y niespodziewane, 
ktore wydobywaią Narod z przepaści, y 
przymuszaią go do odmienienią Praw swo- 


ich? Niechcesz się niczego. spodziewać s, 
Milordzie , widząc ostatnie Europy zepso-: 
wanie; aia ośmielam się ieszcze mieć nie= 


iaka nadzieię, patrząc na nieprzeliczone 
losu dziwactwa y odmienności. 


My sami iesteśmy przykładem. Spodle- 
ni, upokorzeni, zgnębieni pod samowła- 
dnym y srogim Karola XI. panowaniem, 
biegliśmy dobrowolnie w niewolą, y byli- 
byśmy w wieezney niemożności zrzucenią 
kaydan naszych, gdyby nieprzewidziane 
przypadki, nie były nas wydobyły pos 


nies 
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piewolnie z przepaści, w ktorey żostawa- 
liśmy. Przypominasz sobie iakim sposo- 
bem ten Monarcha przywłaszczył wła- 
dzę, ktorey mu zabraniały prawa. Uczy- 
nif naprzód podeyzrzaną y nienawisitę Szla- 
chtę innym Krolestwa Stanom, a potym 
pognębił ią ich siłami. Ubogacony fupem 
zSzlachty zabranym, przekupił pierwsze 
członki Duchowieństwa, Stanow Mieyskie- 
go. y Chłopskiego; resztę zastraszył; y 
tak cała Szwecya, zdumiona iarzmem, w 
ktore się poddała, chciała szemrzeć, ale 
mruczenią iey były przytłumione. Pod 
Monarcha, ktory się stał samowładnym, 
ktory, lubo ieszcze wątpił oswoiey potę- 
dze, chciał jednak panować przez boiaźń, 
zbrodnią było wspominać dawne wolności 
Narodowe. Gwałcono wszystkie Prawa na- 
sze; anawct y nadziei czynić nie raczo- 
no, aby przyńaymniey w przyszfości wię- 
cey ie szanowano ; słowem, potrzeba by- 
fo ukazywać się niewolnikiem, aby być 
bespiecznym w domu własnym; spodlenie 
nasze było tak wielkie , żeśmy się wyści- 
gali w szukaniu łask u tego. Dworu, ktory 
żadnych granic swoim niesprawiedliwo= 
ściom nie zakładał. Szpiegami y donosi- 
cielami otoczeni, nawet zwierzać się ic- 
dni drugim nie śmieliśmy; każdy poczci- 
wy Obywatel rozumiał że sam tylko iest 
dobrym w Kraiu; czuł słabość swoię, y 
rospa- 
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rospaczał o całości Rzeczypospolitey, iak 
ty teraz rozpaczasz ; nie zostało, żadnego 
śladu dawnego ducha narodowego: 


Za małoletniości Karola XIT. nie okazali- 
śmy żadney chęci odzyskania dawnych swo- 
bod naszych. Bylibyśmy zginęli wiecznie , 
gdyby Monarcha ten zaczynaiąc się.pozna- 
wać, y sam przez siebie władać, niczym się 
był nie zatrudnił, tylko używaniem bo- 
gactw niezmiernych, ktore mu OQyciec ie- 
go zostawił, gdyby Dwor swoy chciał był 
mieć szkołą roskoszności y niewoli. Je- 
szczebyśmy byli zginęli, gdyby tenże Karol 
XII. chwycił się był smutney , ukrytey y- 
podeyrzliwey Tyberyusza polityki, naugrun= 
towanie sobie powagi, ktoreyby się lękat 
utracić. Ktoż się dziwić nie będzie szczę- 
śliwym przypadkom , ktoremi nas fortuna 
do wolności naprowadziia , poddaląc nas 
nayupornieyszemu, naydumnieyszemu » y 
naysamowładnieyszemu,! w świecie Mo- 
narsze ? wiesz z iaką nad nami wzgardą. 
przewodził. Groził nam, powiadaią, że bot 
swoy do Sztokólmu nam przyśle, aby nami 
rządził. Ale Karol XII. dla tego cierpieć 
nie mogł naymnieyszego woli y rozkazom 
swoim przeciwienia się, że czuł w sobię 
jakąś nadzwyczayną y wysoką niecierpli- 
wość, ktora to wrażała mu mniemanie , 
iż zrodzony będąc do zadumienia ludzi „ 


niç 
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nic mu się oprzeć nie powinno. Osobli- 
wym dla nas zdarzyło się szczęściem, że 
nieżnaliący go sąsiedzi, zączepili z nim; 
rozgniewany że się goważono urazić, na= 
kazuie woynę, wyieżdża pełen ufności, 
albo raczey pewności, że się zemści. Co- 
dziennie o nowym słyszemy zwycięstwie 
ledwo do wiary podobnym: romansowe y 
zarażliwe. bohaterstwo przechodzące od 
Monarchy do woyska y do wszystkich pod- 
danych, ocuca nas z naszego zarzucenia 
się; a zapał ow zbyteczny z ktorym dziwus 
iemy się tak rzadkiemu Woiownikowi; 
usposabia nas abyśmy innemu człowieko=- 
wi tak -podle y niewolniczo posłusznemi 
nie byli, Tym, a nie inszym zapewne, spos 
sobem , zgnębiona przez Filipa Grecya:'po= 
częła się budzić, y dawnieysze swoie <od< 
zyskiwać czucia na odgłos- wielkich Ale- 
xandra czynow , wstydziła się swoiey nież 
woli, y wzdychała za wolnością. 


Wielu ieszcze innych daleko nadzwy= 
czaynieyszych przypadkow, niżeli począ= 
tkowe Karola XII. zwycięstwa, było nam 
potrzeba, ażebyśmy godnego nas losu do- 
stąpili. Bylibyśmy przywaleni zostali sła- 
wą y wielkością naszego Bohatera, gdyby 
był z ttyumfem do swoich Kraiow, powro- 
cif. Potrzeba było, aby zwyciężony byt 
pod Pułtawą, aby szukał schronienia w 


Ben= 
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Benderze, aby tam uporem swoim stracił: 
marnie lat kilka „ktore mogłby był obrocić 
na dogodżenie zemście swoiey; a dopiero 
mieliśmy widzieć wznawiaiące się $ćymy; 
prawie fuż zapomniane w Narollzie, udać 
się do Praw, ktoreśmy dawniey kochali, y 
nauczyć się dosyć «mieć na sobie- samych: 
Już y to było wiele; iednakowoż nie dosyć 
na powrocenie nam wolności. « Bibing, 
Horn, Fersen , Creutz, były to drogie imio- 
na O©yczyźnie , y pamiątka ich, wiekować 
będzie. Ale nacoż im; y- nam, byłoby się 
przydało „ szukać w rozwałinach Państwa; 
rozrzuconych naszego. Rządu, ostatkow ; 
y gotowac rozumnieyszym Prawom trwal- 
sze zasady, gdyby: Karol „> nakształt awan- 
turnika, do swoiego powracaiący Krole- 
stwa, goniącego za nim nieszczęścia nie ' 
był nieiako: przyniosł z sobą do Szwecyi? 
Potrzeba było, ażeby swoiemi. nieprzyla- 
ciołami więcey niżeli poddanemi własne= 
mi zaprzątniony, zmordował nas swoim 
bohaterstwem; aby o swoiey szczegulnie 
zemście myślący, zaniedbał przyszłych 
o nim Szwecyi losow, ażeby nie zosta- 
wif Syna, ktoryby miał po nim nastąpić; 
aby go śmierć w porze wieku: sprzątnefa, 
wprzod niżeliby przez lat ociężałość był 
przymuszony w swoley osiąść Stolicy. 
Namyślnie się zastańawiam  Milordzie, 
nad wzmiankowaniem wszystkich tych, 
oko- 
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okoliczności nadzwyczaynych, abym ci 
gowiodł. iak wielka: iest fortuny po- 
tęga. lak ona dziwnemi drogami, gotuie, 
sposobi , y nawodzi takie przypadki, kto- 
re w cały: Narod nowego wpoić ducha, y 
w nową przyoblec go maig postawę. Gdy- 
bym chciał poiedynczo całey Europy Dzie- 
ie rostrząsać , podobnobym znalazł, że nie 
masz żadnego Narodu ktoremuby tychże 
łask nie wyświadczyła fortuna, y ktory nie 
mogłby się był poprawić, gdyby był wie- 
dział , iak wiele zależało mu na tym, że- 
by się pozbyć narowow. y przesądow swo- 
ich. Dowiedziawszy się © śmierci Monar- 
chy, ktory nami ndzielnie y podług swoie- 
go upodobania włądnął , pokazaliśmy się 
wolnemi ludźmi, y wartemi niemi być za- 
wsze. Załowaliśmy go, płakali, kocha- 
li, dziwowali się więcey: niżeli kiedy, bo- 
śmy napoieni byli iego odwagą; iednako- 
woż wzięliśmy się do stawienia budynku 
nowych Rządow; nauczyło nas bowiem 
samowładne panowanie, że nie możemy 
być szczęśliwemi tylko za pomocą, y pod 
zasłoną Praw. Zaniedbaliśmy na ow czas 
innych wszelkich spraw nie do wolności 
cdnoszących się. Zdało nam się, żeśmy 
się otrzęśli y z owych wad, ktore nas pod- 
dały Karolowi XI. y zowch ieszcze nie- 
bespiecznicyszych, z ktoremi oswoiło nas 
samowładztwo. Wszyscy iednym tchnęli- 

śmy 
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śmy duchem. Porzuciliśmy dawne niechę- 
ci, zawaśnienia, zawiści, krzywdy, nie- 
sprawiedliwości, podeyrzenia, urazy -y 
nawet. aż same owe chuci, ktorych zdaie 
się. nigdy nie pozbywać serce ludzkie ; 
skoro niemi raz iest zarażone. 


Gdyby rzetelny iaki Dzieiopis uwiado- 
mił potomność o tych wszystkich przy= 
padkach, uczyniłby ludziom szczęsliwey 
przyszłości nadzieię, ynauczyłby nas, że 
nieprzebrana nigdy w łaskach: swoich: nas 
tura, wydaie ieszcze tak wspaniale y tak 
waleczne dusze, iakie z podziwieniem w 
Grecyi y u Rzymian widziemy ! Szlachta 
ktorey pod ostatniemi panowaniami za= 
brano na Skarb Krolewski wsie y domy, 
nie oich odzyskaniu myślała. Nikt się nie 
upominał oswoie osobiste prawa, nikt się 
nie zaprzątał powetowaniem szkod ponie- 
sionych , albo zabraniem ostatkow maią- 
tku swoiego domowego. Wszyscy byli- 


śmy napełnieni Karola XiT. bohaterstwem;. 


ale cel zakładaliśmy sobie sprawiedliwy. 
Przez cudowną iakąś odmianę, my, kto- 
rzy w długim przeciągu neszczęśliwości 
po Pułtawskiey klęsce idących , wszystkie 
obracaliśmy starania na podparcie chwie- 
iącego się Krolestwa, y aby nic nie uczy- 
nić takiego, coby nie było warte acz zby- 
teczney naszego Monarchy odwagi; po ie- 
EQ 
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go śmierci „uczyniliśmy znaczne Sąasiadom 
naszym ofiary, a obrociliśmy się całych 
do czynności ńierownie ważnieyszych, ni- 
żeli obleżenia miast y potyczki, Piękna 
zaiste rzecz iest zagrzebać się w gruzach 
swoiey Oyczyzny; ale pięknieysza niero- 
wnie, na tychże rozwalinach wielki 
trwały budynek wystawić. Osądziliśmy ba- 
cznie, że nam pożytecznieysze będą zba- 
wienne Prawa, y Rząd mądry, niżeli dzier- 
żenie kilkq Prowincyi w niższych Niem- 
czech , albo na granicach Polski. 


Mimo to wszystko cośmy uczynili, cho- 
ciaż nawet Europa nie iest podobno w 
stanie wydziwienia 'się temu; nie mogęż 
mowić, bez ubliżenia głębokiego posza- 
nowania, winnego wielkim ludziom, kto- 
rzy nam podali Prawa, żeśmy uchybili nay- 
pięknieyszego. zdarzenia? Niechayby na 
tym Scymie z Patryotow złożonym, dał 
się. był słyszeć głos Obywatelski; niechayz 
by Fersen albo Bibing podał był: Ustawy 
godne pięknych wiekow Sparty lub Rzy- 
inu; nie wątpię iżby w nas znaleziono no- 
wych Lacedemończykow , nowych Rzy= 
mian. Tym czasem zgasł iuż ow powsze- 
chny zapał, z ktorego należało korzystać; 
osłabiało żywe owo wszystkich umysłow 
wzruszenie; y poczynamy skarżyć się na 
nieszczęśliwości, ktore między nami pło. 


dzi 
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dzi fakomstwo. Widziemy iuż między na- 
mi nayszkodliwsze przekupstwo; pienig- 
dze zagraniczne ukazuią się w Szwecyi; 
podzielaią Narod na Partye Kapeluszow, 
y Czapek; sąsiedzi nasi niegodriey Pery- 
klesa polityki przeciwko nam używaią; y 
gdy my stomotnie poczciwość ; Obywatel- 
stwo. y Oyczyznę naszę! zaprzedalemy, 
Rząd Kraiowy na każdym Seytmie wstrzą= 
śniony, żadney nie nabiera stałości. Bę- 
dzie podobno potrzeba » aby mężni y cno- 
tliwi Obywatele przez cały wiek walczy» 
li naprzeciw chciwości w ostatnich iey 
okopach , niżeli pożądane zwycięstwo z 
niey odniosą. Ale y otym nie rozpaczam, 
owszem śmiem ufać, iż się zdarzy okolí; 
czność, w ktorey mole przeciwko łakom- 
stwu Prawa nie będą tak nieużyteczne, 
iak rozumiesz. 


Bynaymniey mnie nie nawrociłeś, rzeki 
Milord» y owszem mowiąc mi o wszy- 
stkich tych nadzwyczajnych trafunkach, 
y o przypadkach osobliwszych » ktorych 
potrzebtiesz do odmiany twoiego Rządu, 
pomnożyłeś we mnie wątpliwości. Czegoż 


bowiem mam się spodziewać. ieżeli Nas. 
c 5 + 


rodowi potrzeba Karola XTI. iakiemi ludź= 
mi; y dzięki iey, nie bardzo szafuie natu- 
ra? Dwa tysiące lat podobno miną, niżeli 
się podobny Monarcha ziawi, a chociaże 


by 
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by się y ziawił, czyliż możesz być pewny, 
że prowadząc woynę z tym zacieczeniem 
się, nie myśląc nigdy, że może być po- 
„bitym, będzie miał to dziwaczne zdarzeń 
osobliwszych pasmo, ktore was uczy. 
nily wolnemi» A potym, wy na tenczas 
ocuciliście się, y poczęliście myśleć o od- 
zyskanin wolności, gdyście ieszcze nie 
mieli czasu przywyknąć do niewoli. Gdy- 
by przynaymniey moc yżywość iakaś wy- 
dawała się w własnościach y obyczaiach 
Narodów, mogłbym się ieszcze spodziewać 
odmian ; ale podłe przywary rządzące dzi- 
siay Europą, zdaie się że wieczne nad nią 
zapewniły sobie władanie , odbieraiac du- 
szy wszelką dzielność. Rokować więc y 
owszem należy...,, 


Wybacz proszę, przerwał mu nasz Filo. 
zof. y bądź pewien, że się wybornie bez 
Karola XII. obeyść mogą. Nie zbywa mi 
wszędy na przykładach. Wszakże Holen. 
drzy przyszli do tego, iż Rzeczpospolitą 
założyli , lubo nie żądali być wolnemi, 
y szukali wszędy Pana, ktoryby raczył Fi- 
lipa II. mieysce zastąpić. Niedocieczoną 
Opatrzności sprawą dzieie się, że fortuna 
więcey ieszcze ma przedziwnych obro- 
tow , niżeli my występkow. Sama nawet 
podła trwożliwość „ ktora podług ciebie 
zdroiem iest wszelkiego ziego, może poda 


czas 
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czas rowne dobro skutkować, iak naya 
zbytecznieysza „odwaga. Przykład tego 
mieliśmy na Korsyce. Wyspa ta z dawne- 
mi lenności bezprawiami, podlegała wszy- 
stkim przywarom y pizesądom, ktoremi 
reszta Europy pod tym  Barbarzyńskich 
rządow gatunkiem zarażona była. Została 
potym Prowincyą Genueńczykow; y domy- 
ślasz się fatwo, że podeyrzliwe zistoty Mo- 
Żnych-włactwo „ musiało nie bez niespo- 
koyności panować nad Szlachtą, ktora 
posiadała mocne zamki, nad midstami 
ktore się odzywały z przywileiami iakie- 
miś, y nad całym gminem zawsze zbroy- 
nym, ktoremu skały. Kraiowe służyły za 
twierdze y za schronienie. Senat Genueń- 
ski zamiast wciągania ich w posłuszeństwo 
obmyślaniem dla nich uszczęśliwienia, o 
tym szczegulnie przemyślał, iakby ich 
porożnić, a potym iednych za. drugiemi 
podbiiać. Uchwalit sobie Prawo, aby wy- 
tępić naydawnieysze Korsykanow Familie, 
wszelkie stanom wszystkim odiąć przy- 
wileie y swobody, y pomieszać wszy- 
stkich w powszechney nędzy y niewoli. 


Wielkie zaiste uciemiężenia; zupełna 
y zstrony Korsykanow do niewolniczego 
iarżma powolność ; odmiana zdawała się 
być niepodobną; iednakże przebiera się 
miary , ustaie cierpliwość, a po niey na- 


stg- 
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stępuie ostatnia rospacz. Korsykanie po- 
czynąią woynę widłami y pałkami; za- 
dumieni czynnością na ktorą się odważy. 
li, nie myślą nawet że można być wol- 
nemi; niechcąc się zostać bez Pana, pod- 
daia się iednemu Awanturnikowi Barono- 
wi de Neuhoff; y wtedy dopiero 6śmie- 
laia się o niepodległości myśleć; gdy wi- 
dzą że żadney pomocy zagraniczney Spo- 
dziewać się nie maig. Ale uważay iakiod= 
noszą pożytek z samychże dawnieyszych 
nieszczęśliwości swoich: oto widzą się być 
oswobodzonemi od błędow y przesądow; 
ktoremi wszystkie inne Kraie zarażone zo- 
stały przez lenne prawa, przez Szlache- 
ctwo, przez niezmierne maigtki/ Zycie 
proste, grube, oszczędne, y skromne. do 
ktorego przywykli pod iarżmem Genueń- 
czykow, wrażą w nich uparte męstwo y 
sposobi ich do przyięcia z ochotą Praw 
nayzdatnieyszych do uskromienia chciwo- 
ści. Zniesienie wszelkich przywileiow ie- 
den tylko Obywatelow stan w Korsyce 
zostawiło: rownóść, ktorą polityka tak 
wielbi, iuż iest tym samym ustanowiona; y 
nic łatwieyszego , iako szczegulne dobro 
każdego Obywatela skleić nierozdzielnie 
2 powszechnym Oyczyzny dobrem. 


Paoli nie umiał korzystać z tych oko 
liczności tak pomyślnych: bądź to że nie 


L miał 
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miał potrzebnego Prawodawcy oświecenia, 
bądź że przez wyniosłość, osobistym 
szczęściem zaprzątniony, zaniedbał dopo- 
modz męstwu Ziomkow swoich; człowiek 
ten, ktory mogi być Arystobulem y Brutu- 
sem» żyie dziś nieczynny w Londynie. 
Widzisz więc oczywiście, że y Korsyka by- 
taby miała iedenże los z Hollandyą, gdy- 
by na czele Korsykanow znaydował się był 
Xiążę de Nassau. 


Ileż to odmian od fortuny przygotowa- 
nych pełznie przez nasze głupstwo! cza- 
semi spodziewamy się aż nadto wićle, cza- 
sem znówu aż nazbyt mało, Stanowiemy 
Prawa z pośpiechem, nie myśląc czyli się 
moga utrzymać, y czyli zachowane będą, 
skoro umysły do zwykłey spokoyności po- 
wroca. Biiemy przeciwko zwyczaiom pe- 
wrym, ktore rzecz iest oboiętna zosta- 
wić, albo zepsować. Wytępiamy-li bez- 
prawia, to zawsze nietykane zostawulemy 
ich. przyczyny, z ktoremi one wiecznie 
trwać muszą. Słowem, nigdy dosyć nie 
poymuiemy, że taki iest nieodmienny rze- 
czy porządek, że skoro gdzie są maiętni, 
muszą wkrotce być y potężni, y wzaie- 
mnie gdzie są obywatele potężni, tam bę- 
dą niezadługo y- maiętni. Nie wiedzieli= 
śmy nigdy, żenanic się przydać nie mo- 
że powściągać poiedynczo łakomstwo lub 


ambi- 


Rozbziaz VI. 163 


ambicyg, te bowiem,gdwie nanfiętności 
zawarły między sobą wieczysty związek, 
y trzymaią się z sobą wzaiemnie; oszczę 
dzać iednę, iest to potuszać drugiey. 


W rzeczy samey , mniemaymy, że Poz 
spolstwo Rzymskie, ktore na gorę Świętą 
odeszło , dało się zwieść bayką Meneniu: 
sza Agryppy; że rade, iż otrzymało znie- 
sienie długow , uwolnienie dłużnikow z 
więzienia, opisanie niektorych surowych 
Praw przeciwko lichwie Panow, zaniedba- 
fo dopominać się ustanowienia Urzędu Try- 
bunowskiego. Nie iest-że rzecz widoczna, 
iż lud tak sobie postępuiac nierostropnie, 
przemiiaięcym tylko cieszyłby się był ule- 
pszeniem ? Patrycyuszowie byliby zapewne 
-mdali iakieś powierzchowne pomiarkowa- 
nie y łagodność „ aby dać umysłom czas 
wrocenia do spokóyności, y aby zagładzi= 
ły się przewodzenia ich ślady; ale w cicho- 
ści bylby gotowali zwalenie tychże Praw, 
na ktore zezwolić byli  przymuszeni. 
Nauczeni przez bolaźń Gmińu, ukrywać 
z większym frantowstwem zamierzone po- 
żytki swoje» w faskach swoich wszystkich 
zdradliwe byliby mu stawiali sidła, y usi- 
towaliby byli nadgrodzić sobie z strony 
ambieyi, co utracili z strony łakomstwa. 
Pod pozorem upewnienia posłuszeństwa 
Prawom , albo ich udoskonalenia , byliby 


L2 tych- 
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tychże Praw na własney powagi powięż 
kszenie użyli. Rozdzielaigc y kłocąc Po- 
spolstwo > ktote nie miałoby ani obrońcow, 
ani kresu złączenia się pod Trybunami 
byliby znaleźli sposob podbicia go, A tak 
ukuwszy pęta na stan gminny, łatwo bat- 
dzo wszystkie Rzeczypospolitey bogactwa 
byliby ogarnęli. 

Ale że Trybunowie mieli nadaną sobie 
władzę zgromadzać Pospolstwo » tamować 
obrady Senatu, potwierdzać albo odrzu- 
cać iegó wyroki, wymagać po Urzędni- 
kach aby dawali sprawę z powierzonych 
sobie Urzędow; słowem, że nowe to usta- 
nowienie powściągał0 y wstrzymywało zà- 
townie ambiċyą y chciwość, dla tego 
Rzymska Rzeczpospolita byla szczęsliwa: 
Jak skoro mńiey baczności daie się na 1e- 
dnę ; zaraz druga korzystaląc z tego za- 
niedbania , Śmielszą y zuchwalszą „stale 
się. Chciey tylko uważać w Dzielach 
Rzymskiego ludu; dwoch tych namiętno- 
ści historyą, a zobaczysz» że ledwo co 
chciwość zaczęła gardzić Prawami grunta 
wydzielaiącemi, zaraz ambicya wolności 
powsżechney zepsowaniem groziła. 


Co się mas tycze, poptawiaiąc naszę 
Rządy, nie mieliśmy ani tey ostrożności, 
ani tego szczęścia, ktore mieli Rzymianie. 
Seym nasz przerażony klęskami pod paz 

Nnowaz 
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nowaniem samowłądnym doznanemi, zda- 
wał się niczego więcey nie obawiać, tyl- 
ko ażeby znowu Karol- XI. na tron nie 
wstąpił. Znasz Ustawy nasze, wiesz że 
Monarcha nasz pod prawami zostale y Pra- 
wom iest poddany; uchwalono albowiem; 
ażeby Krol wraz z Senatem nie inszą miał 
władzę. tylko prostego. wykonywania 
woli y rozkazow Narodu, Rozumieliśmy, 
żeśmy |zrobili wszystko, określiwszy Kro- 
lewską powagę w obrębach tych z kto- 
tychby wykroczyć nigdy nie mogła; atoli 
ledwo zaczęte. było . dzieło doskonałego 
Rządu; y że zaniedbaliśmy ustanowić wie- 
lu Praw potrzebnych dó poprawienia Oby- 
watelow z fakorastwa y ambicyi, Rząd nasż 
doznał niezadiugo ciosów, ktore go nadz 
węrężyły. Markotno było Małżonkowi 
Krolowy Ulryki, za towarzysza Tronu przyt 
branemu , że przy nazwisku Krolewskim 
mniey był potężny w Szwecyi, niżeli w 
Hassyi przy imieniu Landgraffa. Uważał 

ilnie otaczających go osob skłonności; 
badał Obywatelow serca; a podchłebiaige 
sobie że ich podarunkami y obietnicami 
uwiedzie, spodziewał się odzyskać tąkoż 
wą władzę , iakiey Przodkowie iego uży 
wali. Intrygi od Fryderyka Adolfa uczyz 
nione tak iuź daleko poszły, że pierwszy 
$eym po obraniuiego zgromadzony, przy 
muszony był oświadczyć mu iawne swoje 

L3 ztąd 
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ztąd nieukontentowanie. Wyprawiono do 
Króla od Seymu Delegatow, na ktorych 
czele Marszałek Lagerberg oznaymii mu, 
że Narod cafy uprasza go „aby poprzestał 
tych kabał, ktore czyni na przywłaszcze- 
nie sobie przestrzeńszey władzy, z u- 
szczetbkiem Praw, y z niebespieczeń- 
stwem Rządu; iż mu daią dwadzieścia 
cztery godzin do namyślenią się y dania 
dokładney odpowiedzi; ieżeliby zaś po 
upfynienin tego czasu nie chciał uczynić 
obietnicy, że odstąpi zamysłow swoich, 
tedy Tron ogłoszony będzie wakuiącym. 


Scieśniliśmy tym. sposobem Krolewską 
powagę; daliśmy Krolowi naszemu do- 
stoyność wielką , lecz władzę nader szczu- 
pła ; y dosyć ubespieczeni iesteśmy z stro- 
ny Krola; ale nie mamyż się nikogo wię- 
cey obawiać? Zacoż to przeciwko nam 
samym pilnemi nie iesteśmy? Alboż ta 
chuci-złe Obywatelow mnieyszym „grożą 
niebespieczeństwem., niżeli namiętności 
Krola ? Zacoż tedy zaniechaliśmy umiarko= 
wać, uskromić , powściągnąć, y trzymać 
w przyzwoitych karbach naszę ambicyą y 
nasżę chciwość? Gdyby naprzykład ieden 
z Krolestwa Stanow miał takie Przywi- 
leie „ ktoreby nieznacznie nachylały Rząd 
ku Arystokracyi, nie powinniżbyśmy temu 
zabiegać? Handluiemy sromotnie z Mocar- 


stwa. 
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stwami obcemi dobrem Oyczyzny nasze y; 
kto sprzedaje obywatelstwo y uczciwość, 
nie iestże gotow zaprzedać -y wolność 
swoię ? Bezprawia te należy koniecznie za- 
trzymać w biegu swoim nowemi opisami; 
inaczey, > poznamy w krotce, ż ze Prawa, kto- 
te dzisiay mamy, nie były nam dostar- 
czaiące. Nie pozwalaymy sobie kochać y 

szacować bogactwa, ieżeli nie chcemy 
być ofiarami ambicyi; walczmy z ambi- 
cyg, brońmy iey paść się podchlebnemi 
nadzieiami, chcemyli bespiecznemi być 
od łTakomstwa. Bądźmy upewnieni, że lu- 
dzie dumni, ktorzy chcą pieniędzmi na- 
być potęgi. dostawszy iey, nadgrodzą so- 
bie obficie te „co dla iey dostąpienia dziś 
tracą ; nie wątpmy , że bogaci obywatele 

nie mogą lubić rowności, a zatym są nic- 
przyiaciofami naszego Rządu, 


Wiem Milordzie, że kochasz prawdę, 
y dozwolisz mi mowić z tą szczerością, 
ktorą ona w nas wpala. Mowię tedy, że 
wasz Rząd , ieszcze nierownie mniey iest 
ugruntowany, niżeli. nasz. Powiadaśz, że 
Krol Angielski nie może złego nic uczy: 
nić, y że wszystka iego potęga odnosi się 
do czynienia dobrze: ale ieżeli to z szcze- 
rego mowisz przeświadczenia , pytam cię 
się, zaco mieliście tyle buntów , tyle do- 
mowych woien , *y zamieszek ? Dlaczego 


wasi 
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* wasi naymędrsi Autorowie o prawie Kraio- 
wym pospolitym piszący, niemogą nazna- 
czyć dokładnych y właściwych obrębow, 
ktore od waszych Ustaw: przepisane są 
Krolewskiey powadze, y Narodowym swo- 
bodom è Co znaczą wszystkie te Pismą na 
widok wychodzące, w ktorych czytamy 
ustawiczne narzekania, że oto w niebespie- 
czeństwie Kraiowa wolność, że przeciw 
ko'niey biią. że wasi Ministrowie -knula 
szkodliwe iakieś; swobodom Narodowym. 
zamysły? Rozumiecież, «że wyznaczywszy 
Krolowi waszemu każe dochodu roczne 


go, umorzyliście w-qinrchciwość? Dla te» 
go pewnię ażeby nie. był wy > m, po- 
zwalacie mu mieć czastkę w Prawodawu 


czey władzy y: oddąiecie mu w tęce roza 
dawnictwo godności wszystkich, y wszel- 

kich fask Kraiowych? Zdaie się, że tego 
rozumienia byliście, i iż pragnienie bogactw 
bogactwami,a pragnienie władzy nadaniem, 
władzy ugasza się, 


| t Ale ieżeliście się nie óbawkali chciwo-. 
| ści y ambicyi w Krolu, staraliście się 
przynaymniey Obywatelow ocalić od tych 
dwoch namiętności? Bynaymnicy, Wasze. 
o handlu prawa miane są za nayważnieysze: 
a wszystkie do tego zmierzaią, aby go iak 
naybogatszym »„ iak  nayzyskownieyszym. 
uczynić, Gdzie są u was przeciwko zby: 


tko= 
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tkowi ustawy > Czyliż y owszem wszystko, 
nie wmawia w was, abyście skromne y 
pomierne życie. poczytywali za; śmiechu 
y wzgardy godne, za nieznośne? Jeżeli 
bogactwa mogą być zasłoną zbrodni, ie- 
żeli mogą ziednać powaźanie człowieko- 
wi. niemaiącemu cnoty ani zdatności, coż 
za dziw, że pomimo uczciwość: y przy« 
sięgę. waszę „ Parlamentowe mieysca mos 
g2 być sprzedawane, y że ie źle sprawo- 
wać będą, ci ktorzy ie bezwstydnie kupią? 
ieżeli ambicya może dopiąć swoiego celu 
drogami podłemi y. stomotnemi, jeżeli 
zdradzaiąc Oyczyznę można przyiść do wya 
sokich urzędow , trzebaż się dziwować , 
że Osoby ktore były tak sławne w stronie 
Dworowi przeciwney, dla tego tylko pos 
dobno ażeby się ich bano y drożey zapła« 
cono, staią się potym niegodziwemi Mi- 
nstrami? Jeżelisię utrzymuiecie dotych- 
czas s. to nie tak przez- wasze- Prawa, lako 
raczey przez ducha wolności, ktorego one 
wpoiły dawniey w Pospolstwo, y ktorym 
to tchnie dotychczas, bo nie iest zepso- 
wane bogactwy, a tymsamym nie może 
być zarażone ambicyą, 

Strachacie się o wasz los, y sprawiedli- 
wie; ale y boiaźń ta tak wam potrzebna, 
abyście na ustawiczney byli baczności 
przeciwko otaczającym was niebespie- 


czeń: 
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czeństwom, ustanie , skoro się bardziey 
między wami wzmoże zepsówanie; a 
ńa ow czas lakichże chwycicie się 
śrzodkow ? Właściwie mowiąc, nie Prawą 
wami rządzą , ale przypadki, okoliczności, 
a osobliwie interessa y namiętności tych 
osob ; ktore są na czele spraw kraiowych. 
Prawa waszego Narodu nazbyt słabe, bo 
sobie wzaiemney nie dodaią mocy, mogą 
być z wielką łatwością do wszystkiego 
skręcane. Bezsilne pod Henrykiem VIH. 
y Elżbietą , nabieraią dzielności iakieyś pod 
jakobem; bo Monarcha ten lękliwy mniey 
miało niż iego przodkowie przymiotow do 
| uskutkowania zamysłow swóich. Odmie= 
piaig znowu postawę , y że tak powiem 
istotę w rękach dwoch Karolow; Kromwel- 
la, Jakoba II. y Wilelma III. 
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Jakiemi Prawami należy powściągnąć y 
trzymać na wodzy ambicyą, tak m Naro- 
dzie, tako y w sprawuiących Urzędy 
raiowe. 


CIMED ED EDE 


Ilord zadumiony, a podobno y zasmtu 

cony tym, co słyszał, zdawał się być 
przez nielaki czas w zamyślenia: y byłby 
się dłużey uwagami swoiemi bawił, gdy- 
by gobył nie odciągnął od nich nasz Fi- 
lozof, coś do mnie mowiąc nie: należące- 
g0 do rzeczy, o ktorey rozmawialiśmy, Po- 
wroćmy do naszych Praw, rzeki z żwa- 
wością Milord. Widzisz mnie gwałtownie 
pomieszanego ;- niespokoyności tey przy» 
czyną nie ty iesteś, ale Narodu moiego 
błędy. Im więcey uważamy serca ludzkie- 
go przyrodzenie y zasady, na ktorych 
gruntować się powinien Prawodawca, tym. 
sprawiedliwszą znayduiemy przyczynę ubo= 
lewać nad społecznościami. Częstokroć 
same nie wiedżą, czego chcą; a częściey 
ieszcze puszczaią się za bezrozumnemi naż 
dzieiami, y chwytaig się drogi wcale prze- 
ciwney , a nie tey» ktorąby iść należało. 
Ze wszystkie niemal Prawa dyktowane są 
od nayszkodliwszych namiętności > przeto 


Naro- 
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Narodow Historya nie nam wystawiać nię 
może, tylko ustawiczne nieszczęśliwości, 
y klęski, Niewiele mnie iuż, wprawdzie 
zatrudnia to» co się dzialo przedtym, ale 
dawnieysze czasy nieszczęśliwą są na przy- 
szłość wrożbą: Ileż; okropnych uwag snu+ 
ie mi się...« Niemogę iednak zwyciężyć 
chęci ktorą mam poznać te prawdy, ktore 
mnie pewnie zasmucą; y pamiętam > że 
podawszy zbawienne Prawa przeciwko 
chciwości , masz teraz walczyć zambicyą. 


Bardzo dobrze, odpowiedział nasz Filo- 
zof, ale cię ostrzegam, że ci nie powiem. 
nic na pociechę. Rozumiem, że ci iuż do- 
wiodłem, iż Kray nie może szacować bo- 
gactw, aby ich razem y Obywatele nie 
szacowali; przydaię teraz, że y iambicy 
Rzeczypospolitey musi koniecznie Zara- 
źać swoich Obywatelow. Lubo łakomstwo 
y ambicya wystawiają zarowno Narod na 
tysiączne niębespieczeństwa , y nakoniec 
do upadku go wiodą; wielką iednakowoż 
rożnicę między dwoma temi namiętnościa- 
mi uczynić mogę. Jedna spodla y poniża 
koniecznie: duszę; druga może ią czasem 
wynieść; y do. chwalebnych czynow pobu- 
dzić. Rzeczpospolita łakoma nie udziała ni- 
gdy nic wielkiego; bo tam Obywatel szcze» 
gulne swoie dobro przekłada nad powsze= 
chne. Powiedz mi, proszę, aby iednę uży» 


teczną 
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teczną społeczności cnote, ktoraby Pra: 
wodawca mogł wmowić w ludzi fako- 
mych. Przeciwnym sposobem Rzeczpo- 
aaa dumna, może lubić woynę, naz 
przykrzać się Sąasiadom swoim, podbiiać 
Prowincye, mieć iednak los, chwałę, y 
szczęśliwość , godne zazdrości, ieżeli Prą= 
wa iey potrafity z namiętnością ambicyi po- 
tą gczyć cnoty, ktore z nią mogą towarzy- 
szyć , lako to męstwo » miłość w olności y 
oyczyzny, wspaniałość, nie szukanie wła- 
snegó zysku Ć5c. Na ow czas albowiem 
Obywatel powszechną tylko pała ambicyg; 
całego go zaprzata pomyślność Kraiu, 
wsystkę chwałę swoię w tym zakłada, aby 
służył OQyczyźnie, y iey poświęcał się po- 
żytkom. Takowych Narodow było kilka w 
starożytności, a osobliwie Rzymianie, kto- 

rzy nieustannie prawie tocząc woyny dla 
powiększenia swoiego , całe zawoiowali 

Włochy cnotami raczey niżeli siłą oręża. 


Ponieważ więc ambicya może «mieć 
szczęśliwe y okazałe początki, dla tego 
iey tak łatwo daruie polityka, y niemasz 
prawie żadnego Prawodawcy ktoregoby 
ustawy nie wiodły Rzeczypospolitey do 
szukania swoiego wzrostu. Atoli, lubo 
ambicya bacznie kierowana, osadza sprę- 
żyny Rządow. y wpdia niekiedy w Oby- 
telow te cnoty» ktore lubić y  powaźać 


win- 
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winniśmy, sądzę przecie, że Prawa powin- 
ny bez wszelkiego względu wytępiać tę 
namiętność. Owe bohaterskie przymioty s 
ktorym naybardziey dziwuiemy się w Rzy- 
mianach, mogą z taż samą świetnością 
znaydować się w Rzeczypospolitey, ktora 
z powodu sprawiedliwości kochać będzie 
pokoy , y nie prowadzić woyny, tylko dla 
osrony własney: wszak tego dowodem 
iest Sparta. A potym nad chwałę z pódbi- 
iania Kralow, wyższa nierownie Adiva 
ła ta, ktora z sprawiedliwości wynika, y 
ktora się uszczęśliwieniem wszystkich: lu- 
dzi zaprząta. Z iakażkolwiek cnotą stowar 
rzyszona będzie ambicya, to zawsze pe 
wna,, że iey nieznacznie udziela rdzy swo- 
iey . yz wolnaią przeistacza na występek. 


Nie mylę się, Milordzie , mowiąc, że 
ambicya zawsze nieco psuie y kazi cnoty, 
z ktoremi się sprzęga. BO czyliż zaufani w 
siiach y pomyślnościach swoich mogą 
skrupulatnie trzymać się prawideł spra- 
wiedliwości? czyliż narod dumny nie na- 
bierze koniecznie iakieyś dzikości» kto- 
ra nieochybnie czynić go będzie srogim 
w swoiey zemście? Przestanie znać tak po- 
trzebne ludziom  przebaczanie, y ułoży 
sobie Narodow prawo, ktore przez swoię 
ostrość , do niesprawiedliwości zbliżać się 
będzie. Dopieroż zachciawszy woiować 


s SWO= 
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swoich ‘sasiadow „ podiąwszy pracę» aby 
ich sobie podbić, nie będzież żądał, żeby 
się ich fupami zbogacić? Wszystkie Narody 
wyniosłe, lubo tego nie postrzegały, za- 
wsze iednak o ważności swoich zwycięstw 
sądziły z odnoszoney zdobyczy, W pię- 
knych czasach: Rzymskiey Rzeczypospo- 
litey, Hetmani iey wystawiali na tryumfach 
wzięte z niepizylacioł zwyciężonych plo- 
ny; a pasącć się roskosznie tym widowi- 
skiem Pospolstwo , nie było zapewne tak 
na bogactwa. bezwzględne, viak dawni 
Spartańczykowie , ktorzy woyny. wiedli. 
szczegulnie dla wfasney, lub sprzymierzeń- 
cow swoich obrony. Tym sposobem am- 
bicya popierała łakomstwo. Powoli ka- 
żdy Obywatel zechce. włości swoie po- 
większać, przykładem  Rzeczypospolitey, 
ktora chce rosprzestrzeniać Państwa swo- 
ie. Przeto lichwa, aczkolwiek ią konie- 
cznie wytępić chciano, utrzymała się; y 
bogacze nie ząpomnieli sposobow zyski- 
wdnia z pieniędzy swoich. Dla tego ieszcze 
tak długi czas opierano się ustanowieniu 
Praw dzielących grunta, y z ostatnim za- 
chowywano ie niedbalstwem. ` 

Nakoniec, nie iest-że pewna, że ambicya 
zwali zawsze tę wielkość ktorą wystawiła? 
Słabieig nieznączńie, y nikną zupełnie cno- 
ty, gdzię chciwość bezustannie iest pod- 


zega- 
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żegana. Daleko leniwszy iest upadek Kras 
iu, ktory woynę z ubogiemi Narodami pro- 
wadzi; lecz ż iakąż prędkością leci do 
zguby swoley to Państwo» ktore bogate y 
potężne podbiło Prowincye? Pamiętasz 
com ci dopieto mowił, o zepsowaniu, 
które się do 'Sparty wkradło wraz z Pla- 
teyskiemi łupami; mogłbym ci ieszcze 
wyrachować wszystkie wady, ktore Rzy- 
mianie swoim woynom Punickim winni 
byli, y owe,ktore z rożnych Azyi Kraiow 
od siebie zawoiowanych do Rzymu wnie» 
śli. Gdy- bogactwa wyplenią nakoniec te 
cnoty, ktore z sobą stówarzyszyła ambi- 
cya» Rzeczpospolita zliszeie ptzez owe 
podie występki, oiakie przyganiamy Kar- 
tagińczykóm, albo zaginie przez owe, 
ktore pożar domowych woien wznieciły w 
Rzymie. Jeżeli w niey miękkość, fałsz, po- 
dłość, liche zabiegi, panować nie będą, 
to zapewne powstaną Maryusze, Sylle, Ce- 
zary, Pompeiusze, Oktawiusze; a dumni 
ci obywatele założą wiecznego samowładz- 
twa zasadę. 


A ieżeli tak iest ambicya szkodliwa tym 
nawet Narodom, ktore potrafiły naypię- 
kńieysze z nią połączyć cnoty; ieżeli Na= 
rody te gubiły się zawsze , samemiż po- 
myślnościami własnemi, ktore zrazu przy- 
Czyną były wzrostu ich y wielkości, coż 


za 
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za dziw, że nieprzeliczonym nieszczęśli- 


wościom podlegaig owe Mocarstwa, ktore 
odważyły być wyniosłemi, y podbiiać 


cudze  Prowincye, lubo. istota Rządu y 
ułożenia ich wewnętrznego, nie mogła ża- 
dne powiększenia przylmować? Upa- 


gały* nieprzełamane zawady 6 ich 
słaDości. . Chwytałyi się sposobow rozmai- 
tych ,y wyczerpnęły wszystkie srzodki. 
A przecie łatwiey daleko y wygodniey 
byłoby, żyć. w pokoiu, niżeli nowe nie= 
usfannie czynić silenia się , y prowadzić 
nieużyteczne. woyny. Dopelnieniem szy- 
dności jest; iż sobie urolono, że pienią- 
dze były duszą kraiowych pomyślności, 
Rożumieli niektorzy Monarchowie, że 
przez bogactwa, ktoremi zgineła Rzecz- 
pospolita Rzymska, nabęda tey wiel- 
kości, ktorą ona winna była swoiemu 
męstwu, karności, cierpliwości, wielko- 
myślności, wspaniałey bezwzględności, mi- 
ości chwały wolności y Oyczyzny, wstrze- 
mieźliwości, a słowem mowiąc, wsze- 
lakim enotom, y dobrym obyczaiom. 
Monarchowie mowię niektorzy toczyli 
woynę lak Bankierowie. Y coż za tym po- 
szło ?- Oto , że mieli ambicyą y występki 
Kartaginy. Skarb został wyniszczony, a na- 
M 1iemnł 
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iemni-żofnierze za mierne usługi swoie 
domagali się bezmierney nadgrody; y ies 
żeli Narody te ieszcze tali; to chyba 
przeto, źe nieprzyjaciele ich rownie sła= 
bi y wa wadom podlegli. drobne 
tylko odnoszą korzyści, y takie ktoremi 
sami siebie podobnież gubią. 

Z tych wszystkich uwag, Milordzies 
coż na leży wnosić? Oto, że Prawodawca» 
ten © naypierwszy cel, aby wiecznie- 
trwaią założ ył Rzeczpospolitą » nie powie 
nien iey dozwałać ambicyi. Nie powinien 
rozumieć , aby posiadanie obszernych Pro- 
wincyi: bylo uszczęśliwi ieniem y siłą Kraiu, 
ma y owszem-wyraźnie zakazać» aby nie 
prowadziła woyny dla rozszerzenia SWOiE» 
go PROT ania. Woynę zaczepną powi» 
nien Prawodawca poczytywać za zbrodnią, 
odporną za twierdzę” Rzeczypospolitey; 
uszczęśliwiwszy przeto Obywatelow swo- 
ich przez sprawiedliw ość , hiechay się stara 
uczynić z nich żołnierzy zdatnych obronić 
własną szczęśliwość. Przyuczay ich aby Z 
ochotą ginęli za Oyczyznę, Nauczaydzieci 
zaraz od kolebki, aby szanowali swoich 
obrońcow. - Po sprawiedliwości, niec chay 
męstwu y odwadze, większe niżeli wszy- 
stkim innym zasługom, wy rządzańe bywa 
pow ażanie. Rozmnażay winne waleczno- 
ści nadgrody , ale ztym gospodarstwem 
rozsądnym , ktore nie tylko ich nie poli- 
SZ, 
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sza , ale y owszem śzacownieyszemi czy» 
ni. Korony Obywatelskie u Rzymian byty 
wynalazkiem y ustanowieniem przecudo- 
wiym; piękna albowiem rzecz iest, aby 
ludzie ktorzy nie oszczędzaią krwie wła- 
sney umieli szanować wspoľ Obywatela 
życie. Ńiechay młodzież twoia cwicżo= 
na wigrzyskach wszystkich ktore wzma- 
eniaią Roy ciała, y dodalią mę- 
stwa, kocha pokoy, nie przez obawianie 
się trudow y _ niebespieczeństw woien- 
nych; alę że z losu  swoiego zupełnie 
kontenta. będzie; ale przez mocne przeko- 
nanie się, iż pokoy iést stanem prz 
dzonym człowieka, y że siły używać nie 
należy. tylko przeciwko dzikim zwierzę- 
tom, ktore rządzić się nie mogą świa- 
tlem rozumu. 

Przypominam „tu sobie piękny sens z 
Platona. "Nie iestże, tak mowiącego wy- 
wodzi Sokratesa, niesprawiedliwa rzecz y 
sromotna, że samiź Grecy podbiiaią w 
niewolą inne Narody Greckie > Nie iest- 
że ysowszem powinnością naszą czuwać 
na ich bespiec zeństwo y obronę , gdyby 
ie kto chciała obca iaka potę- 
ga? Okrywaią się niesławą żołnierze nasi, 
każą swoie, zwycięstwo y plac boio- 
wy, odzieraiąc zwyciężonych y poległych 
bez życia nieprzyiaciof; takąż to nadgro- 
dę powinno sobie zakładać męstwo? Boy- 

Mz my 


180 O PRawóbawsTrwie 
my się, abyśmy nie kazili świątości Ko» 
ściołow, składaigc tam bronie y chorą= 
gwie z zwyciężonym zabrane: brzydzą się 
takiemi ofiarami Bogowie 5 wiodący nas do 
kochania się wspolnego. Szanuymy Owo- 
će ziemne, waruymy się ~ pustoszeni 

y palenia; coż bowiem zyskąmy, czyniąc 
nieprzyiaciof naszych nieprz Radio 
Nie może nigdy być si 
Grekami woyna; 1 iezeli ki iedy przy 
muszeni będą wziąść się do oręża iedni 
przeciwko drugim, niechay się tak ob- 
chodza- z sobą iak rozrożnieni nieco przy- 
faciele, ktorzy się wkrotce poiednać ma- 
h; niechay zwycięzca nie tak przymuszd 
zwyciężonego do p nia się: prawu sa 
trzeby, iako raczey, zaprasza go, aby rady 
rozumu usłuchaf; siechaj go upomni: y 
karci iak przyiacieł ku iego poprawie, 
nie jak nieprzyiaciel ku zubie: Jeżeli 
miasto iakie wczym wyktoczyło, tedy 
niewiasty, dzieci, starcy; domy; Kościo- 
ly; groby, mury, nic nie są winne, a słu: 
szność wymaga, aby ci tylko katani byli, 
ktorzy niesprawi żedłiwość popełnili. 


Otoż dziwnie mądre przestrogi, ktore y 
„moralna nauka pochwala, bo są sprawiedli- 
we,y po olityka © hwalić powinna, bo są użyte- 
czne ;„ale P lato bardzo ie w ciasnych šci- 
ska SEA Co więc on-do samych Gre- 


kow 
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ków mowi, radbym ażeby- Prawodawca 
do wszystkich ludzi stosował; ziemia al- 
bowiem cała powszechną iest Oyczyzną 
naszą, iak Grekow była Grecya. A potym 
ieżeli przynależy Greckim Narodom, aże- 
by sprawiedliwemi były iedne względem 
drugich , zacóżby miało być z korzyścią 
dla nich, aby były  niesprawiedliwemi 
względem 'eudzoziemcow > Zarzucaią nú 
za zwyczay, iż iest rzecz. arcy-trudna 
wmowić w Obywatelow takowe umiarko- 
wanie, dokładaiąc 'wszelkiey wusilności, 
aby ich iak: naybitnieyszemi żołnierzami 
uczynić, Więcteż y ia twierdzę, że nie 
masz nic rownie trudnego, iaka opisać 
Rzeczypospolitey dobre Prawa. Wiem, że 
Spartanie nawet sami nie zawsze okazywa- 
li tę skromność y to pomiarkowanie, ktos 
re im zalecił Lykurg; można im zarzucić 
Messeńską woynę, ktora się zakończyła 
zupełną Obywatelow Messeńskich zgubą. 
Nienawiść , ktorą wzbudza w'nas niespra- 
wiedliwość nieprzyiacioł , może nas czę- 
stokroć omamić, Obroniwszy się szczę- 
śliwie „ łatwo przypuści się ta myśl, że go- 
dziwa rzecz iest y użyteczna okazać zem- 
stę. Zwiedzie nas miłość chwały; znay- 
dą się tacy, ktorzy radzić będą iak Kato, 
że potrzeba zburzyć Kartaginę, bo iest 
potężna; przedsięwzięcie to będzie po- 
czytane za chwalebne, bo iego uskute- 
M3 cznie- 
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cznieńie wymaga przymiotów , ktore spra- 
wiedliwie u ludzi są w szacunku. Gdy wo- 
ienne cnoty w wysokim poważeniń być za- 
ezną, nastąpi boiaźń aby długim poko- 
iem osłabione nie były; nayczuynieysza 
karność poczytana będzie za nie dostate- 
czną do ćwiczenia żołni ierzy; y aby, nie 
przygasić odwagi, toczenie woyny poczy- 
tamy niekiedy za potrzebne, Im lepiey 
poznaię, iak się obłąkać możemy idąc za 
radami tey fałszywey polityki, albo namię- 
tności naszych, tym mocniey prze konany 
iestem., o konieczney potrzebie, ażeby 
Prawodawca ostrzegał nas iak naywyra- 
źniey o naszych powinnościach , :y ukazy- 
wał nam wszystkie skały, na ktore chuei 
nasze , częstokroć przekształcaiące się za 
cnoty, zaprowadzić nas mogą. 


Nie iest niepodobne ścisłego umiarko-. 


wania z wielkim męstwem złączenie; ie- 
żeli rzadko z sobą towarzyszą , winny te- 
mu Prawa, ktore prawie nigdy nie przy- 
gotowały tego złączenia. Niechayże więc 
przykazano będzie wszystkim Obywate- 
lom poczytywać woynę za naywiększe „po 
upadku Rzeczypospolitey nieszczęście , 
a pokoy mieć za naywyższe dobro po ca- 
łości Praw. Niechay wszelka woyna nie 
dla obrony własney zaczęta,  poezytana 
będzie za niesłuszność ; a ten ktory ią 
pora- 


| 
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poradzi, niechay - odpowiada za: krew 
ziomkow swoich, y może być pocię- 
gniony do Sądu, iak nieprzylaciel' po- 
wszechny. Aby te maxymy stały: się du- 
chem narodowym, młodzież niechay się 
ich uczy od starcow, a matki niechay 
niemi napawaią dzieci swoie, iak skoro 
używanie zmysłow mieć zaczną. Jeżeli 
nie umiesz oświecić y nakierować odwagę 
żołnierzy twoich, ieżeli nie wiedzę, 
gdzie, czemu y zaco zwyciężać maig, 
bądź pewien, że ich pragnienie chwały, 
że pomyślności ich wprowadzą wnet do 
Rzeczypospolitey szkodliwą tę ambicyi 
namiętność. Niechay nie będzie wolno 
ani pod pozorem uprzedzenia nieprzyla- 
ciela, ani ziakieykolwiek inney przyczy- 
ny, w Kralu obcym zaczynać woynę. Cze- 
kać iey będziesz na granicach twoich, a 
tym sposobem zostawisz 'nieprzyiacielo- 
wi więcey czasu du upamiętania się, sam 
zwycięstwa twoiego źle używać nie ze- 
chcesz , y warunki pokoiu łątwieysze bę- 
dą do ułożenia. Przykaże Prawo zwycię- 
żać lub umierać, przygotowawszy wprzod 
Obywatelow do przekładania chwały nad 
życie; ale zakaże pod karą niesławy ści- 
gać nieprzyląciela ktory z.placu uszedł, 
odzierać trupy, y rabować. Atak nie bę- 
dą się przeciwne strony tak uporczywie 
© zwycięstwo dobiiać . a Obywatele twoi 
ani 
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ani ambicyą, ani łakomstwem uwieść się 
y zepsować nie dadzą. 
Nie dóść, abyś miał Urżędnikow, iak 
mieli Fecyalnych Rzymianie, ktorzyby 
sadzili 0 słuszności lub niesłaszności woy- 
ny; y nieskwapiiwe obrz z.ktoremi ona 
zapówiadana być pars ana soniai 
Byfbyś nader szczęśliwy» gdyby cię poma- 
wiano. | oiite rostroj powolność , ktorą. 
Lacedemończykom Grach wyrzucali. Płu- 
go się rozmyślać należy przed: wydaniem 
woóyny; a raz ią wy dawszy, działać należy 
pre zdko, aby zatrw óżyć nieprzytacioł, y po- 
wrót pokoiu przyśpieszyć. Ustanow ieszeze 
Urzędnikowy któr ych iedyną >ytoby zaba- 
wą zachowanie pokolu. Niechay ci gotowe- 
mi zawsze będą nadgrodzić szkody y krzy- 
wdy, ktore ty przez niewiadomość . lub 
porywczość wyrządzić niożesz. Niech mā- 
ią przykaż aby zabiegali wszelkim przy- 
czynom nieprzyi aźhi; y utrzymywali sta- 
teczną zgodę , z sąsiadami, Przypadnieli 
spor iaki, oni stardć się EG? o poiedńanie. 
Przez wspaniałość umysłu nię będą dbali 
o owe dziecinne” fraszki, ktore dziś. w Eu- 
ropie miane są za sprawy tak wielkiey 
gi, y tak zawiłe. Kto hałasuie,, trwo- 
ży Się , albo gniewa -o ladaco, ten raczey 
nie dalekość, swoiego przeniknienia wydaie, 
niżeli bacznym y czułym w sprawowaniu 
interessow swoich okazuie się. 


Cze= 
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Czegoż dostępuią, -co sobie zamierzaią 
Narody, przez ową politykę zawisną y nie- 
dówierzaiącj, Z ktorą są iedne przeciwko 
drugim ? oto przyspieszają złe, ktorego 
się Boig, y ktore podobno nigdy by się by- 
ło nie przytrafiło. Co za nierozum osłabiać 
siębie samych, aby sasiadow wzmocnie- 
niu się przeszkodzić! -Wszystkie te przy- 
szłości przeglądania, są dzisiąy tym pro- 
Żnieysze, iż Europa zdaie się tr: funkiem 
być rządzona, y że Mocarstw przymierze- 
nia się żadney stałości nie maig, Jeżeli wý- 
znaczent do strzeżenia pokola Urzędnicy, 
sądzić będą o potędze Państw, z gruntow 
obszerności x upewniam Ze kray nigdy 
cieszyć się spokóyność nie będzie. Po- 
trzeba będzie wymyślić słowo rowności 
sif między Mocarstwami. Kraiu twoiego 
Zwierzchność aby. sobie ziednała wielkiey 
rostropności sławę, stanie się niespokoy- 
ną, swarliwą, zazdrosną , skrzętną, na 
przykrzoną , dziwaczną, dumną. Mieszać 
się zechcą, iak daw nieyszych czasow 
awanturni Ry cerze, wte sprawy ktore nic 
do nich nie należą, y zaspakalać -te spo- 
ry, ktore ich nic nie tyczą. Zaprawdę» 
Milordzie, wpraw ienie się to do niespokoy- 
ności i kłotni, ktorym namiętności nasze 
nadały imię polityki, byfo nayobfitszym 
zdroiem  nieszczęśliwości Narodów. Po- 
iąć nie mogę, dla czego Prawodawcy opi- 
sawszy 
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saWwszy prawa y powinności wzaiemne 
Obywatelow dla utrzymania spokoyności 
w Kraiu , zaniedbywali zawsze obwarować 
powinności Narodu swoiego względem 
Narodow postronnych, a tym sposobem 
ubespieczyć pokoy w powszechney lu- 
dzkiey społeczności. Ktoż bowiem nie 
widzi, że bez tego przepisu nigdy Naro- 
dow Prawo nie będzie mieć stałych po- 
czątkow ; polityka kraiowa będzie zawsze 
niepewna y chwieigca się; a interessa 
Państwa odmieniać się muszą według od- 
miennych zamysłow y namiętności tych 
Osob, ktore po sobie następuią w spra- 
wowaniu Kraiowych Rządow ? 


Ziomkom twoim, Milordzie , więcej 
zaszkodziła ta , ktorą tu naganiam Polity- 
ka, niż im mogli ich nieprzyiacielć za- 
szkodzić ; ale y na moich Rodakow gnie- 
wam się, że przez zabytki dawnych prze- 
sadow, ktoremi nas zaraziła woyna Gu- 
stawa Adolfa w Niemczech, zatrudniaią 
się tak bardzo potęgą y interessami Mo- 
carstw niektorych, ktoreby im oboiętne 
być powinny. FPołożeni na kralu Europy, ` 
ograniczeni morzem , Norwegią, y Lapo- 


nią, nikogo się obawiać tnie mamy, tylko 
Rossyi, ktora częstym iest odmienno- 
ściom podległa, y ktorey bylibyśmy wnet 
strasznemi, gdybyśmy mogli dać jakoweś 


RZą- 
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Rządowi naszemu ustalenie. Pierwsza na- 
sza „troskliwość powinna mieć nas samych 
za cel. O iakbyśmy byli potężnemi. gdy- 
by Cudzoziemcy kupuiąc nasze przymie- 
rza, niechciek has rozrożniać! Ośmielmy 
się tak myśleć , że sobie. sami wystarcza» 
my; oświadczmy caľey Europie że pokoiu 
pragniemy, a woyny nie będziemy prowa- 
dzić chyba na obronę własności naszey; 
a ten iest iedyny sposob zatamowania w 
biegu swoim zarazy tey, ktorą między nas 
wprowadziły obce Mocarstwa, y ktoranam 
szkodliwsza będzie, niżeli oziębłość kto- 
rą nam grozić zaczynaią, 


Jeżeli uwagi te są sprawiedliwe., łatwo 
się domyśleć é, iakie ustawy pow inien prze- 
pisać Prawodawca Urzędom do strażnictwa 
pokoiu wyznaczonym. Ambicya zwykła 
nam wystawiać sasiadow naszych, lako 
koniecznych nieprzylaciof, ktorzy nas 
podglądaią , przeszkadzaią naszemu wzmo- 
enieniu się, y ktorym musiemy niedo- 
wierzać; niechże sprawiedliwość ukazuie 
nam ich iako przyiacioł obowiązanych do 
ratowania nas y bronienia;  niechay 
Prawo przył każe nam obchodzić się z nie. 
mi lak 2 wiernemi Sprzymierzeńcami, 
a przez powolność y, wyrozumiałość na- 
szę wybić im zawiść y podeyrzenia kto- 
teby przeciw nam powziąć mogli. Ude- 


rży- 
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rzyli pa nich obce Mocarstwo, któremu 
dali przyczynę do ursży, staray się wszel= 
kiemi sposobami poiednać ich y pokazać 
że kochasz sprawiedliwość ; sali zaczepie- 
ni niesłusznie, bronić ich będziesz, są 
bowiem twierdzą Prowincye twoie zasta- 
hiaiącg. Nie przędaway usług twoich, abyś 
nie dał wstępu chciwości, y oraż nauczył 
Sprzymierze! ficow, aby nie przedaw ali po- 
skow swoich. Nie iest towarem prze- 
daynym przylaźń; y skoro nią prowadzo- 
my będzie sromotny handel, nie mogą so- 
bie nic dobrego obiecywać kralęsaka: ro- 
wnie iak osoby szczegulne. Poczuwać «się 
będzie do wielkomyślności Rzeczpospoli- 
ta, jeżeli nie kupiła, ale odebrata dowo- 
dy przylaźni twoiey; służyć ci będzie 
gorliwie, ieżeliś iey słażył bezwzględnie, 
Że więc ważna ta społ leczności cząstka, 
żadnemi została nie określona prawami, 
ale porzucona na dziwactwa naszych. na- 
miętności. poszło złąd, że polityka kup- 
cząc usługami y posiłkami swolemi, wzię- 
ła nasiebie pos tawę handlarzow y przeku- 
pniow. Roziniała zawsze, że le idę; do- 
brze przedaie, a kupuie aż nazbyt drogo; 
y wzięła sobie za osobliwszy zaszczyt 
oszukiwać  przebiegle. Dla tego wszystkie 
prawie związki stały się niepożyteczne- 
mi, namnożyły się Re y wieczne 
skargi przeciwko sprzymierzeńcom. 


Praa 
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Prawa twoie tym będą doskonalsze, im 
ścistey będą cię z twoiemi sąsiadami iedno- 
czyć; a naywyższy stopień doskonafości, 
do ktorey przyść może polityka, iest tens 
aby Kraie Sgsiedzkie z twoim iedną niby 
sprzy mierzoną uczynić Rzeczpospolitą, 
Gdy uważać będziesz, przyznasz „ że Gre- 
cya taki kowi winna byłamoc y 


o 


lemu zwią 
szezęśliwość swoię; przeciwnie że upadek 
iey wolności nastąpił zaraz po rozdziele- 
niu się Grekow. Dzisiay ieszcze sprzy- 
mierzenie Kantonow trzynastu iest bespie- 
czeństweni $zwaycarow. Prowincye te 
poiedynczo EUR mocne są, y ie pọ- 
wszechnego interesu węzeł fączy. Zaden 
Sąsiad - nie a Śli owzroście z ich po krzy- 
wdzeniem. Daymyź że-Kantony, będą roz- 
dzielone; uyrzysz natychmiast zdładłio 
wych S$przymierzeńcow:, ktorzy im ofia- 
rować będą niebespieczne posiłki , bo pod 
pozorem ustużenia, podbicie ich będą SQ- 
bie zamierzać, 


Posiadanie Kraiow zagranicznych będzie 
"surowo zabronione. jeżeli się zapytam, 
do czego te mogą być użyteczne, odpo- 
wie mi doświadczenie wieków wszystkich, 
że yowszem zawsze były szkodliwe. Da- 
jekie Prowincye koniecznie dwoisty inte- 
res Kraiowi wrażać muszą. Malali rowne 
siły? będą sobie wzaiem niedowierzać, 


a zas 
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a zawiść ich.wznieci między niemi nie- 
przylażń. Maiąli też nierowne? zapewnić 
mogę, że tego nigdy nie dokaże Prawo- 
dawca, aby między niemi ustanowił bez- 


stronne Prawa. Próowincya mochieysza, ić- 
żeli nie ma tyle rostropności , aby oswo- 
bodziia tę, ktora pod iey panowaniem zo- 
staies zechce zapewne być iey tyranką; 


starać się będzie osłabiać ią, aby tym ľa- 
twiey śwoię nad nig zachowała. zwierz- 
chność; y ieżeli iey sobie nieprzyiaciotką ` 
nie uczyni, zapewne poddani ci siużyć iey 
wiernie mie będą: Jeżeli chcesz=posiadać 
dalekie Kraie; żebyśz nich podatki wy- 
bierał; boy się abyś ukarany za twoie fa- 
komstwo nie Zostať nieszczęśliwemi: iego 
skutkami. Pamietay w reszcie y otym że 
dalekich Kraiow dzierżenie zawsze więcey 
kosztuie, niż przynosi, Jeżeli nakoniec 
ambicya ci doradza y szepce, że piękna 
rzecz iest mieć roźlicźnych poddanych; 
postrzeżesz niezadlugo jey omaimienie, 
Zal mi, że Mocarstwa te, ktore nam wy- 
darty Inflanty, y niektore Xięstwa w. Niem- 
czech wieku przeszłego przez ` naszych 
Przodkow zdobyte, nie uczyniły nam tey 
przysługi, żeby nam były y Pomerania 
wydarły, bo sami nie będziemy mieli ser- 
ca porzucić ią. A chciałbym wiedzieć co 
nam dobrego czyni ta Prowincya. Otwiera 
nam, mowią, wstęp do Niemiec; zgoda: 
ale 
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ale coż my do czynienia w Niemczech 
mamy? Niech twoy Kray nie” będzie ni. 
komu otworem. chceszli być wolnym y 
niepodlegtym; zale też: nie miey wniścia 
do żadnego ztwoich sąsiadow , abyś nie 
był wystawiony na pokusę łakomstwa, 
niesprawiedliwości, wyniosłości, Tey nie- 
szczęśliwey Tatwości wkroczenia 2 woy- 
skiem «do całey prawie Europy , Hiszpania 
tak niegdyś potężna y kwitnąca, winna 
iest po części osłabienie y poniżenie , 
w ktorym ią dziś widziemy. /Y Francya 
byłaby dużo szczęśliwsza, gdyby Włochy, 
Niderland, Niemcy, wiecznie dla niey by- 
ły zamknięte, 


Czegożby powiedzieć nie można o tym 
szaleństwie wyludniania Europy dla zalu- 
dniania Ameryki, ktorą wprzod spustoszo- 
no? jedni Grecy znali dobrze, czym być 
powinny Osady; wysyłali oni pewną licz- 
bę Obywatelow , ktorych szczęśliwy Rząd 
aż nadto rozmnażał , bo zbyteczna obfi= 
tość, ludzi > iest rownym złym, iak bez- 
ludność; y tak myśleli, że ludzie maiący 
zagraniczną uprawiać ziemię , powinni 
zupełney uźywać niepodległości. Nasze zaś 
Osady założyła albo ambicya, albo chci- 
wość, y taki też. miały los, iakiego się 
spodziewać należało. Wszakże widzisz sku- 
tki Hiszpanow ambicyi; Ameryka stała 


się 
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si ę dla niey niepożyteczną , bo w niey od- 
mieniła w pustynią swoie Prowincye, 2 
złote y sre ebrne gory bynaymniey iey nie 
zbogaciły. Według. wszelkiego: podobień- 


stwa, Mitordzie, zobaczysz wnet okro- 


Ziomkow ‘twoich. 


zemy 


pne skutki cł 
Otym oni iedy i. aby nowe 
handlowi swoiemu żyły otworzyli a hans 
del ten sprowadził im woyny przyńay- 
mniey tyle kosztuiące, ile zyskali z hans 
dlu: Nie dosyć -natym; dla uczynienia uży- 
tecznemi Osad, musiano ie poddać Metro; 
polii, y nie nadto nie było snadnieyszego. 
Kraie albowiem dopiero poc zynaiące «się, 
y potrzebuiące e obrony, przyimuię wszel- 
kie Prawa, iakie na nie. checa włożyć ; ale 
zwolna nabrawszy sił, y postrzegłs zy » 
że już same sobie wystarczą , że się mogą. 
bezkarnie oprzeć , odstępuią dawnieyszey 
powolności. Łakomstwem Metropolii utwo- 
rzone zostało wielkie dzieło Osad An- 


gielskich; y wzalemnie fakomstwem osad 


zpełzną ułożenia y nadziele Metropclii, 
Osady wasze iuż się zaczynaią starać o nie- 
podległość , 4 wy przyw ykliście do pano- 
wania , ktorego ani utrzymać, ani odstą= 
pić nie możęcie. Kto wie czyli was ko- 
sztować nie będzie wiele Krwie y pienię- 
dzy utrata Ameryki, ktorą powinniście by- 
Ji oswobodzić ? Owoż pożytek z Osad na 
nowym Swiecie założonych. Cożkolwiek 
bądź, 
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= 


A 


bądź, y my przed tym»: podobnież iał 
wy staraliśmy się o dalekie Osady, ale się 
niegniewam, że nowa Szwecja, staia'się 
Pensylwania. 


Ale wroćmy się do Urzędnikow pokoju; 
rawo powinno zgromadzenie ich ustano- 
wić wiecznym, aby między niemi ieden- 
że duch , iednaż nauka, y iedneż zacho- 
wały się maxymy. Potrzeba ich nadać po- 
wagą dósyć znaczną, ażeby mogli wmo- 
wić w Rzeczpospolitą zdania swole, a 
nie być posłusznemi dziwacznym węlom 
pospolstwa częstokroć uwodzącego się 
przemiiaiącą korzyścią, a nie umieiącego 
czytać w przyszłości, ani przeyrzeć, cze- 
go się po imprezach swóich ma spodzie- 
wać. 


Wiele bez wątpienia byłoby, ustano- 
wić takowe Prawa, © iakich dopiero mõ- 
wiłem; ale w E | ie nic nie iest 
prawdziwie dobrego, nic prawdziwie uży- 
teczńego , ieżeli wszystkie iego części, 
iako do iednego zmierzające celu, y ie- 
dnymże spoione fancuchem., ARE 
sobie mocy nie dodaią; więc y moie Pra- 
wa, mierne tylko albo nader krotkie do- 
bro skutkować beda» ieżeli Zwierzchność, 
ktora podlug wyrazu Cycerona, iest Pra- 
wem mowiącym, iako Prawo iest Zwierz- 
chnością niemą, będzie mogła przez 

N swo- 
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swoię ambicya zamieszać, wzruszyć, albb 
przewrocić obyczaie+y rząd Kraiowy. Da- 
iąc iey więc tyle władzy , ile potrzeba» 
do strzeżenia skutecznie y ocalenia. Praw, 
zabiegać masz, aby iey nie użyła do napro- 
wadzenia tychże praw ku wiasnemu chce- 
niu. jakimże sposobem doydzie Prawo- 
dawca „> upr onego kresu? Oto po- 
dzielaiac Zwierzchność , czyli władzę wy- 
E S narożne częsci, ktore rożnym 
Obywatelom powierzone być maią. Jeden 
będzie strożem drugiego, a wszyscy będą 
nieustannie od kollegow swoich ostrzegańi, 
że władza ich iest określona. Poki zwierz- 
chność nie wyidzie z „przepisanych sobie 
obrębow, niechay się iey nie oprzeć nie 
może. Lecz skoroby niedosyć miała spra- 


wować namiestniczy Praw urząd, niech. 


zewsząd znaydzie przeszkody , ktoreby ią 
albo do karbow przyzwoitych wrociły, 
albo gdyby się poprawić nie chciała, pod 
karę sprawiedliwą poddały. 


Prawodawca rostropny wie że z ludźmi 
ma sprawę, przeto nie będzie od Urzędni- 
kow wa większego męstwa, wię- 
ksz oracy y d oskonałości , niż człowie- 
cze zn mogą siły. Nie będzie na nich 
wkiadał pów inności ani zbyt rościągłych, 
ani zbyt licznych. Umknie wszystkie po- 
kusy, ktorym prożność ich podpadać mo- 


v 


Z 
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że, a ktora mogłaby się zamienić w ambi- 
cyg. Przeto według wielkości władzy 


powierzaney „ ma Prawo skracać 
sprawowania. Rzymianow w tey 
rozporządzenie było przedziwne. D) 
tor, ktory, iż tak rz CE losy CT 
t piastował ; sześ 
, a jeszcze urząd 
nad- 
duż= 


y 


mierze 
+1 


KCd= 


1a a 


; i ię mniey do użycia powa= 
jr swójcy z. niebespieczeństwem Praw y 
olności* Cenzor- zaś, ktorego dostoyność 
więcey surówości niżeli przymiotów wy- 
mmagała, piastował przez lat pięć powa- 
ge, ktorey się nie bał Kray, bosię icy ka- 
iali obywatele. Urzędy Konsulow, Preto- 
tów, Trybunow, roczne były; bo powine 
ności ich były pracowite, a mieli sposo- 
bność podczas ich sprawowania iednania 
sobie wielką liczbę przyiacioł. słowem, 
nie masz się obawiać wyniosłości Urzędni- 
kow-twoich» icżeli Prawa zawsze im przy- 
pominać będą, że wnet powrocą się do 
rzędu pospolitych Obywatelow, y muszą 
dać sprawę /zipiastowanego Urzędu. 


Nic nie iest z większym dla powsze- 
chności pogorszeniem , jako widzieć na- 
N2 gie 
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złe owe losu szczęśliwego dzieła; owych 
mowię "Obywatelow od nay podleyszyc h 
zabaw z nagła do nayważnieyszych y nay- 
zaa Sh godności wyniesionych. Je- 
żeli Prawo nie przepiszę stopniow, ktore- 
mi ma się iść do naywyższych Urzędow, 
ieżęli po nich wymagać nie będzie dowo- 
dow zdatności nay dostatecznieyszych; Z0- 
baczysz wkrotce wszystk ie Rządów czę- 
ści przyw łaszczone przez tyc ch, ktorzy ant 
czasu ani okoliczności nie mieli zaałużenia 
sobie na szacunek y zaufanie powszechne. 
Lubo dzisiay tak myślą, że dowcip, a po- 
dobno jeszcze «ten, ktory przylemnym 
zowią, podofać może wszystkiemu» ia 
przecie sądzę , że nawet przy nayotwart= 
szym y nayglębszym rozumie uczyć się 
ńależy sz panowania. Niechay czło- 
wiek przymiotow pomiernych wyskoczy 
Z nagła na iaki wysoki urząd, pewien ie- 
stem. żę na nim tylko dumę okazywać 
będzie nieznośną; a nawet przy wielkim 
dowcipie można popełnić sto biędow, do 
naprawienia trudnych. Ale naywiększa 
nieprzyzwoitość , ktorey się obawiać na- 
leży iest ta; że skoro „Prawa nie ga sto- 
pniach prowadzić będą Obywatela*do do- 
stoyności maywyższeyś wszystkie po- 
mnieysze Urzędy spoc ilone y wzgardzone 
zostaną. Obywatel ledwo Edylem być wart, 
poczyta sobie za znicwagę , gdy go z Kon 
sulow= 
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sulowstwem oming. Ambicya śmiechu go- 
dna 8 ln pozawraca glowy. y nie- 
trzeba będzie niczego więcey aby od spra- 
wowania o czy pospolitey odstręczyć 
Obywatelow cnotą y oświeceniem zna- 
micie Na'ow czas Urzędy pierwsze 
posiadane będą od ludzi przewrotnych, 
pomnieysze od pułgłowkow, ktorzy do- 
wcipu nawet do praktyk czynienia nie 
maia, albo ieżeli od dowcipnych, to ci 
tylko podłym szalbierstwa kunsztem ba- 
wią się. W takim razie Rzeczpospolita i iuż 
zginęła ;, ambicya nie będzie mieć żadney 
zówych cnot, z ktoremi może towarzy= 
szyć, y wszystkiemi ` Urzędnikow wystę- 
pkami zarażeni 'będą Obywatele. 'Niechże 
w takowych okolicznościach > ziawi się 
człowiek śmiały, y z nierządu Oyczyzny 
swoiey umieiący korzystać do wyniesi>- 
nia własnego, albo się tyranem uczyni, al- 
bo | przynaymniey ambicya iego nabawi 
Kray nieprzeliczonych nieszczęść. 


Nie powinien pod żadnym dobra 'pospó- 
litego pozorem dozwalać Prawodawca , 
aby iakiżkolwiek Urzędnik mogł diużey 
piastować swoię godność nad oznaczeny 
. przeciąg. Rzymianie wiele szkodowali, 
że nie mieli takiego Prawa; przedłużaiąc 
Urzędy, naznaczaiąc Prokonsulow , zepso- 
wali wszystkę rownią swoiego Rządu. 


` N3 Wzmo- 
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'Wzmogła się nieznacznie ambicya: A ze- 
T 

wani dfugim władzy piastowaniem Oby- 

poczęli zapominać o rowności. 

Po Teaio po Focyonie, nigdy się 


spodziewać nie powinieneś ępcy im 
podobneg o; ale ‘wreszcie Praw y Rządu ca- 
tość „przekł adać nad tych wielkich ludzi 


należy. Jezeli Temistoklowi, Fot yonowi, 


przewleczo: nysiest czas urzędu; ża. dziesięć , 


naydale sy lat; teńże sam prz y będzie 
pozwolony Oby PT głupiemmu lub 
przewrotnemu. Zyczyłbym iednak ażeby 
człowiek zUrzęda zszedłszy, y w tlumie 


pospolitych Obywatelow przez czasniela- ` 


ki zmieszany, mogł się znowu dostoieństw 
naywyższych spodziewać ; nadzieja albo- 
wiem ta wznieci w nim gorliwość , ktora 
Prawom y Rządowi s bieć nie dozwoli. 


Poznaję doskonale, rzekł Milord, fiak 
z iest potrzebna rozmnażąć Urzędy, 
eniać często Urzędnikow, nie dawać 
żadney władzy dożywotnie, y niepozwa- . 
ldć aby Obywatel , bez „przepauzowania, 
ikomitego na inszy znakomity 
Ale ustawa ta z wielu miar 
arcytosttopna, zdaie -mi się być z niekto= 
rych arcytrudna. Ktoraż to Rzeczpospoli= 
ta aaa tyla Obywatelow wybornych 
liczbę, ile y potrzeba do zastąpienia Wszy= 
stkich ANE w -Kraių è Wydziwić się 


nie 
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nie mogę Szwecyi, ieżeli co trzy lata po- 
trafi wynaleść na $eym swoy tak zdatnych 
Postow, iakich wymagaią poważne ich 
obowiązki; to wiem że Anglia nie iest w 
tey mierze rownie szczęśliwa. Ażeby nasz 
Parlament złożony był z takich osob, ia- 
kich ia życzę, nieśmiem nawet powie- 
dzieć, do iak drobrey liczby mależałoby 
zmnieyszyć naszych Parlamentowych. 


Zmnieysz iak chcesz: ich liczbę, odpo- 
wiedział nasz Filozof, ia ci przepowiadam, 
że okrzesawszy-twoy, Parlament > ięszcze 
większą mieć będziesz do narzekania przy- 
czynę, niż masz dzisiay. Nie ludzi wam, 
ale Praw braknie rownie “iak Szwedom. 
jakże się okazać ma cnota y wysokie 
przymioty, kiedy dozwalamy chciwości y 
ambieyi nowe- co raz czynić usiłowania 
na ich zgnębienie? Poki Rzym umiał się 
obronić przeciwko dwom tym namiętno- 
ściom, zbywałoż mu kiedy na Kohsulach, 
Pretorach , Trybunach , ktorych potrzebo- 
wał corocznie ? Sparta mimo drobną swo- 
ich Obywatelow. liczbę, nić brakła nigdy 
na Osobach zdaątnych.-bo: była uboga, ko- 
chała swoie ubostwo, a do osiągnienia 
Senatorskicy godności niczego więcey nie 
wymagała, tylko cnoty. 

Im więcey będzie w Kraiu Obywatelow, 
mogących się spodziewać, że ich nie miną 
Urzę- 
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Urzędy Narodowe; tym Rzeczpospolita pe- 
wnieysza, że iey Osob do rządzenia zda- 
tnych nie braknie. Poki sami Patrycyu- 
szowie Rzymscy mogli byli być Dykta- 
torami , Konsulami > Pretorami, Cenzora- 
mi, ©. dopoty mierne tylko czynili usi- 
low ania, aby byli wielkiemi ludźmi. Lecz 
skoro y Plekeluszow do 280 yższych Urzę- 
dow przyptszczono „ aż zaraz szlachetna 
chęć wyścignienia dzielnieysza, y ustawi- 
cznieysza , odkryła w obudwoch Rzeczy- 
pospolitey stanach cnoty y przymioty nad- 
zwyczayne. Mamże ci prawdę wyznać ? 
Do tych czas ‘żadnego prawie nie mieliśmy 
Senatora , z ktotegobysmy zupełnie byli 
kontenti. "Na każdym Seymie czyniemy 
prawe w Senacie; nie żebyśmy nie mic- 
i ty przymiotow w Szwecyi, 
zytilumiamy zachowułąc Urzę- 
ar > wotnie. Dożywotni Senatorowie 


a, ZE 16 


ieła GIS a Obywatele żądaiący 
ich mieysce , nie maiz dosyć cier- 
żeby na ich śmierć czekali. 

ci używają praktyk aby się do Sena- 
ręcili, tamci utrzymują się y bronią 

«ami. Yten iest nayobfitszy zdroy 
ości naszych, ktorym gdyby- 
chcieli, należałoby ustano- 
i atorowie nie byli-dożywotni, 
zwolmy nadto wszyskim: Obywatelow 
sta- 


by 86 
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stanom wolnego wstępu do Senatu, a na- 
tychmiast każdy z nich, co dzisiay'własne- 


mi tylko zatrudnia się niby korzyściami, 


nabierze nowego ducha, y powszechne 
dobro Narodu za cel mieć będzie. 


Im lepiey iest Narod rządzony, tym 
mniey w Urzędnikach swoich wymaga 
przymiotow nadzwyczaynych; duch bo- 
wiem powszechny Rzeczypospolitey za- 
stępuie to, czego im nie dostale. Im wię- 
ksze nastaią trudności „ tym sprężyny Rzą< 
du natężaią się silniey ; y zawsze z wiele 
kich cnot wielkie dzieła pochodzić będą. 
Oblegną Gaulowie Rzym? nie boy się, bę: 
dzie miał na swoię obronę Kamilla. Anni- 
bal utworzy Fabiuszow, Marcellow, Scypi- 
onow. y zwyciężonym zostanie od Het< 
manow mniey PWOZĘ od siebie dosko= 
nałych „ ale ożywionych, iż tak rzekę, 
y prowadzonych duchem Rzeczypospoli- 
tey. Gdyby wszystkie Miasta Greckie by- 
ły podobne do Sparty, gdyby niektore z 
nich nie były się łączyły podle do Xerxe- 
sa; gdyby Atęńczykowie nawet sami od- 
ważyli się byli na opuszczenie własnego 
miasta dla ocalenia wolności, byłoby się 
obeszło bez Temistoklesa do zwyciężenia 
Persow. 


Uważay proszę, Milordzie, że im Naro- 
dy mniey lub więcey zbliźaią śię do tych 
Praw, 
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Praw, 0 ktorych  mowiliśmy» tym ptę= 
dzey lub poźniey, znaydować się mogą w 
okropróyeh tych okolicznościach, ktore 
nadzwyczaynych wyciągają. przymiotów, 
Rzeczpospolita dobremi opisana Prawami 
mało co podlega losu odmiennościom; 
miernych tylko doznaiąc ciosów , może 
mieć wybornych Urzędnikow przy mier- 
nych przymiotach , ktore zdrówego tylko 
"rozsądku potrzebuię. Przeciwnie im wię- 
cey pozwolisz rozpościerać się ambicyi y 
chciwości, tym rządzenie będzie - tru- 
dnieysze. W ninieyszym Europeyskich Na- 
rodow. stanie prożźnoby' nam Opatrzność 
Lykurgow szafowała. W pośrzod rozhuka- 
nych namiętności, niestałych y dziwa- 
cznych interesow ktore nami władną; iak- 
że może polityka stałey trzymać się re- 
guły? Wszędy występkami naszemi za- 
stawiamy przeszkody , ktorych przymioty 
nasze pokonać nie zdołaią, 
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Jakie są potrzebne Prawa do powściąga- 
nia y trzymania ua mwodzy ambicji 
m -Obywatelach, 


DEDE 


Ie skończyłem ieszcze uwag. moich s 

rzekł daley nasz Filozof, y lubo Pra. 
wag "0 Re dotąd mowilem ; są po- 
trzebne do ustanowienia dobrego porządku, 
rozumiem iednąk że go nie potrafią za- 
chować , ieżeli  Prawoadawca  zaniedba 
umiarkować prostych Obywatelow ambi- 
cya. Jużem powiedział że przywary rzą- 
dzących:, niechybnie zarażalą rz; adzonych; 
nie iestże rownie rzecz doświadczeniem 
stwierdzona, że złe narowy tych drugich 
y występki, „rozwalniają Rząd, y psuia 
sprawujących Urzędy? 

Aż nazbyt mało zatrudniaią się Rządzą- 
cy dobrem y interessami owey Narodu czą- 
stki, ktorą nazywalią gminem. Obywate- 
lom tym, ktorzy zawsze gotowi s3- Za- 
pomnieć iż są ludźmi, zamiast podlenia ich 
coraz więcey , należałoby y owszem dać 
poźnać istoty ich dostoyność. Im więcey 
ci poniżani będą; tym panow y bogaczow 
prożność zuchwaley y srożey będzie się z 

nic- 
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niemi obchodzić: ztąd poszły owe 
wolnicze woyny, owe wieśniaków bunt 
owe rzemieślnikow roztuchy, ktore Rzecz- 
pospo olita częstokroć w niebespieczeństwo 
upadku wprov adziły. Zacoż Prawodawca, 
do gminu mówiąc, zawsze tonu gr 
go $amowiadzcy używa? Czemuż też cza- 
sem z faskawością łagodnego Oyca nie po- 


stępuić sobie? Karać pospolstwo za grubi- 


żne- 


1 
aństwo, na ktore iest skazane, był: aby 


straszna dzikość. «Dafa nam insze o 


Natura, oprocz boiaźńi, ażebyśmy przez 
nie mogli się stać rządnemi; za coż po= 
lityka postrachu naywięcey przeciwko lu- 
dziom używa? Jeżeli do tego iest Przy 
muszona, znać że Prawa bardzo są nie 
doskonałe, ktore przeto należy iak nay- 
predzey ulepszyć? Ponieważ nay mi bys 
watele maig liche a do wykona! ia trudne 
pów inności » uzacniać należy jch stan 
nadgradzaiąc tym ktorzy obowiązki swoie 
sposobem celnieyszy m _ uskateczniaią. 
Rusz naprzod wszelkich srzódkow do 
wyrwania ich ztey nędzy, w ktorey tę- 
pieia. Zebractwem nietylko Znieważone 
sa ale y słabieig Rządy. Nie naprawiaia 
złego bogatych iałmużny, y ieżeli chcesz 
aby występki bogaczow nie korzystały z 
występkow ubogiego gminu, nie cierp W 
Kraiu ubostwa. 

Niechay Obywatele poczytatą REL 
za naywyższą odpłatę zasług, niech będą 


upe- 
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upewnieni, że ich dostąpią, daiąc dowody 
cnot swoich y przymiotów.” Skoro Prawa 
wprowadzą takowy sposob myślenia, za- 
pali się powszechnie chwalebna chęć wy- 
ścignienia, Kray mieć. będzie zacnych 
Urzędnikow,, y Obywatele dostoieństw 
w Rzeczypospolitey pragnący, tym ktorzy 
na nie wyszli, nie pozwolą się zanied- 
bywać, albo działać co z powszechi 
dobra uszczerbkiem. Solon nie ra 
tey reguły, przepisuiąc aby ten ktory się 
© Urzędy starał, zbierał pewną miarę oli- 
wy albo zboża; nie był to ieżeli się nie 
mylę ; doskonały sposob do poprawienia 
Ateńczykow zich przywar, czynić boga- 
ctwa' od zdatności y cnot potrzebniey- 
szemi do osiadania dostoieństw. Rzeczy- 
pospolitey, Coż ztąd wynikło? Oto na- 
przod tyrannia Pizystrata, ktory nieukon- 
tentowania ubogich użył do pognębienia 
bogatych , potym zuchwałość gminu, kto- 
ry chcąc wszystkę dzierżyć Powagę, be: 
prawa sprawowania Urzędow, przywiodł 
Ateny do nayszkaradnieyszey bezrządno- 
ści. Jeden szczegulnie Kray na świecie 
widzę, przydał nasz Filozof tonem przez 
połowę szydzącym, a przez połowę powa- 
żnym, gdzie się wszystko przedaie ,* ku- 
puie, gdzie na wszystkie godności y 
Urzędy cena iest ustanowiona, a gdzie prze- 
cie nie masz troskliwości żadney, aby wyna- 


Ził się 


leść 
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leść w czasie ludzi wybornych do wszy» 
stkich rządzenia cząstek. 

Radbym wiedzieć iakim śię sp bosobem 
ten cud dzieje; ale to pewnie wiem, że 
w niektorych Narodach, gdzie Prawa 
rozkaznuią wszystko- dawać  zasłudze , 
wszystko iednak tak idzie źle, lak gdyby 
dostoleństwa WSA żakupowano. BO 
tu przez podstępy , zdrady, szalbierst was 
podłości otrzymuią intryganci - turzęd) 
ktore bogaci kupuią w innych Kraiach. 
Wnoszę ztąd » Milordzie „ że nie dosye 
iest nieprzedaw ać Urzędow, ale leszcze Z 
RS ać potrzeba, aby ich intryga nie dE 
ła przed zasługą. Ktoż wtey mierze Z 
twoich albo moich Ziomków chwycił się 
rostropn lieyszyeh śrzodkow? WA 
stko służy dó ziednanią Krolowi pod- 
chlebcow y. partyzantow; on sam rozdaic» 
ódbiera, y znowu powraca podlug woli 
swoicy wszystkie Kraiowe Urzędy. W. S$zwe- 
cyi przeciwnie wprzod się starać potrze= 
ba o faskę Narodu, niż Krolewską; y` ieżeli 
trudniey iest oszukać powszechność , niż 
Monarchę, ktory częstokroć nic nie widzi, 
a czasem ma korzyść w źle czynteniu ; 
przyznasz że unas mniey być musi pra- 
ktyk niżeli uwas, a zatym iż zasługa pē- 
wnieyszaiest nadgrody w Szwecyi niżeli 
w Anglii. 


il wszy 


In- 
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Intryga podobną iest do baieczney Hi- 
"dry, utniesz iey głowę, wyrośnie natych- 
miast druga, Zawsze w krokach swoich 
odmienna, zawsze nowa, zawsze nie- 
zmordowana, zawsze niewidoma, chociaż 
zawsze przytomna, oszukuie Urzędow 
czułość, albo ich władzy używa, y wy- 
kreca: się ód mocy Praw, udaiąc że ie 
szanuie, jluż użyła sposobow sławna ie- 
dńa Rzeczpospolita, na przeszkodzenie , 
aby iey naywyższą dostoynościg'nie włada- 
ła nigdy intryg ? pu, ktory do niey 
prowadził , ttczyniły Prawa, ieżel 
wić mogę 3G:K roty labirynt, tusząe sobie,że 
się wnim intryganci zagubig; ale oni umieli 
znaleść nitkę, ktora *ich niezmylnie pro- 
wadzi A gdy tak iest, wolałbym iuż w re 
szcie zwyczay Szwaycarow, ktorzy SWO" 
ich Urzędnikow losńia ; los albowiem mo- 
że być czasem sprawiedliwy, intryga ni- 
gdy. 

Jeżeli Prawodawca zechce szpiegować 
intrygę w przebiegach iey wszystkich, 
ieżeli zechce każdemu jey fortelowi osóż 
bne zastawić pfawo, ostrzegam go, że ta 
kowe przedsięwzięcie byłoby bezrozumne. 
Zdroy złego zatkać potrzeba, y zacząć od 
dania obyczaiow dobrych zepsowanym 
Obywateicm. Niech mowią «co chcą wel- 
cy Filozofowie dzisieysi , to pewna, że 


ii tak mo- 


WSZy-= 
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wszystko od obyczaiow zależy; y im głę- 
biey wchodzić będziemy w czynności po- 
lityki, tym panday przekonani zostanie- 
my o tey prawdzie. Jeżeli w Rzeczypó- 
T pok deity się rożne partye, „ usiłoy 
atnąć to, co ie rozdwaia; staray się 
zad poiednać ie, niżeli im rozka- 
sprawiedliwemi być wzelędem siebie 
iemnie. Partya czy K uszow, Czy 
ek; czy Wihg, czy. Thorys, każda 
przekładać będzię naymsiernieyszego czło- 
wieka zswoiey strony, nad człowieka nay- 
większego, w stronie będącego przeci- 
wney. Chciaibym, ażeby Prawa, ustano- 
wiwszy pewne ozdoby: za nadgrodę za- 
sługi prostych Obywatelow, przykazały 
Oraz. aby żaden Obywatel nie mogł stę 
starać o kratowe Urzędy, nie osiągnąwszy: 
wprzod tych życia. prywatnego zaszczy- 
tow. Tym sposobem stanie się, 14 żaden, 
nie minie dzień , w ktorymby nie mysla- 
no zarabiać na te chwalebne znaki usposa- 
bialiące do Urzędów. Nawykna Obyw ratele 
kochać cnotę y poważać zasługę. Włożą 
się z wolna umysły w EF ny porządek, 
y ieżeli im się śmieszną rzeczą zdawać 
będzie widzieć człowieka nie zasłużonego 
staraiącego się o Urząd, dawać go takiemu 
»oczytaią zapewne Za szaleństwo . Y to 
Prawo byłoby nie złe» ktoreby nakazy- 

wało „starać się iawnie o dost oieństwa. 
Nicze= 
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Niczego się bardziey nie lękam iako owych 
wstydłiwo-dumnych , ktorzy pod piaszczy- 
kiem skromności y umiarkowania, trzy- 
maia się niby na ustroniu, a tym» czasem 
napetniaią Rzeczpospolitą śwoiemi prakty- 
kami. Wszystkie ich ścieszki są kręte y 
ciemne; a ktotak skrycie postępuie. ten 
bez wstrętu używa zdrady, szalbierstwa » 
fortelow , chytrości y potwarzy. 


Pod pozorem zapobieżenia praktykom, 
y uczynienia lepiey, nie dozwalay nigdy, 
ażeby na dostoieństwa pozostate miano- 
wać mieli Urzędnicy. Otworzyłbyś albo- 
wiem bramę wielkiemu bezprawiu, chcąc 
uprzedzić „małe. W takim razie Urzędnicy 
zawszeby głosowali za krewnemi y prży- 
iaciołami swoiemi. Zamiast troszczenia 
się o powszechne dobro,  szczegulną 
Urzędow swoich zaprzętaliby się korzy- 
ścią; a z takich Arystokracyi poczętkow 
wzrostyby wnet uprzywileiowane Domy, 
ktore pozwałałyby sobie zbytkowania w 
użyciu władzy. jeżeli gmin nie przyszedł 
ieszcze do takowego zepsucia, ażeby kre- 
ski swoie drożey płacącemu przedawał , 
wolałbym iego wybieranie niżeli Urzędni- 
kow, Może się omylić Pospolstwo , ale 
nie przeto należy mu odeymować prawo, 
ktore mu iest właściwe. y bez ktorego 


(6) wpa- 


jaj 
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wpadfoby zapewne w niewolą. Jeżeli > 
la błędom, należy ie oświecić, przy 
zule do+powsze zo dobra, y usili- 
wać aby nie mogło trwać w błędach swo= 
ich. Niechay. Pr nie dozwala głosować 
sktycier Wiadomo ci, Milordzie, iakte bez- 
prawia y iakie zepsowanie wkradło się do 
Seymow  Rzymskich z takiego obierania 
sposobu. Utyskiwał na. niego Cycerto. Ka= 
żdy albowiem Obywatel bespieczny w tym 
zacieniu od wyrzutow, śmiało naywiększe 
awiedliwości popełniał. Mało iest 
adzi, ktorzyby słabości w {asnych 
úmieli się przed sobą samemi wstydzić; 
isze się bezwstydnie, czegoby się mie 
ilo bez nielakiego pomićszania. 
niektorych Kraiach takowe kre- 
ie się być potrzebne, wno- 
że tam poczciwość y prawda 
nie moza się ukazać bezkarnie; źe tam 
cnota iękliwa iest, a zatym y bezsilna , 
że ręka samówładztwa poczyna iluś przy- 
ciskać wszystkich , a wkrotce nic iey się 
oprzeć nie potrafi. 


Widzisz, kończył daley mowę nasz Fi- 
lozof po nigiakim zastanowieniu się, wi- 
dzisz iak; wszelkiey  usilności dokładam, 
aby na-mieysce ambicyi wprowadzić prze- 
ściganie się chwalebne. Dla za chęcenia 

soore cnoty użytecźnemi przy- 


mio- 
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miotami Spieaońej radbym moiemi usta- 
wami wytępić z] = tysiączne zwycza- 
€ nie poz niebespie- 


owe dziedziczn e dyst 
że wielki człow ki 


zili, e prze ed: 
, oto więc 
wynaleść jakie- 
"dak naybliżey do 
A A 


ek » oca- 


się wzięcie to i: 
Szcze 
imi sposo 
TOWNOŚCI 
dać iey 
laiąc i i 
przy ktorych aż nadto obstaie prożność. 
Niechcę ia, ażeby mieszczanin Loń- 
dyński w rowności był z pierwszym Lor- 
dem Falei, nie: rozkażę y owszem 
ażeby każdy wypłacał dań winnego po- 
szanówania osobom, ktore los y przesąd 
nad niego wyniosł. Spuść to na mnie, a 
opiszę 'w tey mierze ścisłe y surowe 
obrzędy; ale gdy wkładać będę powinno- 
ści na niższych, s spodziewam się ze mi 
dozwolisz nie uwalniać wyższy h odwszel- 
kich Ospa kow, Niechay ci, ja chcą» 
będą wielkiemi, byleby insi nie byli przy- 
muszeni być podłemi y nikczemnemi dla 
dich. Dozwolę ci ustanowić iakie tylko 
zechcesz rożności y pierwszeństwa , byle- 
È 02 by 


ogaty wys 
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by za niemi ani Samowładztwo nie pos 


szło, ani niewola, y byleby, w całości 
zostały niewątpliwe ludzkiey istoty pra= 
wa. 


ad, Milordzie, w Szwecyi piere 
daia Szlachta» y są 
two, nad” Mie= 
w, otoż cheiąfbym 


wyżsi na 
szczanowy/, nad Chiop 


t 
aze zostawidiąc W cal wszystkie 
Rrzywileie y swobody; tylko - po- 


szanowańie przynoszą, m lać y innć Star 
ny temi Prawami, kt przydają władzy, 
Zdaie mi się że z rożności imieysc y kondy- 
cyi między Obywatelami nie wielka wyni- 


knie niepryzwoitość ieżeli wszystko zamy= 
kać się będzie w pewnych obrządkach grze- 


czności, y względach między niemi» ACz= 
kolwiek iednak mało znaczące y częze są 
te prerogatywy, ktore Prawodawca przy= 
muszony ięst nadać rożnym. Rzeczy pospo- 
litey stanom, zawsze iednak ma się pro- 
zności strzedz , ktora 2. wszystkich na- 
miętności naydziecinnieysza iest y nay- 
zuchwałsza. Uczczenia iedynie powierz= 
chowne poczytaią za prawo do przywła- 
szczenia sobie istotney władzy. Teć to 
poszanowania wyrządzane starożytności 
lub sławie Domow » wmowiły, w Szlachtę 
dumna chęć nabycia potęgi. Zacznie ona 
przyswaiać niektore Urzędy albo dosto- 


im- 


S 
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ieństwa szczegulne; daley zaś, ieżeli sę 
zamystom iey nie przeszkodzi, naywo|- 
nieyszy Rząd nachyli się ku Arystokracyi. 


Rowny ten władzy podział między ro= 
żnemi- Rzeczypospolitey Stanami, tym 
mocniey utrzymuię, y iak naywiększey do- 
kładności+ w:tey mierze żgdam od Prawo- 

dawcy; im oczywiściey idzę, że nay- 

lżeysze wady lub ZAŻAE ania w rzeczy tak 
istotney, wyzuły z wolności wiele Na- 
rodow „ ktore, iak my, miewały Seymy 
czyli zgromadzenia Sehne Gdyby 
naprzykład Szlachta ka nie była po- 
siadała przywilejow NAA swoiemy 
szczęgulnych „ iako to: sprawowania nay- 

ważnieysze Urzędy y wchodzenia do Se- 
matu ; nigdy prożność, duma, y ambicya 
nie byłaby iey przywodziia do tych a 
teczności , za ktoremi Kraiowey wolno- 
ści nastąpić musiał upadek. Ggdyby zno- 
wu insze Stany miały byty dosyć potęgi 
do oparcia się Szlachcie , nigdyby nie były 
poczytały wprowadzenia Monarchicznego 
Rządu za iedyny sposob zew o uci- 
śnieniom niesprawiedliwey Arystokracyi. 
Podobnaż przyczyna podobneż przyniosła 
skutki w Szwecy! pod panowaniem Ka- 
rola XI. y dla uniknienia drugiey rewo- 
lucyi, ktorey owoce według wszelkich po- 


; ABBĘ byłyby podobno okropnieysze, 


N O niże- 
a ; 
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niżeli nieszczęścia  pierwszey., życzę Z 
calego serca» ażeby Duchowieństwo: na- 
sze, Mies szczanie RY: Chłopkow ie nasi, by= 
Ji rozsądni iak Plebeiuszowie Rzymscy, y 
ostrzegli STe "ZE Oyen rownie do 
nich iak y do Szlachty należy » a przeto 
iednychże w niey powinhi Praw uży wać. 
Zyczę, by dla ugruntowania rowności» 
ktorą wszyscy mowiemy że kochamy, y 
bez ktorey mie masz „wolności prawdzi- 
wey, wszyscy odważyli się do iednychże 
ojeństw, jeżeli Kolledzy moi 
Szlachta nag €zenie „Po- 
wiem, ŻE aż wydaią z swoią an bie te że 
troskliwość y niespokoyność ich dow olei 
t, że troskliwc moia sprawiedliwa, 
czas iest wziać naszę ambicyą w 
przyzwoite. Utrzy muię tu taka oso- 
bę iak niegdyś w Rzymie Waleryusz Pū» 
blicola; narzekalina niego owych wiekow 
Patrycyuszowie że lzał ich sprawę, 
ale potomność osąd: że bronił -y 
OWSZE m ich dost oich stwa, zabiegaizc aże- 


by go źle użyć 


pe się 
lać beda to 


rąn 


1e 


. y 


Powiedziałem że Prawą wymiar 
maiatkow op jiące ustanowić należy, aby 
fakomstwo wszystkich nie pochłonęło bo- 
gactw; mowię znowu teraz, iż potrzeba 
przec iwko ambicyi ustanowić Prawa , Kto- 
re nazwę, ieżeli zechcesz» Urzędowemi, 


zap 
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zapobiegaiąc aby wszystkiey nie ogarnęła 
władzy: Prawa te będą. tym doskonalsze, 
im zupelnieysż; 
rowność ubi 
niepodobna od 


ne 


jeżeli rzecz będzie 
iednemu znich moc lub 


między rożnemi Stanami 


"sprawowanie iakie , ktore psule rowno» 


ważność potęgi; czyłiż Prawodawca nie 
znaydzie sposobu na przywrocenie ro- 
wni?- Ustanowi naprzykład nowy iaki 
Urząd, ktory Stanowi słabszemu nada, a 
tynt samym niezn nie Stań mocnieyszy 
osiabi. Szlachta mniey b 
zuchwała, wiedzę 
rzeniach poddana iest Zwierzchności miey- 
skicy, y Mieszczanie nie dadzą się tak 
atwo spodlać, znaiąc to, że sa potrzebni 
Szlachcie. Takie są obowiązki Prawódaw= 
cy» ktory tworzyć chce -wolny Narod. 
Ale skoro iuż założona iest Rzeczpospoli- 
ta. y sama sobie stanowi Prawa, zdaie 
mi się, że $tany niższe muszą coraz bar- 
dziey liszeć , ieżeli znoszą cierpliwie nay- 
mnieysze bezprawia, y nie usiłnią aby 
do większey przyszły potęgi. Wiem, że 
ich nazywać będą buntownikami, y nieprzy- 
iaciołami powszechney spokoyńości; ale 
też same zarzuty czyniono Trybunom 
Rzymskim; a przecie ich ustawiczna nie- 


lżie dumna y 
Że w pewny j 


“Z spokoyność ziednała Patrycyuszom tę ko- 


e że byli pierwszemi w naypotę- 
zMeyszey Rzeczypospolitey Obywatelami. 
` Po 
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Po mocy, ktorą nadaig Urzędy , nie tal 
nie wraża nieumiarkowaney ambicyi, iak 
bogactwa. jeżeli do wysokiego stopnia 
wielkie dostatki przy ysz „ wyniknie 

fąd nadzieia uskutkowania wszystkich za- 
mysłow, a nadzieia ta nie rożni się odam- 
bicyi, a przynńymniey zawsze icy towa- 
rzyszy. Zapobiegaiąc okropnościóm, kto- 
rych ta namiętność może nabroić, nie- 
chay Prawa oznaczę „pewne : granice ma- 
igtkowi pierwszego Stanu. Niechay Szla- 
chta maig swoię maiętność, ktorey im 
pomnazać nie będzie wolno, ani pod iakim- 
kolwiek bądź pozorem posiadać te grunta, 
czyli włości, ktore do drugiego Obywa- 
telow Stanu należa. U was, Milordzie, że 
Szlachta składa się z niewielkiey Panow 
liczby, ostrożność ta zdała się być mie po- 
trzebna; iakożkolwiek albowiem byłyny 
znaczne iey bogactwa, nigdy iednak z 
dostatkami Iżby niższey w porownanie 
poyść nie mogą. Ale w Francyi , naprzy= 
kład, gdzie insze maiz o Szlachectwie 
wyobrażenia, gdzie każdy pragnie być 
Szłachcicem, gdzie tak łatwo. iest dostać 
tego zaszczytu, rzecz widoczna, żeleże- 
lita Obywatelow Klassa wstrzymana w 
pomnażaniu swoich maiątkow nie będzie, 
trzeci Państwa Stan z ubogich złożony fa- 
milii y niewiele ważących, żadney mieć 
nie będzie siły, y. omdleie wnet ród 

NSS 
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nayprzykrzeyszemi Arystokracyi lub Mo- 
narchii Prawami. 


pla utrzymania spraw iedliwey rowni 
między wszystkiemi Si fanami Państwa,a ta 
dzisiay jest szczegulna rowność ktorą 
ustanowić y zachować można między ludź= 
mi, mie powinień cierpieć Prawodawca, 
ażeby byli w Kraiu iakowi Obywatele do 
żadnego z tychże Stanow nie należący, 
albo żadnego w nich istotnego nie nży- 
walący prawa. Ludzie albowiem citak za- 
pomnieni y wzgardzeni , byliby podobni 
do dawnych niewolnikow , ktorzy cząstką 
Rzęczypospolitey nie byli; mieliby nie- 
ochybnie wielką dla Oyczyzny oziębłość, 
a może nieprzyłaciołmi iey. staliby się. Nie 
zostaiąc pod obroną żadnego potężnego 
Ciała, nie dożnaią Żadnych od Rządu 
względow , owszem naywięcey od niego 
uciemiężani będą. A postrzegiszy swoię 
mnogość, y że mogą być w stanie ustra- 
szyć Zwierzchność , y przy musić ią do 
łagodi nieyszego z soba obeyścia się » uży- 
ią zapewne tych sp o0sobow do ulepszenia 
doli swoiey. Posiaż enia y rozruchy tego 
to mnostwa ieżeli wcześnie uskromione 
nie będą, utracą wszelką moc y powagę 
Prawa. Jakaż na owczas dla ambicyi po- 
ra? Niec hay się znaydzie dumny Obywa- 
Ael umieigcy korzystać `z tych gwałto- 


wnych 


N 


NITESZZYTEĘ 
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wnych gminu= poruszeń » ugruntuie | się 
wnet na rozwalinach dawnego Rządu y 
Praw, samowładztwo, 


Wszystkie Narody Europeyskie miały 
swoie Seymy, czyli ziazdy Narodowe, 
przy ktorych zostawała moc Prawodawcza; 
aKrólowie byli tylko stroźami y wykony= 
waczami Prawa. Z Dzieiow Swiata do- 
czytuię się statecznie, że wszędy do 
wprowadzenia władzy udzielney: iednegoż 
sposóbu użyto, to iest nasienie niezgody 
między tkie Narodu Stany rzucono. 
Tak i p własną dzielność, 
y upadi nie mogąe się oprzeć śwoim nic- 
przyiaciołom. Nie dadzą więc każdemu 
Stanowi mocy przynależytey Prawa, ieże- 
li niebacznie ieden złożyły Stan z mno- 
stwa Obywaątelow , ktorzy ied Irugiemi 
gardzą, przeciwne maią zamierzenia, albo 
iednegoź interesu mieć nie mogą. Tako- 
we ciało z części wcale rożnych y z sobą 
odmiennych złożone, byłoby. dziwotwo= 
rem dzialac nic nie mogącym, albo przez 
działa swdie własnemi rozrywaiącym 
się rękami. 


Niższa Izba waszego Parlamentu, EFA 
naby się podobno z czterech albo z pigé 
Klass Obywatelow składać. Toż.samo s 
wiedziałbym o Szlachcie. Francuskiey. 
gdybym był pewien, że mnie nie zwi.- 

dzie 
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dziono wtym» co mi mowiono O niey- 
Powiadaią , mowił daley „+ obrociwszy się 
do mnie, że osoby, ktorych po 6 niknie 
w ciemnościach y+ wielkośc 
maństw, poczytnią iak -za 
śwoich, a maywięcey za mieszczanów, 
wszystkich owych nadanych. Szlache- 
ctwem, ktorzy z swoley Alonzo się 
za Szlachtę bardzo dobrą. Prawdaż to, że 
każda Familia ma dumne iakieś ułożenie 
pogardza é niższe od siebie s zs 
y rozumieć że sarha lest Oso- 
anem *w Krain? że po- 
dobneż -szałeństwo y 
nami panuię ? Niemasz 
śmiać, rzekł daley, lząc iż na iega za- 
gadnienie nie mogłem się od śmiechu 
wstrzymać; dziecinna albowiem ta pro- 
żność będzie zdrolem wielu nieprzyzwo- 
itości y bezprawiow. cóżkołwiek” badź, 
sadzibym,' iż gdy Obywatele iednegoż 
Stanu nienawidzą się wzalemnie; 
dzaią soba, y: inte 
moga; należałoby i 
Stany. Genua nie inaczey zakończyła wie= 
czyste spory swoich Patrycyuszow , tylka 
łachtę na dwa. Stany znaiome 
A Portykow, dawnego y no- 
twego“ Gdy Obywatele nie są przylęci od 
Stanu w ktoryby wmiść pragnęli, y pogar- 
e tym, któryby ich. chciał przyią 
powin- 


RozpDziaŁ 


iednego mieć nie 


zielić na rożne 
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powinno Prawo osobną z nich.złożyć Klas- 
Sẹ, ieżefi nie chce aby się wszystkich Sta- 
now. nieprzyiacielami stali. 


Podział Obywatelow na rożne Klassy, 
wymaga po Prawódawcy osobliwszey Da- 
cznośći. To- mogę powiedzieć w ogulno- 
ści, -że rozmnoźenie Stanow nie może 
być nigdy zbyteczne. Przypomniy sobie; 
ile było Pokoleń , albo raczey Centuryi 
w Rżeczypospolitey Rzymskiey, a: wszy- 
stkie miały prawo głosowania. Im liczniey- 
sze będą te Stany , tym mnieysza pómię- 
dzy niemi będzie nierownóść; a wszyscy 
prawie Obywatele będa istotnie do Rzeczy- 
litey przywiązani. Im mnogość ich 
większa, tym bardziey władza po- 
; 'zatym każdy stan mniey po- 
przywyknie do działania z 
pewną ostr lą, y mniey będzie wy= 
stawiony na pokusę zbytkowania Ww uży- 
ciu mocy ktorą posiada.. Daymy naprzy- 
kład, źe w Kraiu lakim iest ośm Stanow, 
ktorych zgodność potrzebna iest do znie- 
sienia, odmiany, albo złagodzenia Praw; 
pewien iestem, że tam więcey znaydę 
stałości, niżeli w Rzeczypospolitey, kto- 
ra swoich Obywatelow na trzy tylko lub 
cztery Klassy dziela. Zapewne tam ża- 
dna sprawa odbywana nie będzie Z nied- 
balstwem ani z wzgardą; interesa luczi 


ny- 


OŻTK 
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naylichszych a wszędy indziey wzgardzo- 
ńych, będą tam rostrząsane y utrzymy- 
wane zsmiałością rostropności rowną, 


Daymy znowu. Milerdzie , iż Szwecya 
Zamiast czterech, na. trzy tylka Klassy 
iest podzielona; uważ proszę Coby. ztą gd 
wynikło. Oto Szlachta mniey znaduiąc Za- 
wad swóiey ambicyi, za icy namowami 
poszłaby z mnieyszą bolaźnią. Dziś przeci- 
wnie choć sobie ieden Stan tymie y na 
swoię stronę przeciągnie; nic nie wskos 
rala; wszystko zostaie w iedneyże porze, 
nic się nie odmieniło, y Seym, niemoże 
uchwalić żadnego nowego prawa. Potrze- 
ba dwoch sobie uięcia Stanow zapewnia 
bespieczeństwo naszemu Rządowi; nies 
chay dosyć będzie na iednym , upewniam 
że ambicya skorsza RE y odważniey- 
sza; pewien jestem, iż zepsowanie, na 
ktore utyskuiemy; SE oży się ża prakty- 
kami; y' podobno na zaj $ 
nie przekupywali Cudzo 
byłby: sposob, wpr 
wielu zakupowania Obywatelow. Liczba 
pięciu Stanow nie więcey dobrego w tey 
mierze skutkowałaby, iak'czterech; licze 
ba sześciu byłaby nierewnie pożyteczniey= 
sza Rządowi, bo umysły dumne chcąc 


żenie aby nas 
cy, naylepszy 


ich w potrzebę 


gutrzymać podane od siebie prawa. y pro- 


iekta, niusiałyby trzy Stany zwieść albo 


prze- 


otowanie fłatwieyszege 
ystow swoich celem za- 
ie naszey, chcącey od- 
mow Duchowieństwo; ale 
to przedsięwzię- 
9 się, że Miey= 
ski y wieyski Stan poznaią potrzebę za- 
chowania , Duchowieństwo  iego GR 
chcśli ocaleć > swoich. nawet; 
ażeby przydaiąc „dwa nowe z ludzi 
prawnych, y-Z osob użyte Kraiowi 
Kunszta sprawulących,. pr ich do 
wspolnictwa naywyższey władzy. Pogar- 
dżzaymy, kiedy już tak chcą, to co "sig 
nazywa gminem,. stekiem Pospolstwa; 
ale wina nie odpuszczona iest, nie mieć za 
Qbywatelow ludzi ktorz go są warci, 
kti h godnemi względow ezynią ich 
zabawy, y ktorzy moga użyć swoiego 
kredytu do zemszczenia się o krzywdę; 
ktorą im czyni Rzeczpospolita. Wytęczam 
jednak woysko,„ ktore w Ciele Prawoda- 
wczym nigdy nie.powinno Stanu skiadać. 
Byłoby, to albowi otworzyć bramę 
gwałtowności y przewodzeniu; Klassa ta 
woyskowych wodawcow ustraszyłaby y 
podbiła wszyst insze Stany. Wnoszę ‘zZ 
tey prawdy, że straszny iest błąd w poli- 
tyce, iż stan żolnierski od Obywatelskie- 
go oddzielono. Ażeby się nie bać woysko- 
wych, przymuszone .są:Kraie obchodzić się 
z nie 


że Się icy 


RoZzDziAaŁ 


z.niemi,*idk z naiemnikam 
danemi; y niegodziwa rzecz 


ać 
albo obrażać obrońcow Oyczyzny. 

X Poźwolisz-=że , Milordzie,- abym ci siè 

3 „ z 

zwierzył AA g» RR CE 

sobu ktor natry 


Stasty: 


Oby 
ni, wid: 
Y ym uwag iest Stani em; nie uZ zgr O= 
Maiza iakie Obywatelow ale iedeń 
| czlowiek» ktoremu r Ee WsSZy= 
stkę.moc wykor 
pływaią U W 
ktory. ma ET bardzo 


znaczne, ktory 
| naznacza: Urzėe 
diug 


KOW » Czyni Panow we- 
g swolego upodobania, y ktory mia 
śmieszne prawe zatamowania czynności 
dwoch inszych Stanow, ktore iego po- 
tege na rowney wadze ać 
winny? Dla tego też 
kroć karki wasze pod ciężką 
| twa ręką. Parlament wasz usta >wiony 
na strzeżenie wolności Narodowe 
nienie swobod Kralowych , = dził sam 
po tylerazy Oycz yZnę, y- wiasnemi rękami 
kuf na siebie pęta, ktore mu zc R go- 
towano. Przywrócenie wolności w aszey 
winniście nie doskonałości waszych Rzędo- 
wych Ustaw, ale. ttefunkom nadzwyczay: 
nym, ale przypddkom szczęśliwym, | ktore 


wate- 


ttorego wy- 


zegulne ; 


a 


Ja dze 
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nijak z Rządem złączone nie sg. Nie przez 
to potrafiliście zrzucić iarzmo, iżby moe 
Milordow y nizszey Izby byłą większa, al- 
bo_przynaymnicy rowna władzy Krole- 
wskiey ale że Hollenderski Statudex miał 
bezmierną ambicya, a przytym tak wiele 
wysokości umysłu, odwagi, bystrości, y 
sposobow prędkich, jak w to wszystko ubo= 
gi byl Jakob TT. Nienawiść wasza, narze- 
kania, szemrania, nie byłyby nic skut- 
kowały, gdyby  Prowincyi Sprzymierzo- 
nych Statuder nie był wam na odsiecz 
przyszedł. 


Rzeczesz, Milordzie, iż wolność wasza 
jest zupełnie ubespieczona, bo maxyma 
fundamentalna Rządu waszego wymaga, 
aby iednostayne zezwolenie Krola, Milor- 
dow, y Izby Niższey, było koniecznie 
otizebne do ustanowienia prawa. Bardzo 
dobrze; ale odpowiadam że się na nic nie 
przyda fundamentalna maxyma, ktorą mo- 
zna przestąpić bezkarnie. jakże się po- 
strzedz Angielczykowie nie mogą, że ta 
trzech Stanow iednomyślność, do dania 
mocy Prawa Billowi, test y owszem dzi- 
wnie sprzylaiąca Krolowi. ktoremu zo- 
stawia wolność odrzucenia to wszystko 
“co mu iest przeciwnego, gdy przytym ma 
tyle sposobów w ręku. naprow adzenia do 
swoiey myśli Milordow y niższą Izbę? 


otoź 
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otoż nieuchronne niebespieczeństwo, kie- 
dy tym, ktorzy są składem wykonywa- 
igcey potęgi, powierza się część wła- 
dzy Priwodawczey. Ale to ieszcze nie ko- 
niec; y owoż drugie złe wypływaiace 
ztego dwoch władz złączenia: że Krol 
Angielski, którego chciwość y ambićya 
nieustannie draźnione bywaią, nie może być 
sądzony y karany prawnie, gdy gwałci prze- 
pisane sabie obowiązki ; yże wy pzy wro= 
cić porządku nie możecie inaczey, tylko 
przez rozruch, zamieszanie, y  woynę 
domową. 


Rząd Szwedzki z tey miary zdaie mi się 
być lepszy; zupełnie u nas oddzielona iest 
y' odłączona ' władza wykonywaiąca od 
prawodawczey. Nie sprawia nam "niespo- 
koyności żadney ambicya naszych Urzę- 


dnikow ; rządzą nami, ale tak iak rządzo- 


nemi być chcemy; y karzemy ich gdy 
nasze omylaig nadzieie. Nic nie i; 
muie czynności Seymu naszego, gdy dzia- 
łanie waszego Parlamentu bywa często 
zatamowane władzą Krolewską. Postrze- 
gliśmy, że gdyby Krol z Senatem, piaty 
Stan w seymowaniu składali, mogliby tatwo 
przeważyć kredytem, ktory im nadaie 


«ich dostoyność; ambicya ich byłaby pod- 


jechtana , będąc częścią naywyższowładz- 
twa, ktore dzis nad swoiemi widzą głowa, 


P mi 
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mi.  Mieliby sposobność ustraszyć nas, y 
przemowić, mogliby przy iakiey$ przebie- 
głości uchylić moc Praw, ktoreby im się 
nie podobały, a w reszcie skazać ie na 
milczenie. 


Nieszczęściem iakimś wszystkie niemal 
Prawa stanowione były trefunkowo; bę- 
dac dzielem rozumn, byłyby nam ziedna= 
ły uszczęśliwienie do ktorego przeznacze- 
ni iesteśmy; ale że sprawą są namiętno- 
ści, były dla nas zdrolem roźlicznych nie- 
szczęść. Y obłąkały nas. y ieszcze upar= 
temi przy nayoczywistszych błędach uczy- 
miły. Nauczono nas tey wiejkiey prawdy, 
iż należy szanować Prawa; coż żtąd po- 
szło ? ao że kochamy, że szanuiemy nie- 
sprawiedliw ości nawet ; głupstwa; y dzi- 
wactwa. Wstańmy, mowił daley nasz Filo- 
zof, skończmy naszę przechadzkę, a 
śmieymy się z owych  gornomyślnych 
Politykow, ktorzy chcą aby chciwość y 
ambicya uszczęśliwiała Narody , albo pod- 

chlebiaią sobie, że mogą w Kraiu sku- 
tkować użyteczne poprawy, obchodząc się 
łaskawie z dwoma temi namiiętnościami. 


KONIEC CZĘSCI PIERWSZEY, 


CZĘSC II. 


dy ij A 


CZYLI 


O PIERWSZYCH ZASADACH PRAW. 


SZESC JE 


ROZDZIAŁ I 


O ostrożnościach z ktoremi Prawodawca 

usposabiać powinien Obywatelow zepso= 

manego Kraiu, aby ich przybliżyć do 
Zdmiarow natury, 


SZYNEZN ENIE AEv, 


|JESZY się w lewą, rzekł Milord, poydź- 

my wgłąb niziny, nie zbłądziemy za- 

pewne, idąc wzdłuż tego pagorka, przez 

ktory tu zeszliśmy. Choćby nas y czasu po- 

ra nie namawiała do przedłużenia tey pize= 
P2 chadz- 
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chadzki, to ważność nauki, ktorą mi wy- 
łuszczyłeś s tak żywą wznieciła'we mnie 
ciekawość; ŻE nieradbym naykrotszą dro- 
ga powracać, Przyznam ci się, rzekł da- 
ley , że pierwsze założenia twoie zdały mi 
się zrazu ae y dziwne; ale teraz 
widzę iuż dowiedzioną ich oczywistość. 
Bylbyś mi oszczędzi! wiele błędow, y wie» 
le fałszywych wywodow , gdybyś mi zaraz 
wyłuszczył 1aSpie. zdania twoie, iak tylko 
mowić zaczęliśmy 'o Prawach. fm więcey 
teraz stosuię twoie maxymy do tego co 
sobie przypominam z Dzielow świata, y 
do tego co się pod naszemi oczyma dzia- 
Ta w Europie; tym motniey poem: 
Z tobą stem, że wszystkie społeczności 
są owocem fakomstwa y am- 
bicyi. Wszędy widzę, że dwie te namię- 
tności władaią Radami Monarchow y 
Zgromadzeniami Narodow, że one więcey 
lub mniey złego w Kraiu broiz, Im są. 
Prawami mniey albo więcey ściśnione. 


Przeświadczony y otym iestem , że teź 
dwie namiętności ieżeli kiedy przyniosty 
laka przemtialącą, to chyba tres 
em; Niektoszy Monarchowie , y nie- 
Urzędnicy umieli ich biegle użyć 
żenia y uskutkowania wielkich 
ynności; aż zaraz mniemaqi politycy 
za godne naśladowania przykiady wysta- 


wia- 
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wiali te szkodliwe korzysci: lecz iak kro 
tko trwala ta mniemana pomy 

želi zaczęli sławić ambicyą y chciwość ż 
ktore Czasem mogły były być przyczyną 
wygraney. bitwy; albo wstawienia iakiego 
Narodu; niżeli zasadami y sprężynami do= 


jość! Ni 


brego rządu uznali dwie przerzeczone na- 
miętności;: należało im wpród rozważyć 
iakies<nieuchronne. skutki wynikły z tych 
przemiiaiących "korzyści. Rozdraźniwszy 
raz dwie te chuci, pozwoliwszy im dziel- 
ności, czyliź się spodziewać można, aby 
ie mieć zawsze ną wodzy, y wstrzymać 
ich szkodliwe zapędy? 


Powiem bez podchlebstwa: Prawa o kto- 
tych nam dopiero mowiłeś, zdala mi się 
być dziwnie rozsądne, y same mogące 
uszczęśliwić” społeczność ludzką. Możesz 
przyjąć pochwałę tę, ktorą ci daię bez wy- 
tworu; prawa albowiem te nie są od cie- 


„bie wynalezione , ale, zebrane od tych Na- 


rodow „ ktorych dzisiay naywięcey wiel- 
biemy cnoty, y zayźrzemy szczęściu. Ale 
chociaż iuż nie o tym mowisz, ażebyśmy 
powrócili do dobr wspolności; lubo nam 


zostawiasz własność, y insze brednie pro- 


żności nasżey, możeszże sobie obiećy- 
wać, iż w nieszczęśliwym tym położeniu, 
w ktorym się dziś Europa znayduie, nie 
odrzuci Praw twoich > Prożne będą twoie 


P3 WSZY- 
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= usiłowania; im ty będziesz ła- 
7, tym my bardziey zepsowanemi 
> Podobni iesteśmy do owych 
chorych, ktorzy stę kala, ktorzy mowią, że 
radziby przyiść do zdrowia, a przecie nie- 
chcą się odważyć na zachowanie ptzepiso 
lekarskich. Niechay się Prawodawca koci 
odezwie z twoiemt Ustawami, a zobaczysz 
ziaką wzgardą przyięte będą. Okrzykną. 
, żeto są dzie actwa, że to są marze- 
dziecinnego świata. Niechcemy two- 
iego_ uszczęśliwienia; zaniechay chcieć.. 
zakładać, przykładem Platona, niepodo- 
bna w skutku Rzeczpospolitą; day nam ta- 
kowe. Prawa, ktoreby , odeymuiąc nam 


wszystkie uciechy, nie poc zynały od czy- 
nienia nas nieszczęśliwemi. 


Spokoyny wcale iestem, odpowiedział 
nasź Filozof, na tę wzgardę ktorą mi wro- 
żysz; ale celem rozmowy naszey nie iest 
wynalezienie takowych. Praw, ktoreby 
przyięć chciano. Gdybym takie mial po- 
stanowienie , Milordzie; w iem iakbym 50- 
bie postapił ; zamiast mowienia do rozu 
mu, mow iKBym do namiętności y do prze- 
sadow. Głaskąłbym ulubione przywaty 
każdego Narodu, z ktorymbym mowił ; 
a fałszywe wywady moie uchodziłyby za 

oczywistość.  Uczyniłbym wielki zbior 
oszustw y przebiegow, ktore się pomyśl- 


nie 
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nie udały; mowiłbym o dzielności złota; 
okazałbym iako sami ambicyg pałaiący 
władną światem; czyniłbym nadzicie pod- 
chlebne; y bez. wątpienia nauki moie 
przyniosłyby korzyść iaką nietrwałą du- 
mnym y fakomym Mocarstwom. Ale mię- 
dzy nami nie oto chodzi. Poszukuiemy 
tych Praw „ ktorym nas poddała Natura, 
y bez ktorych ludzie prożno zawsze usi- 
łować będą w zakładaniu fortunney spo- 
eczności, y zawiecznieniwiey szczęścia, 
Więc tedy, rzekł Milord, nie nam nie zo- 
staic , tylko ta smutna myśl , że skazani ie- 
steśmy na to, abyśmy zawsze namiętno- 
ści naszych ofiarami byli? Lękam się, od- 
powiedział riasz Filozof; ażeby tak w 
rzeczy samey nie było; y radbym dla wła- 
sney pociechy moiey uwierzyć, radbym 
się przekonać, że przyidzie szczęśliwy czas, 
w ktorym chuci nasze skromnemi y po- 
wolnemi stawszy się, dozwolą nam być 
sprawiedliwemi y róstropnemi; wszakże 
porę odmiany tey nie rozumiem być tak 
bliską, iak sądzą Ekonomiści. 


W reszcie przyznam ci się, że nie ros- 
paczam zupelnie; rozmyślam sobie cza- 
sem, czemużbyśmy nie mogli zbliżyć się 
do szczęśliwości przez 'ustanowienie praw 
tych, lubo nieco surowych , o ktorych 
go piero mowiłem? Zacobyśmy nie mogli 


zdo- 
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zdobyć się nato, czego przedtym Narody 
inne dokazaty? Wszasże Spartańczykowie 
ępki ńaszym po~ 


y Rzymianie wprzod wyst 
dobre mieli, a niżeli cnoty ktorym się dzi- 
wuiemy: W obudwoch tych Narodach zna- 
ną była nieszczęśliwa własność » y skutki 
iey wprowadzenia dały się widzieć. Tu 
sobie wystawiam ambicyą Spartańczykow, 
kiedy im Lykurg dawał prawa; a łakom- 
stwo Rzymianow, kiedy po wygnaniu 
Tarkwiniuszow wolnemi być poczynali, 
Temi to podchlebnemi marzeniami utrzy- 
muię się w nadziei. .że nie iest niepodobną 
w skutku Państw szczęskiwość. 


Nie są to, odpowiedział z żywością Mi- 
lord, nie są marzenia. Wspomniałeś nie 
dawno , że los sam nadarza wiele okoli- 
„ności , wiele twefunkow , wiele nadzwy- 
czaynych przypadkow , ktore odmianę w 
obyczajach y duchu Narodowym skutku 
ią. Mam przyczynę spodziewania się tey 
odmiany, gdy myślę; iż pomyślności, y 
nieszczęścia Państw, będą przecie kiedyś 
użyteczną „dla społeczności nauką. Wszak- 
że zuwag-y doświadczenia powinnibý ko- 
rzystąć lndzie.- Mogą naostatek otworzyć 
oczy, bywszy tylekroć oszukanemi od 
faiszywey polityki; y ieżeli mnie potrafifeś 
nawrócić, zacoż insi mieliby przywięzańsi 
być da przesądow swoich? Słodko iest 


spo- 
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spodziewać się, y mam nadzieję w czasie, 
z,ktorym wszystko przyc hodzi, iż się zia- 
wi kiedyżkolwiek Prawodawca surowy y 
niczym. niewzruszony, ktory żadnego nie 
daiąc względu na występki nasze, przy 
niewoli nas» abysmy chcieli być szczęśli- 
wemi. 


Boię się, odpowiedział nasz Filozof, 
FPrawodawcy mniey Łostropnego. Gdyby 
tylko ste dości było potrzeba do poprawie- 
nia ludzi. iużby tyle razy byli poprawio- 
nemi. Mamy bowiem liczne w Historyi 
przykłady owych mężnych Prawodawcow, 
ktorzy nas koniecznie od-wy nas 
szych oderwać "chcieli. Ałe cierpliwości 
potrzeba, y umieiętności głębokiey wia- 
dania namiętnościami | podeyzrzliwemi, y 
zawsze gotowęmi wzburzyć się y rozij- 
trzyć, Ktoż ż Prawodawcow odważy się 
aby w brew bit przeciwko chuciom, y 
przeszdom * powszechnie wkorżenionym? 
Jako w lekarskiey tak w rządowey nauce, 
są lekarstwa niektore nie dążące Z istoty 
swoiey do uleczenia choroby, ale gotuią- 
ce skutek pomyślny innym, ktore potym 
użyte będą. Rożnicę lekarstw "'sposobią- 
cych od skutkuiacych rzadko poznaląc 
Prawodawcy, musieli w używaniu ich błą= 
dzić, Gdzie trzeba było tylko zapraszać , 
namawiać, przysposabiać , tam oni przy- 


mu- 
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muszać „chcieli, nie bacząc że nic nie 
otrzymuie, kto- nazbyt wiele RA niewcze 
śnie wymaga. Byłoby bez ada z wię- 
kszym dla a mian pożytkiem było, gdy- 
by Obywatele ktorzy „astąępili na gorę świę- 
tą, zamiast powrocenia do Rzymu z Urzę= 
dnikami nie inszą maiącemi władzę tylko 
wstrzymywania Uchwał Senatu swobodom 
y prawom gminu przeciwnych, gdyby 
mówię Trybunowie Pospołstwa do razu 
wszystkę tę byli mieli powagę, ktorey 
nabyli z czasem, y ktorą tak była pożyte- 
czną Rzeczypospolitey. Nie mniey zba- 
wienna rzecz byłaby , dla zapobieżenia 
kfotniom, opisać y wyjaśnić przywilcie 
obudwoch Stanow, y razem postanowić 
owe prawa rowności sprzyiaiące , ktorym 
wielkość swoiego Państwa Rzym był wi- 
nien. Ale podobno nicby był nie otrzymał 
gmin, chcąc wiele razem otrzymać. Pa- 
trycynszowie dumni , śmiali y prZyZWy= 
czaieni przewodzić „byliby raczey zginąć 
woleli, niżeli dawną powagę. utracić. Y 
znowu bać się należało , ażeby Trybuno- 
wie, zbyt wielką mocą w samych urzędu 
swego pierwiastkach nadani, tyranami nie, 
stali się. Nadto maiąc nad Patrycyuszami 
przewagi, nie uznaliby iż im należało 
skromnie postępować. W pośrzod zgiełku 
y interesow przeciwnych Szlachty z gmi- 
nem, nie mieliby czasu ułożyć sobie zba= 
wien- 
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wienną politykę; ale zamiast ustanowie- 
nia porządku y pokoiu „ byliby y owszem 
gwałtowne bezrządności y zamieszania 
wzniecili. 


"Niechay Prawodawca .maiąc zawsze 
przed oczyma swoiemi cel, do ktorego 
chce zmierzać, nie daie się unosić zbyż 
teczney gorliwości opowazcca e dobro; 

chcąc go albowiem nagle ziednać, chy- 
biłby swoiego zamierzenia. Nie potrafi 
przekonać, ieżeli nie zyskał szacunku y 
ufności. Chceli aby m prawom lego zau 
fat „ niechay o korzyściach własnych zapo- 
mni. Niech przysposabia s niech skutkui e 
ułożoną odmianę £ ta Z. kto- 
rey natura sama a ódmieniaiąc "geni- 
usz, obyczaie; y PEER Tarądu iakiego. 
Wszakże działanie icy nigdy nie iest 
prędkie, nigdy gwałtow me. Dawsz y tyle 
władzy nad umysłem naszym przywy- 
knieniu , ktora władza do naszey spokóy- 
ności wiele pomaga, czyni, że niby opor 
iaki$ wiedzie nas do zostawania w BE 
stanie dziś y iutro, w ktorym byliśmy 
wczora. Nigdy przypadek aczkolw iek nay- 
ważnieyszy , iednego dnia charakteru w 
Narodzie nie odmienił; zaczym y poli- 
tyka bezrozumną byłaby, gdyby się spo- 
dżiewała , że za sprawą nowego praw ukła- 
du, da zarazem nowy geniusz Narodowi. 


Ro- 
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tem -ñad -temi wielkiemi przyą 
padkami x ktore, za- świadectw 
i w Kraiach niektora 

ianę; ale mowić 
ges Zaw: to uważał , iż | | 
kite celnieysze nie byłyby nic skutko- 
waly, gdyby. nie były uprzedzone *od 
wielu innych, y gdyby się były nie zda- 
rzyły w tych okolicznościach , w ktorych 
zwolna wszystko przygotowane było do 
odmiany. Smierć Lukrecyi od Tarkwintu- 
sza zgwałconey zagubiła władzę Krolew- 
ską w Rzymie, bo tam ieszcze_nie były 
zatarte dawne wyobrażenia w olności ; bo 
tam Krolow ie zdzierstwaini y niesprawie- 
dliwościa! swolemi zmordowali RZE 
mian 
pich 
nie byi 


H- Dzis 


h 


Gdyby Tarkwiniusz 
'krzył Rzymowi, zbro- 
dnia syna ięgo przemiiaiące tylko, byłaby 
uczyniła wzburzenie. Gdyby był Gmin na 
gorę świętą uszedł zaraz po pierwszym Pa- 
trycyuszow bezprawia, byłoby.się wszy= 
stko wnet zagodziło.. Senat obietnicami 
oboiętnemi y ogolnemi byłby zaspokoił 
Pospolstwo, y znowuby nad nim przewo- 
dził. 

Miłość nowości, ktorey. Dzieiopisowie 
tyle przypisują: władzy, y ktora im iest 
tak przydatna do wykładania przypadkow; 


kto- 


; sercay 

postrzegamy y Ow m w nas 
t odtego wszystkiego. z czy 
ieni cokolwiek nie iesteśmy. To co nazy- 
waią pragnieniem nowości, nic innego 
nie iest tylko sprzykrzeniem sobie tego 
stanu, w ktorym się nie nacz być 
dobrze ; y przeto ch 1eielibyśmy g go odmie- 
nić, łubo znowu do niego, niby ponie- 
wolnie y za iakim$ natchnieniem id: ac, 
powracamy. fTrzykładem są Hollendrzy, 
ktorzy nie mogąc dłużey wytrzymać pod 
ciężkim Filipa IGR panowaniem, nie staraa 
ią się o wolność, ale tylko nowego pana 
szukają ; y dopiero założyli Rze cczpospo- 
tas gdy nie. znaleźli nikogo, ktoryby się 
panować nad niemi podiął. 


Bfądziiby więc, ktoby nienkontento« 
wanie Narodu: porywcze, lub czasowy. 
zapał umysłow., brał za początek nastą- 
pić maiącey nieornylnie odmiany. Są w 
nas zamocnione naiogi, ktore wprzod po- 
konać potrzeba; inaczej Prawodawca pro- 
żno stanowiłby wszelkie uchwały. Prey- 
wiodę citu, Milordzie, przykład dowo- 
dny. -Gdy wasz Karol II. powrocił na tron 
Przodkow swoich». Ziomkowie twoi od- 
stąpili nieiako charakteru Narodowego. 
Okaązali bezmierną radość z powrotu Xi tax 


zęCią 
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żęcia ktorego wygnali zKraiu, y ktorego 
oycu katowską ręką. życie odięli. Radość 
ta Jk > z Londynu aż do osta- 
tnich Anglii brzegow szerzyła się, W po- 
śrzod wesołości tych wszystkich , festy- 
now, illuminacyi, zapozywano osoby 
niektore w powszechney amnesty nie 
umieszczone; wydobyte zgiobow ciała 
Kromwela, zięcia iego Tretona, Bradśla- 
wa, na szubienicy powieszono. Zapał ten 
od pospolstwa rozchodzi się do Parlamen- 
tu; ktory biorąc moment ten w Narodzie 
gwałtowny za skłonność do poddania się 
udzielnemu panowanin, podaie prawo 

przepisuiące śle pe podległość. Jakże Par- 
lament wasz. Miiordzie, nie postrzegł, że 
ostrym y udzielnym  Kromwela włada« 
niem, nie była w Narodzie przytłumiona 
miłość wolności, ktorą y owszem dziel- 
nieyszą uczyniły domowe woyny? Za Coż 
dobrzy wasi Patryóci gniewali się na to 
Angielskiego ludu SAWA y upatrywa- 
li wnim wkrotce nastapić maiącą wolno- 
ści zgubę? Nie naleźdło przecie tak skru- 
pulatnie brać rzeczy. Radość- gminu nie 
dowodzila że Anglicy pragną niewoli, y 
podane od Parlamentu prawo nie mogło 
mieć żadney powagi. Jakoź nie dał się 
uwieść pozorami temi Karol II. znał do- 
brze, iż powinien był ostrożnie postępo- 
wać na tronie tym, ktorego stopnie świeżo 


były 


RozDziIAz Í, 239 


były krwią panuiącego zbroczone. Miał 
tyle rostropności, że nie szedł zanowym 
prawem, ale się do charakteru Narodowe- 
go stosował. Następca zaśiego mniey roz 
sądny, gdy chciał udzielnie władać, roz- 
lątrzył umysły, y był przyczyną, że Sztu- 
artowie tronu pozbawieni schraniać się w 
Rzymie y we Francyi musieli. 


Wtedy Prawodawca może się czego spo- 
dziewać po nowych ustawach swoich, 
kiedy te stosowne są do charakteru Naro- 
du, w ktorym odmianę czynić zamyśla, 
Jeżeli zaś Narod ten żadnego charaktery 
niema; ieżeli występkami swoiemi tak. 
został osłabiony, że niczego nie pragnie, 
albo tylko słabo pragnie ; jakimże Sposo- 
bem Prawodawca potrafi ustanowić tak 
podległego odmiennościom Froteusza? Je- 
żeli Obywatele są niby dziećmi z rowną na 
wszystko - oboiętnością patrzącemi, “ma 
zacząć od dania im stałego charakteru. 
Uważać ma, ieżeli ta umysłow miękkość 
nie pochodzi z nałogu zabawiania się tau 
kiemi rzeczami, ktote tylko na krotki 
moment zabawić mogą, y po- ktorych 
niesmak wkrotce nastąpić musi. Na ow 
czas wystawiąć będzie umysłom obiektą 
mogące uczynić impressyg. Żywszą, a050- 
bliwie trwalszą. Starać się będzie Ocucać 
niby z letargu umysły przez mocnę poru- 
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Nie wytępiaiąc z zbyteczną suro- 
dawnych sama nawodzić 


i potrzebę y. zek dn iR jeżeli 
umy sty stłumione są postrachem y diu 
gim cierpie: niem nędzy, ma w początkach 
ukazywać się mniey surowymi y tag sodniey- 
sżym. Na koniec gdy się uż twórzyć cha- 
rakter Narodowy sa na; niechay korzy- 

sta ztych początkow do zaehęc enia nics 
ktorych cnot y talentow , do wzniecenia 
chwalebney między Obywatelami emula- 
cyl. Już wtedy ż większą postępować będzie. 
jewnościg; a pierwsze kroki pomyślne 
nauczą go czego się ma dalcy spodziewać. 


Je i przymuszony iest odmieniać cha= 

ikter Narodu, ktory do przyjęcia nowego 
rządu chce. przysposobić , starać się powi 

ien, aby dodat żywości tym namiętna 
m które się przydać moga do uskute- 
enia zamiarow iego. Nadewszystko 
ZAS ; pu uważać powinien, która z nich 
naywiększe mu stawia Zawady. Wszakże 
walcz z nią oczywiście, nicby nie wsko- 
rat. August sposobiąc ink do nie= 
woli, użył postrac hu; ale chcąc dokazać 
aby zapomnieli 0 utr: coney wolności, nie 
wii: się cisnąć ich wielkos władzy 
przyw iszczoney. Samowładzca ten udawał, 
że sobie poczytywał za zaszczyt nosić ña- 


zwie 
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zwiska Urzędow dawney Rzeczypospoli- 
tey. Obiecywał złożyć naywyższą  wła- 
czę, ktora mu milszą była nad życie. 
Chcąc aby zapomnieli o dawnych pra- 
wach, wrażał im żądanie nowych. Nako- 
niec owi dumni, odważni » y wolność aż 
do fanatyzmu niegdyś kochaiący Rzymia- 
nie, schylili karki pod iarżmo Tyberyu- 
szą. Jeżeli więc rzecz iest poroma przy- 


„wieść łudzi z wołna aż do zakochania nie- 


wol , aż do chwalenia stanu niewolnicze- 
go; dopieroż  przyłożywszy cokolwiek 
starania, można w umysłach wskrzesić 
lubo już prawie przygaszone wolności 
czucie. Dowodem tey prawdy iest Liga 
Achiwow w Historyi $tarożytney. A nawet 
nie zasięgaiąc przykładow z tak daleka, 
wiemy, iakim sposobem $zwaycarowie 
zrzucili iarzmo panow, ktorzy nad niemi 
przewodzili. 


Jeżeli fakomstwo Obywatelow czyni 
Kray nieszczęśliwym, zacznie Prawodaw= 
ca od nawodzenia proźności czyli ambi- 
cyi „znacznieyszych Obywatelow , aby się 
mniey zatrudniali staraniem 0 domowy 
maiątek; określi nieznacznie ich potrze- 
by; zmnieyszy nadgradzania pieniężne , 
przydaiąc wartości tym, ktore tylko cześć 
y poszanowanie iednaig. Im Obywatele 
mniey będą czuli na pożytek pieniężny, 


Q Kkto- 
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ktory dziś spodla Państwa Europeyskie, 
tym bliżsi będą zamiłowania dobro po- 
wszechne, Już tym samym wiele się (zy: 
ska, gdy na mieysce łakomstwa nastąpi 
ambicya; tamta bowiem zawsze iest: po- 
dia; ta przeciwnie może się często zprzy- 
miotami szacowne mi połączyć, Gdy. zaś 
ambicya Obywatelow przyczyną lest zakfo- 
cenia rządu, nie tak ią tłumić powinien 
Prawodawca' ustaw swoich dzielnością , 
iako raczey oświecać >y nawodzić kutym 
cnotom, ktore iey mogą towarzy Je- 
żęli ambicya tak będzie przezornie opisa- 
na, że ani od łaski niczego się spodzie- 
wać nie będzie mogła , ani spokoyności 
Kraiowey skłocić nie będzie ‘silja, ani 
nądgrod zasługom winnych sobie przywła- 
szczyć nie po možna łatwo tych du- 
mnych ludzi w dobrych Obywatelow za- 
mienić. Słowem niech Prawodawca rostro- 
pny postępuie sobie w takowych okoli- 
cznościach iak prz yiaciel przyiaciela swo- 
iego poprawić chcący; niech upatruie po- 
ry, wktoreyby ustawy iego z pewnością 
skutkować mogły. Nie byłby słuchany » 
gdyby na ow czas chciał surowo strofo= 
wać, kiedy kto rozumie , że używa owo- 
cow zbrodni swoiey; ale czekać będzie tey 
chwili, w ktorey iuż czuć się dają nieod- 
dzielne'od złego uczynku szkodliwe sku- 
tki; na ow czas albowiem znaydzie wu- 
mysle sposobność do przyjęcia Po 
ZDa= 
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przeciwnemi tych, ktorzy: z dawnych be Z 
prawiow korzystal li; spikną się na obale- 
nie nowości; użyią podstępow» intryg y 
gwałtow nawet; ; powinien „przeto Prawo- 
-dawca mieć na pogotowiu mocnieysze si- 
Ty, ktoreby żąstaw if przeciw yko tym dobra 
powszechnego nieprzyi ciofom. « Każde 
prawo: powinno, mieć strożow swoich; a 
każdy ztych powinien mieć interes w 
strzeżeniu prawa» y moc dostateczną do 
iego ocalenia; bez interesu mogłby fa- 
two powinności swoiey zaniedbać; bez 
mocy przyzwoitey nie potrafiłby oprzeć. 
się siłom nieprzyia icio? rządu. Nie mo- 
żna połegać ani na obietnicach, ani na 
przywileiach y dy REA ani na tra- 
ktatach, ani na przysięgach; bo z Dzie- 
iow Narodowych w idziemy » iak to wszy- 
stko stale iest y niepoży teczne. Nie masz 
Narodi w niewoli ięczącego , ktoryby w 
Archiwach swoich nić miał wielu pięknych 
papierow „  zabespieczaiących wolność 
ja swobody iego. Prawo tedy m aiące uczy- 
nić odmianę w Kraiu, powinno mieć no- 
wą NA: ktoreyby powinnością - 
było pilnować iego całości. Przezornie w 
takiey okoliczności postąpili sobie Plebe- 
lusze Rzymscy ; przeglądali bowiem, iż 
powrociwszy z gory śŚwiętey do Rzymu» 
każdy domowemi sprawami zatrudniony, 
Q2 nie 
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nie-będzie mogł dawać baczności, na za- 
chowanie prawa ktore Senat przeciwko 
lichwie y uciśnieniom- od Szlachty po- 
stanowił; ty że Panowie wkrotceby się 
wrocii do wszystkich wad rządu Arysto= 
kratycznego „gdyby gmin nie był ustawi- 
cznie ostrzegany przez Trybunow*o gro- 
żącym niebespieczeństwie, y o potrzebie 
łączenia się przeciwko przemocy Patrycy- 
uszow. 


Historya twoiego Narodu, Milordzie, 
potwierdza moie uwagi, Wielka Karta Kro- 
la Jana, ktorą wy  poczytuiecie za grunt 
-y zasadę waszego rządu, iakimże sposo- 
bem nabyła tey między wami powagi? 
Oto, że wasi Przodkowie byli w tym prze- 
zorni, iż potędze Jana zwanego Sans Terres 
czyli Bez Ziemi, większą zastawili potęgę. 
Poznali bacznie wasi Baronowie „ że siły 
ich-sřabe będą , ieżeli ich nie: poprze si- 
fa gminu; traktowali więc o interesach 
Izby. niższey > y obrońcami iey ogłosili 
się, daley niby Trybunowie do stezcże- 
nia całości prawa obowiązani, ustanowili 

Radę, do ktorey wszyscy prywatni Oby- 
żele od Dworu pokrzywdzeni, Z skargamt 
swoiemi powinni się byli udawać, jeżeli 
czterech z tych Baronow uznali skargę za 
spraw iedliwa , przekładali ig Krolowi, lub 
w riebytności iego, Kanclerzowi, pro- . 


sząc 
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sząc osprawiedliwe krzywdy nadgrodze- 
nie. Jeżeli w czterdzieści dni po tym 
przełożenin nie nastąpiło zadosyć uczy- 
nienie stronie skrzywdzoney , czterech 
wspomnieni' Baronowie donosili o tym Ra- 
dzie, ktora większością głosow obierała 
śrzodki przyzwoite do otrzymania spra- 
wiedliwości; miała nawet prawo uzbro- 
ienia Tzby niższey, y plondruiąc lub se- 
kwestruiąc dobra Krolewskie, przywieść 
Krola do nadgrodzenia krzywd wyrządzo= 
nych. 


Jeszcze ci tu z Dzieiow Narodu moiego 
przypomnę > takim sposobem przodkowie 
nasi przyszli do tego, że Szwecyg od bez- 
rządności y larżma Duńskiego uwolnili. 
Wiesz dobrze, w iakim stanie byliśmy na 
dwadzieścia albo trzydzieści lat niżeli 
Gustaw Waza na tron wstąpił. Nie wiele 
rożniliśmy się od dawnych Gotow, ktorzy 
Państwo Rzymskie obalili. Prawa- nasze 
były niedoskonałe y dzikością trącące; 
a co naygorsza, ani ich odmienić, ani im 
być posłusznemi niechcieliśmy. Ucierpia= 
wszy od ambicyi Duchowieństwa, od nie- 
spokoyności Stanu Szlacheckiego , od pro, 
żniactwa Mieszczan, od grubiaństwa y 
dzikości  Wieśniakow , tchcieliśmy być 
wolńemi, nie znaląc co to iest wolność, 
ani wiedząc iakim sposobem możnaby ią 


Q3 zacho- 
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zachować. Upatrzyła porę do- korzystania 
z nierządow naszych Dania. Krystyern» 
ktorego Neronem północnym zwano, po- 
psowe ať do reszty słabe rządu naszego sprę= 
żyny; chciał umić postrachem moc 
umysłow; rozlewał krew Przodków nā- 
zych; it Szwecyą wszelkiemi okrń- 
cieństwami y zdzierstwami ; ale w pośrzod 
tych naysroższych* ciosow, ziawił się 
człowiek wielki, ktory siebie zkaydan 
oswobodziwszy, ośmielił «się: myśleć 0 
uwolnieniu Oyczyzny. 


Przygotował Gustaw wielką tę robotę 
w Dalekarlyi; zgromadził y uzbroił dość 
znaczną partyg ażeby do niey sc hraniać 
się y f i 'szyscy, Obywatele 
kochaiący 36 Oyczy jznę -y wolność 
swoję Daymy ż, że Gustaw zn aiący potrze- 
bę wyt nia bezprawiow ; dania nowey 
į lowi Kraiowemu» straży pra- 
WOM » parni władzy publiczney.» ri 

y się był zaraz w obozie Krolem ;'day- 

je IŻ mu „większey pozwolono 

i iego przodkowi ies y 
wit zbawienne y doska- 
był wpadł wpodeyrze- 
ewnć Szwedzi nie byli- 
zamystom, chociaż iuż 
lei od<samowładztwa s po: 
winni byl schylać się pod A AE 


ką 


acietpieli 
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ką Praw odawcy. Nieprzyiaciele Krystyer- 
na mnieyby się do niego: byli. cisnęli; y 
nawet żotnierze oziębleby mu służyli, bo- 
iąc się, aby nazbyt potężnego pana nie 
dostali; moment: ieden pomyślności byłby 
wskrzesił dawne przesądy. Patrzec na wła- 
dzę dawniey nie znaną, rozumieliby Szwe- 
dzi że przemoc Gustawa nas a po ty- 
rai'nil Krystyerna. Obruszytyb jy się były 
wszystkie: Narodu Stany, y nowe w Kraiu 
zamieszania wznieciły. Dumne y łakome 
Duchowieństwo Szwedzkie, dla utrzyma- 
nia chwieiącey się powagi swoley byto= 
by się łączyło do nieprzyiaciol SA zy- 
zny. Niespokoyni y zazdrośni 
byliby z gniewem patrzali na wyniesienie 
Sz Jachciea, ktory miai nad rownemi pa- 
nować, cćluigc ich przymiotami tylko y od- 
wagą. Spiesząc SIĘ nazbyt Gustaw, byłby 
zdradził interesa Oyczyzny, y swoicy añ- 
bicyi nie dogodził ; przywłaszczony tytuł 
Krola zamiast przydania powagi prawom, 
byłby ý owszem władzę iego niepewniey- 
szą uczynił, niżeli była tych, ktorych 
przed nim Administratorami Zwano; Zg0- 
fa nigdyby nie był sposobnym uprzedzić 
lub wstrzymać nierzący w Kraiu. 


Nie mogę mowić, Milordzie , aby: Gu- 
staw dobrem „powszechny m iedynie za- 
przątniony , nie miał w zamiarze, y oso- 


bistych 


Z4$ O PRawODAWSTWIE 
bistych korzyści; nie był to Arystydes; 
ani Fabrycyusz; dawno takich ludzi nie 
miała, y zdaie się że iuż mieć nie będzie 
Europa. Dwa były w iego ulożeniu zamia- 
ry: pierwszy, przywrosenie  Qyczyznie 
niepodległości ; drugi, wyniesienie się na 
tron, y zostawienie go potomkom swoim. 
Rozumiał Gustaw, że nowy rząd nie bę- 
dzie miał żadney stałości. prawa żadney 
mocy, y że Szwedzi nie będą szczęśliwe- 
mi, dopoki wolne obieranie Koby Z0- 
stawi micysce przekupstwu lub intrydze, 
Sądził , że przywrocona wolngść Narodo- 
wi nie będzie dosyć ocalona od niebe- 
spieczeństwa anarchii; że nie można sta- 
tego porządku na Seymach ustanowić, 
ani Senatowi przyzw oitey nadać dostoyno- 
ści, ieźeli tronowi większey potęgi nie zie- 
dna, niżeli mieli dawni Krolowie; nie 
spodziewał się niczego po niższych Krole- 
stwa Stanach, ieżeliby pierwszey w Naro- 
dzie  Mlagistratury powaga doskonale 
ugruntowana nie była. Takie było Gustawa 
uiożenie. Ale patrzmy, z Iaką powolno- 
ścią, iak ostrożne mi krokami zbliża się do 
zamierzonego celu. Naypierwey usiłuie 
wskrzesić w sercach Obywatelow czucia 
odwagi, wielkomy ślności , y inne, ktorych 
ledwo iuż nie przytępifa Krystyerna sro- 
gość. Oddalaiac bolaźń, wznieca niena- 
wiść y sposobi do zemsty. Hetmaniąc chło= 
pami 


p" 
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pami Dalekarlyi iakoby ieden znich być 
zdaie się. Pierwey się o miłość stara, ni- 
żeli o powagę, Poznaie dobrze, iż tym 
mocniey swoję ugruntule potęg > im dłu= 
żey pragnać będą Szwedzi, aby nad nie- 
mi panował. Przyszedłszy, nawet do tego, 
iż dlugim pomyślności szeregiem zachwiał 
panowanie Krystyerna ; tylko Administra- 
tora Krolestwa bierze nazwisko, chcąc 
się: dłużey potrzebnym Narodowi uczynić. 
Tym sposobem prowadząc zamiafow swo- 
ich osnowę, probował, iż tak powiem, 
Korony, y nieznacznie postać rządu na- 
szego odmieniał. 


Obawiał się Gustaw, mowił to daley Filó- 
Zof Szwedzki, ażeby dokonaniu roboty iego 
nie byli na przeszkodzie Duchowni ile po- 
siadaiący znaczne bogactwa, składaiący 
pierwszy stan w Nar odzie; trzymaiący wiele 
zamkow mocnieyszych w Krain, y od da- 
wnego cząsu do władania sprawami powsze- 
chnemi przy zwyczaieni. Uprzątaiąc wszel- 
kie zawady, y zwolna zawsze postępiąc 
przez użycie sposol bow; ktore nam wiado- 
me są z Historyi Szwedkiey, odiął nakoniec 
tak potężnemu Stanowi wszystkie iego 
prerogatywy. Nastąpita w. Szwecyi zupeł- 
na rządu y religii odmiana, bez nastąpie- 
nia okropnych skutk ow, ktorych doznały 
inne Narody , gdy albo rożność wierzenia 


dzie- 
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dzielić Obywatelow poczynała; albo na 
nowych zasadach chciano rząd publiczny 
zakładać. Nie mowię la, ażeby Gustaw 
uczynił to wszystko, czego po nim wy= 
magać miala prawo Oyczyzna; to: tylko 
twierdzę , że przy takich przymiotach, 
przy tak wielkiey w pi powaniu rostro- 
pności, nie byłoby by mu nie było nie- 
podobnego, gdyby dobro powszechne ie- 
dynie był miał na celu, albo gdyby był 
wtym wieku żył, w ktorymby znano 
szczęśliwości powszćchney zdroie.- Coż- 
kolwiek badź, Milordzie, zawsze dowo- 
dem wielkim iest Szwecya, że mądty y 
rosttopny Prawodawca wszystkiego doka- 
zać, sercami y umysłami władnąć, y no- 
wych nielako ludzi tworzyć może. 


ROZ- 
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Czego się nie można, aczego można spó. 


dziewać stosownie do Prawodamstma, 
po rożnych rządach Buropeyskich, 


DRED E 


Łuchałem cię, rzekł Milord, z uwagą 

iak naywiększą; ale im więcey ty roz= 
szerzałeś się nad rostropną ostrożnością, 
którey używać e Prawodawca 
względnie do przywa nałogów, y 
przesądów Narodu iaki jego, tym więcey 
lękam się, żeby nazwisko marzeń przyie= 
mnych nie było przyżwoite ustawom two- 
im. Przyktad Szwecyi dowodzi wprawdzie; 
iż nie iest hic niepodobnego takiemu Pra- 
wodawcy idk Gustaw; ale wayae iego 
przýmióty nieby zapewne były nie skut- 
kowaly w Narodzie, itoi oswoiony 
z występkami, bię dami ; y nieszczęściami, 
w nieczynney zostawał spokoyności. Ła- 
twa iest wszelka odmiana Prawodawcy 
wielkiemu, ale potrzeba ażeby miał wol- 
ność działania. Wyiawszy podobno Polskę; 
ktora tyle iuż ucierpiała z nierządu, iżby 
powinna zezwolić na nowe prawa; nie masz 
w Europie rządu, w którymby wszyscy 
Lykurgowie y Solonowie mogli co wsko- 
raé, 

Pytam 
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Pytam się bowiem, mowił daley Milord, 
czyli można, ażeby Sułtan iaki opoiony 
wielkością swoiego -samowiadztwa, po- 
grażony w niewiadomości y zbytkach swe- 
go Szaraiu, nic nie widzący y nie słyszą= 
cy, chyba Kobiety y Męszczyzny do nie- 
go skłonnościami podobne, a z władzy y 
niedołężności iego korzystalące; czyli mo- 
żna, ażeby takowy / Sułtan .podniosł kiedy 
swoy umysł aż do myślenia, że powinno- 
ścią iego iest uszczęśliwiać niewolniki, 
ktorych onza nic nie ma? Wszystek za- 
grażony w zmyślnościach , nie doznaie ża- 
dnego odmiennego czucia, chyba nadno- 
ści, ktora go w pośrzod wszystkich ro- 
skoszy srodze SETA Możeż on o iakiey 
naprawie albo odmianie pomysleć, chyba 
o oddaleniu Sułtanki lub F Fawory ta, ktos 
rzy roskoszom iego dogad zać, lab dact 
przeglądać , nie umie Ji? Wszczyna się za- 
pał w Stambule;  roziuszeni Jańczarowie 
biorą się do oręża; domagaią się konie- 
cznie głowy Sultana , albo Wezyra Wiel- 
kiego; wolaią o innego pána; ale nikt o 

odmianie rządu nie wspomni. Otoż Pan- 
stwa Tureckiego obraz. SE tam doka- 
zał Gustaw Waza? Ale podobno nie. w sa- 
mym Stambule są Sultani, są Narody śle- 
pe y oswoione z niewolą. 


Nie więcey mam nadziei w tych rzą- 
dach , ktore pospolicie nazywaią Monar- 
chi- 
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chicznemi. Prawda, że tam umysły nie są 
ieszcze zgnębione postrachem, w polisze- 
niu iednak zostając niczego zażądać moż 
cno nie mogą. Ktosię oswoi z bezprawia- 
mi. kto nie ma tyle śwtatła, aby prze- 
gladał złe ich skutki, teńfraczey nowym 
dozwoli się mnożyć, niżeli poprawiać da- 
wne prawami zbawiennemi. Wystawmy 
sobie Krola panuigcego nad Narodem przy- 
zwyczaionym wszystko znosić cierpliwie. 
Czyliż on zaufany w bogactwa, w.potęgę, 
y w bespieczeństwo swoie, nie będzie się 
rozumiał wyższym nad owe prawa, kto- 
re prawidłami iego. rządzenia być miały, 
y ktore zawsze iakiey namiętności iego są 
przeciwne? Roztargniony . niezliczonych 
roskoszy używaniem, otoczony podchleb- 
cami, ktorzy prawdzie przystępu do nie 
go nie dozwolą, nie usłyszy szemrania y 
narzekania poddanych , ktorych pokorne 
skargi nie mogąc się do Tronu przecisnąć, 
powinności iego przypominać mu nie bẹ- 
dą. Obfituiąc sam we wszystko, czyliż mu 
łatwo przyidzie do myśli, że Narod rzą- 
dom iego poddany ma potrzeby? 


Ale pozwolmy, że przez rozum wyższym 
będzie nad te przesądy, że pozna sam przez 
siebie bezprawia y nierządy, że niektore 
znich zechce poprawić: iakaż  natych- 
miast na dworze iego powstanie trwoga? 


Dwor- 
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Dworscy owi na pozor tak powolni, 
owszem tak podli, lękać się będą , ażeby 
Krol nie był sprawiedliwym; użyią intrygi, 
podstępu, zdrady nawet, cnotliwe 
iego zamierzenia pomies 


Trudno -bę- 
dzie panniącemn mieć tyle odwagi y sta- 
łości, aby pomimo te zawady przywiodł 
do skutku swoie przedsięwzięcia: Coż Z 
tąd wyniknie? oto nabiorą mocy złe Pra- 
wa, skoro się pokaże, iż proźne było usi- 
łowanie o ich poprawę Przywyknie Narod 
do swoich wad, pomnożą się bezprawia, y 
niesze wości Kraiowe nieuleczonemi 
staną się. Podłe namiętności hańbigce y 
poliszaiące narod, tak się wzmogą , że co 
dzisiay z mierną rostropnością panuiący 
mógłby naprawić, o tym następca iego 
przy wszystkich nawet Tralana lub Mar= 
ka Aureliusza  przymiotach , nie ośmieli 


sie pomyśleć. 

Podźmy teraz do Kraiow tych, w kto- 
tych moc Prawodawczą złożona iest w 
rękach Obywatelow. Pewien iestem, że 
przynaymniey obowiżzki ludzkości y spra- 
wiedliwości lepiey tam są pełnione, niżeli 
winnych Narodach; wszakże y takowy 
rząd, ieszcże iest daleki od owey dosko- 
nałości, ktorey wymagasz. Naprzykład 
my, mamy Parlament, obieramy wolnie 
Reprezentantow naszych; coż potym, ie- 

żeli 
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żeli nasze obyczaie są takie, iż możemy 
źle- użyć wolności  naszey, możemy 
przedawać kreski nasze? We wszystkich 
prawie wolnych Buropeyskich Narodach, 
ludzie, ktorych do stanowienia praw wy- 
bieramy, zarażeni'są chciwością lub am- 
bicyą; iakże mogą wytępiać. zKralu te 
namiętności, ktotych są niewolnikami? 
Im lepiey z uwag twoich przekonany ie- 


" stem o szacunku rowności, tym więcey ie- 


szczć rospaczam. Nigdzie nie znayduię tey 
rowni między rozmaitemi Stanami Pań- 
stwa; unas przeważa się nieustannie na 
stronę Krola; a u was na stronę Szlachty; 
y tak dwa w Europie Narody naywolniey- 
sze y nayrządnieysze, dążą zawsze do ze- 
psowania tey szali; nie tylko więc ' nie 
mogę się spodziewać praw zbawiennych, 
ale nadto upadku tych , ktore teraz ma- 
my , lękam się, 


Ale, oprocz obyczaiow y przywar ktore 
widzę w Rządach Europeyskich, trwoży 
mnie ieszczę , y wszelką odeymuie nadzie- 
ię, rozległość Kraiow, ktore posiadamy. 
Chociażby kilku Arystydesow, Epaminon- 
desow, Katonow, ziawiło się w Anglii y 
Sżwecyi, wątpię, ażeby czego dokazać 
mogli. Chociażby mowię ci wielcy mężo- 
wie byli naszemi Prawodawcami, ieszcze- 
byśmy znaleźli sposob uczynienia niepo- 


Żyte- 
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żytecznemi ich ustawy. Ktoryż człowiek 
może mieć dosyć dzielności , dosyć sposo- 
bow, aby dał nowy obrot, y nowe Pra- 
wa , tey ogromney massie wielu znacznych 
Prowincyi, Z ktorych iedno składa się 
Państwo? Jeżeliieden z dawnych, podo- 
bno Ary stoteles; mowif, że niepod {obna 
rzecz iest ustanowić dobry rząd w mie- 
ście zbyt ladnym; cożby «dopiero sądził 
o naszych obszernych iednego Państwa 
Prowincyach, w ktorych się tak łatwo 
szerzą na ustroniu bezprawia, y często 
wtedy dopiero do wiadomości urzędowcy 
przychodzą , kiedy iuż dość są silne prze- 
ciwko powadze Zwierzchności. 


Małe w starożytności Ge ak 
Sżzeliwsze w tey mierze były niżeli na- 
sze Narody dzisieysze. Pyszniemy się Z po- 
siadanych obszernych Kralow, ktore nas 
y owszem  słabią, rozwalniaiąc sprężyny 
rządu. Mierność "tamtych; powściągała w 
Zwierzchnościach y Oby watelach żądze ; 
łatwiey tam wkraść się mogła ambicya niż 
fakomstwo. W Europie dzisieyszey wszy- 
stkie nasze żądze sa nieumiarkowane. 
Mocarstwa potężnemi się być rozumiciące, 
sila się częstokroć nad mierność swoię; 4 
Obywatele ich są chciwemi, Drobna tam 


rodaków liczba fednę niby składała fami- | 


lig; znali się wzaiemnie wszyscy, mogli 


się 
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się łatwo porozumieć y zmowić. Dzisiay 
przeciwnie Kray składa się z wielu nicia- 
ko Narodow, ktorych interesa są, a przy- 
naymniey zdaią się być, przeciwne. Ni- 
gdy tam nie zaniedbano spraw powsze= 
chnych, bo $cyimy były częste, ktorych 
zgromadzanie y łatwe było y niekoszto- 
wne. Nasze ziazdy Narodowe będąc dla 
Obywatelow z kosztem, są też rzadkie; a 
do tego, zieżdźaiący na nie,tchną duchem 
bardziey. osobistych korzyści, niź powsze- 
chnych. Dawniey gdy Rzeczpospolita 
nierządu iakiego doznawała, wszyscy Oby= 
watele skutki iego cierpiący , łącząc siły 
swoie. znaydowali nakoniec skuteczne 
stzodki na iego poprawienie. Jeden do- 
bry Obywatel, ieden- poczciwy Urzędnik, 
ieden szczęśliwy moment. mogł wmowić 
we wszystkich postanowienie zbawienne, 
Ytak Lykurg w iednym dniu Spartę na 
nową Rzeczpospolitą przemienił. Podo- 
bnież rozmaite w Atenach partye , zmict- 
ziwszy sobie na koniec niesnaski y nie- 
nawiści wzaiemne, ugodziły się wszystkie, 
ażeby Solon był ich Arbitrem y Prawo- 
dawcą. Tak nakoniec. Rzymianie , poki się 
nie wzmocnili, y nie zepsowali przez ro- 
zległych Kraiow podbicie, fatwo zaradza- 
li wkradaiącym się do ich rządu bezpra- 
wiom. U nas przeciwnie, tak są rzeczy 
10zporządzone „ że w czym szkoduią iedni, 

R w tym 
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wtym drudzy zysk znayduią. Niemasz 
wady w dzisieyszych rządach, ktoraby 
wielu Obywatelom użyteczną nie była; 
im przeto iest znacznieysza, tym potę- 
żnieyszych ma obrońcow. Widziemy coby 
potrzeba czynić , ale tego nigdy nie czy- 
niemy. jeżeli kiedy ustaie bezprawie ia- 
kie, to nie iest poprawione, ale na iego 
mieysce nastało insze; y ićżeli nie dozna- 
iemy razem wszystkich, szczęście dla nas» 
że się z sobą łączyć nie mogą, 


Pozwol Milordzie, odpowiedział nasz 
Filozof, powiedzieć sobie, że podobno 
niektore pochwały: niesprawiedliwie da- 
iesz dawnym rządom, ao dzisieyszych nd- 
zbyt rospaczasz. Prawda , że w Stambule, 
albo w innym jakim Kraiu iarżmo samo- 
władztwa dzwigalącym, nie moźna się 
spodziewać żadney szczęśliwey rewolucyi. 
Ale orządach, ktore nazywamy -monar- 
chicznemi, nie należy rospaczać. Jeżeli= 
by się nic nie opierało przyrodzoncy skłon= 
ności tego rządu, zgadzam się » iż mogt- 
by łatwo odmienić się na Tureckie lub 
Perskie samowładztwo. W takowym razie 
szczęśliwych losu zdarzeń czekać y życzyć 
trzeba. Ponieważ w rządach Monareht- 
cznych imię samowładztwa iest nienawi- 
sne; ponieważ tam władza panuiącego 
ściśniona leszcze niektoremi iest obrzę- 


da- 
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dami; ponieważ Monarchowie raczą ie- 
szcze siuchać czynionych im reprezenta- 
cyl; ponieważ duch Narodowy ieszcze 
iest w stanie oparcia się ciężkim y wido- 
cznym nazbyt bezprawiom; czemużby 
obyczaie narodowe-nie mogły pomyślney 
przynieść odmiany? Tym sposobem za pa- 
nowania Jakoba I. zacząwszy utyskiw ać 
na przykre iarzźmo ktorym was cisnąf Hen- 
ryk VIII odzyskaliście dee wasze. 
Tak w Niderlandzie powstała nowa Rzecz- 
pospolita, gdy Filip M. obchodził się iak 
z niewolnikami z Nim. ktorzy ieszcze 
nie byli zniewolą oswoieni. Jeżeli więc 
do skutkowania znacznych odmian nie wię- 
cey potrzeb a iak panowania Jakuba T. albo 
Filipa TI. iacy Monarchowie dosyć się CZĘ= 
sto zdarzają, wnieść powinieneś, że nie 
należy rospaczać, Może narod mieć za- 
wsze sposob ocalenia się od zguby, kto- 
rey luż bliskim być zdawaf się, bez wzię- 
cia oręża , bez wzniecenia domowey woy- 
ny; gwałtowny ten śrzodek zawsze iest 
okropny, a ieszcze y „niebespieczny w Mo- 
narchii, gdzie panulący wszystkie siły y 
bogactwa kraiowe w ręku trzyma. 


Znayduiemy w Dzieiach rożnych Naro- 
dow przykłady , że Monarchowie niekto- 
rzy, zastanowiwszy się uważnie nad cato- 
władnością swoią, y ciężarem tym spra- 


Rz wie- 
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wiedliwie strwożeni, sami dobrowolnie 
część władzy swoiey Narodowi oddali. Cze- 
muźby. zdarzone niegdyś przypadki znowu 
się trafić nie mogły? Daymy w reszcie, 
że kilku wiekow potrzeba do wydania Te- 
opompa, albo Traiana, albo Antonina, al- 
bo Karola Wielkiego; mogą iednak kiedy- 
kolwiek ziawić się donich podobni. Po- 
zwolmyż sobie myśleć, że ieden z tako- 
wych: Krołow rodzi się w Monarchii. Uwa- 
Żay proszę nadziei moich osnowę, Na- 
przod nie zepsdie go wychowanie; dusze 
albowiem: wielkie wszystko sobie samym. 
są winne, wznoszą się nieiako nad własne 
sily , y za przykładami nie idą. Potym spo- 
dziewam się , że przynaymniey raz usły- 
szy z czyich ust tę prawdę , że Krolem iest 
niedla uciechy tylko swoiey, ale ma po- 
winność uszczęśliwiania poddanych. Utkwi 
w setcu y w umyśle iego ta maxyma; asko- 
ro zastanawiać się y uważać pocznie, znać 
wnet będzie wszystkę obowiązkow swoich 
obszerność. Mimo podszeptywania niekto- 
rych, że Krol iest obrazem Boga na zie- 
mi, iest Bostwem ziemskim; dobrze on 
będzie przekonany , że tylko człowiekiem 
iest; y że sam wszystkim chcąc władać w 
Państwie, byłby podobnym do machiny, 
ktorey działania sprawą sącudzych poru- 
szeń. Okaże się wkrotce duszy iego wiel- 
kiey wspaniałość » gdy nie więcey ciężaru 

tza- 
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rządowego na siebie przyimie , niżeli dzwi. 
gać potrafi. 


Wszelako nie będąc wolnym od krew. 
kości ludzkich , wahać się cokolwiek bę- 
dzie z ustąpieniem swoiey całowładności; ale 
na koniec przemożona zostanie od wielkości 
umysłu prożność. Pozna, iż składaiąc cza- 
stkę władzy swoicy, ugruntuie tym sa- 
mym, y powiększy powagę tronu; że pod- 
dani iego tym posfusznicysi mu będą, iż 
niemi władać będzie miłość ku panuiące- 
mu, zaufanie, szacunek, poszanowanie, 
uwielbienie. Używać będzie  nayobszer- 
nieyszey, ktorą człowiek może posiadać, 
władzy , cieszyć się: będzie chwała, że Na. 
rod wolnym uczynił , odniesie ukontento- 
wanie, że domowi swemu tron zabespie- 
czył na wdzięczności y przywiązaniu Na- 
rodu , osładzać mu będzie wszelkie Kro- 
lowania gorycze ta myśl roskoszna, iż cno- 
tliwe a oraz szczęśliwe pokolenia ktore 
w poźnych wiekach następować po sobie 
maig, sä dziełem jego, Czyliż rozumiesz, 
Milordzie , że moiemu Teopompowi, albo 
moiemu Karolowi Wielkiemu niepodobna 
będzie uchronić się od Zarazy y zepsówa- 
nia swoiego dworu, y uprzątnać wsży= 
stkie przeszkody, ktoreby wspaniałym ie- 
go zamysłom chciano zastawiać? Wszakże 
wiesz, czego Piotr I. dokazał w Rossyi. 


R3 Ma- 
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Monarcha, iakiego ci tu maluię , czynić 
zapewne będzie te wszystkie uwagi, kto- 


‘re my czyniliśmy. W przyrodzeniu czło- 


wieka, w naturze społeczności czerpać 
będzie ustawy swoie. Gruntniąc dobra po- 
wszechnego interes, y wrażaląc nam iego 
zamiłowanie, łatwo nas oderwie od wszy= 
stkich tych nałogow podłych y nikcze- 
mnych, ktore nas do szukania osobistych 
korzyści wiodą. 

Ale zostawmy iuż rządy Monarchiczne, 
o wolnych Narodach /zapewne ieszcze 
mniey rospaczać należy.. Upatruię 2ar0- 
wno z tobą, y w Angli y w Szwecyi na- 
zbyt wielką nierowność między rożnemi 
Stanami Państwa; wadata rządow naszych 
iest oboiemu Narodowi wielce szkodliwa, 
y daleko szkodliwszą będzie , ieżeli się 
bardziey wzmioże; aleieszcze y tu czynią 
mi otuchę Rzymskie Dziele» że nie iest 
niepodobną iey poprawa, Patrycyuszowie 
ogarnęli tam wszystkę władzę „. ktorą so- 
bie byli dawniey przywłaszczyli Krolo- 
wie; y wiesz ziaką absolutnością rządzi 
li. dowiedziawszy się o śmierci Tarkwi- 
niusza. Ostatnia nieszczęśliwość groziła 
Rzymowi; samowładztwo Senatu zdawa- 
ło się być mieuchronne; a przecie do 
wskrzeszenia wolności nie trzeba było ni- 
czego więcey, tylko prawa stanowiące- 


ga 
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go Trybunaw: Roz 

Rzymska Historyą; dochodź przyczyn od- 
miany tey, ktora nową Rzeczypospolitey 
dała postawę, nie znaydziesz , upe ims 
inszey, iak mifość praw y wolności. Od 
ustanowienia Trybunow, gmin poczyna 
kochać Qyczyznę, w ktorey nie lęka się 
więcey ani niesprawiedliwości , ani zdzier- 
stwa. Panowie, pamiętaiąc, że. Urzędnik 
gminu prerogatyw strzegący, czuwa u 
drzwi Senatu, aby nie dozwałał na wyro- 
ki z uszczeřbkiem pospolstwa, więcey 
używaią ostrożności, a ta sposobi ich do 
wydawania ustaw sprawiedliwych. Odmie= 
niaią się nieznacznie obyczaie, y stanowi 
się naostatek: rowność doskonała.. 


ray,- Milordzie; 


Pytam się teraz, Milordzie, czyli mi- 
fość praw y wolności wygasła u Angli- 
kow? czyli. nie "iest. strożem zawsze ba- 
czącym na postępowanie: Ministrów ? CZy- 
li nie przeszkadza, aby Kroł. Praw y pre- 
'rogatyw swoich. nie mogł użyć na roz- 
szerzenie” powagi tronu? Nie ufałbym wą- 
szemu Parlamentowi; ten: bowiem może 
być przedany, może być zepsowan y, mo- 
że zdradzić dobro Narodu, ile że obycza- 
je wasze y bogactwa zdaią się popierać 
ten przebrzydły handel. Ale na mieysce 
waszych dawnych partyi Wigbs y Thoris, 
nastapila Partya Oppozycyś; y to sg wasi 


Try- 
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Trybunowie. Wiem , że składaiący tę Par- 
tyg nie są wszyscy naypoczciwsi. ludzie; 
wiem , że niektorzy z nich dla tego tylko 
są przeciwni, aby się ich więcey bano, y 
drożey zakupywano; ale czyliż y Trybu- 
nowie Rzymscy byli naygorliwsi o dobro 
Oyczyzny Obywatele? Ambicya tych 
Urzędnikow , powściągała ambicyą y chci- 
wość Patrycyuszow ; podobnież ambicya y 
chciwość waszych Oppozycył partyzantow» 
tamą iest przeciwko ambicyi Krola, a 
chciwości przedaynych Parlamentowych, 
Duszą Angielskiego rządu iest partya Op- 
pożycyi; trzyma narod na baczności o do- 
bru pospolitym ; łęczy siły swoię; y TZU- 
ca postrach, skoroby Krol spiknął się z 
Parlamentem na zgubę wolności Narodo- 
wey; czyliź ztakowey pory nie korzysta- 


liby Ziomkowie twoi do.ugruntowania na . 


stalszych zasadach rządu Kralowego? 


Nie możesz mowić, Milordzie , aby się 
nigdy stać nie mogło, co się dotychczas 
nie stało. Przed Trybunatem Licyniusza 
$tolona nie mieli Plebeiusze Rzymscy pra- 
wa posiadania Urzędow Kurulnych; mo- 
żnaż było z tąd wnosić, że im ten przywi- 
ley nigdy pozwolony być nie miał? ktożby 
mogł rozumieć na pietnaście dni przed 
śmiercią Karola XII. że Szwecya miała być 
wkrotce naywolnieyszym w Europie naro= 
dem? 
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dem? Co się dziś zdaie hiepodobnym, iu- 
tro się przytrafić może. Dla was wrożbą 
pomyślną iest nieiasność y niepewność w 
arcy zamatwane są prerogatywy tronu 

y przywileie Narodu. Mieszaią się: y mą- 
5 wasi prawnicy » gdy władzom tym 
wyraźne granice chcą oznaączyc. Skutek 
to iest partyi Oppozycyś, y dowód że u 
was tyle ma przyiacioł wolność narodowa, 
ile powaga tronu. Są to, ieżeli tak mowić 
można, woyska na przeciw siebie stoią- 
ce; za Krolem iest lepsza broń niż za 
Narodem, y podobień ństwo dą prawdy że 
zwycięży, pewności atoli niemasz o zwy- 
cięstwie. 


Przy waszey Oppozycji. Milordzie, Ziom= 
kowie twoi nie maią się obawiać owol- 
ność swoię , chyba wted dy,- kiedyby mieli 
do czynienia z Krolem odważnym, du- 
mnym, y prawa tronu swoiego mocą otę- 
ža ustanowić chcącym; na ow czas nie 
widzę coby was ocalić mogło, chyba he= 
roiczne męstwo. Ale w czasie żwyczay» 
nym, w porze spokoyney, rząd wasz ną 
> nie przechylaiąc się stronę , iest w 
zupelney rowni między udzielną monarchią 
y wolną Rzecząpospolitą. jeżeli korzy- 
stać ztey rowni będziecie do zmnieysze» 
nia nieznacznie prerogatyw Krolewskich, 
doznasz wnet: Milordzie, iż za pomocą 


no- 
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nowych Praw pozbędą się Anglicy tych 
obyczaiow, ktore cię trwożą, y ktore do 
zamiarow dworskich tak są przydatne. 
Skoro panuiący nie będzie tak bogaty, 
ażeby mogł przekupić Parlament, skoro 
nie będzie hetmanił tak wielkich sit, kto- 
reby mu potuchy dodawały, bądź pewien 
że łatwo przyidziecie do obyczatow wolno- 
ności waszey przyzwoitych. Poznacie blę- 
dy dawnieyszey waszey polityki, y znay- 
dziecie uszczęśliwienie , ktore iest ludziom 
od natury przeznaczone. 


Co się tycze moiey Oyczyzny, nie lę- 
kam się w niey Arystokracyi; wiem do- 
brze; iż Szlachta nie ogarnie nigdy| wła- 
dzy naywyższey ; nigdy się nie odważy 
użyć mocy na dogodzenie swoiey ambicyi; 
intrygami też y przekupstwem nigdy nie 
dokaże, aby iey Seym dobrowolnie od- 
dał całowładność. Ale się obawiam pro- 
żności tey, ktorą nam wrażaią szczegul: 
ne przywileie; nie szkodzi ta wprawdzie 
wolności pospolitey, ale nam nie dozwala 
używać wszystkich korzyści, ktotebyśimy 
z naszego rządu odnosić mogli. Radbym 
więc, ażebyśmy się zrzekli tych preroga- 
tyw szczegulnych, ktore słabią w Nato- 
dzie emulacyg, y mie dozwalaią wszystkim 
Krolestwa Stanom zarowno kochać Oyczy- 
znę. Nakoniec, Milordzie, uważay y to 


dla 
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dla pociechy twoiey, że we wszystkich 
kraiach x*ydawać zawsze będzie wolność 
dusze niektore wielkie , cnotliwe, y za ni= 
czym nie ubiegaiące się tylko za dobrem 
Qyczyzny. Mimo obyczaiow zepsowania; 
cze w Kraiach wolnych iest nadziela; 
są sposoby poprawy. Sami nawet intry= 
ganci mogą się stać użytecznemt Oyczy= 
źnie Obywatelami ; źli nawet y niecnotli- 
wi ladzie przymuszeni taić się, y po- 
czciwych udawać, aby sobie w źlętóżć Zic- 
dnali s ma: ymy zdrowi y polityki przypo= 
minaią codzien 


To pewna, zernieysze Pań- 
stwa jakiego Prowincye, tym łatwiey wkra- 
dają się tam bezprawia. Wszakże aczkol- 
więk w nmayroźlegleyszym Państwie nie 
ma niezwyciężonych zawad polityka, 
bądź w nim poprawę iaką chce uczynić, 
bądź tylko dobry porządek zachować. 
'Wszędy ludzie inaią iedenże rozum, ie- 
dneż' potrzeby, iedneż przymioty spofe= 
czne „ y iedneż namiętności, a zatym ie= 
denże węzeł może ich -łatwo łączyć. Pra- 
wodawca rozumny iedneż daiąc ustawy ro- 
żnym Prawincyom, iedenże rząd, y inte- 
res, może z nich- złożyć ieden Narod, 
ktorego sprężyny y poruszenia wszystkie 
będą porządne. Naprzeciw bezprawiem 
w wielkiey społeczności zwyczaynym, mo- 


Ze 
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że postanowić Urzędnikow rownie ba- 
cznych , iakby w małey 'iakiey: Rzeczy- 
pospolitey; może z wielu Prowincyi -niby 
Rzeczypospolite sprzymierzone uczynić. 
Związek ich będzie potęgą Państwa prze- 
ciwko obcym nieprzyiacicłom „ a mierna 
każdey Prowincyi rozległość będzie be- 
śpieczeństwem y rządnością wewnątrz. 


Przykład tey polityki ukazuie nam Ka- 
rol Wielki, Podzielił on naprzod państwo 
swoie na wiele rożnych Prowincyi; usta- 
nowił w nich ziazdy y zgromadzenia szcze- 
gulne, do ktorych wszystkie Obywatelow 
Stany wchodzić mogły, y ktorych powin- 
nością było opatrywać potrzeby, zapobie- 
gać bezprawiom, iednać uszanowanie pra- 
wom w każdey społeczności. . Przez” poz 
dział ten, każda Prowincya dobrze była 
w poiedynczości rządzoną , a całe Państwo 
nowego ducha y nowych obyczaijow na- 
brało. Rząd ten byłby gruntownie usta- 
Jony , gdyby -nieszczęśliwe okoliczności s 
w ktorych się znaydował Karol W. były 
mu dozwoliły uczynić te wszystkie toz 
porządzenia , ktore układała przezorność 
iego; albo gdyby iego syn y następca ty- 
le był oświecenia posiadał , iżby mogł był 
dokończyć zaczęte przez Oyca dzieło , to 
iest zachować każdey Prowincyi forme 
osobney Rzeczypospolitey, y utrzymać 


pus 
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powszechne ziazdy, ktore węzłem iedneż 
go interesu łączyły wszystkie części tak 
obszernego Państwa. 


W Atenach, w Koryncie, w Tebach; y 
w innych Rzeczachpospolitych Greckich > 
tatwiey było czynić odmiany niżeli w 
obszernych Państwach; y przyczyny od 
ciebie nato przywiedzione były grunto- 
wne; ale uwaź proszę Milordzie, że co 
tamte sposobnieyszemi czyniło do przyię- 
cia poprawy, toż samo słabiło Kraiowe 
prawą. Ztąd owa niestałość w maxymach 
rządu, owe ustawiczne partye, ż ktorych 
każda niszcząc przeciwne sobie prawa, zo- 
stawiały na koniec Kray -w bezrządzie, 
Niema narod żadnego wędzidła w czaāsi 
Zgromadzenia wszystkich Rzeczypospoli- 
tey  Obywatelow;  ktoż iego zapędy 
wstrzymać , kto zaślepienie rozpędzić, 
kto oświecić, kto prawa zbawienne pode- 
tknać może? Kto nawet przymusić do po- 
słuszeństwa tym ustawom , ktore na po- 
wszechnym całego Narodu zieździe nchwa- 
lone? Nie iestże Narod mocen odmienić 
ie, zniszczyć, y dać nową rządowi Krau 
łowemu postawę? Komuż bowiem rachu- 
nek z czynow swoich iest obowiązany od- 
dawać ? Zdarzone w wielu dawnych Rze- 
cząchpospolitych przypadki, dowodem są, 
że wczasie roziątrzenia umysłow , zapa- 


łu, 
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łu, nienawiści, wdzięczności „ lub innych 
gwaltownie wzruszonych chuci, naymędr- 
sze nawet y naydiużey szanowane prawa 
nie bywaią pewne. Przeciwnie zaś. dziać 
się zwykło w tych Kraiach, w ktorych 
Narod zbyt liczny tylko się przez Posłow 
swoich czyli Reprezentantow zgromadza; 
takowe ziazdy mniey są śmiałe, mniey 
lekkomyślne , mniey porywczę na odmia= 
nę zbawiennych praw dawnieyszych, al- 
bo stanowienie szkodliwych nowości, 
maige zawsze na pamięci że ich podstrze= 
ga Narod, ktoremu są obowiązani spra- 
wić się. Posłowie mowię ci staraiąc się O 
szacunek Wspołobywatelow , ktorzy im 
wole y interesa swoie Z zupełnym w nich 
zaufaniem poruczyli, y ktorzy mogą zga- 
nić ziazdow czynności gdy złeceniom od 
Narodu danym są przeciwne, mogą swo- 
ich Reprezentantow ukarać , gdy nie*po- 
dług danych sobie przepisow postąpili, 
Posłowie takowi ostrożniey “y skrupula- 
tniey postępować będą, niżeli naprzykład 
Ateńczykowie na $eymach swoich. Nie 
masz Narodu wolnego w Europie , ktoryby 
praw pewnych nie przepisywał na Posłow, 
Deputatow. czy wszelkiego nazwiska Re- 
prezentantow ; przeciwko ktorym jeżeli 
wykraczaią, nieważne tym samym sę ich 
działania; a okrzyknienie się calego Na- 
rodu przestrzega ich , że zdradzili powin- 

win- 
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winność swoię ,* zawiedli wspołzieomkow 
zawierzenie, Nawiasem mowiąc, zdaie 
mi się, że dawne Rzeczypospolite byłyby 
daleko rzędnieysze były, gdyby Seymow 
nie odprawiano było przez zupełne Obya 
watelow zgromadzenie , ale tylko przez 
wybranych Reprezentantow, z każdego 


Pokolenia, czyli z każdey Obywatelow Klas- « 


sy, na ktore dzieliby się cały Narod. Po- 
dobno na ew czas Rząd Demokratyczny 
mnieyby podlegał tym wadom, ktore go 
tyle razy zgubiły, 


ROZ- 
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Prawidła ogolne , podług ktorych postę- 
pomać sobie powinza Moc Prawodawcza » 
aby się nie obłąkała , y podług ktorych | 
sądzić ma 0 użyteczności J potrzebie 
każdego prawa, 


>= 


Onieważ tak chcesz, rzekł Milord, po- 

zwolmy iż Narody niektore Europey= 
skie, przyimuią ułożone przez ciebie pra- 
wa; że ustawami rządow swoich zmierza- 
ią do powściągania chciwości y ambicyt 
czyliż już wielka ta budowa będzie grun- 
towna? nie mogąc zagubić własności, Za 
ktorą idzie zawsze nierowność stanów y 
majątków, spodziewać się ma Prawodaw- 
ca, że ieszcze ambicya y chciwość wal- 
czyć będą skrycie przeciwko piemu. Z te- 
go co namiętności te potrafiły dokazać w 
Spatcie y w Rzymie, wnoszę co jeszcze 
moga uczynić y W twoiey Rzeczypospo- 
litey, ktorg chociaż iak naydoskonaley 
układasz ; nie podchlebiasz sobie atoli, 
abyś miał doskonałe dzieło utworzyć. 
Namiętności te mieć będą zrazu pozor 
wstydłiwości y uimiarkowania , układać się 
będą skromnie , y pod zasłonę cnoty ia- 
kiey ukrywać, aby cierpianemi być, y ba- 

czność 
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czność urzędową oszukać mogły. Czołgać 
się z początku będą, aby potym bespie- 
czniey podniosłszy zuchwałą głowę, zde- 
ptaty krajowe prawa, anakoniec pocią- 
gnęly za sobą y zwierzchność y Prawo- 
dawcow. Nie mogę ci się nie przyznać, 
że przeglądam upadek twoiey Rzeczy- 
pospolitey. Przypomniy sobie, iakiemi 
obrotami ambicya Lyzandra popsowała La- 
cedemończykow. Czyni ich naprzod chcia 
wemi pod pozorem zachowania w nich 
miłości chwały y Oyczyzny; y niszczy 
Lykurga ustawy , udaige że ie chce dosko- 
nalić. . Podobnież u Rzymian, zaczęto odey- 
mować cnocie pewng niby ostrość, ktora 
iey mocy y stałości dodaie; y rozumiano 
że się wprowadzi do Kraiu obyczaiow łago- 
dność. Y w rzeczy samey nastały obycza- 
ie łagodnieysze; Urzędy pozbyły się nie- 
znacznie dawnieyszey surowości; a zepso- 
wanie zupełne iak bywać koniecznie mu- 
si» nastąpiło. Psuią się zczasem y nikną 
acz nayzbawiennieysze prawa; a kray lea 
dwo wtedy postrzega swoie ku upadkowi 
zbliżanie się, gdy iuż zaradzić złemu nie- 
podobna. 

Nie lękałbym się tak bardzo, Milordzie. 
odpowiedział nasz Filozof, ażeby namię= 
tności nie gorowały nad prawa, gdyby 
moc Prawodawcza pełniła wszystkie obo- 


S wiąże 
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ki swoie , albo  przynay mniey pes 
wnych y nie zawodnych w działaniu” swo- 
im trz zymała się prawideł. S3 namiętno- 
ści ludzkie dowcipne, przemyślne s y 
obrotne; ale przeciwko takiemu Prawo- 
dawcy „ ktory 1m nie daie poznać, że wyż- 
szym y przezornieyszym: test nad wszy- 
stkie ich przebiegi. Czynność chuci na- 
sig zawsze iest w stosunku do' nadziei; 
y- odstępuią wnet zamierzenia swoieg0; 
skoro postrzegaią , że go dostąpić nie mo- 
22. Mowipz mis en. iż zc zasem 


alenia się, “iest a sabiei 
'dzie codzień, y nakoniec nikną usta- 
w y od przesądu, modności, dziwactwa, 
wprow adzone; bo go dzień le piey pozna- 
jemy ich nieqżyteczność y pfonność. Ale 
Prawa zbliżaiące ludzi do zamiarów natury 

prawa społeczno: t prawdziwie użyteczne, 
co dzień większey n: abrerałyby powagi» 
gdyby władza Prawodawcza mniey uwa- 
żnym postępowanie m sama ich nie stabiła. 


Spytasz mnie się, lakleż to są prawidła 
te, ktorych Prawodawca trzymać się na= 
przod powinien ? Odpowiadam krotko, iż 
* naypierwey starać się ma aby sobie zie- 
dnał ufność » szacunek, y poważanie u 


powsze- 
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powszechności: Zawsze Narod :poczyty- 
wać będzie za uciąźliwe iarżmo, prawa 
te» do ych stanowienia nie przykła- 
dy wierżyć nie będzie Krolo- 
wi, ani Senatowi, ktorzy o losie iego 
chcą rózrządzać. Niedowierzanie to zaraz 
wszystkę moc odeymie prawom, skoro 
są dałoszk 3 Ukaż mi, proszę, abydednę 
Rzeczpospolitą Arystokratyczna, a osobli- 
wie, aby iednę monarchią, gd by p A 
neymniej przez nielaki czas prawa Świ 
tobiiwie były zachowane. Wzgardę iedna 
Praw odawcy prędkość, z ktorą ustawy swo= 
ie pomnaża; prożno głosi że wyrokiiego 
maig być nieodmienne y wieczne; nie 
uwierzą mu; bo doświadczenie uczy, że 
dzieło iednego dziwactwa, za drugim. 
dziwactwem musi być odmienione. Zda- 
rza się przeto widzieć zwoływanie Stanow, 
na pokoienie kłotni y zamieszek „ kto- 
re w prow adziła do rządu Kraiowe go usta- 
wiczna w stanowieniu praw odmienność. 


Wnoszę ztąd, Milordzie „ iż lud nigdy 
nie zaufa prawom, chyba że sam swoim 
Prawodawcą będzie. Wszakże niechcę ia 
przysądzać mocy prawodawczey mnostwu 
luda. Wiadomo mi iest 2 Dzieiow Gre- 
ckich , iż gminnowładztwo dziwaczne iest, 
niestateczne, srogie. Pogardza wnet mno- 
stwo prawami, ktore ustanowiło; bo w ta- 


S2 kim 
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kim stanowieniu , intryga, prędkość, nie= 
oświecenie, duch partyt, zazwyczay nay- 
więcey władnie. Ale wybrani z pomiędzy 
każdego Stanu mężowie, całość Narodową 
reprezentuiący » sprawować moc prawo- 
dawczą powinni; aieszcze y to poważne 
zgromadzenie opisane być: ma pewnemi. 
obrzędami, ktoreby zatęczały, że w dzia- 
łaniach swoich mądrze y użytecznie dla 
Kraiu postępować będzie. Nic się stanowić 
nie ma przez okrzyknioną do razu zgodę; 
lecz proiekt każdego nowego prawa, albo 
odmiany dawnieyszego , niech dawany bę- 
dzie delegowanym do rostrząśnienia. Do- 
piero po ośmiu dniach » gdy Delegaci spra- 
wę zdadzą, każdy składaiący Reprezen- 
tantow zgromadzenie wolność-mieć będzie 
mowienia za proiektem, albo przeciwko; 
yieszcze ośm dni strawione będzie na ta- 
kim rozważaniu, a dopiero przystąpi się 
do kreskowania, przyiąćli należy proiekt, 
lub odrzucić. Nigdy bowiem nie może być 
zbyteczne zastanawienie się y namyślanie 
władzy Prawodawczey. Kresek także zbie= 
ranie zawsze łatwieysze y porządnieysze 
będzie po dostatecznym rozważeniu. 


W reszcie rownie baczyć należy, ażeby 
w sprawowaniu mocy praw stanowniczey 
ani się za porywczością y zapałem nie 
udawały umysły, ani nużone. y mordowa- 


ne 
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ne nie były. Podoba mi się Polskie prawo 
zakazuiące obradować przy świecach. Ma 
bowiem swoie granice uwaga y natężenie 
umysłu; y iak śmieszne iest prawo czas 
trwańia ziazdow określaiące , tak nic prze- 
zornieyszego , iako przeciąg kaźdego w 
nich posiedzenia naznaczyć. Przyznam się, 
Milordzie, iż nie poymuię, iakim sposo- 
bem ziomkowie twoi, ktorzy czasem z 
Parlamentowych Sessyi o drùgicy lub trze- 
ciey godzinie po pułnocy wychodzą, iak 
mogą zachować zawsze tę na wszystko 
przytomność , ktorą mieć prawodawca po- 
winien. Ledwo nie myślę, że natakowych 
Sessyach nieskończenie długich, pozwala 
częstokroć strudzony rozum na wszystko» 
czego wymaga upor y przeciwność. 


Gdyby każdy Posef nie miaf rowney mo- 
cy podania podług zdania y woli swoiey 
albo nowego prawa, albo odmiany dawne- 
go, miałaby część iaka Narodn sprawiedli- 
wą przyczynę żalenia się na władzę Prawo- 
dawczą. Poseł, Deputat, czyli wszelkiego 
nazwiska Reprezantant, powinien zupełnie 
zależeć od woli tych, ktorzy go wybrali; 
powinien trzymać się ściśle danych so- 
bie zleceń; nie wnosić y nie działać nic, 
doczegoby instrukcyami swoiemi upowa- 
żniony nie był; powinien nakoniec po ka- 
żdym zieździe czyli Seymie, zdawać spra- 


S3 wę 
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wę z czynow swoich.przed temi, ktorzy go 


woli Obywatelskich skladem mieć chcieli. 
>m oe” wszyscy -ŚCiśley 

a z władzą prawodawczą; Re- 
ezantani i. piłniey esk wać będą swo- 
ię powinność , y nie tak fatwo zdradzą. 
iomkow swoich, pamiętai, że nie 
13, ale tylko ud lzieloną przez nich 
działać są obov + na koniec 
agruntuie się w Narodzie ufność, a prawa 

AE nabędą. przyzwoitey. powagi. 


an 


Nie rozumiem myśli niektórych Polity- 
kow, zalecaiących włada izy Prawódawczey Ę 
aby się tłomaczyła z/zwięzłością pówadze 
naywyższey przyzwoitą; chcą! oni aby 
prawo w wyraza ch iak naykrotszych zam- 
knięte , nakazywało tylko, albo zakazy- 
walo. Lecz jeżeli Prawodawca nie rozumie 
się być WI ZAERO rzędu iestnościj niżeli 
człowiek, zacożby nie raczył przełożyć 
pobudki, ktore go wiodły do ustanowienia 
prawa? Mowiąc do iestności rozamem ob- 
rzonych s y będąc sam błędowi' podle- 
m, SSR nie przekonywał umy- 
sty tych ktorzy iego ustawom posłuszne- 
mi. być maią, y nie korzy stał zich świa- 
tei?. Podbila mnie sobie prawo a: ktore 
wraz zemną Poj. tki moie rostrząsa; stu- 
ch go» zdaiće mi się że radę od przy- 
iaciela, anie groźny od pana rozkaz od- 


da 


c 


la 


e- 
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bietam; iestem mu posłuszny zochotą, a 
przynaymniey bez opel ieżeli Prawo 
dawca poważney zwięzłoś ci uchybi, 
większego nad umysłami nabył panowania. 
Ledwobym tey suchości w pisaniu praw, 
nie prz) h isaf r w ię ększey części w ad pra- 
wodawstwa. Ja! śim czołem śmieliby Pr 
Prawodawcy stanowić tyle uchwał pokrzy- 
wdzaigcych lub  znieważ: 
ludzka, BUDY byli obowisza 
iaśnie ich pow ody 3 Monarcha. nawet nay- 
mniey oświecony, a naywiększy namię- 
tności swoich ecolnik 3 wstydziłóy. się 
sam falszywych y nierozumnych wywodow, 
ktoremiby pokrywać chciał. niesprawie- 
dliwości śwoies na ostatek więceyby sza- 
nowano, a przynaymniey więcey uważano 
Narody, lepiey o swoich prawach uwia- 
domione. Nigdy na ow czas myśl prawa nie 
byłaby oboiętna ani wątpliwa; a zatym 
drobna ustaw liczba byłaby dostateczną. 
Będąc przywaleni bezmierną praw mno- 
gością, zdaie się, że wcale praw niema- 
my; nie mogąc sami nic iasnego w ustad- 
wach Kraiowych znaleść, przymuszeni 
iesteśl:1y „płacić prawnikow , ktorzyby zda- 
rzaiące się nam sprawy rostrząsali: A ie- 
szcze nie masz prawie żadney okoliczno- 
ści, w ktoreyby nie można było przy- 
wieść prawa y natę, y na przeciwną stro- 
nę; albo więc na mieyscu praw wszy- 
stkim 
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stkim władnąć musi prawnictwo, albo Sę- 
dziowie w takiey zawiłości podług woli 
tylko swoiey dawać będą wyroki. 


eszcze nie dosyć być rozumiem, Mi- 
lordzie „ aby Prawodawca ogolnie tylko na 
czele kaźdego Prawa przełożył korzyści, 
ktorych się z niego spodziewa, ale nadto 
niechay wspomni uwagi ktore go w sta- 
nowieniu wiodły; niechay ukaże potrze: 
bę swoiey uchwały ku poskromieniu bez- 
prawia , przeciw ktoremu biie; niechay 
ostrzeże o niebespieczeństwach wyniknąć 
z nieposłuszeństwa prawu maiących. Ta- 
kowyim sposobem nie tylko się zyska nie- 
zawodnie Obywatelow ufność , ale nad to, 
w ktotkim bardzo czasie wstępy do Ustaw 
Kraiowych byłyby dostatecznym wykła- 
dem przyrodzonego y. politycznego prawa. 
jaka szkoda, że ani sam Lykurg nie jest 
w tey mierze wolen ód przygany. Czynięc 
odmianę w Sparcie , ktora na nowych nie- 
iako ludzi przeistoczyćj miała Spartańczy= 
kow, wystawił im przed oczy, ani wąt- 
pić, wszystkie pożytki, ktore z nowych 
iego ustaw odnosić mieli; ale czyliż nie 
mocniey ieszcze byłby zabespieczył ich za- 
chowanie, ostrzegaiąc $partańczykow, aby 
się nie dali pokonać pokusom y niebespie= 
czeństwom: na ktore w dalszym lat ciągu 
mieli niechybnie być wystawieni? Wszy- 


stkie 
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stkie ustawy moie, powinien był mowić 
Prawodawca , złączone z sobą są ogniwem 
jednym, wszystkie się wiążą, y wzaie- 
mney dodaią sobie pomocy, wszystkie do 
jednego zmierzatą celu, aby w was wmo- 
wić skutecznie zamiłowanie sprawiedliwo- 
ści, skromności, wstrzemieżliwości, chwa- 
ły. y Qyczyzny; upewniam was, że po- 
siadaiąc te cnoty , znaydziecie uszczęśli- 
wienie, Jeżeli zaś kiedy choć iednę z mo- 
ich ustaw zaniedbacie » nie spodzieway- 
cie się, abyście mogli zachować inne; 
dawszy Się raz zwyciężyć iedney namię- 
tności psuiącey społeczność ludzką, iuż 
nigdy nie będziecie silni na oparcie się in- 
nym. 


Gdyby był okazał Łykurg swoim Oby- 
watelom, iż za iedną wadą idzie konie- 
cznie druga, że maiąc cokolwiek pienię- 
dzy | zaraz się odzywa chęć mienia wię- 
cey, y że wielkie bogactwa wiodą za so- 
bą nieomylny obyczaiow y praw upadek; ; 
gdyby był dowiodł na czele praw swoich, 
że ambicya Narodu prowadzi go zawsze 
do zguby; że przeciwko tey namiętności 
iak z A być potrzeba, po- 
nieważ zwodzi przez powodzenia szczę- 
śliwe , podchlebia miłości chwały, y sił 
nieiako przydaie; byliby zapewne Spar- 
tańczykowie z mnieyszym niebespieczeń- 


stwem 
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stwem patrzali na czynione im poszano- 
wanie od Grekow, na bogactwa Perskie, 
y łupy Mardoniusz4 po bitwie Płatceńe 
skiey. Mniey ambieyą ich byłoby techta- 
fo dostąpione między Grekami pierwszeń- 
stwo, niżeli nabyta chwała zutrzymancy 
jedności, y zachowanego pokoju w Grecy. 
Byliby wzgardzili dostatkami Xerxesa, y 
niebyliby myśleli, że do chwały ich należa= 
ło otrzymać część zdobyczy. Zamiast gnte- 
wania się o ambicyą Ateńczyków, okazywa- 
nia niechęci y zawiści, ktore zapaliły okro- 
pną woynę Peloponezką, byliby y owszem 
starali śię zaspokoić podeyrzliwe Ateńczy= 
kow umysły, y dawny Greckich Narodow 
związek odnowić mocnieyszemi węzłami. 
Przyczyny do zakochania pokoiu pofożo- 
ne na czele Praw lykurga, byłyby całą 
Grecyą przekonywały. Nawet gdyby. nies 
szczęśliwy iaki umysłow zawroś wskize- 
sił był woynę, niebyliby w niey zacięci 
Spartańczykowie » ale i owszem usiłowa- 
liby-zaspokoić zburzone namiętności Cze- 
kaliby, aż Ateńczykowie. błąd swoy po- 
strzegłszy , uznaią iż się odważyli na zai 
miar przewyższaiący ich siły. Nigdy Ly- 
zander nie byłby śmiał pod pozorem na- 
bycia chwały y potęgi, radzić Spartań- 
czykom y żeby zburzyli Ateny, żeby się 
stali panami Grecyi, żeby podatki swoim 
Sprzymicrzeńcom nakazywali, żeby zało- 
żyli 
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żyli skarb pospolity. Milczenie byłyby mu 
nakazały Rzeczypospolitey prawa; y mąż 
ten, ktory był zgubicielem swoiey Oyczy- 

zny y Grecyi, byłby na uszczęśliwienie 
ziomkow y Narodow Greckich poświęcił 
przymioty swoie. 


Ale nie dosyć iest poznawać bliski ceł, 
ktory się zamierza; w prawie, potrzeba ie- 
szcze,uważać y odlegleysze ; często albo- 
wiem piękna y przyjemna droga prowadzić 
może do prze paści. Nacoż się przyda mieć 
dzisiay zbawienne ustanowienia, ieżeli 
wnet mogą być źle użyte, y uczynić Kray 
nieszczęś liwy „m? Rzeczi pośpolita Rzym= 
ska, lubo tak biegła w sztuce rządzenia 
ludźmi, tak mądra. y tak stateczna, pie 
uważała podobno y nie myśliła „ „na co się 
przyda ta wszystka przezorność , ta mą- 
drość , y ta stałość. -Wasze prawa, 
mogłby kto był mowić do Rzymian, nāu- 
czyły was gardzić bogactwami, a samę 
tylko chwałę , wolność, y -Oyczyznę- Ko- 
chać ; niemasz u was bez nadgrody przy- 
miotu ani cn ot karność woyskowa iest u 
was naydoskon jalsza, y woyska naybitniey- 
sze, iż was żaden z sasiadow waszych nię 
może bezkarnie zaczepić, Prawdziwie są 
to sposoby skuteczne do uczynienia spo 
feczności szczęśliwa y kwitnąca; wysta- 
wiliscie wielki budyńei k, ale fundamen- 


ta 
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taiego podobno nie są bespieczne y trwa- 
łe, boście nie mieli względu na przy- 
szłość. Okazałością powierzchowną zma- 
mieni zaniedbaliście gruntowności; ani te- 
go postrzegacie , że sami podobno na przy- 
spieszenie upadku wielkości waszey pra- 
ciecie. i 


jakież prawa, mowiłbym daley do Rzy- 
mian, ustanowiiiście, zabiegaiąc aby u 
was ani przymiotow wielkich , ani cnot , 
nie mozna było źle użyć? A przecie bez 
tych praw , iesteście zawsze na drodze 
wiodącey do przepaści. Rozumiecie, że 
wam iest przeznaczone panowanie nad 
światem , myślicie tylko o podbiianiu Kra- 
iow; ypewna rzecz iest, że sposoby kto- 
rych używacie do. założenia wielkiego 
Państwa, zaręczaią wam skutek ; ale toż 
samo, czym się wy chlubicie, iest dla 
mnie przyczyną boiaźni o was, Ostrzegam, 
że macie nowe ustanowić prawa, na uwie- 
cznienie tych, ktore was szczęśliwemi 
dziś czynią. Pytam się, ieżeli poczytuiąc 
zarzecz piękną woiować y podbiiżć sąsia- 
dow swoich , będziecie zawsze niedostępni 
pysze , ktorą wmawia zwycięstwo? Czyli 
po odniesionych wielu zwycięstwach, nie 
staniecie się nakoniec zuchwałemi, dzi- 
kiemi, y nieludzkiemi? Czyli widząc 
upokorzenie zwyciężonych, zechcecie 
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ich zawsze mieć za sprzymierzeńców, a 
nigdy za poddanych? Czyli zamiast zo. 
stawiania im w całości Kraiowych Zzwycza- 
iow, praw, y rządu, nie będą kiedyś nie- 
woleni od was, aby Pretorom waszym byli 
posłuszni » Narod maiący potężne siły, 
zawsze więcey ostrożności y więcey praw 
potrzebuie niżeli inny , aby się w obrębach 
sprawiedliwosci utrzymywał. Za coż więc 
nie stawiacie wcześnie tam nieprzebitych 
naprzeciw ambicyi? Może utrzymacie się 
przy cnotach waszych, poki rozumieć bę= 
dziecie, że wam są potrzebne do poko- 
nania nieprzyiacioł , ale przyidzie na ko- 
niec fatalny moment, gdy same siły 
wasze poczytacie za wystarczaiące do do- 
pełnienia zwycięstw waszych. Zarażeni 
zwyciężonych narodow występkami, osą- 
zicie zaniewygodne y przykre ubostwo, 
ktore dziś tak kochacie. Ambicya narodu 
woiowniczego iest początkiem fakomstwa; 
a skoro chciwemi być poczniecie, chci- 
wość wasza nie będzie taka, iak słabych 
y boiażliwych ludzi. Wasze pragnienie 
złota będzie nieugaszone; nie wystarczą, 
wam bogactwa całego świata przez was 
złupionego,. Zostawszy tyranami Naro- 
dow obcych , czyliż będziecie zdatni być 
u siebie Narodem wolnym? Występkami 
waszemi obalicie prawa, ktore waszę wol- 
ność gruntowały; Obywatele wasi wezmą 


się 
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się do broni jedni przeciwko drugim; na- 
koniec upadek waszey Rzeczypospó! tey 
będzie zemstą dla podbitego y ueiśnionego 
światą. 


Niechay więc Prawodawca nie na czas 
teraźnieyszy tylko wzgląd dais» ieżeli 
chce, aby ustawy iego, iakkolwiek mądre 
być zdaią się „ nie byty niegdyś zdroiem 
Kraiowych nieszczęść. Nie mogę się utrzy- 
mać, Milordzie, abym ci nie powiedział, 
że y wasz Parlament zaniedbał tak wa- 
żnego y tak istotnego prawidła, przepi- 
suiąc Osadom Angielskim takie ustawy» 
ktore na krotki tylko czas służyć mogły. 
Prawa te, ktoremi interes Osad poświęca- 
ny był interesom Metropolii , ziednały 
wam zrazu korzyści, iakich należało się 
spodziewać; rozszerzył się y pomnożył 
wasz handel; zbogacili was Amerykanie 
bogacąc y- samych siebie. Ale żeście nie 
przeyrzeli, iż Osady te stawszy się pote- 
żnemi, będą rozumieć iż się iuż bez wa= 
szey opieki mogą obeyść, y poczytaią za 
jarzmo też same prawa, ktore ich niegdyś 
szczęśliwemi czyniły , dla tego, tyle dziś 
z nijemi macie do czynienia, już ginie wa- 
sze panowanie w Ameryce; y wasz handel 
upadku bliski, Nie mowię ia, żeby to dla 
was było nieszczęściem prawdziwym, lu- 
bo wy tak sadzicie, ale się zapewne ni- 
szczyć 
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szczyć będziecie chcąc utrzymać mnieu 
mane korzyści; y to iest rzetelną nie- 
szczęśliwością, od ktorey byłby was oca- 
lif medry y przezorny Prawodawca. 


Obwarowawszy się zgromadzenie Prawo. 
dawcze naprzeciw złemu powagi swoiey 
użyciu, starać się ma zachować ia zupef- 
ną, y ostrożnym być w udzielania wła. 
dzy Urzędom. Jużem dawniey powiedział, 
iakiemi sposobami możnaby powściggnąć 
Urzędnikow ambicyą; przydam teraz, iż 
priwa powinny iak naywyraźniey y iak 
naylaśniey wyszczegulńić każdego Urzędu 
powinności; naymnieysza w tey mierze cies 
mność y oboiętność może tyranow spło- 
dzić. Nie ma być wolno żadnemu Urze- 
dnikowi pod poźotem pilnego urzędowa. 
nia, y uczynienia lepiey niżeli wymaga 
prawo , chcieć być mędrszym nad prawo. 
Będą wnet „gwałcone bezkarnie usta- 
wy wszystkie, ieżeli uydzie kary Urze- 
dnik, ktory chociaż dobrze co czyni, 
iednakowoż przeciwko opisom prawa. 
Niechay wszystkie Ur dy, wszystkie Ma- 
gistratury zdaią z swoOlego sprawowania 
rachunek; działania zaś ich maiz. być ro- 
strząsane pilnie, ale bez nienawisci, bez 
żazdrości. Boię się , Milordzie , ażeby bez: 
karność „, ktorą ziomkowie twoi uczynili 
prerogatywą Krolewska, nie stała Się wnet 
y prerogatywą Ministrow; nic albowiem 

łatwicy- 
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łatwieyszego , iako uniknąć kary , służąc 
panu niemogącemu karze podpadać. 


W stanie tym, do ktorego dobr własność 
przywiodła społeczności, nic się nie czyni 
darmo; powinien więc mieć kray dochody 
na odpłacanie usług y prac pospolitych. 
jeżeli wymaga pańszczyzn, y źle słuźo- 
nym będzie, y da pochop do wielu niespra 
wiedliwości. Jeżeli dobra sobie wyznaczo- 
ne mieć będzie; to się otworzy pole zdra- 
dziectwom y oszukaniom; A potym do- 
chody wtakowym.razie, nie będąc coro- 
cznie iednakie , bylby kray wiednym ro- 
ku bogatszy, w druzim uboższy; z ktotey 
nieiednostayności korzystaliby Administra- 
torowie dobr Rzeczypospolitey , łowiąc, 
jak mowią „, w odmęcie. Naybespieczniey , 
więc z podatkow Obywatelskich składać 
się będzie dochod powszechny. Baczniey- 
szą być musi na sprawowanie Skarbu po- 
wszechność, skoro go sama składać będzie; 
y przeciwko chciwości rządzących zasta-, 
wi się chciwość Obywatelow  szczegul- 
nych. Niechay corocznie powszechność 
oznacza Rzeczypospolitey wydatki, w kto- 
rych oszczędną zapewne , ile możności, 
będzie , iako płacić na nie maiąca. Pod po- | 
zorem nieprzewidzianych wydatkow , nie 

poźwaley nigdy na zbywaiące nad potrze- 
bę podatki. Skrupulatność w tey mierze 


iest 


,Rozbziaz III. 2%9 
iest wielkiey wagi; zostawiwszy albowiem 
łatwość y sposobność do trwonienia lub 
obracania na stronę dochodow publicznych, 
prożnobyś potym stanowił naysurówsze 
prawa na przest wa w administracy 
Skarbowey. Te 
Skarbu Rzeczypospolitey usta 
stkie tak ważne, że ledwobym nie powto- 
rzył tego wszystkiego. com dotychczas 
mowił o chciwości; ale w reszcie tyle 
przydaię, że pilnego y wiernego urzędo- 
wania w Skarbie, chwała nadgrodą być po- 
winna. nie pensye. Młodych Obywatelow 
serca rzadko kiedy są dostępne łakomstwu» 
im przeto poruczay wybieranie y sprawo- 
wanie dochodow Kraiówych; ale niech 
pamiętaią zawsze, iż QOyczyzna chce tym 
sposobem doświadczać ich cnoty, przy- 
zwyczaiać ich do rządności, y sposobić 
do posiadania wyższych w Kraiu Urzędow. 


gfownieysze. względem 
wSzya 


Z rowna baczności przestrzegać należy, 
aby: Urzędnicy ani zbyt bogatemi nie byli 
do zakupienia mocy prawodawczey, ani 
żbyt potężnemi -do iey podbicia. Pełno w 
Historyi przykładow , że albo bogacze ku- 
powali rzywiley gwatcenia bezkarnie pras 
wa wszystkie, a|bo go sobie przywłaszcza- 
li szczęśliwi woiownicy. Przypomniy so- 
bie, proszę, com nie dawno mowił ości- 
stym przymierzu chciwości z ambicyą. 


T jeże- 
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jeżeli Urzędnik iest bogaty , będzie wnet 
y potężny; ieżeli ma potęgę przymusi cię 
w krotce , abyś go ubogacił.. Wnieść ztąd 
należy 3 ŻE Prawodawct ostrożnym być po“ 
winien, ażeby tworżąc obrońcow Rzeczy» 
pośpolitey prze ciwko nieprzyiaciołom ob- 
cym, nie mnożył nie przyiacioť domo- 
wych. ; 


Zbawi ienne w tey mierze przestrogi znay= 
dui iemy w Dziejach Rzymskich. Poki tam 
potrzebą było: wprzod być żołnierzem ni. 
żeli Urzędnikiem , poki do pułkow nie by= 
i przyimowani tylko sami Obywatele, nay- 
mniey-czțerysta drachm posiadaiący, ma- 
iatku , poty zupełna trwała zgodność mię- 
dzy służbami cywilną A woyskową , poty 
Rzeczpospolita nie.miała przyczyny obi= 


wiać się ani woysk, ani Hetmanow swo-' 


ich. Ale skóro zbytek upodlił nieiako żoł- 
nierską służbę, skoro woienne trudy y 


prace zaczęto poczytywać' za nieznośne », 


skoro chciano żyć roskosznie, albo być 
potężnym y w iele ziączącym w Rzy mie; 
nie *przeszedłszy przez rożne Ai woy- 
skowe; musiano napełniać pułki ubogim 
ginem, iakiego przedtym do woyska 
nie przylmowano: Nówi ci żołnierze od- 
miennie od dawnieyszych myśleli, aż 
ka w At pospolitey nastąpiła odmiana. 
Jak tylko "Maityusz na woynę przeciwko 


Jugur- 
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Jugorcie wyznaczony; dał przykład zacią- 
gania do woyska tych Obywatelow, k totzy 
do ns jeh s; 
podobni, zaraz doznała Rzec: 
żeiuż nie ma tey nad swoiemi Het 
Mmi, ktorą miała przedtym , powagi. 
nierze albowiem ci, nie będąc iuż 
Obywatelami, mocniey byli przywi L 
do Prokonsula hetmanigcego niemi, niżeż 
li do Senatu y Narodu swoiego. Poszły za” 
tym woyny domowe, wolności upadek, 
y tyrannii założenie. Czyliż nie należy 
wnieść zprzyklady tego, że obrona Qy- 
czyzny tym tylko Obywatelom powinna 
być powierzona, ktorzy w całości iey 
własną / upatrwią całość ? Jeżeli woysko, 
ktore składem iest sił Rzeczypospolitey 
mniey będzie poważane, niżeli inna iaka 
Obywatełow klassa, poweźmie zazdrość, y 
nięnawiść ; a śmiały y ambicyi pełen Oby- 
watel może korzystać z tych namiętności 
do opanowania władzy naywyższey. Nie 
powinny prawa oddzielać funkcyi woy= 
skowych od cywilnych; ieżeli albowiem 
tamte podlegać będą drugim , nigdy Kray 
dobrego woyska mieć nie będzie.. przeci» 
wnie ieżeli drugie pierwszym, to y ptfa- 
wa rządowe bezsilne, y maiątki Obywa- 
telow bez zabespieczenia zostaną. 


ej, NA n ea 
R "naiemnikow 


Zaciążne y płatne woyska przystoią mo- 
źe samowladztwu, ale nie wolnemu izga 
T2 dowi, 
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dowi. Przodkowie twoi, Milordzie, ileż 
ciosow doznali, że: żofnierza od Obywate- 
la oddzielili> Przypomniy sobie domową 
przeciwko Karolowi I. woynę. Ledwo co 
woysko Parlamentowe zwyciężyło .Kro- 
lewskich » y siły śwoie postrzegło, aż za- 
raz iego Hetman, y Parlament zgnębit, y 
narod podbił. Każdy więc Narod wolnym 
być chcąćy powinien przeiąć. przykład 
Szwaycarow , u ktorych nie masz zbierane- 
go y iak my nazywamy regularnego woy- 
ska, ale wszyscy Obywatele Oyczyzny są 
obrońcami OQycżyzny. Jeszcze y u nas wie- 
le iest do poprawy w tey mierze; czemuż 
woyska Szwedzkie nie z takich składalą 
się Obywatelow , iak pułki dawnego Rzy- 
mu? 


Zarzucisz mi zapewne , iż żołnierstwo; 
corocznie. y tylko w potrzebie zbierane, 
nigdy mieć nie może tego cwiczenia , 
karności, ducha, y obyczaiow , iak mieć 
powinno;'że grańice. takiego Kraiu ‘nie 
będą szanowane przez Sąsiadow , trzyma- 
jących zawsze gotowe y tylko świczenia- 
mi żolnierskiemi zabawne woyska. Smia- 
ło ci sprźeczę, y“ powiem,-żć y owszę 
miłicya ta z obywatelow złożona, bi- 
tnieyszą y. odwaźnieyszą będzie nad płatne 
„woysko , ieżeli prawa starać się będą wmo- 
wić-iey zamiłowanie powinności. Gdy stan 


żoł- 
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żołnierski nie będzie od obywatelskiego 
oddzielony, gdy potrzeba będzie stopnia- 
mi woyskowemi iść do Urzędow Rzeczy- 
pospolitey, bądź pewien, że się nowa 
w .Kraiu ustanowi edukacya. Zobaczysz 
mfodź w samych wieku swołego igrzyskach 
sposobiącą się do żofnierskiey służby, y bez 
trudności nabywaiącą tych przymiotow, 
ktore, z musem y to nie doskonale wraż: 
ią się przedaiącym wolność y usługi swo= 
ie. Może taki narod być kilka razy pobity; 
ale nigdy zawoiowanym nie będzie; 'gdyż- 
by go do szczętu wytępić trzeba, aby 
kray iego Osiąść „, a w męstwie swoim no+ 
we zawsze sily y obronienia się sposoby 
znaydzie. Polska zapewne nie iest nayle= 
piey rządzona, brakuie iey tego wszystkie- 
g0, czymby poważaną była od sąsiadow, 
łatwo wkroczyć można w iey Prowincye, 
pustoszyć, y Obywatelow podzielić. Zawsze 
upadku bliską być zdaigc się Polska, dotad 
iednak zachowała swoię niepodległość , 
bo duch żołnierski ieszcze nie zupełnie 
wygasł w Narodzie. jeszcze ta Rzeczpo- 
spolifa mogłaby się nikogo nie obawiać, 
gdyby prawa wiodły Obywatelow do zako: 
chania porządku, zgody, iedności, ćwi- 
czenia woyskowego; gdyby intryga, łaska, 
przemoc, y duch partyi, źadnego nie mia- 
Ty dospraw pospolitych wpływania. Niech- 
że woyskó nieprzyiacielskie wysiędzie do 

T3 Anglii, 
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Anglii, niechay nowy iaki Wilelm dwie 
albo trzy wygra potyczki, upew mam- cię, 
Miłordzie, że na zawsze będziecie pod- 
bitemi. Ziomkowie albowiem twoi do sa- 
mych cywilnych spraw, do rolnictwa, do 
handhi, przyzwyczaieni, nie będą myśleć 
że wolność szacownieysza iest niż maig- 
tek, a po krotkim y słabym odporze tra- 
ktować będą ‘ze zwycięzcą. 


Podźmy tuż do inszych maxym funda- 
mentalnych władzy Prawodawczey. Pewin- 
na być przekonaną, że szkodliwa iest wielość 
praw; osłabia ie albowiem mnogość, y 
dowodzi, że tyla ich liczbę ustanowiło 
nieoświecenie. Zamiast więc pisania noe 
wych, często było pożyteezniey obmy- 
ślać skuteczne śrzodki do zachowania da- 
wnieyszych. Niektotym Narodom wielką 
uczyniby „przysługę, ktoby 2 pomiędzy: 
bezmiernego praw ich maostwa, oddzie= 
liwszy zdawną odmienione lub zaniecha- 


ne, zebrał szczegulnie te, ktore sięutrzy- 


anuią. 

ban o iwódiwca uchwałę iak} ogłosi, 
iest potrzebna. Każde 
„ musi koniecznie 
sli nie złego nie przy- 
to przyńaymniey zatrudni porzą- 
; a niesprawiedliwa 
szecz y dziwaczną byłaby nakazywać Oby- 
watea 


mA 
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watelłom zachowanie prawa ktore-zadnego 
dobra skutkować nie może, Dosyć ztego 
iest, gdy ludzie rozumem rządzący „się 
mogą naganiać prawo; tym samym albo- 
wiem mniey zaufania mieć będą w Prawo- 
dawcy, nrniey będą powelni, y-mniey: do 
społeczności przywiązani. jeżeli wymaa 
gasz po mnie, abym szanował y kochał 
prawa , ktorego użyteczności nie: docie= 
kam, zabraniasz, mi rozumu moiego uży 
wać, y czynisz mie, ile z ciebie iest, 


niedołężnym; iakże potym będziesz mogł 


o 


dopominać się odemnie, ażebym ku 
dom twoim. y ku Oyczyznie moiey miał 
poszanowanie y tę miłość, ktote cechą 
dobrego Obywatela? Urząd nawet 
dzie zdatnym wykonywać powinności, 
ktorych iest ustanowiony. Tm więcey mieć 
będzie. oświecenia, tym: sobie prędzey 
uprzykrzy pi!nować zachowania prawa, 
ktorym sam wewnętrznie gardzi; y mimo 
wszystkę urzędowania swoiego  pilność, 
przebaczać „będzie Obywatelom, ktorych 
choć. przes.ępcami prawa być widzi, win- 
nemi iednak nie znayduie. Pobfażanie to 
admieni się wnet w słabość rządu, y pra 
wa albo wcale zaniedbywane będą, -albo 
tylko na dogodzenie namiętnościom uży- 
wane. 


Chcieć ną kaźdą Rzeczypospolitey waż 
dę osobne stanowić prawo , byłoby ta 
przy- 
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przymnażać praw bez końca; a y tak w 
niektorych rządach nie mogłby leszcze 
wszystkiego. naprawić y uleczyć naypraco- 
witszy y nayobfitszy Prawodawca, Z iedne 
go częstokroć źrzodła sto bezprawiow 
wypływa, to więc niech zatka Prawo< 
dawca, a przez iednę ustawę razem sto 
be 'zprawiow upfzątnie. Y iak prawo wio- 
dgcę nas do kochania bogactw może być 
przyczyną stu wyst tępkow , tak przeci. 
wnie prawo wiodące do pogardzai ua bo- 
gactwami, tyleż cnot może skutkować. 
Maią sw oy porządek prawa s ktore go nie 
ima odmieniać Prawodawca. Na cożby się 
przydało zakazy wać pod surowemi karami 
w szczegulności każde bezprawie, ktore z 
bezrządriości Narodu iakiego pochodzą ? 
Niech będzie ugruntowana moc prawodaw= 
cza, utwierdzona powaga Seymow » zaraz 
Narod nowego ducha nabierze , przesta- 
nie mieszać rozwiozłość z wolnością , y 
tamtę nienawidzić, tę kochać będzie. Pra- 
wa szczegulne zapomniane dawniey albo 
wzgardzone „ nabędą mocy przy straży tā- 
kich Magistratur, ktorym Seym nada przy- 
zwoitą władzę do czynienia dobrze, a za- 
pobieyaria złemu. 


jeżeli prawo zmierza do- ustanowienia. 
większey. między Qbywatelami rowności, 


iest to cecha niemylna, z ktotey sądzić 


| 


0 ic- 
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6iego dobroci należy; poprawi zapewne 
wiele nierządow s y przyniesie zhaczne 
korzyści. Powiesz mi, iż prawo to, o kto- 
rym ia tak podchlebnie wrożę , będzie 
przeciwne duchowi praw dawnieyszych , 
y pociągnie za sobą wiele nieprzyzw oito- 
ści. Być to może, ale dla tego nie należy 
poczytywać go za szkodliw e Daw nieyszć 
owe prawa, które sprzylaią nierowności, 
są y owszem bezprawi iami, ktore wyko- 
rzeniać potrzeba. Nie powinien ze iwko 
nim gwaltownie bić Prawodawca , ale też 
nie powinien zaniedbywać pory» Rów mu 
się sposobna- trafia do ich- osłabienia. 


W takowym rządzie w ktorymby pano- 
wała zupełna rowność między Obywatelaz 
mi, a przynaymniey między rożnemi $ta- 
nami społeczności, zgadżam się , Milota 
dzie, iżby szkodliwą była wszelka nowa 
uchwała dawne: Rzećzypospolitey ułoże- 
nie iakkolwiek mieszaiąca, Ale w rzędzie 
tym, gdzie zastarzałe y silne przesądy, 
nie dozwalaią wspomnieć ani ustanowić 
równości, zdobiłoby y owszem madrego 
Prawodawcę, gdyby udaiąc że nie tyka 
dawnych zwyczalów, stanowił nowe pra- 
wa .sposobiące do sżczęśliwey odmiany. 
Przeciwność w prawach wtedy iest szko- 
dliwa, gdy kłoci y miesza sprężyny rządu 

mądrze ustanowionego ,. ale ieżeli złego 


fzą- 
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rządu dzielność wstrzymuie, y przysposae 
bia nieznacznie do odmiany: i iest zbawien- 
na. Nie mieymy zabobonnego ku dawniey+ 
szym prawom poszanowania, Zawsze 
utrzymywać będę, iż przeciwność do rząr 
dow Rzeczyposj politey Rzymskiey *wnie- 
siona przez ustanowienie Trybunow, była 
użyteczną, ani się dam ustraszyć skarga 
mi y narzekaniami Patrycyuszow. ! 


Senatorowie, mowiłbym do nich, prze- 
stańcie się trwożyć, zwodzi was chciwość 
y ambicya wasza. To Trybunow ustano- 
wienie , ktore wy poczytuiecie za naywię: 
ksze Recz; ypospolitey nieszczęście, przy+ 
miesie iey niezawodną pomyślność. Im 
wy się bardziey. gniewacie na tę no+ 
wość, tym ia mocniey prze ekonany ie- 


stem, że była potrzebna. Mowicie, żew 


Rzymie panować będą bezustanne kłotnie 
y wrzawy; czyliż mu pożyteczniey była 
ięczeć pod przemocą waszą? Zalicie się 
na upadek powagi waszej; ale powaga ta 
wasza czyli riczey przemoc; była niezno- 
śhym bezprawiem. Lepiey wasże „korzy- 
ści zna Pospolstwo, a niżeli wy sami; pra- 
wa ktorych się domagać y ktore otrzy- 
mywać będzie, nie dozwalaiąc abyście 
przewodzili, będą rownie wam iak im 
sprzylaiące. Gdyby was zostawiono na. 
miętnościom waszym „ w krotce nie wię: 


cey- 
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ceybyście znaczyli, tylko że w nieszczę- 
śliwey y wzgardzoney Rzeczypospolitcy 
bylibyście pierwszemi Obywatelami; a w u- 
padku Rzec zypospolitey stracilibyście wa- 
sze prerogatywy » y tę powagę, przy kta- 
rey tak obstaiecie. 

Dla zabespieczenia wolności Angiel- 
skiey , potrzebaby wam, Milordzie, na po- 
dobieństwo Trybunow Rzymskich, iakic- 
go Urzędu, ktorego powaga ważyłaby nie- 
ustannie przeciwko Krolewskim preroga- 
tywom, ktore tak znaczne są , że trudno 
zniemi pogodzić się prawdziwey wolno- 
ści. Poki wam tey sprężyny braknąć bę= 
dzie. poty wasze przeciwko wadom rzą- 
dowym narzekania prożne będą, y nigdy 
ich nie uleczycie. Poki dawne zachowacie 
przesądy , poki nowa iąka ustawa albo 
p: :zypadek nie wleie w was nowego ducha, 
poty nic nie pastąpic ie w poprawie rządu, 
poty prożno wam zdarzać będzie pomyśl- 
ne okoliczności fortuna, bo y zdawniey- 
szych nigdy stałego nie umieliście odnieść 
pożytku. 

Domyślasz się łatwo, że ktore dla An- 
glis też same dla Oyczyzny moiey czy- 
nię życzenia. Może mnie poczytasz u sie- 
bie za człowieka marzącego y dziwacznie 
myślącego; ale radbym, żeby Szlachta 
Szwedzka iak nayprędzey źle użyła szcze- 

gul- 


ak 


) 


i przykładem Plebeiuszow 
(ich, ktorzy potrzebuiąc obrony na- 
eciw,przemocy Senatu , nie myśleli o 
przywroceniu Tarkwiniuszów na tron. 
Nie wiem przez jaką fatalńość dzieie się; 
że ludzie zmordowani przewodzeniem Rzą- 
du, nigdy prawie nie tlepszatią swoiego 
Josu, ale tylko iarżmo odmieniaią. 


« 
Kży 
I 


Pramoaamca starąć sie ma 


żele. kochali frawa,.K ary 3 
powinny być łagodne. Q dz 
obyczaiow , ktore Obym: tel 
21 zywiązanemi do Rządu Kraiozwe 


DEDE 


Zecz niewątpliwa, mowił da 

zof Szwed, iż gdy pierwsi przod 
nasi czynili między sobą umowy , uii 
li traktaty , pisali prawa, słowem. 
wsze początki zakładali Społeczność 


żdy znich do zrzeczenia się ni ci 
swoiey nie miał inszey pobudk o 


interes własny. Wyobrażenie dobra spo- 
litego ieszcze naow czas ludziom nie by= 
To znane; wspomnieć o nim, byłoby to ob= 
cym y niezrozumianym mowić ięzykiem. 
Utworzono społeczne związki, poddanó 
się władzy powszechney, bo każdy. w 
szczegulności, czuiąc słabość swolę , po- 
znawał potrzebę łączenią się z drugiemi 
ażeby od nich był wspierany; każdy prze- 
glada? korzyści, ktorych się miał spo» 
dziewać przylmuląc obowiążek wykony= 
wania powinności względem innych, kto- 
re wzaiemnie wszyscy obowięzywali się 
pełnić względem niega Celem Prawodaw- 
stwą 
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+: 


stwa być powinno było uczynić każdego 
Obywatela szczęśliwym; czem dy Pra- 
wodawcy uwolnili się od tego: obowiązku, 
bez ktorego nigdyby się się nie była sklei- 
ła społeczność? Czyliż iaka odmiana w 
naturze serca y umysłu ludzkiego nastą- 
pHa? Jeżeli ieszcze też same czułości ma- 
my, ktore mieli Oycowie nasi; ieżeli ro- 
wnie nam lak im wrodzone test y niezby- 
te szczęśliwości pragnienie; iężeli skryta 
iakaś moc wiedzie nas zawsze do przekia- 
dania własnego dobra nad dobro inszych 
ludzi; ieżeli nakon iec, podług w yrazu Cy- 
cerona; za zgwalceniem tego przyrodzone- 
go czucia nastąpić koniecznie musi, iż 
zepsowane będą wszystkie obowiązkow y 
enot naszych ptawidła; toć tszczęśliwie= 
pie, ktore nazywamy pospolitym, nie mo» 
że się składać tylko z szczegulney każde- 
go Obywatela szczęśliwości. Czyliż. Pra- 
wodawca moż» się rostropnie spodziewać» 
iż ustawy iego kochać będą ci ludzie , 
ktorych on dobra zaniedbał? Czyliż mo- 
żna zakładać uszczęśliwienie: w tym Kraiu, 
w ktorym wiele iest Obywatelow na los y 
stan swey wyrzekaiacych? Czyliż tam 
przyrodzone skłonności nie będą się bez 
ustannie silić, aby- wtłoczone ha siebie 
iarżmo zrzuciły? Jakież z tąd zamieszania 
wynikną? Sami nawet społeczności tyrani 
staną się wkrotce rownie nieszczęśliwemi, 
iak ofiary ich tyrannii, 


Dobra 


| 
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Dobra pospolitego natenczas pewnym 
być mogę, kiedy widzę, że rownie Ma. 
gistraty jak Obywatele do praw kraiowych 
są przywiązani, wtedy bowiem niczego 
nie braknie do uczynienia Narodu SZCZĘ- 
siwym y kwitnącym; bez tego zaś przy- 
wiązania y wewnątrz podzielony być musi 
Naród, y do bronienia się przeciwko ob- 
cym nieprzylaciofom niezdatny. Wnieść 
żtąd należy, iż wielu Prawodawcow szka- 
radnie się. zmylili rozumisiąc, iż zabe- 
spieczaią  szczęśliwość pospolitą, gdy 
stanowili takowe prawa., ktore od wielu 
nienawidzone być miały. Czemuż pytam 
się, w Kraiach niektorych, gdzie tylko pe- 
wnych osob pożytki są uważane, a o in- 
nych Obywatelach zapomniano, za co mo- 
wię tam ważą się dobro pospolite wspo- 
minac, y tym nazwiskiem swiętym musić 
Obywatelow do czynienia ofiar? Słowem 
żamknę, każdy Prawodawca iest bezrozu- 
mny. ktory mając na cclu dobro powszeż 
chne, nie wie albo z ipomina. że czľo- 
wieka inaczey poruszyć nie można, tylka 
powabem „własnego dobra, 


Powiesz mi moźe, Milordzie „Że w Nau 
rodach, które dotąd poczytuiemy za nay- 
mędrsze y- nayrządnieysze, wymagano 
wielkich ofiar. Ale daruiesz mi, że się z 
toba nie:zgodzę. Nigdy w tych 'Rzeczach. 


Pospo= 
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pospolitych nie. były prawa tak bez 


rozumne y dzikie , aby nakazywały Oby- 
watelówi przenosić dobro pospolite nad 


rzyść osobistą; zachęcały go tylko y 


) 


4 
ô 
dobra; y zdaiąc się wymagać tey ofiary, 
byłyby przygasiły ow płomień, ktory:Ko= 
drow y Decyuszow zapala. „Zamiłowanie 
praw y rządu wpaiało w obywatelow he- 
roiczną owę Cyczyzny miłość, ktora wio- 
dla aż do ofiarowania samego siebie. na 
iey usługi. Chętnie dla niey poświącano 
maigtek własny, bo go naywyźszą swoią 
opieką zabespieczała; nie oszczędzano na- 
wet y życia , bo Obywatelow opaiała mi- 
łością chwały. W miłości samego siebie 
szukano y dochodzono pochopu do kocha” 
nia dobra pospolitego; tak S$partańczyk 
przed woyną Pelopenezką*» Ateńczyk za 
pieknych wiekow swoley Rzeczypospo= 
litey, Rzymianin w wieku tym» ktory 
Decyuszow wydawał, własne uszczęśli- 
wienie znaydowali , czyniąc co-dla uszezę- 
śliwieńia Oyczyzny. Tak użyteczne Kra- 
iowi omamienie tam tylko zdarzać się mo- 
że, gdzie Obywatelow czynią szczęśliwe- 
mi prawa. 

Wszystkie tedy prawa maią być bez- 
stronne , inaczey albowiem nie będą spra- 


wic- 
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wiedliwe. Maia zbliżać wszystkich, ile być 
może » do rowności; "pokrzywdzeni albo- 
wiem Obywatele oziębley będą przywią- 
zani do Oyczyzny; inni zaś raczey outrzy- 
manie Soo swoich, niżeli o dobro 
Rzeczypospolitey troskliwi będą. Niech 
prawa uczą Obywatelow przestawać na 
male; doświadczenie „albowiem potwier- 
dza» iż ludzie tym więcey dbaią © po- 
spolite dobro, im są mniey zaprzątnieni 
staraniem o domowe, y że niknie hero- 
izm za wciśnieniem się do Kraiu bogactw; 
roskoszy y zbytku, W Narodzie tak rzą- 
dzonym nie będzie co karać chyba lekkie 
niedoskonałości y zapomnienia, wszyscy 
albowiem kochać będą porządek y spra- 
wiedliwość; prawa przeto, ludzkie y ľa- 
godne być powinny. Gdzie widzę surowe 
kary, tam mogę obwiniać Prawodawcę o 
nieoświecenie y dzikość. Jeżeli chce być 
strasznym dla przestępcow nie PARE 
się o miłość dobrych, nie trafi do celu 
ktory sobie zamierza. Jak prawa zbyt 
miękkie y niebacznie szafuiące nadgroda- 
mi nie będą skutecznym do czynienia do- 
brze pochopem., tak ani zbyt surowe nie 
odwiodą od złego. 


Nie będzie przymuszony Prawodawca 
pisać krwią ustawy swole, y rządzić Oby- 
watelami przez surowość y trwogę, ieżeli 


U bę- 
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będzie umiat korzystać z przymiotow spo- 
fecznych od przyrodzenia nam wlanych. 

Niechay wprzod kilka razy strofuie, niż uka- 
rze; niechay, się stara dokazać, abyśmy się 
sani wstydzili przestępstw naszych, y nie- 
chay karanie duszy raczey, ieżeli tak mowić 
mogę , dotyka, niżeli ciała. Słowem oświe- 
cony Prawodawca bardziey przemyślać bę» 
dzie o śrzodkach zapobiegania przestęp- 
stwom, niż o sposobie ich. karania. Przy- 
znać należy, iż w tey mierze przedżiwnie 
A byli Rzymianie. Cenzorowie 
ich niby postawieni na straży, czuwali 
bez przestanku na w ystępki wcisnąć się do 
Rzeczypospolitey: usiłuiące. Umykali oni 
przestępstwa okazye, y niedozwalali nie- 
iako wpaść do yi sci; zabraniaigc zbli- 
žać się do niey- Kary lekkie, iako to: Szla= 
chcicowi pierścienia albo konia zaszczyt 
odebrać, Senatorowi mieysca w Senacie 
zbronić, lub pospolitego: Obywatela do 
pokolenia niższego przenieść , kary mo- 
wię te były dostateczne» iz przez długi 
czas nie widziano w Rzymie żadnego Z 
tych przestępstw , ktore się po zepsowa- 
niu obyczaiow ziawiły, y ktorych ani su- 
towe nasze katownie wstrzymać w biegu 
swoim nie mogły. 


Kiedy zwyczayne kary nie zdaią się być 
dostateczne na zapobieźenic  przestęp- 


stwom, 
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stwom3 nie ochay. Prawodawca czuyniey- 
im e zamiast pomnażania suro- 
chay się stara poznać zdroy 
wia, na ktore utyskuie. Nie będzie 
trzęby” karania surowo haniebnych 
;tępstw-do ktorych przywodzić może 
fakomstwo y ambicya, ieżeli łagodnemi 
karami potrafi wstrzymać początkowetych 
namiętności ($yrzenia się. Zacożby też sd- 
me prawa, ktore były. dostateczne na 
przodkow naszych, nie miały wstrzymywać 
skutecznie ich potomkow , ile że począ- 
tkowe występki zawsze z iakąś okazuią się 
boiaźnią? Pierwiastkom więc złego nale- 
ży zapobiegać. Dość będzie na ow czas do 
poprawienia Obywatełów, ocucić Urzędow 
ociężałość w strzeżeniu prawa, przydać po- 
wagi rządowi, postanowić, ieżeli tego po= 
trzeba pnadzwyczayną y czasową Magistra- 
turę, ktoraby dawszy żywe poruszenie 
umysłom » stłumiła nowe bezprawi ia, a da= 
wnym prawom moc Bea Ten iest, 
ieżeli się nie mylę, iedyny sposob, ktore= 
go używać powinien Prawodawca na uczy- 
nienie poprawy. Droga iest krew ludzka, 
y oszczędzać iey należy. Nie miałoby wnet 
granic okrucićństwo , gdyby prawa tym 
większey używały surowości, im prze- 
stępstwa większey śmiałości nabieraią. Na- 
znaczysz zamiast szubienicy wplatanie w 
koło; ale wnet iakąż nową katownią do 
U2 koła 
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koła przydasz? Zdziczeią prędzey umysły» 
niżeli się poprawią. Nie iest to sposob 
czynienia ludzi lepszemi,  tfumić w 
nich czucia ludzkości, ktoremi nadani są 
z przyrodzenia. Surowe nazbyt y krwią 
pisane ustawy przyspieszą y owszem upa- 
dek, ktoremu chcesz zapobiegać. Chcąc 
aby się kaiali źli, uczynisz nieludzkiemi y 
dobrych. Postrachem rząd<*ni Obywatele 
oswoią się powoli z widokiem nowych ka- 
towni, y srogiemi staną się. Zniosłszy ņa- 
lezytą miarę między karami a przestęp- 
stwami, będziesz nakoniec przymuszony 
w piec kazać wrzucić piekarza za przeda- 
wanie chleba nie podług wagi spra- 
wiedliwey. Na ow czas Narod składać się 
będzie z niewolnikow nikczemnych , iacy 
zhańbiaią Azyą, y ktorzy albo niedołę= 
żnemi albo złoczyńcami być muszą; Pra- 
wodawca zaś katem nieiako będzie o wy- 
naydowaniu nowych coraz imęcząrń my- 
ślącym nieustannie. 


Z niewymownym _ ukontentowaniem, 
rzekł Milord do naszego Filozofa, słyszę 
od ciebie tak ludzkie względem kar prze- 
pisy. Jestem przekonany, że prawom przy- 
pisać należy, ieżeli ludzie -są występni. 
W takim ułożeniu rządow, gdzie wszystko | 
pomnaża potrzeby y draźni namiętności 
nasze, wymaga Prawodawca, ażeby nie by- 


10 
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ło przestępstw, y karze nielitościwie 

za własne biędy. Gdyby same Narody Euro- 
peyskie pisały były krymińalnych praw 
xięgę, byłyby niechybnie zachowały tę 
łagodność, ktorey po Prawodawcy żądasz; 
y nasi Obywatele byliby karani w potrze- 
bie ztą ludzkością, iak niegdyś Grecy y 
Rzymianie. Ale na nieszczęście , u wszy 
stkich niemal Narodow byli y są ieszcze 
Prawodawcami ci, ktorzy wyższemi się 
czynią nad prawa, y mogą ie bezkarnie 
gwałcić. Dumni z potęgi swoiey, nieludz= 
cy przez doznawanie pomyślności nigdy 
nieprzerwaney, przyzwyczaic ‘ani 86 Ę 
nia swoiemi poddanemi za 
tego Kray, aby się iego rz; 
dniać mieli. Jak nadgrodami tak karami 
szafuią nie podług sprawiedliwości » ale 
trefunkowo , y podług uwidzenia swoiego. 
Ziaką nieuwagą człowieka ledwo w: 
go być Kadym, czynią pierwszym We- 
zyrem, z takąż częstokroć skazuią na śmierć 
nieszczęśliwego przestępcę , ktorego mo- 
żnaby łatwo dobrym y pożytecznym Oby- 
watelem uczynić. 


eask R 


Ale , mowił daley Milord, naywięcey 
mnie obraźaią te prawa, ktore na śmierć 
skazuią winowaycow. Rozważam często- 
kroć sam z sobą „ani się przekonać mogę; 
iakim prawem odważamy się przeciwko 


U3 podo- 
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podobnym do nas ludziom popełniać to 
okrucieństwo , od ktorego sama. wstręt 
chciała nam uczynić natura, utworzywszy 
w nas serce do uprzeymości, ludzkości, po- 
litowania. Wiem; iż naywższa ta władza 
ktorą społeczność nad: członkami swoiemi 
piastuie , iest niewątpliwa y sprawiedliwa, 
iey bowiem Obyw atele poruczyli moc stas 
nowierńia Praw -y Urzędników ; ;- wiem Że 
Prawa byłyby bezsilne y  niepożyteczne 
gdybyśmy nie podlegali karom za ich 
gwałcenie; hamulec ten koniecznie po- 
trzebny iest do wstrzymywania namiętno- 
ści naszych, y do przeważania pożytkow, 
ktorych się spodziewamy z przestępstwa. 
Znam dobrze to wszystko , y- dlatego sza- 
nować będę  naywyższą w społeczności 
władzę, poki się zachowa , w. obrębach 
sobie właściwych, poki karania iey będą 
iak strofowania, dotego zmierzaiące; al by 
nas lepszemi y szczęśliwszemi: uczynić. 
Ale gdy widzę Prawodawce y  Urzędniki, 
mieczem uzbroione , nie mogę w sobie 
gniewu utrzymać, Ktoż ich nadał tak akru- 
tnym prawem? Pewnie samiż Obywatele? 
Ale nie; bo według potocznego przy ysło- 
wia, nikt dać drugiemu nie może, czego 
sam nie ma; nie Sie zaś prawa Obyważ 
tele życiem własnym rozrządzać ;; więc 
kara śmierci nie może być usprawiedli- 
wioną przezumowę , ktorą utworzyła się 
społeczność. 


Gdy: 
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Gdy mi się zdarzyło rozmawiać w tey 
materyi z Filozofami y odpowiadali mi, że 
Prawodawca stanowiący karę śmierci; 3 
Urząd wykonywaiący to prawo, czynią 
naow czas powinności Hetmana, y uży= 
walą nieliako prawa woyny na przestęp= 
cę, ktory się oświadczył być nieprzyia- 
cielem narodu, albo iednego z czionkow 
Narod składaiących, ktorych on bronić y 
zasłaniąć iest obowiązany. Prawo. to woy- 
ny, przydaią, w stanie przyrodzonym nale- 
żało do wszystkich ludzi; poki bowiem 
sądow na poznawanie kłotni nie byfó; 
rostrzygano ie mocą; ale gdy się kleić Spo- 
teczności "poczęły, władzę tę oddano Praż 
wodawcom. Y dla tego Narody, iako zo- 
staiące dotychczas w tey: pierwias tkowey 
iedne, względem drugich niepodległ ości, 
ani Sędzięgo żadnego nie maiące, posiada= 
ią prawo oręża » mogat prawnie" zabiiąć 
nieprzyjaciela obcego, ktory ich niespra= 
wiedliwie zaczepia. Wnoszą ztąd. iż'Na= 
rod. może użyć tegoż samego. prawa prze- 
ciwko domowemu nieprz zyiacielowi:; kto= 
ry prawa społeczności "obraża. 


Rozumiem te piękne dowody, ale nie 
iestem niemi przekonany. Nie iestem obroń- 
cą Rzeczypospolitey Kwakrows wywra- 
caią oni moralną naukę, chcąc ią dosko- 
nalić. Zabraniaiąc aby sprawiedliwość nie 


mogła 
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mogła odpierać niesprawiedliwości y gwał- 
tow, dodaią potuchy ludziom niecnotli- 
wym, y panow anie nad światem im poru- 
czaią. Zgadzam się nato, iż Kray powi- 
nien sifę przeciwko sile zastawić, iż mo- 
że wydać bitwę obeemu Mocatstwu, kto- 
re go chce podbić w niewolą , opanować 
iego własność , pustoszy iego kraie, albo 
sprawiedliwym iego domaganiom się nic- 
chce zadosyć Uczynić. Nie ma Kray spo- 
sobu inszego > tylko ten ieden; do ocalenia 
wolności, y własności swoiey. Ale nigdy w 
tym. przypadku -nie iest Rzeczpospolita 
względem Obywatelow przestępnych, kto- 
zyCh traconych ledwo nie codzień widzie- 
my: Wszakże winowayca ten, ktorego 
społeczność w więźieniu trzyma, iuż iey 
szkodzić nie może. Coż upoważnia doie- 
go stracenia, kiedy iuż ogołocony z wol- 
ności, y okuty w łańcuchy? Prosi o łaskę, 
prosi ożycie; iest w stanie przynaymniey 
rownym., iak obcy nieprzyiaciel > ktory 
rzuca broń „albo utieka, upokarza się, y 
o łaskawość żebrze. Jeżeli w takim razie 
obowiązany iestem być wspaniałym y 
poyść za powodem ludzkości; ieżeli gwał- 
cę Narodow prawa dogadzaiąc gniewowi 
moiemu y zemście; czyliż mniey nagan- 
nym będę pozwalając na odięcie życia 
ziomkowi, z ktorym ścisleyszemi węzła- 
mi złączony iestem, niżeli z nieprzyiacie- 
lem 
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lem obcym? Y nacoż przydałaby się nam 
społeczność , kiedy los Obywatelow byłby 
gorszy, niżeli los w stanie przyrodzonym 
żyiących ludzi? 


Radbym Milordzie , odpowiedział Filo- 
zof Szwed, aby uwagi twoie były grunto= 
wne; ale, z żalem mi przychodzi wyznać, 
nie mogę zgodzić się z zdaniem twoim. 
Otoż to owa nieszczęśliwa własność, ktora 
tyle złego nabroiwszy na świecie, przy- 
musza nielako. Prawodawcę, ażeby był 
okrutnym. Rzecz iest przynaymniey po- 
dobna do prawdy, że gdyby ludzie byli 
żyli 'w owey szczęśliwey dobr wspolności» 
ktorey iaodżałować nie mogę, namiętno= 
ści ich byłyby rostropne, skromne, spo- 
koyne, y nie byłoby potrzeba tey prze- 
ciwko nim surowości, ktorey dzisiay spra- 
wiedliwość używać musi. Lubo prawa nie 
mogą być nigdy zbyt łagodne, iednakówoż 
karą śmierci w niektorych okolicznościach 
iest potrzebna. Skoro odważamy się na 
zbrodnie nayszkaradnieysze, skoro żadne 
insze sposoby na poprawienie nas nie są 
skuteczne, czyliż na ten czas nie mogą 
prawa dzielnieyszego użyć hamulca, y 
wstrzymać nas od przestępstwa bolaźnią 
surowey kary? Nie potrzeba było , Milor- 
dzie, ażebyśmy mieli moc rozrządzania 
własnym życiem ». do oddania oręża w rę- 


ce 


O PRAWODAWSTWIE 


ce Prawodawcy. Y owszem sami potrze= 
bowaliśmy praw tych surowych, na kto- 
re powstaiesz, do.obrony życia naszego 
przeciwko zaboycom iuż oczywistym, iuż 


ukrytym. W stanie natury mam prawo, 


śmierci przeciwko temu ktory biie na mo- 
ie życie; w stanie społeczności oddałem 
toż prawo naywyzszey władzy ; za cożby 
go używać nie miała? Nie dali Obywatele 
Prawodawcom mocy władania życiem 
swoim; nadanie to byłoby nierozumne y 
nieważne: ale tego się domagali, żeby 
strzeżono ich beśpieczeństwa, żeby nay- 
wyższa zwierzchność mieczem zawsze 
uzbrojona oddałała od nich wszelkie napa- 
ści, y broniła ich przeciwko domowemu 
nieprzylaciefowi, ktoryby na życie ich 
chciał nastawać. 


jeżeli potrzeba, w ktorey się znayduie 
Rzeczpospolita, odpierania obcego mic- 
przyiaciela orężem, iest dowodem pewnym 
że ma prawo użycia mocy» toć tenże sam 
dowod pokazuie, że prawa mogą niekiedy na- 
znaczyć karę śmierci. Skoro są ludzie tak 
złośliwi» iż się odważaią -na dobrowolne 
y rozmyślne zaboystwo, na zadanie trus 
cizny, powinien Prawodawca karać prze- 
stępcow odięciem życia. Nie byłoby mię- 
dzy ludźmi ani porządku „ ani bespieczeń- 
stwa, ani prawa, gdyby los obywatela 


cng- 
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"go gorszy był niżeli los zaboycy5 
zaś nastapić musiało, gdybym ia 
f stracić naywiększe y niepowetowa- 
>a zaboyca moy gdył by się został 
u, Wsz, stkie przeciw ko: mężo- 
3 I oytyby niepożyteczne, 9 ly 
by mężoboyca śmiercią karany nie był. 
Gdyby. nie boiaźń stracenia własnego życia, 
fatwoby zemsta lub. nienawiść na cudze 
nastawała ; za życie albowiem osobistego 
nieprzyiąciela tylko wolność swoia poda- 
wałaby się w niebespieczeństwo. 


Nietayne misa dowody Filozofow nie- 
których, chcących zagubić karę smierci. 
Alboż to, mowig oni, alboż to nie masz 
więźień , kaydan, prac rozmaitych , kto- 
re mogą uczynić życie nad samę śmierć 
strasznieyszym ? Odpowiadam, że w takim 
rezonowaniu nie tylko nie widać tey ludz= 
kości, ktorą się chlubią, ale y owszem 
pokazuią, że przez głębokie myslenia sta- 
Ji się wykwintnie okrutnemi iak Tybe- 
ryusz, który nie pietwey życie swoim 
nieprzyiaciołom odbierał, aż wyczerpnąt 
wszystkie męczenia ich sposoby. To pe- 
wna, że gdyby winowayca na wieczne 
skazany Gone, mial przez całe ży- 
cie czuć toż samo pomieszanie, tęż sa- 
mę boiaźń y rozpacz. ktorey doznalie w 
pierwszym owym momencie, gdy go do 


wię- 


316 O PRawoDAWSTWIE 
więzienia wtrącaią, byłby daleko srożey 
karany, niżeli śmiercią; a zatym sama 
nawet ludzkość wymagałaby na ow czas, 
aby mu odiąć życie, ktore dla niego cię- 
żarem iest nieznośnym. Nie czyńmy 50- 
bie omamienia; zawsze ludzie za dobro 
naydroższe poczytywać będz życie; za- 
wsze boiaźń śmierci tak będzie przewa- 
Żać nad okropność więźienia, że się nie 
znaydzie żaden złoczyńca na śmierć pro- 
wadzony, ktoryby nie poczytał za łaskę, 
odmianę wyroku na niewolą choć nay- 
przykrzeyszą , y na: prace choć naycięż- 
sze. Zaboyca odeymuiąc. życie swoliemu 
nieprzyiacielowi , chce mu naywiększe złe 
wyrządzić; toć śmierć poczytuie za nay- 
większe nieszczęście; więc boiaźnią utraty 
życia hamować należy zapędy nienawiści 
y: zemsty. 

Co się tycze prac y robot ciężkich, kto- 
te zamiast karania śmiercią chcą wprowa- 
dzić; pytam się, czyli prace y roboty te 
jakkolwiek przykre y nużące, nie są wszę- 
dy wydziałem ubogich ludzi? za coż. ro- 
wnego losu doznawać maią y zbrodnia y 
ubostwo ? A potym możnaż się spodziewać 
ażeby sobie w pracach tych nigdy nie 
zfolgował złoczyńca? Gdzież znaydziemy 
tyle katow ilebyich było potrzeba? gdzie 
tyle ludzi srogich , ktorzyby przestrzega- 


li 
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li ścisłego wyrokow sądowych wykony- 
wania? Ktorych seree niedoznałoby nigdy 
czucia politowania y ludzkości? Byłoby 
to wymagać żeby się poczwary między 
ludźmi rodziły; y gdyby się znaydowali 
tak dzicy ludzie, pow inienby Prawodawcą 
obchodzić się z niemi iak z zaboycami. 
Ale w reszcie pozwolmy, że okrutni ci 
złoczyńcow stroże, będą zawsze niedostę- 
pnemi litości; czyliż rownie obiecywać 
sobie można, ażeby y przekupieniu do- 
stępnemi nie byli? Nakoniec moc nałogu 
tak wielka iest, iż do wszystkiego ludzi 
przyzwyczaia. Owi więźniowie, ktorych 
biedne życie miało być przy kładem dla 
innych Obywatelow , może wesołemi y 
szczęśliwemi zdawać się będą w pośrzod 
swoiego nieszczęścia. Spotkałem sam niç- 
dawno gromadę winowaycow s ktorych 
na galery posyłano; y przyznam się, że 
widok ten nie zdał mi się być przykła- 
dem zdatnym do uczynienia wstrętu od 
zbrodni; spiewali z naywiększą wesołością, 
y gdyby byli nie żebrali, gdybym był nie 
widział że są okuci, możebym byt zazdro- 
ścił ich losu. Słowo ieszcze przy dam: z 
tych złoczyńcow, ktorych na wieczne ska 
zuiemy więzienie, czyliż żaden kaydan 
nie zrzuci, żaden przez ucieczkę wolno- 
Ści nie odzyska? Byleby się zaś iednemu 
y drugiemu wyśliznąć zrak swoich opraw= 
cow 
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cow źdarzyło, tak łatwo wkrada się do 
serc ludzkich nadzieia, że zaraz sto hul- 
taiow smiało odważać się będą na zbrodnie, 


Poruszony iestem twoiemi dowodami 
rzekł Milord, y przyzmaię, iż Prawodawca 
pow inien czynić nam wstręt od zbrodni , 
stawiając pod oc zyma nasze mi przenikaigce 
przykłady nieszczęść na ktore naraża zbro- 
dnia; ale w reszcie nie widzę żeby do učzy- 
nienia tego skutku koniecznie potrzekną 
była kara śmierci. $mierć iest momentem 
iednym, wie złoczyńcą że iest ńieuchron- 
na,oswoił się ziey obrazem, y iuż się 
więcey nie lęka ostatniego zgonu; całe ży- 
cie przepędziwszy niesławnie , pieczutym 
iest na niesławę śmierci. Moc niey daleko 
raziłaby go boiaźń przysziości, w ktorey 
nie upatrywałby nic, tylko przykre wię- 
źienia, kaydany, y prace nieustanne. 
Wszakże postrzegamy samt, przydał Mi- 
lord, że widok tracenia DOMACH na 
śmierć skazanego, słabe tylko naumyśle 
ludzi niektorych czyńi wyrażenia, Przyto- 
mni tey scenie gniewem tylko lub polito- 
waniem są wzruszeni; nie czuią owey zba- 
wienney bolaźni, iaka przeraża długie ka- 
ranie człowieka na ścisłą osadzonego nic- 
wolą.' Naostatek sposob ten karania iest 
nieustanna dla Obywatelow nauka» gdy 
tamten krotką iest y wnet zapominanę. 


Pra- 
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Prawda, Milordzie, odpowiedział nasz 
Filozof, że śmierć iest momentem; ale 
ten moment decyduie o wszystkim, koń= 
czy doczesność, a otwiera bramy wieczno- 
ści. Naten moment wzdryga się przyro= 
dzenie; y nie tak łatwo, iak rozumiesz; 
oswala się winowayca z obrazem śmierci, 
na ktorą zasługuie codziennie; widziemy 
bowiem prowadzonych na stracenie: zło- 
czyńcow, że drżą, y lękaią się; a ieżeli, 
niektorzy znich odważniey nieco karki 
pod miecz poddaią, iest to dzikość ludz- 
kiemu przyrodzeniu przeciwna. Wreszcie 
nie tak tu idzie o karanie złoczyńcy» 
iako o wstrzymanie od podobney zbrodni 
innych Obywatelow. Ktoż zludzi nie wię- 
cey wzruszonym będzie widząc rownego 
sobie na publicznym rynku tracenie, niżeż 
li odwiedzaiąc więżienia y galery, cho- 
ciaż te obraz bólu y nędzy zawsze przed 
oczyma stawiaią ? 


Powiadasz, że widowisko. *traconego 
śmiercią złoczyńcy, tylko gniew, lub po- 
litowanie wzbudza. jeżeli to prawda, więc 
wszystkie twoie kryminalne prawa będą 
chyba niesprawiedliwe, beztozumne, nie- 
ludzkie y dzikie. Chyba rowną karę wy- 
znaczaią przeciwko krewkości, jak na 
zbródnią ; przeciwko filutowi iak na za- 
boycę; chyba że razisz rozum skązuiąc 


na 
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na śmierć przestępcę ktoryby się mógł 
poprawić, y ktorego wykroczenie począ- 
tkową tylko złość oznacza, Chyba że pro- 
wadzisz pod miecz katowski obywatela, 
ktory nic nie uczynił podłego, ktorego po- 
czciwość y męstwo godne szacunku; kto- 
ry musiał posłusznym być przesądowi albo 
błędowi przez prawodawcę nie wykorze- 
nionemu, ktorym na koniec sambyś po- 
gardzał, widząc że tak iest nikczemny, 
iż sobie więcey ceni życie nad sławę. Nie 
rozumiey, Milordzie, aby kara śmierci. 
lubo koniecznie w niektorych okoliczno- 
ściach potrzebna, powinna być zbyt czę- 
sta dla powściągnienia gwałtownych na- 
miętności, y dla skutkowania tych korzy- 
ści, ktorych się z niey Prawodawca spo- 
dziewa. Mowisz,że niewola, ktorą chcesz 
na mieysce śmierci ustanowić, będzie nie- 
ustannym dla Obywatelow ostrzeżeniem 
aby szanowali Prawa. Ale iuż na ten za- 
rzut odpowiedziałem, y przydaię, że co 
bezustannie ostrzega , przestaie nakoniec 
ostrzegać. Przyzwyczaia się człowiek do 
wszystkiego, y podobno przeto nie dosyć 
skuteczną boiaźń wzbudza w kraiach nie- 
ktorych kara śmierci, że tam nazbyt czę-' 
sto iest używana. Oby rzadsze były tak 
straszne przykłady sprawiedliwości! Jeże- 
li nie częste są zbrodnie zasřuguūiące na 
śmierć , więc nie należy używać często kar 
na 
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na zabieżenie im ustanowionych „ rzad- 
kość ta będzie naymocnieyszym dowodem 
dobrego rządu y praw zbawiennych. 


Zgodziemy się łatwo, Milordzie, y na 
iedño zdanie przystaniemy , skoro cipo- 
ko dwoistego złoczyńcę rozu= 


miem być godnym śmierci. N dd za- 
ycę, y przyczyny iużem przełożył; po- 
wtore winowaycę , ktory, podiug naszego 
rządy Szwedzkiego, zdradza oyczyznę wła- 
ną, bądź przez wprowadzanie do niey 
saimowładztwa, bądź przez poddawanie 
iey obcemiu mocarstwu. Chciey uważać 
dobrze mole wyrazy , aby 5 nie mylił 
się kto, ynie rozumiał, że biorę ża prze= 
stępcę, za burzycieła spokoyności, Oby- 
watela, który nie lgka się prawdy mowić 
Narodowi swoiemu, ktory żada odmian 
zdatnych uszczęśliwić iego Oyczyżnę. Za- 
fosna zaiste rzecz iest być przymuszonym 
czynić to ostrzeżenie, iż nie potrzeba karać 
obywatela, kterego y owszem kochać y po- 
ważać należy. Ale czylaż to wina, ieżeli 
dzisiay tyle iesti kralow, wktorych nie 
mogiby się beśpiecznie ukazać Kato? Gdzie 
karane iest prawdy mowienie, tam prawa 
pisane byly przez tych; ktorym błędy, 
przesądy, bezprawia, zbrodnie, miały być 
pożyteczne; tam kray bliski iest swoic- 
go upadku. 


w a Na 


322 O PRAWODAWSTWIE 


Na insze prze stępstwa stanow rozmaite 
Kary, więzienia ściśleysze lub fagodniey. 
sze,- wygnanie, grzywny, y tym podobne. 
ka: me: kar iednakowych na przę- 
nierownie obrażaiące społec sanosi 
yś albowiem rozum Ob CY: 
straciłbyś ich zaufanie , joe ci wie- 
je zależy. Przyimuiąc w moim prawodaw- 
stwie karę śmierci, ale w dwoch szcze- 
gulnie przyj padkach, zdąie mi się, że się 
zbliżam do zamiarow natury; stałem się 
surowym pr pobudkę ludzkości; uwa- 
żyłem iż naymędrsze Narody surowość tę, 
osądziły za potrzebną; y że (zbyteczna 
praw łaskawość okrutne obyczaie płodzi, 
dam leszcze , iż naylżeysza śmierć iest 
naysroższą karą z tych wszystkich „ ktore 
Prawodawca ustanowić może, Jako Qyciee 
Oyczyzny karać będzie po oycowsku, ka- 
rać z przymusu, Okropnaż to powinność 
wynaydować sposoby męczenia ludzi! za- 
miast słuchania gniewu, ktory zbrodnia w 
cziowieku cnotliwym wzbudzać zwykła, 
szanować będzie Prawodawca drogie to 
ludzkości czucie, ktore w sercach na- 
szych wypiątnowała natura, 


Aby prawa były od Obywatelow kocha- 
ne, nie tyłko maia być łagodne y y ludzkie, 
ale nadto r inny € dawać pe wna A inności 
obronę, y zabespieczać każdego, że pełniąc 


SWQO- 
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swoie pow inności I ma się niczego ia 
Pow inn e > Zaw i 


e tąk mi 

nym» powinny go 
moż A y po omiesza= 
lkich po- 
ania swo= 
podać „w 


umacni 
niu, powinny- mu dodawać wsz 
mocy. do bronienia się» y do ol 
iey niewinności. Raczeyby 
niebespieczeństwo, aby stu złoczyńcow 
kary zasłużoney uszli, niżeli aby choć ie- 
den niewinny był karany. jeżeli to nic- 
szczęście zdarzyłoby się kiedy, niechayże 
żałobą będzie dla Rzeczypospolitey, nie- 
chayże kryminalnych praw xięga podpa- 
dnie pod ścisłe rostrząśnienie. Rzeliby kto, 
Milordzie , iż Prawodawcy niektorży. oba- 
wiali się, aby czasem kary nie uszedł zło- 
czyńca zuchwały, bezwstydny, zakamiały 
w zbrodniach, y nie wydaiący się nigdy 
P> zgryzotę, ktora towarzyszką iest 
złey sprawy. Ale czemuż nie zastanawia- 
ią się nad tym, że niewinność może być 
lękliwa, może być zatrwożona przed są- 
dem? W człowieku uczciwym ktorego obwi- 
niaią o zbrodnię, pierwszym odzywaiącym. 
się czuciem iest nielaki wstyd ktory mu 
śmiałość odbiera ; miesza się tym samym, 
zę iest przymuszony oc zyszczać się y 
usprawiedliwiać; -nie bez drżenia rozważa 
sądow ludzkich niepewność, a przecie by- 
łaby rzecz bezrtozumna to iego pomiesza- 
nie brać za przyznańie się do tego, co mu 
zarzycaią, 


Wz Nie- 
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Niesprawiedliwe są y dzikie prawa, ieże- 
fi więzienie, ktore tylko mieyscem powin- 
no być do przytrzymania osoby oby watela, 
na ktorego mocne padai; porozumie nia że 
iest winnym , zaczyna być prawo dziwie ka= 
1ą. Nie należy przytrzymywać obywatela, 
chyba że iest schwytany na gorącym. 
ticzynku. U was, Miłordzie, Trybunaty Sg- 
dowe przestaią na rękoymiach» ktore oskatr- 
żony daie za soba, iż się stawi do sadu, y 
zwyczay ten godzie n jest Narodu. ktory 
zna szacunek wolności. Ze kara śniierci na 
tak wiele przestępstw iest rozciągniona , 
że prawa tyrańskie są w niektorych kra- 
jach, atym samym y zbyt lękliwe, dla 
tego tam przed zaczęciem kryminalnego 
processu wtrąc caią oskarzonego do okro- 
pnego więzienia. Coż gdy się pokaże być 
niewinnym , iakieź dla niego krzyw dy od- 
wetówanie ? żadne. Jakże więc ma być ko- 
chany ten rząd, ktory niesprawie dliwości , 
popełnia, a SRR nie nadgradza? W da- 
wnych Narodach przypozywano e 
mego aby się stawił przed Sądem ; ieżeli si 
jękał wyroku , szedł sam na w ygnanie , Ę 
spraw iedliwości dosyć się stało. 


Mamże tu wspomnieć o torturach? wy- 
naleziono te przeciwko niewołnikom, kto- 
rych panowie śnie poczytywa ali prawie za 
ludzi. Sposob ten męczenia iest tym bez- 


rOZU- 
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rozumnieyszy » iż sami nawet sędziowie, 
ktorzy go używaią , «nie przyznają mu do- 
wodu prawdy, Cokolwiek się mowi wśrzód 
tortur, nie iest waźne, ieżeli się potym 
odwoła; za coż tedy być bez pożytku okru= 
tnym? Nie znacie tego okrucieństwa w 
Anglii, y my iużeśmy ie z kraiu naszego 
wygrali; oby Anglia y Szwecya mogła 


"miec naśladowcami insze Narody ! ! Mamże 


wspomnieć o owych Trybunałach niespra- 
wiedliwych, ktore pod pozorem bronie- 
nia religii, znieważaią religig* Ale nie 
rozumiem , aby do kraiu przynaymniey 
miernie rządnego mogł się kiedy wci- 
śnąć ten wynalazek w wiekach nieoświe- 
conych spłodzony. fo zaś ledwo nie w 
kraiach wszystkich trafia się, że Sędziowie 
koniecznie -znaydować chcą winowaycow, 
Podłe y zepsowane dusze , krwie ludzkiey 
spragnione , stawiaią „sidła oskarżonemu, 
ktorego zapytnią, otaczają go donosicie- 
lami y szpiegami, y postanow iwszy zgu- 
bić go, udaią czucia ludzkošći, ktorey nie 
maią. 


Niechay nigdy kata nie będzie zadana 
bez sadu, ani Sad bez prawnego postępku. 
Działać inaczey, byłoby to ciężką po- 

ełfniać niesprawiedliwość , obrażaiącą 
wszystkich , a nikogo poprawić nie mogą= 
cą. Stanowić nadzwyczayne Komimissye 


W3 odmie- 
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s ee porządek Trybunał ow, y Juris- 


ua 


dykcyi. byłoby to okazywać chęć, ażeby > 


zgubić niewinngo, Dla obrony papa = 
go, razem dla zagrodzenia , aby Sędzio- 
wie ani przekupionemi ani nied dhatómi być 
nie mogli , niechay prawa opiszą iak nay- 
dokładniey ada kryminalny , niechay 
ustanowią obrzędy, ktorych nigdy nie go- 
dziłoby się ominąć. Niech wszystko będzie 
wyszczegolniońć iak naylaśniey y y naywy- 
raźniey, względem liczby y jakości- Sę- 
dziow. y świadków, w lędem zapytań 
obwinionemw CR ANYO ha względem zga- 
dzania świadkow y odpowiedzi z świade- 
ctwami, słowem względem całego wywo- 
du sprawy, y obrony dla oskarżonego. 
Niechay Urząd zdanie swoie głośno wyda- 
iċ; niechay będzie obowiązany j przywo- 
dzić w swoim wyroku wyrązy prawa, kto= 
rym osądzony iest winowayca; niechay 
wykonywa przysięgę, że nigdy inaczey 
sadzić nie będzie, tylko podług pra 
sprawiedliwego. Niechay osnowa calego 
rocessu, z czego dzisiay taiemnice robią 
w Sadach , będzie y owszem wolna do czy- 
tania wszystkim obywatelom, ktorych dn- 
terecsuie los winowaycy ; będzie, to y. dla 
Obywatelow nauką, y dla $ędziow hamul- 
cem. W spomniałem- że Sędzia ma w swo- 
im dekrecie wymienić prawo, ktorego mos 


ca KADY iest przestępca ; zdaie mi się, 
że 
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że nie potrzebnieyszego nad to, do: zapo- 
bieżenia żeby ani źłl Sędziewie nie uwo- 
dzili się duchem namiętności; ani dobrzy 
nie byli podczas omamieni., bądź przez 
ulitowanie, bądź nawet przez miiość po- 
rządku; zaniedbawszy tey ostrożności, bać 
się potrzeba, aby wnet w szystkim nie 
władnęło prawnietwo, y aby się nie otwo- 
rzyła brama wszelakim nies „prawiedlisró- 
sciom y nierządom. Jeżeli prawo nie usta- 
nowiio nic o iakim > kfoczeniu. ten.kto- 
ry ie a nie ma żadney kary odnosić. 
Ale Sędzi a powinien ostrzedz Prawodawcę, 
czego. w ustawąch iego braknie, winoway- 
cę zaś upomni, iż nie postąpił sobie iak 
dobry Obywatel, że nie posłuchał r rady 
rozumu, y że pocaciw y człowiek nie po- 
zwala sobie wszystkiego, czego nie zabro- 
nity prawa. Pow iadaig, że w ea 
Kraiu, chybaby to w Barbaryi i, gdy dowo- 
dy zbrodni zasługuiącey na wplatanie w ko- 
ło nie są dostateczne » skazułą oskarżone- 
go na galery; ; niechcę w ierzyć, aby ro- 
zum ludzki mogł się obłąkać aż do takicy 
dzikości. 


Gdy winowayca nie okazuie Żadney na- 
dziei poprawienia się „,y powrotu do cno- 
ty, byłoby niebespieczno pozwalać mu 
używać społeczności ;, zaczym w takim 
razie niechay go skazuie prawo na wie- 
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czne sn Wygnanie bowiem nie dla 
takich ludzi być powinno; kara ta z istoty 
swoiey do tego zmierza, 5 oddziel: 
winowaycę na « iieiaki od miłych iemu 
obiektow, zac! o skuteczniede po- 
prawiemia się jy kto = 
służył na wy wieczne,czyli gdyby 
potrzeba przypac „ać go A się na 
zawsze w oyczyźnie swoley nie znaydo- 
wał, iakimże-prawem taką zarazę moglby 
kray do sasiadow wysyłać? Zaiste byłoby 
to poniekąd zgwałceniem prawa RaKGiEGA 
Y- gdyby Narody wolności tey używały 
iedne względem drugich „ wszystkieby się 
zarażały wzaiemnie ludźmi społeczności 
szkodliwemi. 


Dobr konfiskowanie w żadnym przy pad- 
ku mieysca mieć nie powinno. Winnym iest 
obywatel; ale za coż dzieci, krewni, y 
(ępcy iego,. maig tracić należący im 
maiątek., gdy są niewinni? A potym byfo- 
by to dawac . ponętę chciwości rządu. 
Chciatbym nawet, ażeby g beż nie 
karano, chyba Za przestępst wa pochodzą- 
ce z chciwości: wszakże pienię Jze te, 
Spisz przestę s, nie maig ni 
gdy kalać rak 


ch , "ale między 
ubostwo dzielone być powinny. 

a giawsiy surowych lest 
ę praw, dozwalaiąc 


aby 


ksza 
abia pow 


Naywię 
wada, że g 
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aby darowanie kary było .prerogatywą Mo- 
narchow. Niechay będzie zaszczytem tro- 


wosé, ale. moe Tae ka- 

wsze p rażając 

om kary. 

o zawsze 

czynne, y nie gardza- 


Ą 
; po; 
nym być poe dostatkami 


= urzędami fam i > żywać: będą. bezkar= 


raniu ad. 
ctwami lub dostoieńst 


jeżeli chcesz „ażeby 
ludzkiemi y łagodnemi, chociaż będą 
rowe, opisz AA ktorcby żzwalniały 
nieiako y łagodziły kar ostrość ; wyznacz 
nadgrody dla spraw przeciwnych tym prze- 
stępstwom, ktore karcisz. Y tak naprzy- 
kład kara śmierci opisana na zdraycow 
Rzeczypospolitey „mniey: surową zdawać 
się będzie $ gdy avoe 0 wy- 
miarem sprawiedliwyni nadgroc jy dla Oby- 
watelow kochaiących Oyczyznę , y's służą- 
cych iey z'chwałą. Chcesz aby kara prze- 
ciwko zaboystwu . rozmyślnemu zdała. się 
być łagodna? niechayże ten. ktory oc ali 
życie Obywatelowi w niebespieczeństwie 
śmierci będącemu, udarowany będzie, iak 
u Rzymian, koroną Obywatelską, Aby lu- 
dzie przywykali rządzić się pobudkami cno- 


ty 
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ty y sławy, niechay do każdey kary przy- 
łączona będzie plama jakaś; ale razem 
niech będą oznaczone sposoby iey zmaza* 
nia; iak bowiem mifa rzecz iest powrocić ` 
Rzeczypospolitey Obywatela do obrego s tak 
niebespieczna przywodzić do: rospaczy. 
Nadgradzaiąc moie pna: okazu- 
3ąc źem SIĘ poprawił, powinienem być 
przywrocony do sławy, y do wszelkich 
Obywatelstwa korzyści. Nienawidzi prze- 
stępstwa Prawodawca , ale się litdie nad 
R LA y przebacza im widząc w 
nich źal szczery y poprawę. 


Ten iest, Milordzie, -iedyny sposob 
uczynienia szczęśliwą społeczność , y ie= 
żeli się nie mylę, użyć innego nie można, 
aby się nie obłąkać. Niechay. nigdy nie 
wolnieie Urzędow baczność, moment al- 
bowiem aiedbalstwa może być przyczy- 
na klęsk wiekami nie naprawionych. Nie- 
chay prawa będą takowe, żeby Magistra- 
ty wszystko same widziały, a pod pozo- 
rem wyśledzania przestępstw ukrywaią- 
cych się w tayni, nie słuchały nigdy gło- 
su donosicielow y szpiegow. Nieszczęśli. 
wy to kray, w ktorym rząd must używać 
sprężyn tak szkodliwych. Niesprawiedli- 
wość chyba y tyrannia obeyść się nie mo= 
źe bez tych straszydeł. Duszą pożycia lūdz- 
kiego iest. wzaiemna ufność ; niechayże 


pra- 
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prawa, ieżeli chcą być kochane od oby- 
watelow , nie wydzieraią im tey słodyczy. 
Jakiż nierząd , laka szkaradność nastąpił 
by w społ czności, gdyby, prawo naka- 
zywato "donosić o o przes stępstwach „y oby- 
watelów poczytywało czasem z winnych; 


| gdy są donósicielami y. zdrayc ni? 
| Wszystko mnie przekonywa; że-iakbym 


nie wiedział otym. co wiem pod pieczę: 
cią sekretu; zacoź więc prawa maiz mię 
poczytywać za przestępcę , gdy nie zdra- 
dzam pizyi 'ciela„ ktory mi się powierzył? 
Mogęż. nie mieć w obrzydzeniu te prawą s 
ktorym ieżeli posiusznym jestem. wsty- 
dzić się y hańbie podpadać muszę, albo 
ginąć od katowskiey ręki iak de Thou, ieże= 
li nie zdradzam przyjaciela 2 


Nie podchlebiam sobie, Milordzie, aże- 
by Rzeczpospolita moia lubo na tych. za- 
sadach, © ktorych dotad mowiłem, wy- 
stawiona , była wolną od niebespieczeństw 
y ciosów » iakim podlegaią insze kraie. 
Przymuszony ulegać zepsowaniu y ślepo- 
cie ludzi, zostawić im dobr własność, oraz 
nierowność maiątkow y stanow, ieszczem 
daleko pozostal od zamiarow natury. Zosta- 
wilem międz zy Obywatelami nasienie chci- 
wości y ambicyi, ktore się dobywać y 
krzewić będzie. Namiętności siląc się nie- 
Ustannie przeciwko ustawom moim, sa- 


mego 


\ 
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mego nakoniec Prawodawcę przemogą s 
y cały ten budynek obali się w-krotkim 
czasie, ieżeli nie poczynamy 0d dania 
Obywatelom obyczaiow , y nie chwycie- 
my się rostropnych sposobow c do ich za- 
chowania. Ponieważ BORACZ. nna natura, 
sieie około nas ucięchy, umieymyż ic h 
używać , ale bez przyprawy y falszowa= 
nia; od tego naywięcey dobre obyczaie 
zależą. Sztuka pstie wszystko, y byliby- 
śmy -seczęśliwemi, gdybyśmy prosto z 
tak natury odbierali roskosze. Wstrzemie- 
żliwość, oszezędność, pracowitość , maią 
swoię: słodycz;.na którey samęy gdyby 
Narod iaki przestawał, ledwoby się bez 
praw nie obszedł. Odwoluię się do Histo- 
tyt; y do własnego twoiego doświadcze- 
nia, Milordzie. * Ktorzyż z Waszych Ans 
glików więcey są przywiązani do powsze- 
chnego dobra , ktorzy chętni iey gotowi są 
ofiarować się za Oyczyznę? Czyli owi lu- 
dzie zmordowani roskoszami y prożnowa- 
hiem » y ktorzy do mniemanego tiszezęśli- 
wienia swoiegos tyle! kunsztow y rzemiosł 
potrzebuią , czy owi obywatele skromni, 
ktorzy znaią y kosztuią słodycze oszczę- 
dnego y pracowitego życia? 


Uważać należy , iź praw upadek zawsze 
za obyczaiów upadkiem idzie. Mimo ro- ' 
zmaite przypadki, burze, zamieszania 


RIE= 
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nieszczęśliwości, y ciosy, ieżeli obyczaie 
utrzymują się ieszcze, znaydzie Rzecz- 
pospolita w sobie samey skuteczne do ra- 
towania się sposoby. Miłość porządku, mie 
(ość dobra powszechnego kierować nig 
„y naprowadzi Tatwo na drogę, Z 
Ko cz bądź przez nieostrożno ść, bądź przeż 
zwiedzenie czyle zbłądziła, Jak tylko zaś 
psować się poczynaig obyczaje, zaraz sia- 
bicie praw moc y powaga; y upadek taż 
kiego Kraiu prędzey nastąpi, niżeli postrze- 
żone będzie upadanie. Własnościa i 
złych obyczaiow, że zacięte y z 
sowaniu. W takowey Rzeczy- 
pospe możnaż się spodziewać ludzi, 
ktorzy yć tę ważyli dobrze doradzać? Cho= 
ciażby nawet nowi Katonowie wołali nie- 
ustannie : © czasy! oobyczaie! cożby to 
skutkowafo? kiedy ówe prawa, owa skro- 
miność , y prostota Przodkow, ktoreby przy- 
wiocić dla ratowania Krain należało, po= 
czytywane za dowody: y pamiątki: da- 
wney ich dzikości. 


Nie przez szkolności, nie przez nudzą- 
ce mowy, nie przez obeiążanie mnostwem 
powinności drobnych, można przyść do 
tego, aby się zachowały. dobre obyczaie 
w Narodzie; ale przez dobra dzieci eduka- 
cy2;, sposobiącą ich wcześnie na ludzi spra- 
wiedliwych y wstrzemieźliwych; ale przez 


wdra= 
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wdrażanie Obywatelow od- dzieciństwa 
przez religią, żeby zawsze pamiętoemi 
byli, żeiesteśmy wszyscy pod. oczyma y 
ręką tego Sędziego, ktory iako wszystko 
widzący, y sprawiedliwy, nie może być 
oszukanym. Przez dobrą edukacyą nabiera- 
ramy nałogow cnotliwych, ktore nam bro- 
ni przeciwko namiętnościom dodaią; Bog 
zaś będąc nieiako, ieżeli tak mowić mô- 
ge, miany za pierwszą y naywyższą w 
Rzeczypospolitey naszey  Magistraturę, 
obrońcą iest praw naszych , y dopełnia to, 
czego im nie dostaie. Y dlatego starożytni 
Prawodawcy edukacyg dzieci y Religią 
przodkow poczytywali za dwie zasady 
praw, rżądu, y szczęśliwości powszechney» 
Nie są zapewne mędrsi od Platona y Cyce- 
rona dzisieysi Politycy nasi, ktorzy utrzy- 
muią że może stać bez cnoty szczęśliwość 
Kraiu. Ale ponieważ nie widać ieszcze 
wierzchołku zamkowey wieży, mamy 
dość czasu do pomowienia, ich przykła- 
dem, o tych ważnych materyach, y 
do roztrząśnienia prawideł , ktoremi Pra- 
wodawca rządzić się ma tak względem 
edukacyi, iak względem religii, 1 


GA) „GSG 
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O Pramach ściągaiących się do edukacyiy 
ktorą Rzeczpospolita ' dawać Obywatelom 
powinna, 


DEDE 


Torre lub złe”społecznych skłonności 

używanie „mowił to daley nasz Filo- 
zof, czynić będzie ludzi Milcyadesami, 
Arystydami, Fabrycyuszami; albo też Ty- 
beryuszami, Kaligula ami, Neronami. Ju- 
żeśmy nie raz mowili, że do praw na leży 
kierować nami ; y dla tego opatrzność na 
tak długie skazała nas dzieciństwo, aby 
nas wprawiła do posłuszeństwa prawom, 
Musiemy przez znaczny czas zostawać w 
tym cus W ktory m cnoty y występ ki 
nasze dopiero się poczynaią rozwiiać, w 
ktorym umysł żadnego ieszcze nie maia- 
cy obrażu, gotowy. wszelkie wyrażenia 
przyjmować, łatwo do wszystkiego przy- 
wyka. yý stałego charakteru nabiera. 
Wszakże mądre to Opatrzności rozrządze- 
nie na mafo przydaloby się, gdyby Pra- 
wodawca nie pomagał do zaczętego dzie- 
ła, panuiąe nielako nad wolą y przy- 
wiązaniami naszemi, aby w nas wmowił 
potrzebne do utrzy mania rządu obyczaie. 
Poznawali to dobrze starożytni Prawodaw- 


cy, 


WODAWSTWIE 


oswałaląc nds wcześnie 
powinna do wykonyw a- 
$- pov vinności, ktore przej sule 


społe l[eczność. Wied lzieli oni» iż a> 
w yrażenia na umysłąc h nayt trtwalsze są, > 


vct 


że nie podobna się spodziewać dobrych 


Obywatelow z'dzieci Źle wychowanych. 


Drogie są wszystkie dziecinnego wieku 
momienta. Skoro dzieci grać m! jędzy soba 
poczynaią , inż czas formować ich na lu- 
dzi; y w pośrzod samych zabaw dawać 
im użyteczne nauki. Niechay w graniu 
swoim przywy kaia’ być si iedliwemi, 
grzecznemi, y dobroczyñi émi /iedni 
względem drugich ; y tych słów nie- 
chay się naypierwey uczą. Nie zapo- 
minaymy nigdy, iż dzieci] prowadzić nale- 


ży sercem, 2 LUŻ uie , a nie rózū- 
mem: k 1 i sposabny do 
zastana y szenia; lak nay- 

ja dziecięciu » 


miley dawać pai 
ażeby w iego nie zmordować j 

ko pf tku nie przyniosą , K y owszem 
zaszkodzą nauki twoie , ie żeli będą zü- 
przy krzeniem ; uczeń twoy fnitóstwe m po- 
winności przeł: adówany » szukać będzie spos 
sobow , aby cię mogł oszukać; a Z latami 
wprawiwszy Się do fałszywości » zostanie 
obiudnikiem schranialącym się przed CZU- 
fością praw y urzędów. Skoro dziecię po- 


czy- 
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czyna być czuły m na przyjaźń, iuż "mo- 
żesz "wpaiać w niego wspaniałość; nie 
wiedząc nawet że się do cnot heroi- 
cznych zaprawia, nawyknie nieznacznie 
dobro przyiacielą swoiego poczytyw ać za 
własne. Wdrażaiąc powoli dzieci dona- 
bierania nafogow, wzgląd mieć naypier- 
wey. należy na te przymioty, ktorych nie- 
gdyś y one same potrzebować będą y spó- 
łeczność. Stosulac się do słabości ich'wie- 
ku, umacniay ich zwolna, y pomagay 
0 nas wysziy Z dzieciństwa, Je- 
żeli chcesz, ażeby bez niebespieczeństwa 
że do (tu młodego, w ktorym 
ię i tak są gwałtowne „ masz przy- 
yczaiać do powolności bez wmawia- 
nia boiaźnis spodlifbyś albowiem ich 
imysły , y stłumił to męstwo; ktore lu- 
dziom w całym biegu życia iest potrze- 
bne. Wychowui ącego iest wina + ieżeli w 
sercu dziecięcia nie znayduie tey miłości 
chwały, ktora wnim zaszczepi fa natura; 
skoro zaś odzywa się w nim to czucie , 
śmiem-rokować, iż niegdyś stałe się 
Obywatelem ginąć nawet za Oyczyznę 
gotowym, 


ROZDZIAŁ 


Poymuię dobrze, iż niepodobna rzecz 
iest, ażeby prawa miały w szczegulności 
opisywać to wszystko » cokolwiek się ścią- 
ga do dania dzieciom wybotney edukacyj; 


x sądzę 


zi 
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sądzę przeto, iż Prawodawca- wykonał 
swoię w tey mierze powinność, skoro wszy» 
stkie potrzebne kroki uczynił, na zapo- 
bieżenie zepsowaniu rodzicow; tych bo- 
wiem cnota y wrodzone ku dzieciom prz 
wiązanie, zaręcza mu iż się starać będą, 
aby im dobre obyc aie wrażali, Ale kiedy 
nadeydzie niebespieczny wiek młodości, 
na ow czas iuż się spuszczać nie można 
na przywiązanie Rodzicow; pomagać im 
powinny prawa, przyimuiąc na siebie 
cząstkę trudnych y ustawicznych prac 
tey. drugiey edukącyi, o osobliwie zaś miar- 
kuize żywość młodości, ktora nie umieiąc 
być ostrożną, ślepo y bez braku wylewa 
się na wszelkie ucicćhy: Zost awiwszy ią 
samey sobie w tym momencie kryty- 
eznym, da się zapewne zawoiować powa- 
bom roskoszy, ý wprędce do tego,przyi- 
dzie, że pogardzać będzie radami y przy- 
ganą starszych Obywatelow. jeżeli iey 
wcześnie nie powścięgniesz, przewodzić 
będzie” rychley lub. poźniey, ponieważ 
iest żywa, porywcza, y lekkomyślna; a 
gdy dziwactwa iey staną się iedynym pra- 
widłem obyczaiow powszechnych, na ow 
czas władać będzie udzielnie prawami y 
losem Rzeczy pospolitey: 


Stanowiąc surowe y liczne prawa prze- 
ciwko gwałtowności młodego wieku, 


mogt- 
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mogłby się y owszem bardziey wzburzyć» 
zamiast dania powodować sobą. Należy 
przestrzegać często młodego , aby nie do- 
wierzał swoim światłom. ale rzadko roz- 
kazywać, ponieważ nie cierpi przymusu. 
Niechay prawódawca lęka siętych wszy- 
stkich nićrządow , za ktoremi puszcza 
się częstokroć młodzieżą ale niechay pa- 
mięta, że młodzieńcy zbyt ostrożni y lę- 
kliwie rostropni, zazwyczay miernemi 
ludźmi w wieku podeszłym» y Urzędni- 
kami słabemi y bez żadnego charakteru 
bywaią, Kiedy krew wre w człowieku mfo- 
dym, nie można po nim wymagać, aby 
wszystkie iego kroki były pomiarkowane 
y rostropne; ale do prawa, ktore nim 
kierować będzie s należy być rostropnym. 
Jeżeli iest na/drodze śliskiey y przepaści- 
stey, nie przemyślać otym powinien Pra- 
wodawca, aby mu upaść nie dozwolił, ale 
raczey stawiać na koło poręcze, żeby cho- 
ciaż się pośliźnie W przepaść nie wpadł. 


Powinien naybardziey starać się oddalać 


prożnowanie s ktoremu zawsze towarzy- 
szy nudność sy występek, y ktore rozwal- 
nia y niszczy wszystkie umysłu ludzkie- 
go sprężyny; słowem poddawać młodemu 
wiekowi uciechy pożyteczne, aby: nie szu- 
kał szkodliwych. Ustawy Rzeczypospoli- 


tych starożytnych przedziwne były w tey 


mierze, Wiesz ziaką tam zręcznością uży- 
X2 wano 
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wano wrodzonego natchnienia, ktore wie- 
dzie mlodych do: czynności y chwały, 
aby ich sposobić do pefnienia niegdyś 
chwalebnie powinności Obywatelskich.. 
Opisy -Gymnastyki wprawialy młodzież do 
rządności, do pracy, do wstrzemieżliwo- 
ści. Rozdawano wieńce zwycięzcom, atak 
uzacnione chwałą roskosze wznosiły duszę 
do spraw w ielkich. U Rzymian, pr acowi- 
te ale przyjemne SU Marsowego Cwi- 
czenia formowały w m fodzieży przymio- | 
ty woyskowe y cnoty Obywatelskie. Ja- 
każ dla Kraiu nadzieią była owa nie zmor- 
dowana -y waleczna młodzież 4 między 
ktorą nowi co raz tworzyli się Kamillowie, 
Scypionowie? 


Naszych zaś wiekow, Milordzie» coż 
sobie obiecywać można po młodzieży peľ- 
ney trzpiotostw a, bezwstydney s w sobie 
oe zaufanęy y y tózwioziey. ktorą: we 
wszystkich prawie kraiach iednakową wi- 
dziemy? Winpo temu złe wychowanie z 
dzieciństwa , y prawie na to podeymowa- 
ne starania, aby zepsować młodość, gla- 
skaiąc rodzące się w dzieciach namiętno- 
ści. Ale: czyliż przynaymniey w tedy usiłu- 
iemy po oprawić błąd nasz; skoro lego szko- | 
dliwych skutkow doznawać poczynamy ? | 
bynaymniey. Przediużamy owszem y po- 
mnażamy złe, y tak niebaczni iesteśmy, 


że 
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że wtedy edukacyą dzieci końiczemy, kie- 
dy właśnie ta iest im naypotrzebnieysza. 
Miodzież nasza w niwczym sobie nie sma- 
kuiąca, znużona prożnowe aniem, wzdryga 
się rownie czynności iak myślenia; więc 
aby się tęsknoty pozbyła; wdaie się ńay- 
As w rospustę. Młodzieńcy nasi wpro- 

'adzeni na świat przez kokietki, stąią się 
ah ich żeby im się podobać mogli, 
y wtym iednym ćwiczą się rzemieśle, 
iak zwodzić szczęśliwie wstyd y niewin- 
ność. Wszystkie ich zabawy miękczą w 
nich y słabią ducha; w graniu ich nic wspa- 
nialości nie masz, ale łakonistwo; y tak 
aż do starości wlekaą zgrzybiałe y codzień 
śmiesznieysze wdzięki. 


Błądzi Prawodawca, ieżeli młodzieży, 
ktora ieszcze nie może poznawać przy- 
sztych potrzeb swoich, zostawia wclność 
obierania sobie uciech; błądzi rownie, 
ieżeli zabawom uczciwym y przystoynym, 
ktore postanawia , nie umie dać tey ro- 
zmaitości  przylemney, ktora czyni, że 
się zawsze iakby nowemi być zdaią. Nie 
ma pozwalać, ażeby młodzi przykrzyli 
sobie w grach im przepisanych ; odmie- 
niaiąc ie, wprawiać się będą nieznacznie 
do używania skromnie zabaw swoich, y 
do odstępowania ich ochotnie. Jeżeli. nie 
weźmie w* porządną karność wrodzoney 


X3 tey 
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tey niespokoyności, ktora nas prożnuię- 
cych y niczym nie zaprząthionych wie- 
dzie: do poszukiwania nowych coraz rosko- 
szy, uyżrzy wkrotce powszechrie zepsowa- 
nie. Uporczywa y zacięta młodość zawo= 
iuie niedbałą rostropność rodzicow , kto- 
rzy będąc w rzeczy samey słabemi, po- 
czytuią się Za wyrozumiewać umieiących. 
Pozbędą w prędce wszelkiey pówagi pra- 
wa. zacząwszy łagodzić ich surowość. 
Chcąc wskorać co na niepowolney mło- 
dziczy. poda się rząd. w niebespieczeń- 
stwo, podlegania aney zupełnie; a rodzą- 
ce się y mnozące występki, nowycha tych 
coraz szkodliwszych nasieniem będą. 
Rozwolnieniu do edukacyi  Ateńskiey 
emu przypisuje Plato naybliż- 


wprowa 
szą y nayglownieyszą przyczynę nieszczę” 
śliwości tych, ktorych OQyczyżna iego po 
woynie Medskiey doznała. Autorowie , 
mowi on, pomieszali rózmaite gatunki 
muzyki, agdy Zwierzchność szkodliwey 
tey równości oprzeć się zaniedbała , poszło 
zatym iż młodzież niecheiafa dłużey prze- 
stawać na wspaniałey y poważncy prosto- 
cie dawnych widowisk. Zamiast owey mę- 
skiey muzyki, ktora podnosiła umysły, y 
czucia wielkie wzbudzała, chcieli ażeby 
ma teatrze takie tylko rozłegały się dźwię- 
ki, ktore albo do wesołości pfochey, albo 
da 
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do nieprzystoyńych wiodły roskoszy. Skro- 
mność y przystoyność zostałą, zupełnie z 
teatrow wygnaną, y iak oklaski, tak Wwy- 
gwizdywania działy. się zawsze 2 rozru- 
chem; nakoniec za wprowadzoną do tea- 
trow odmianą ,. poszła y w rządzie Rze- 
czypospolitey odmiana. Chlubna bowiem 
y nadęta młodzież, że iey się udato.przy- 
właszczyć sobie władanie zabawami po- 
wszechności, y udzielne onich sgdzenie, 
zaczęła pogardzać poważnemi Obywatela- 
mi, którzy z zepsucia obycząaiow rokowa- 
li oupadku wolności; a w krotce pozwoli- 
ła sobie mysleć s.. że y w sprawach po- 
wszćchnych należy się iey taż powaga, 
ktorą sobie'nad Aktorami, Poetami,y Mü- 
zykami przywłaszczyła. Nie doznawali iuż 
rodzice: od swoiey familii zadney powol- 
ności radom, a na ostatek ani posluszen- 
stwa roskazom. Urzędow nawet y Zwierz- 
chności Kraiowey słuchać niechciano, y 
iuż Rzeczpospolita nie mogła się spodzie- 
wać, Milcyadesow » Arystydesow.„ Temi- 
stoklesow; albo/ chociażby się kiedy: zia- 
wili, toby ich zapewne radzić się ani słu- 
chać nie chciano. 


ROZDZIAŁ 


Postrzegam, Milordżic, po twoim uśmie- 
chaniu się, że to wszystko com dotąd mo- 
wił o upadku Ateńczykow, poczytuiesz 
za dziwactwa y sny Platona; ale pozwolisz 


SO- 
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sobie powiedzieć, że uwagite chyba prze- 

to zdawać się mogą zdaleka bardzo zac g= 
gnione s y raczey dowcipne niż prawdzi- 
we, iż ostanie Rzeczypospolitey Ateń- 
skiey'sądziemy z stanu dzisiey szych P Państw 
Furopeyskich. Tak zepsowani iesteśmy, 
że nawet prawdziwe ego rodu zepsowania y 
naszych zapomnieliśmy. Wi- 

w Radi 2. y magistratach naszych 

błądzenia y namiętności iuż ohydliwe, iuż 
szydne, nie myślemy y nie uważamy, że 
narzekać powinniśmy na rozwiozłość , w 
którcy wychowuiemy młodzież  naszę. 
Nie ma ta dzisiay żadney w Kralu powa- 
gi, ale ią niegdyś mieć będzie, a na ow 
czas przywary » ktorych zaciągneła wła- 
tach pierwotny h, dadzą się'czuć całemiu 
kraiowi. Nieszczęścia y choroby Państw 
są tak dawne, y ztak rozmaitych Si 
Czynidące, że prawie rzecz iest nie pędo= -> 
bna naznaczyć każdey właściwe skutki. 
le Plato był świadkiem odmiany tey na 
ktorą się skarży, widział , że im mniey 
skromnemi byli w swoich uciechach mfo- 
dzi Ateńczykowie , tym więcey traciły 
szacunku przymioty dobre y- cnota, że 
obywatele mniey byl i do powinności swo- 
ich przy nemi, że się skaziły : Naro- 
dowe obyczaie , yże prawa. ktore przed- 
tym skuteczne:byty na utrzymanie porząd- 
ku y spokoyności w kraju, iuż niemogły 
utrzy- 


Bie zie y A SzeBEDYA bys Amy | pr rzekonani, 
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wstrzymać nieżgod, intr] ) 
Wnosił ztad Plato; iak dla Na- 
rodu Wagi iest dobra edukacya, o ktorey 


X do 
dobi Zeyw ychowywania, 
Poznali [ib dobre oby- 


czaie peona skutecznie chociaż nie- 
rządu» praw, `y, 
't, iż star- 


gi i 
chi dobrze wycho- 
y i ydzili= 
b; iedna- 
ią nazwisko. gi ) Away Ch 


zie Bór ktore dzisiay: ci 1 
że cy, lubiemy; e ETE jam się wn 
nieznośne; słowem tyle korzyści odnosi- 
libyśmy z dobrey edukacyi, ile złego do- 
znali Ateńczykowie z wprowadzonego do 
obyczaiow:mľodzieży. zepsowania. 


Przypominam tu sobie, co ze mną mo- 
wił w Zurichu Szwaycar pewien, człów iek 
prawdziwie godzien starożytnego wiëku, 
y-ktorego przylaźnią zawsze się chlubić 
będę. Podoba ci się dosyć „słowa są iego, 
rząd nasz; prawa nasze zdalą ci się być ro- 
zumne, y lubo w tym wieku były stano- 
wione, kiedy Europa w|barbarzyństwie ie- 


SZCZE 
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szcze pogrążona niesprawiedliwości y ty- 
rannii przykłady wszędzie dawała, są ie- 
dnak dosyć sprawiedliwe. W szystko nas 
wiedzie do zakochania rowności; Urzę- 
dnicy nasi są bez okazałośćci y bez ża- 
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dnego przepy chu, prywatni Obywatele. 


są bespieczni od ich prześladowania lub 
dziwactw; y ieżeli gdzie to u nas po- 
winnaby się okazywać naygorętsza  Oy- 
czyzny miłość. Z tym wszystkim postrze- 
gam w kralu na szym jakąś oziębłość , wola 
ności tey ktorey używamy w cale niego- 
dna, y ktora Grecy y Rzymianie byliby 
poczytywali za występek wielki, Nikt się 
nie skarży, y nikt się skarżyć nie może 
ażeby od rządu był uciśnionym» każdy 
mu przyznaie y wielbi iego łagodność, a 
przec ie nie wie m dla czego prawa nasze są 
nam nieiako oboiętnemi. Chociaż znamy 
dobrze, iż są potrzebne do zachowania spo- 
koyności powszechney, y zasłonienia nas 
od przemoćy, iednakowoż nie mamy ty- 
Je obywatelstwa, ażebyśmy ie kochali z tą 
gorącością, ktora zagrzewa duszę prawdzi- 
wych Republikantow. ) 


Myślałem długo, mowił daley, o przy- 
czynach tey nieszczęśliwey oziębłości, ale 
inszey nie mogłem znaleść , iak niedba|- 
stwo nasze w staraniu się żeby dobra edu- 
kacya deda | nam Obywatelow tworzy- 


ła, 
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ła, Nie jesteśmy dość baczni ażebyśmy 
aszę do przestawania 
niu, ktore iey rząd 
ać może. Zostawiamy ich w 
osci,  pożwa alamy aż nadto aby 
sobie sami podfug woli yu podobania wła- 
snego obierali uciechy; ażeuciechy y za- 
bawy te nąyczęściey duchowi wolnego 
narodu są przeciwne „ dla tego co dzień 
bliżsi iesteśmy zepsowania. Mfodzież na- 
sza wyieżdźa zwiedzać obce Narody, nie 
będąc dość przygotowana , aby umiała po- 
gardzać zbytkiem y przepye hem sasiadow 
naszych; daie się często blaskowi y po- 
wierzchowności zwodzić. Skoro gdzie po- 
strzega podchle bne, wady w Kralu naszym 
nieznane, nieszc żęśliwą być. sądzi QOyczy= 
znę swoię; że onych nie przelęta. Wsty- 
dzi się, gdy iey cudzoziemcy wyrzucaią 
narodową b o prostotę , ktorą y 
owszem .szczyciłaby się, „gdy by była do- 
brze wychowaną. Nawykaią młodzi Szway- 
carowie szacować tysiączne brednie, nie- 
bespieczne zawsze, wolnemu Narodowi, y 
ktore praw: ami naszemi, iako sidła tyra- 
nii, sprawiedliwie są zabronione. Przey- 
muią z usilnością wielka, od obcych Na- 
rodow przywary, ktoreby ich uczyniły 
nieszczęśliwemi ; gdyby cznyna Magistra- 
tow rostropność zarazie tey nie zapobiec- 
gała w samych początkach. Wziąwszy pod 
TOZ- 


wprawi iali E 


kraiowy 
niecz) 
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fozbior dzisieysze nasze obyczaie , podo- 
a sobie łatwo mowić mogli: Tę 
ołochość 'przywieźliśmy z Francyt, tę z 
Res , tę z Hollandyi > tę z Anglii. Prze- 
zornie więc bardzo y rozsądnie Lykutg 
zabraniał Spartańczykom przestawania z 
innemi Gtekamić aby obcych Narodow 
zarazy do swoiego nie sprowadzili. Mio- 
dzi -Szwaycarowie powracaią w gory nasze 
zdaniem tym mocno napoieni, że źiom- 
kowie ich są nieznośni; czynią posłuszeń. 
stwo niechętnie prawom, ktore poczytu- 
ią za dziwaczne y*przykre; day: się na 
ich zrzędność, y radziby się od nich uchy- 
lié; ledwo przeto z naszego rządu cząstkę 
odnosiemy tych korzyści, ktore sobie ża- 
mierzył Prawodawca., jeszczef wprawdzie 
kochamy wolność y Oyczyznę -naszę» ale 
iuż oziębley, bośmy nie przyzwyczaili 
obywatelow naszych od dzieciństwa , aby 
się brzydzili wadami częstokroć: przyie- 
mnemi , ktore skutkiem są albo przyczy- 
ną choć ieszcze daleką niewoli. Coż za 
smutne dla potomności rokowanie? 


Gruntowne te uwagi, Milordzie, po- 
trzebowatyby przydłużsżego zastanowie- 
nia się; ale rozumiem że przyznasz ze- 
mną, iż poty Rzeczpospolita spodzie- 
wąć się dobrych Obywatelow nie może , 
poki edukacya fałodzieży nie będzie pu- 


bli- 


RozpziaŁ V.: 3409 


bliczna, powszechna, y iednostayna. Jeżeli 
się w tey mierze spuściemy na Rodzicow, 
-y staranie o wychowaniu dzieci im poru- 
czemy , musi nastąpić w obyczaiach *ro- 
Żność, y Żadney w charakterze Narodo- 
wyi s esa nie będzie. Młodzież 
oszukiwać częstokroć będzie Oycow y Ma- 
tki; zwłaszcza iż wrodzona ku dzieciom 
nufość do omamienia pomaga. Nie tylko 
więc własnych wieku swoiego wad mię 
pozbędą-się , ale ieszcze y wady rodzicow 
przeymą Obywatelom tym, lubo z rożne- 
mi charakterami , skłonnościami , te: mpe- 
ramentami zrodzonym, powinna Rzecz- 
posp yólita wrażać iedneż maxymy zgody y 
pokoiu, ażeby wszyscy iednego » ile być 
może, mieli ducha; wszakże ci nie iedna- 
kową edukacyg. maiący, zarażą społe- 
czność, y wychowania +y stanu swolego 
przesądami. Każdy ` dobro. powszechne 
uważać będzie podług szczegulnych stanu 
swoiego korzyści; a ztąd nastąpi wzaie- 
mna boiażń, pogarda, y` nienawiść; Rzecz- 
pa: rozerwana będzię przeciwnemi 
Obywatelow interesami, y rządzona przez 
samych. intrygantow , staraniem. tylko o 
domowy maiątek zaprzątnionych. 


Nie przeczę ia, że w dzisieyszym oko- 
liczności Europeyskich położeniu , eduka- 
cya domowa może być lepsza nad tę, któ- 


ra 
© 
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ra pospolicie nazywają publiczną. Wiem 
dobrze, y osobliwie też w domu tym, w 
ktorym się znayduiemy, wątpić o tym nie 
można , że sa ieszcze familie, ktorych 
zaraza powszechna «nie dotknęła , yw kto- 
rych cnota y poczciwość zdaią się być 
dziedziczne. Zgadzam się na to, iż oświe- 
ceni y cnotliwi rodzice lepszą dawać bę- 
dą edukacyg niżeli naiemni owi nauczycie= 
Je , ktorych wszystką robotą  iest nauczyć 
w Szkole trochę- złey łaciny a wiele 
głupstw, y ktorzy nato prawie zgromadza- 
ją mnostwojdzieci, aby iedne drugich fa- 
twiey zarażały wadami y przesądami SWO- 
jemi. Ale coż wynika ztey edukacyi do- 
mowey? Wyniydą może niektorzy zac Ly 
cnotliwi ze wsz: miar ludzie, będa ro- 
skoszą familii yprzyiaciof swoich, ale ni- 
iak wpływać jie będą do obyczaiów po- 
wszechnych. Y tenże to cel zakładać so- 
bie powinien Prawodawca? 


Gdy mowię oedukacyi publiczney, nie 
rozumiem przeto Akademiy y $żkoł w Eu- 
ropie ustanowionych; sądzę albowiem, że 
ludzie nie maiący żadnego wyobrażenia 
społeczności, nie znaiący sprężyn tych » 
ktore poruszaią machinę polityczną, nie 
są sposobnemi do wychowywania młodzie- 
ży na Obywatelow. Ale to chcę mowić, 
iż młodzież do ćwiczeń swoich powinna 
mieć 


Rozobziaż V. 351 


mieć w kraju mieysca publiczne, na ktore 
zgromadzać się będzie w godzinach prze- 
pisanych; tam, podług opisu nay mędrszyc h 
w starożytności Prawodawcow, wprawiać 
się.ma. w to wszystko cokolwiek zdatne 
iest umocnić temperament, dodać żywo- 
ści umyślowi, oddalaigc roskoszy y mięk= 
kość, któremi osłabia się y wątli ciało. 
Niechay młodzież poczytuie za przyiemną 
zabawkę > ża chwałę, dźwigać ciężary, bie- 
gać, plywać. passować się, wyrzucać ka- 
mienie y pociski, kopać albo zarzucać ro- 
wy ` wprawiać się w wyt trzy myw zanie nie- 
pogod y niewczasow , y nie wzdryg anie się 
niczego. Abyna cale życie być szczęśli- 
wym, potrzeba zmłodu zaraz przyucząć 
się do mniey wygodnego y pracowitego 
bytu. Nakoniec uczniowie ci y wycho- 

wańcy Rzeczypospolit ey „, niechay się za- 
W Czasu oswoią z orężem s ktory im służyć 
ma do bronienia Oyczyzny, niechay wszy- 
stkie obroty żołnierskie umieią wykony- 
wać z lak naywiększą zręcznością. 


Rozporządziwszy tak ćwiczenia tych 
marsowych placow , postanowić należy, 
ażeby samaż młodzież rozdawała winne 
zasiugom nadgrody; na ow czas można 
sobie podchlebiać , iż się założyła szkoła, 

w ktorey miłość chwały formować będzie 
bohaterow. Uczyć się codziennie będą mło- 


dzi 
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dzi czynienia sprawiedliwości, a chwale- 
bne przesadzanie się ahi w- zazdrość nie 
odmieni się ani w zawiść. Chcesz „ ażcby 
młodzież przywykła do posłuszeństwa y 
podlegania tak potrzebnego między ludź- 
—mi, a oraz nauczyła się rządzić ? Podziel 
ią na chorągwie lub- Kompanie, z kto- 
tych każda swoich Szefow. niechay sobie 
sama obiera. = Tym "sposobem utworzysz 
nieznacźnie na przyszty czas Urzędnikow; 
d bie powierzoną bez wy- 
ić będą; ile 
nia skromnie 


g SODIE 
z- dumy, spraw 
ieni do rz 


ktorzy wła 
hiosłości, | 
ióż przyżwyć 
y bez hardości rowiennikami „swoliemi, 
ktorzy ieszcze nie umieli pod Do- 
zor nad temi młodego wieku ćwiczenia- 


hleb 


mi mieć ik, nie na- 


-h piechay bẹ- 
) 


jemnik 3 
low, ktorzy Jata 


dzie odpłatą dla Obywate 
swoie strawili na usługach Ojczy 
ktorzy dla dobra iey chętnie si 
będą doskonaleniem na 
to w swoiey Rzecz 
dla młodzieży publiczne uczty, chce aże- 
by szczera y swobodna wesołość dodaląc 
smaku oszczędnym tym y skromnym Dane 
kietom., oddalafa myśl od zbytkow. Usta- 
nowienie to iest dziwnie mądre; chciaf- 
bym przeto, ażeby kaźda Kompania czyli 
Chorągiew miewała swoie uczty, w kto- 
rychby Szef y rządzca każdey baczność 
dawał, 


pnego rodu, Pla- 
ustanawia 
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dawał, żeby od uciech do rozwiozľości 
nie przechodzono. Nie tak łatwo z obrę- 
bow przystoyności wykroczą młodzi, gdy 
będą ostrzegani przez człowieka rownego 
im co do wieku. Nie trzeba się obawiać, 
aby nie zaniedbał swoiey powinności, ła- 
two mu yowszem będzie dawać zawsze 
ten dozory baczność, ktora często naprzy- 
krzy się dawnemu Urzędnikowi. Miło mu 
będzie y podchlebno sprawować powagę 
nad rowiennikami swoiemi, y rownie im 
podobać się, iak nie zarabiać na przyganę 
starszych, iego usiłowaniem będzie. 


Jako zaś Rzeczpospolita nie z samych 
składa się męszczyzn, tak ostrzegam, że 
Prawodawca nic nie wskora, ieżeli zańied- 
ba edukacyi płci żeńskiey. jedno tu ż 
dwoyga obierać trzeba, albo formować tę 
płeć na Spartanki, albo ig skazać na oso- 
bność; inaczey albowiem  wszystkiemi 
swoiemi słabościami zarazi Obywatelow, 
ieżeli przymiotow męskich mieć nie będzie. 
Rownie ona, iako y męszczyzni, pano- 
wać pragnie; a lubo przez drobne sposo- 
by, przez frantostwo, przymilanie się, 
zwodzenie, dąsanie, łzy, y inne przemy= 
sły rozliczne płci swoiey właściwe, dość 
iednak skuteczne do podbicia naymężniey- 
szego człowieka. Zawólowani od kobiet 
męszczyzni, będą zniewieściałemi Oby= 


A wate- 
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watelami w Rzeczypospolitey, y niewolni- 
kami żon swoich które zacząwszy ty- 
rankami być wdomu nad familia, zechcą 
potym nad magistratami y přawami prze- 
wodzić. Nie ukażesz mi, upewniam, Zaa 
dnego kraiu, gdzieby kobiety rządziły, a 
obyczaiow , praw, y rządu zepsowanie nie 
nastąpiło. Edukować więc mode panienki 
należy do skromności, do wstydliwości » 
do miłości pracy, y tak pierwotne ich oby- 
czaie utwarzać , aby w dalszym czasie by- 
ły dobremi matkami y dobremi gospody- 
niami. Nie będąc niczym zaprzątnione, 
trudno im będzie znieść osobność; a sko- 
ro rozrywek używać zbytecznie zaczną s 
ostygnie w nich ku mężowi y dzieciom 
przywiązanie. 


Wszakże do utworzenia dobrych Oby- 
watelow , nie dosyć ieszcze na wszystkich 
tych ostrożnościach, Znaigc moc namię- 
tności w kraiu tym, gdzie nierowność mie- 
nia _y stanow draźni ie nieustannie y pod- 
żega, sądzę za koniecznie: potrzebne usta- 
nowienia niektore. Plato, ktorego lubię 
wspominać , widział iż Grecy mogli źle 
użyć ostrych nieco y dzikich przymiotów, 
ktorych nabierali przez Gimnasty kę, chciał 
więc ażeby przez naukę, y ćwiczenia do- 
wcipu, łagodnieli. Podobnież y ia, za 
przykładem Platona, radzę oświecać umysł, 


y pro- 
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y prowadzić porządnie, młodych naszych 
obywatelow do szkoł, w ktotychby ro- 
zum swoy formowali, y gdzieby po pra= 
cach marsowego polą użyteczne mieli 
wytchnienia. 


Nauk tych zasadą y pruntem powinna 
być zdrowa moralność, czyli poznanie pra- 
wideł tych, ktoremi rządzić się powinno 
rozumem obdarzone iestestwo ,_ szczęśli« 
wym być nie mogące , tylko idąc za po- 
wodem oświeconego rozumu. Nie czyń 
drugiemu, czego sobie nie życzysz; iest 
to fundamentalna prawda, od ktotey po- 
czyna każdy Prawodawca chcący ustawy 
swoie zakładać na powinnościach wzaie= 
mnych; tę prawdę wyryć głęboko na umy- 
śle wszystkich Obywatelow, naypierwszym 
iego iest staraniem. Wnioski tey prawdy 
są treścią wszystkiey Nauki Moralney, 
ktorey zachowanie uczyni zapewne ludzi 
czułemi, sprawiedliwemi, ludzkiemi, do- 
broczynnemi, y zaszczepi wspolną między 
Obywatelami ufność. Niechay Prawodaw» 
ca nakaże, aby młodzi Obywatele przy- 
zwyczaieni byli sądzić o dobroci lub zło: 
ści sprawy wszelkiey, z pożytku lub szko- 


dy, ktora znich dla inszych wynika. Wy- 


miarem tym nauczą się dawać niechybnie 
każdey cnocie y każdemu występkowi 
swoy szącuńek, Na czeletego moralnych 


Y2 spraw 
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spraw podziału » znaydować się Będą cno- 
ty y występki całey społeczności użyte- 
czne albo szkodliwe „ w niższym zaś rzę- 
dzie insze, tylko do szczegulnego y do- 
mowego życia odnoszące się. Takowe mo- 
talney nauki dawanie uprzątnie mnostwo 
nieprzeliczonych przesądow , ktore żadne- 
go dobra nie przynosząc panowały okrutnie 
y panuią dotychczas nad światem całym. 
Obywatele Filozofowie nie będa się prożno 
męczyć o nabywanie y ćwiczenie tych 
cnot, ktore do niczego nie są przydatne; 
y ktore chyba dla tego podziwienie iedna- 
ią, że są dziwne, nadzwyczayne, z natu- 
rą ludzką mało zgodne, w ćwiczeniu tru- 
dne, a przez modę y nałog utrzymuiące 
się. 


Ponieważ ten iest cel społeczności, aże- 
by wszyscy ludzie ocalili te prawa» ktore 
maig sobie nadane z rąk szczodrobliwych 
natury, ponieważ Prawodawca nie powinień 
wkładać obowiazkow innych, iak tylko te» 
ktore każdemu pożyteczno iest wykony- 
wać „wnieść ztąd należy , iak wielkiey wa- 
gi iest nauka prawa przyrodzoniego , ktore 
nie źlebym mogł nazwać prawem rowno- 
ści między ludźmi. Bez tdy nauki niby 
zasady iakiey, moralność nie maiąca pe- 
wnych początkow, częstym podlegałaby 
obłąkaniom. Wiedząc czego ponas przy- 


rodzeę 
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rodzenie wymaga, poznaiemy, że nie in- 
na iest, iak prawie powszechnie rozumieig, 
moralność, dla bogatych , dla ubogich, dla 
znacznieyszych , dla niższych , dla Urzę- 
dnika, dla panuigcego, dla prywatnego 
Obywatela; że Oyciec w śrzod swoiey fa- 
milii, $enator w Rzeczypospolitey, Rzecz- 
pospolita na całym świecie, wszyscy po- 
winni mieć iedneż prawidła działań y po- 
stępkow swoich. Niechay procz tego mło- 
dzi. uczą się Dzieiow Narodowych na- 
przod, a potym starożytnych y Sąsiedzkich 
Kraiow; ale w nauce tey nie maia się ząż 
bawiać drobnemi owemi przypadkami, 
ktore z ciemnic, w ktorych na zawsze zo- 
stawać były powinny, wydobyte są przez 
mędrkow nieużytecznie pracowitych. Nie- 
chay osobliwie przykładaią się do grun- 
townego poznawania Narodow sławniey- 
szych obyczalami, prawami, rządem, 
tostropnością , odwagą, miłością sprawie- 
dliwości y OQyczyzny. Uważaiąc rządowe 
ich Prawa, postrzegać będą wynikłe znich 
pożytki lub szkody, a w czasie do udosko- 
nalenia prawodawstwa w swoim Narodzie, 
będzie im pomocna ta wiadomość. Wszy- 
stkie Narody doznały odmian ; rzeczą iest 
arcy potrzebną znać ich przyczyny, aby 
zawczasu miarkować . czego się spodzie- 
wąć lub obawiać w Kraiu własnym nale- 
ży, Im więcey w tey mierze poznania y 
Y3 Świą- 
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światła nabędą Obywatele młodzi, tym w 
większym obrzydzeniu mieć będą szkara- 
dną owę politykę, ktora rozumie że po- 
żyteczna iest y potrzebna w rządzeniu nic- 
sprawiedliwość, skrytość » nieszczerość» y 
zdradłiwość. Będą przekonani z doświad 
czenia wiekow wszystkich „ że namiętno- 
ści, a zwłaszcza ambicya y chciwość 
chyba tylko krotkie y wnet przemiialące 
korzyści przynosić mogą; że przez cnotę 
kwitną , a przez występek giną spaleczno- 
ści. Nauczą się pogardzać tym, ca dzisiay 
w Ebropie iest szacowane; y ieżeli ie- 
szcze nie wszystkie prawdy będą im wia- 
dome, przynaymniey uwolnieni zostaną 
od nieprzeliczonych błędaw y przesądow. 


Lubo edukacya usposabiać nas powinna 
do zakochania rządu, w ktorym zostawać, 
mamy, nie maiednak wrażać nam ślepego 
yże tak powiem, zabobonnego przywią- 
zania, ktorym uprzedzeni ani widzieć 
niedoskonałości praw naszych, ani żądać 
poprawy ich nie moglibyśmy. Możnaż się: 
czego spodziewać po tym Narodzie, kto- 
ry doznaiąc codziennie skutkow niedo- 
skonałości kraiowego rządu, iest przecie 
mocno u siebie przekonany, iz pod nay- 
doskonalszym zostaie rządem? Nam $zwe- 
dom, wiele zależy na tym, abyśmy znali 
co iest niedostatecznego w prawach na- 


szych; 
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szych; y pozwolisz sobie mowić, Milor- 
dzie „ że zbyteczne to, ktore macie ku wa- 
szemu rządowi poważanie „ przyczyną by- 
lo, iż dotąd nie korzystaliście z częstych 
zdarzeń szczęśliwych do ulepszenia wasze- 
go prawodawstwa, y że dotąd trwaią u was 
bezprawia pewne, na ktore sami utysku- 
iecie. Ten tylko Prawodawca „ ktorego 
zamiary wszystkie stosowne są do za- 
miarow natury, może uczynić skuteczne 
kroki do ugruntowania zasad Narodowego 
rządu. Chcieć rząd gruntować bez stoso- 
wania się do zamiarow natury, byłoby to 
chcieć zawieczniać występki y błędy oby- 
watelow , y pod pozorem wielkiego. dobrą 
wielkie złe do kraiu wprowadzać, 


Wszelka społeczność „ ktora nie/doszła 
naywyższego doskonałości stopnia, to iest 
nie ustanowiła leszcze nayzupełnieyszey 
między  Obywatelami, a przynaymniey 
między rożnemi ich stanami, rowności. 
musi koniecznie doznawać  tysiącznych 
zawieruch, y być prędzey lub rychley 
ofiarą wad swoiego rządu. W. krytycznym 
tym położeniu , ieżeli Rzeczpospolita nie 
poznaie; czego iey braknie, ieżeli Oby- 
watele nie wiedzą czego powinni żądać, 
wady rządowe. codziennie wzmagać się 
będą , y nakoniec upadek kraiowi przynio- 
są. Przypomniy sobie czego doznały w po- 


do- 
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dobnych okolicznościach niektore staro- 
żytne y poźnieysze Narody. Obywatele 
użyli wad rządu do zyskania osobistych 
korzyści, agdy Prawa traciły nieznacznie 
swoię powagę, Urzędnicy w sprawowaniu 
powierzoney sobie władzy zbytkowali, y 
Rzeczpospolita. poszła na zdobycz samo- 
władztwu lub bezrządności. 


Aby się zbliżyć do tey doskonałości, 
niechay prawa o edukacyi ustanowią mię- 
dzy dziećmi naywiększą rowność; niechay 
młodzież wprawi się do zakochania tey ro- 
w ności. Skoro z młodu przeświadczeni bę- 
dą obywatele, że natura nie postanowiła 
Szlachty y ludzi pospolitych, bogatych 
y ubogich; skoro zawczasu nawykną nie 
szacować y nie poważać w sobie tylko 
przymioty osobiste , zapewne w dalszym 
czasie żyiąc pod rządem Demokratycznym, 
nie będą myśleli -o utworzeniu stanu Pa- 


trycyuszow., y stanu Plebeiuszów. Zyiąc = 


pod rządem iakimkolwiek mniey dosko- 
nałym „ panowie znakomitsi y maiętniey= 
si nie będą myśleli że im wszystko nale- 
żeć powinno, a zatym poprawa Rzeczy- 
pospolitey będzie tym samym łatwieysza. 
Im mniey chciwości, dumy, zuchwało- 
ści. mieć będzie pierwszy stan obywate= 
low, tym gmin, wolen od nienawiści a 
prawie y od zazdrości, spokoyniey y bez 


SZĘ- 
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szemrania zostawać będzie w tych grani- 
cach, w ktorych -go los osadził. Będzie 
można uczynić pożyteczną odmianę w 
prawach, y zbliżyć się bardziey do ro- 
wności, bez -wrzawy, bez knowania spi- 
skow, y bez kleienia partyi. Niechayby 
znacznieysi w kralu obywatele w czasie 
swoiey edukacyi uczyli się być pewne- 
mi, iżnatym stracić nie mogą, gdy będą 
kochanemi, y poważaiąc niższych od sie- | 
bie. Niechayby znowu ci niższego stanu 
Obywatele byli przekonani , że do ziedna- 
nia szacunku y poważania u powszec hno- 
ści, dosyć iest mieć cnotę -y użyteczne 
społeczności przymioty. HI 

i i 
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ROZDZIAŁ "VA. 


O potrzebie uznawania Naywyższego Je- 
stestma. O wiych skutkach mynikaiących 
z Ażeizmu. O prawach, ktoresstanoświć 
należy przeciwko tey bezbozńości, 
DIEDE DEEDE: 


Chodzę w myśl. twoię, rzekł Milord, 

widzę iż cała twoia edukacya do te- 
go zmierza, aby dać obyczaie dobre Oby- 
watelom; iestem oraz przekonany, iż te 
przewodniki rownie potrzebne są y do na- 
prowadzenia Rzeczypospolitey na drogę 
dobrą , ieżeliieszcze do niey nie trafiła, y 
do pilnowania ażeby trafiwszy na nię obła- 
kać się więcey nie mogła. Nie wątpię, iż 
ludzie podług twoich prawidef wychowa- 
ni zdobywaliby się często na owe wielkie 
y wspaniałe czyny , lakich nie może prze- 
pisywać Prawodawca. Niechby naprzykład 
nakazywały prawa czynić to co uczynili 
dway Decyuszowie y Horacyusz Jedno- 
oki, nie wiem czyliby znalazły posłu- 
szeństwo. Ale niech będzie Rzeczpospolita 
tak utworzona iak Rzymska, natychmiast 
bohaterowie poświęcać będą życie własne 
na Oyczyzny całość , albo sami ząstawiać 
się przeciwko sile całego woyska. Cel kto- 
ry sobie zakładasz w twoiey edykacyi, ten 


iest; 
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iest, ażeby każdy Obywatel był dla siebie 
sam Urzędem surowszym, niżeli ustano- 
wione od praw Urzędy; nie będzie nigdy 
ugruntowana doskonale Rzeczpospolita, 
ieżeli całe życie nasze będziemy iak dzie- 
ci, ktorych rzad zawsze powodować musi, 
aby ich uchronił. od-upadku. Ale czyliż so- 
bie podchlebiąsz, iż ustawy twoie potra- 
fig wmowić tak potężne porządku y do- 
bra zakochanie, aby łatwym się być zda- 
wało naytrudnieyszych y naykosztowniey- 
szych enot ćwiczenie? czyliż-się spodzie- 
wasz, że się utworzyć y długo utrzymywać 
może narod bohaterow „ w takiey społe- 
czności , gdzie y owszem dobr własność 
nieustannie do tego dąży, aby chciwości ý 
ambicyi nowych coraz sif dodawać ? 


Zepsuła się Sparta, lubo tak przezornie 
od Lykurga przeciwko wszelkim występ- 
kom  obwarowana;  zepsuie: się y twala 
Rzeczpospolita zaciągając nieznacznie no- 
we występki. jleż to iest. dusz prawie iak- 
by żadnego poruszenia nie maiących > ile 
owych ludzi zimnych y wcale nieczyłych 
na powab chwąły? W takich to Obywa- 
telow żadnego charakteru nie maiących 
mnostwie , zacznie się żepsowanie, ktore- 
go się obawiasz. Procz tego, do zwalenia 
zasad twoiey Rzeczypospolitey , dosyć bę- 
dzie kilku Obywatelow gwałtownym na- 


mię- 
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miętnościom podległych, “y wzbranialą- 


cych się słuchać głosu Prawodawcy. Do- 


puszczać się oni będą występkow skrycie , 
oszukiwać czuyność Urzędow, a przez 
doznawanie bezkarności co raz ña więcey 
ośmielaiąc się, wnet bezwstydnie gwał- 
cić będą rządowe ustawy, y nakoniec 
otrzymaią prawa chuciom ich dogadzaiące. 


Przestań się trworzyć, Milordzie , y nie 
lękay się rewolucyi z strony naprzod tych 
ludzi, ktorzy żadnego charakteru nie maig. 
Idą ci ślepo za dachem Rzeczypospolitey, 
ktory niemi kieruie; nie są oni cnotliwe- 
mi, ale też ani złemi; nie tacy to ludzie 
gotuią lub przyspieszaią upadek rządu. 
Zgadzam się z tobą, iż są takowi Obywate- 
le, ktorych nie można beśpiecznie ami na 
moment ieden z oka spuścić ; namiętności 
ich czynią ich odważnemi na wszystko, 
zręczność ich zapewnia ich o bezkarności. 
Cito są prawdziwi nieprzyiaciele praw y 
rządow. Należy więc ustanowić Cenzorow 
nierownie doskonalszych, mędrszych, czuy- 
nieyszych» niż byli Rzymscy, słowem 
takich, ktorychby baczności nic uniknąć 
nie mogło. Otoż religia naucza ludzi, że 
maia nad sobą Sędziego; ktory zawsze y 
na każdym mieyscu przytomny , wszystko 
widzący, patrzy na nich bezustannie, uwa- 
ża ich sprawy; przenika myśli, czyta w 


skry- 
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skrytóściach ;serca., Platona zdanie „iest, 
iż każde przestępstwo powinno być kara- 
ne, inaczey bowiem oswoią się powoli 
Obywatele zniezachowaniem prawa, a na 
ostatek iawnie iuż gwałcić będa nayświęt- 
sze y nayważnieysze ustawy. Ale iakimże 
sposobem może być karane każde prze- 
stępstwo? Jakim sposobem Obywatele zną- 
iący iż ograniczona iest mądrość ludzka , 
mogą być przekonani, że nigdy nie ucho- 
dzi kary winowayca, ieżeli nie wiedzą, 
iż zostają pod władzą y okiem Boga, kto- 
ry światem rządzi,. y ktorego sprawiedli- 
wość nadgradza cnotę, karze występek ? 
Nauka ta iako zdrolem nowych iest po- 
ciech dla cnotliwego człowieka, iako za- 
przątaiąc słodko umysł iego własnemi po- 
winnościami, czyni że ie wykonywa ocho- 
tnie y w oczekiwaniu słodszey nierownie 
nadgrody, y że w tym ieszcze życiu uży- 
wa nieiako szczęśliwości życia przyszłe- 
go; tak rownie przeraża zbawienny m po- 
strachem ludzi złośliwych , wstrzymuie 
od zbrodni, albo zgryzotą, ktora skutkiem 
iest przestępstwa, nawodzi do żalu y po- 
prawy. 

Trzymam więc zCyceronem, ktory w 
swoiey Xiędze O Prawach mowi: iż Oby- 
watele powinni być przekonani, że Bogo- 
wie są naywyższemmi wszystkich rzeczy 


Pana- 
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Panami, że opatrzność ich kieruie wszy= 
stkim, y że ta zdroiem iest wszelkiego 
naszego dobra, że imznaiome są iak nay- 
dokładniey wszystkie sprawy nasze, To 
iest pierwsze, nayważnieysze y naypo- 
trzebnieysze prawo. Skoro albowiem nie 
będzie Boga, nie będzie y nauki moralnej; 
nie będzie można ukazać człowiekowi ża- 
dnych skutecznych pobudek nawodzęcych 
go, ażeby rozumowi raczey swolemu ni- 
żeli namiętnościom był posłuszny; poty 
tylko będzie sprawiedliwym, poki go praw 
y urzędow czuyność wyśledzić może. 


Nazywaią pospolicie Ateuszami, owych 
Filozofow, dość dzisiay rozmnożonych » 
ktorzy przecząc Boga y Opatrzności, 
utrzymuią iż wszystko iest materją czyli 
ciałem. Twierdzą oni że iaka$ własność 
tey materyi, ktorą nazywaią duszą świata, 
y ktorey szczodrze wszystkim iego czę- 
stkom udzielaią , czyni iż człówiek myśli, 
iż ciała niebieskie obracaią się nad gło- 
wami naszemi, iż rosną pod naszemi no- 
gami latorośle. Przez wniosek tey prze- 
dziwney nauki przymuszeni są utrzymy- 
wać, że wszystkim władnie fatalność śle- 
pa, ktorey się nic oprzeć nie może, y kto- 
ra łańcuchem nieprzerwanym połączyła 
wszelkie przypadki; że człowiek wolności 
nie maigcy > iest narzędziem z siebie sa- 


mego 
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mego bezczynnym.„ chcenia iego nie są 
inne, tylko te do ktorych go wiedzie ko- 
nieczna petrzeba , y w poruszeniach wszy- 
stkich kieruią nim obiekta, iak wiatry 
obłokami. Nie namyśla się ani obiera na 
owczas, gdy mu się zdaje, iż rozważa co 
mu iest lepszego y wybor czyni; a zatym 
nie masz względem człowieka ani dobra; 
ani złości moralney , nie masz sprawiedli- 
wości ani miesprawiedliwości, słowem 
wszystko iest oboiętnością dla niego, 


oprocz bolu y roskoszy, z ktorego pierwszy 


przykre, druga przyiemne czucia w zmy- 
slach iego sprawuią. 


S3 wprawdzie inni Filozofowie mniey 
przeciwko Bogu zuchwali; szanuią oni tron 
naywyższego jestestwa , ale mowią, że 
się nie uniża do wglądania co się na zie= 
mi dzieie, że nie zdobi powagi Boga, lu- 
bo: dziełem iego jesteśmy, ażeby się ra- 
czył nami zatrudniać; że nam zostawiono 
myśleć o.sobie , y złe od nas ile możności 
odwracać , a o uszczęśliwienie starać się; 
że się niczego spodziewać ani lękać nie 
mamy od Boga; y «że dusza nasza umie- 
ra y ginie zupełnie, skoro ciało , ktore iest 
początkiem działania, psuie się przeż sta- 
rość lub choroby. Takich Filozofow. powi- 
nien Prawodawca w iednym rzędzie z'Ma- 
teryalistami umieszczać. Obudwoch albo- 


wiem 
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wiem zdań iedenże dla społeczności iest 
skutek, ponieważ oba zarowno znoszą 
wszelki między Bogiem y ludźmi związek. 
jedno iest dla człowieka, iest Bog. albo 
niemasz Boga, skoro go nie uznaie Sędzią 
swoim. Na co się zda dobrze lub źle są- 
dzić o Bogu, o duszy, 0 wolności; © rozu- 
mie, o namiętnościach , 0 powinnościach R 
owystępkach, ieżeli rowny los ma spot- 
kać tak dobzych iak złych ludzi? 


Niech mi daruią wszyscy ci Filozofowie’ 
ale mi się zdaie, że koniecznie wstecz 
swoiey nauce iść muszą, ieżeli chcą być 
poczciwemi w zdarzeniach nader często 
trafiających się, w ktorychby mogli źle 
czynić z bezkarnością, anawet y z poży= 
tkiem. Mogąż bowiem ci wielcy Filozofo- 
wie być tak niedołężni, aby działaji bez 
pobudek , y gwałt sobie czynili dla iakieyś 
cnoty» ktora według nich iest nazwiskiem 
od głupiego gminu uroiony m.? Mowmy ia- 
śnie, Filozofia ta musi czynić obłudnych 
w całym życiu, a nawet y zbrodniow, gdy 
się spodziewać będą, że mogą korzystać 
źle czyniąc. Gdy niemasz na świecie czło- 
wieka, ktotyby nie doznawał w sobie beg- 
ustanney walki rozumu z namiętnościami; 
gdy rządy niedoskonałe, y nierozsądne 
prawa wiodą nas potężnie do złego, albo 


od niego słabo odwodzą; gdy widziemy 
oko- 
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około nas tysiące szczęśliwych y goruig- 
cych złoczyńcow, a poczciwość y cnotę 
wzgardzoną częstokroć, prześladowaną y 
zgnębioną; gdy wszystko, cokolwiek wi- 
dziemy; y czego doświadczamy , ostrzega 
nas » że wykonywanie obowiazkow naszych 
wymaga osobliwey czuyności, męstwa, od- 
wagi, y stateczności, aby się nie dać 
uwieść y złowić ponętom występku; mo- 
źnaż wierzyć aby Filozofowie ci gwałt so- 
bię czynili y dawali odpor namiętnościom? 
aby nie przyzwolili na dopuszczenie się 
zdradziectwa, kłamstwa, podłości, po- 
twarzy „ lub tym podobnych niecnot, kie- 
dy tedo zbogacenia lub wyniesienia ich 
służyć mogą? aby uciech y roskoszy swo- 
ich, ktore niewinnemi, owszem y chwa- 
lebnemi być sadzą s odstępowali dla mary 
cnoty, trudney w skutkowaniu, y z ktorey 
tak wolnie naśmiewaią się y żartuig, gdy 
mowią przed osobami godnemi słuchać 
wyborney ich nauki? Mimo |lekkowier- 
ność, ktorą nam wyrzucaią ci wielcy Fi- 
lozofowie, niech daruig, że nie możemy 
łatwo wierzyć ich poczciwości. Niech iak 
chcą w wyrazach okazałych chlubią się z 
swoią miłością cnoty, iednak y przez ma- 
skę. ktorą się okrywaią, można ich doy- 
rzeć takiemi, iakiemi są w rzeczy samey. 
Choćby nawet wzięła ich kiedy rospacz 
uczynić z odgłosem sprawę iaka uczciwąs 

Z ieszcze 
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jeszcze się znaydę złośliwie myślący, że 
tym sposobem chcą pokryć tysiączne 
nierządy Y bezwstydy ktorych, się dopu- 
szęzaią codziennie. 

Gdy Cyneasz wykładaiąc Fabrycynszowi 
naukę Epikura, przydał, iż ta filozofia iest 
naywziętsza u Grekow; Rzymianin ręce do 
Nieba wzniosłszy , prosii Bogow, aby nie- 

rzyiaciele Oyczyzny iego zawsze tak my- 
śleli , a tym samym mniey strasznemi by- 
li Rzymowi . Sprawiedliwie uważał Fabry- 
cyusz, 1ż Filozofowie znoszący naywyż= 
szego Prawodawcę y rządzcę świata» ZNo- 
szą Oraz wszystkie prawa rozumu, y pu- 
szczalą cugle namiętnościom. Jakiegoż w 
działaniu swoim przewodnika człowiek 
mieć będzie, gdy tak jest zaślepiony, że 
zożnicy między dobrem y złem moralnym 


nie uznaię, gdy go nie porusza żadne we- 
a? Ktoryż Pra- 


wnętrzne czucie sumnieni 
wodawca, ktory rząd, ktore ustawy , po- 
trafią wieść Obywatela skutecznemi po- 
budkami, aby statecznie kochał y pełnit 
swolę powinność ? Ktoż zaręczy o cnocie 
y poczciwości powszechney, kiedy zwierz= 
chność y prawa oszukać można? Nie bę- 
dac żadnym wzajemnego zaufania węzłem 
ziednoczeni obywatele, muszą iedni dru- 
gim niedowierzać; a rozwolniona spote- 
czność stanie się zgromadzeniem totrow 


raczey niżeli Obywatelow. 
Pras 
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Prawie iednego iesteśmy zdania; rzekł 
Milord przerywaiąc mowę naszemu Pilo- 
zofowi, y |edwobym się nie zgodził nato, 
że Ateusz podług nauki y maxym swoich 
nie może być poczciwym człowiekiem. 
jednakowoż chciey mi pozwolić , abym 
cię spytał, czemuby Ateizm. miał być 
szkodliwszym społeczności, niżeli «owe 
bezrozumne religie, ktore każąc nam 
czcić Bogow niesprawiedliwych , mści- 
wych, okrutnych, dziwacznych, bezwsty- 
dnych ôt. d same niejako zachęcaią nas do 
złego. A potym, ieżeli bałwochwalstwo 
bardziey pokrzywdza Boga. niż Ateizm, 
toć y szkodliwsze musi być' narodowi 
ludzkiemu. Zdaie mi się zaś, iż nieźle po- 
wiedział Plutarch, iżby wolał, aby mo- 
wiono że nie było nigdy Plutarcha, niżeli 
że Plutarch był niepoczciwym człowie- 
kiem. Wreszcie nie można przeczyć, aby 
Grecya y Rzymska Rzeczpospolita nie by- 
ły Oyczyznami naycnotliwszych ludzi, 
chociaż to u nich Religia pełna była 
głopstw y zgorszenia ; zacożby więc y 
Ateizm, z pewnemi ostrożnościami usta- 
nowiony w krain, nie mogi się mieścić z 
cnotą? zacożby trwać bez religi Rzecz- 
pospolita nie mogła? Ci ktorzy dalekie 
kraie obieżdźali, upewniaią, że znaleźli 
narody niektore niemaiące żadnego wyo- 
brażęnia o bostwie. Podobno ustanowiwszy 

Z2 pra- 
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rawa surowsze , dokładnieysze» czuyniey- 
sze, niżeli są te, ktoremi się dzisiay rzą- 
dziemy, możnaby Ateuszow przywieść aby 
się sprawowali tak dobrze, iak gdyby mie- 
li naukę moralną. Wszakże pewny nasze- 
go wieku Filozof dość mocno rorumnie s 
dowodząc, że społeczność z samych Ateu- 
szow złożona może być szczęśliwą y kwi- 
tnącą. 

Milordzie , odpowiedział nasz Filozof, 
otrzebaby mi całego dnia, abym na za- 
pytania y wątpliwości twoie odpowiedział; 
ale minawszy rostrząsanie teligii pogań- 
skicy, gdyż to odwiodfoby nas zbyt dale- 
ko od naszego prawodawstwa; chciey tyl- 
ko uważyć, że gdyby byli Rzymianie ża- 
dney nie odnosili korzyści z czci ktorą 
wyrządzali Jowiszówi „ Wenerze s Merku- 
tyuszowi» y innym Bostwom podobnym, 
zaiste Fabrycyusz s ktory przyznaymy, iż 
był wielkiego rozsądku człowiek, nie prze- 
kiadałby religii Rzymu nad Ateizm. Cy- 
neasza. Aczkolwiek przeciwne obyczaiom 
było bałwochwalstwo , błąd iednak ten po- 
rawiać cokolwiek zdawała się owa nau- 
ka, że Jowisz karaf surowo ludzi za te 
zdrożności, ktorych się dopuszczali Bo- 
gowie. Być może, iż godne śmiechu po- 
gańskie bayki, poczytywano za taiemni- 
ce, za figury, za allegorye ; albo też rozu 

mia: 
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miano, że byfo chwalebnym w Bogach, kto- 
rych stan daleko iest od naszego rożny, co 
iest nagannym w ludziach; wszakże y mię- 
dzy nami, ludzie drobnieysi, co naganiaią 
w rownych sobie, to częstokroć pochwalaią 
w znacznieyszych. Cokolwiek bądź; ba- 
jeczna starożytnych Narodów religia, mimo 
biędy swoie, musiała być użyteczną ludz= 
kiey' społeczności, kiedy nayoświeceńsi 
Politycy używali iey skutecznie do ugrun- 
towania cnoty w Obywatelach, y kiedy 
zawsze upadanie iey poczytywali za nieo- 
mylny znak  nieszczęśliwości  powsze- 
chnych. Do czci bostw tych, pogardy go- 
dnych, ktorychby naśladować ńieśmiano , 
przyłączone było  wyabrażenie piekła y 
pol Elizeyskich ; tam karę odnosili ludzie 
odważaiący się na też wolności, ktorych 
sobie pozwalali Bogowie; tu nadgradzano 
cnoty naynżytecznieysze ludzkiemu ple- 
mieniowi. Kiedy zaś dobre y złe sprawy to- 
żiego w przyszłym żywocie spodziewaią 
się losu, czyliż na ow czas religia nie iest 
pewnieyszą cnoty rękoymig, niż Ateizm? 
Madry Prawodawca y z bezrozumney Re- 
ligii umie korzystać; ale z Ateizmu ni- 
czego dobrego spodziewać się nie może. 
Można mieć fałszywe prawidła powinno- 
ści; sprawiedliwości» cnoty; źle to iest; ale 
ieszcze gorzey » kiedy kto żadnego o tym 
wyobrażenia nie ma, albo rozumie » że 
wszystko iest dobre, cokolwiek się podoba. 
Z3 Pię- 
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Piękna iest y rozsądna myśl Plutarcha; 
stosownie do Plutarcha; ale czyliż y 
względem Boga? Niechcę ia być tak Jek- 
komyślnym, abym miał zgłębiać niedo- 
ścigłe taiemnice mądrości Boskiey, to tyl- 
ko mowię, iż użyteczniey iest dla społe= 
ezności mieć iakąkolwiek religią, niżeli 
nie" mieć żadney. Stworzywszy nas Bog 
do społeczności, chcąc być w$złem ie- 
dnoczącym nas wszystkich, y rękoymią 
naszego przymierza, iest naywyższą y 
koniecznie potrzebną społeczności wsży= 
stkich zwierzchności, Polisza narod ludz- 
ki Ateizm., odeymuiąc: światu tę magistra- 
turę naypierwszą, bez ktorey on się obeyść 
nie może; rozrywa y niszczy społeczność 
gubiąc wszelkie zaufanie , y wszelkie nfię- 
dzy -Obywatelami beśpieczeństwo. Zawsze 
więc dla Narodow: szkodliwsza iest Epikura 
albo Spinozy nauka, niżeli iakiego Mufic- 
go lub Brachmana: 


Choćbym nawet pozwolił wędrownikom 
niektorym, źe znaleźli kraie a w ktorych 
ludzie żadnego nie mieli wyobrażenia Bo- 
stwa, duszy, ani nadgrod y kar ktore nas 
w,przyszłym życiu za dobre lub zfe spra- 
wy czekaią; daymy że taki Ateizm. może 
się znaydować gdzie między ludźmi dzi- 
kiemi, ktorzy sposobem zwierzęcym ży- 
ią; ale coż można ztąd wnosić do spole- 


CZno- 
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tzności utworzonych , oświeconych świa- 
ttem polityki, nauk, y kunsztow? Widzianoż 
gdzie ludzi maiących rządy Prawa, a nie 
maigcych religii? jeżeli wędrownicy przy= 
właszczaiąc sobie klľamañia- wolność» mo- 
gli takie wiadomości podtykać, przynąy- 
mniey do Filozofow należało „ nie tak fa- 
two im wierzyć. Ale w reszcie chociażby: 
się znaleźli gdzie dzicy ludzie nie wiedzą- 
cy o Bogu, to zapewne przeczyć nie be- 
dą iestestwa Boga; nie będą utrzymywać 

złego moralnego; 
mimo rozumu swoiego drobność nazna* 
czą rożnicę między kłamaniem y mowie 
niem prawdy, jhiędzy ratowaniem ginące= 
go sąsiada; y zaboystwem. Nakoniec wiel 
ka rożność byłaby między Ateizmem: nie- 
wiedzącym o Bogu y o prawidłach moral= 
y Atelzmem nauczaiącym » że ant: 
Moralności nie : masz. Tamten 
m ostatniey ni ewiadomościy 


że niemasz. dobra ani 


nych, 
Boga ani 
byłby skutkie 
ten iest owocem ostatniey złości -y Ze- 
psowania- 

Mowią że pewny Cesarz, przykro mi że 
sobie nazwiska iego wspomnieć nie mogę, 
chciał dać iaka wyspę uczniom Filozofii 
Platona, aby doświadczył, czyliby mogli 
założyć Rzeczpospolitą na zasadach Pla: 
tonówey nauki, y według wzoru zosta- 
wionego im przez tego wielkiego nauczy» 
ciela, 
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ciela. Pozwol mi tey myśli, Milordzie, 
iż iestem Monarcha, y nadaię Ateuszom 
iednę Prowincyą moiego Państwa, aby w 
niey założyli przedziwną Baylego Rzecz- 
pospolitą. Pozwoliwszy , że przywiley moy 
wyszedł, y iużiest ogłoszony, domyślasz 
się latwo, że, pochwały moie rozlegać 
się wnet będą po całey Europie ; Filozofo- 
wie nasi nader do podchlebstwa skłonni, 
zaraz po całym świecie roznosić będą, że 
niemasz nademnie rozumnieyszego , Cno- 
tliwszego , większego Krola» Niezadługo 
Ateuszowie nasi, prożności pełni, y zau- 
fani o szczęśliwym: skutku praw y rządu 
swoiego , cisnąć się będą na obięcie nada- 
nego im Kraiu. Przybędą naprzod gło- 
wni Filozofowie s iedni ponurzy, drudzy 
weseli; wszystko oni poznali , wszystko 
rostrząsnęli „ wszystko rozebrali v wy- 
szczegulnili, y nie masz żadney rzeczy, 
ktoreyby nie umieli; za niemi powle- 
cze się gromada drobnieyszych mędrkow, 
ktorzy się pospieszyli z wymowieniem lub 
wypisaniem potoczney iakiey y sto razy 
iuż powtorzoney bezbożności, aby się tym 
sposobem wsławili, y zciżby gminu po- 
spolitego wydobyli; toż mnostwo Kobiet 
Filozofek, mniey lub więcey  filozofuią- 
cych, podług «wielości awantur miło- 
snych , ktore im się przytrafić mogły. 


Owoż zgromadzenie Łibertynow , ktorzy- ' 


by 
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by radzi nic inie. wierzyć , aby się mogli 
nięzego nie obawiać. Dość zaiste piękne 
początki; założona nowo Rzeczpospolita 
będzie zapewne mieć y Urzędnikow, y to 
co nazywaią gdzie indziey pospolstwem 
czyli gminem. 


Zaczynaią więc obrady dla ułożenia rzą- 
du; iak iestem łatwy, tak pozwolę, że 
wszyscy ei mędrcy , lubo się w sercu nie- 
nawidzę, y wzaiemnie sobą pogardzaią, 
przystaną iednak na oddanie sprawiedli- 


| wości naygodnieyszemu y nayzasłużeńsze- 


mu, zgodzą się na obranie zwierzchności 
y na podleganie oneyże. Czytali Xiążkę 
Monteskiusza'o prawach » a przeto nie wąt- 
pię, że układ politycznego ich rządu bę- 
dzie przedziwny. Nasłuchawszy się od 
nich, że człowiek zistoty. swoiey iest 
stworzeniem złośliwym, y występnym, 
spodziewać się należy, iż uczynią nayrozu- 
mnieysze kroki, aby zatrwożyki przestęp- 
cow, a nawodzili Obywatelow do spraw 
społeczności użytecznych. 


Będąc przekonani ci Mędrcy 1ż Filozofia 
y polityka natym należy, aby pogardzać 
ybrzydzić się zabobonnością; powtorzy- 
wszy tyle razy tohasło, że każda religia 
iest wymysłem prożnym, grubiańskim, y 
poliszaiącym rozum człowieka ; ufożą za- 
pewne katechizm oświecaiący umysły mło- 

dzie- 
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dzieży swoiey, y chroniący. od błędu 
któremn tak są podległe. Inaczey postę- 
puigc byliby z nauką swoią niezgodnemi, 
albo niedbaiącemi, o dobro pospolite Qy- 
czyzńy» czego o nich myśleć nie można: 
jeżeli nie na pierwszym, to zapewne na 
drugim zgromadzeniu „Narodu, odezwie się 
Senat, y przekladać dzie z wielką wy< 
mową, iż Rzeczpospolita ; lubo dopiero 
poczynaiąca się „ bliską będzie upadku»: 
ieżeli wcześnie nie zapobieży się błędom , 
Kktoremi obsadzony iest umysł ludzki. Nie 
dosyć: nam iest, rzeknie Konsul, albo Try- 
bun iaki; pie dosyć nam iest mieć rządo- 
we ustawy; trzeba pomyśleć , aby oświe- 
caigc wiek teraźnieyszy , przygotować 
uszczęśliwienie rodu przyszłego. Abyśmy 
przywiedłi do skutku to wielkie dzieło » 
starać się mamy, żeby potomstwo nasze 
rowne nam „a ieżeli być możeieszcze do- 
skonalsze od nas było. Wszakże Narody 
zabobonne zaczynaią prawodawstwo swole 
od religii ; a zwodząc wcześnie dziecinny 
umysł , ugruntowały panowanie błędu y 
nieoświecenia ; przymusiły filozofią , że się 
albo ukazać nie może, aibo się cofać mu- 
si, skoro cokolwiek promieni swoich uka- 
zaťa. Idźmy za ich przykładem , y czynmy 
to dla rozszerzenia prawdy, co tamte Czy- 
nity dla ugruntowania przesądów. Nadszedł 
czas, w ktorym śmiafo ukazać się może: 


filo- 
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filozofia; w ktorym spaść powinny zasłony 
wszystkie dotychczas ukrywaiące naturę. 
Zrzućmy niegodną nas bolaźń , y wszelkie 
względy ; ktorych używać musieliśmy, 
żyiąc ieszcze pomiędzy gminem nieoświe- 
conym, zapalczywym , do prześladowania 
sk lonnym, y nie mogącym myśleć. Nie 
taymy się z niczym, ale y owszem udzie- 
laymy szczodrze bogactw rozumu nasze- 
g0; pokażmy, że iesteśmy oycami pra- 
wdziwie kochaiącemi, oszczędzaiąc dzie- 
ciom nasżym tey pracy ktorą sami foży: 
liśmy na dociekanie prawdy; zostawmy im 
dziedzictwo, na ktore ni pracować "nie 
będa. Należy oswaiać żak naywcześniey 
umysły z maszemi maxymami; należy wbi- 
iać dzieciom wnioski nauki naszey, wprzod 
tes szcze ;, niżeli one będą zdatne dochodzić 

ich same przez siebie. Za pomocą tey mą- 
d edukacyi, ludzie nawet nayprościey- 
si zroznmieią łatwo naygłębsze y nayuz 
czeńsze pisma nasze. - 


Usłyszawszy tak piękną mowę ziazd Na- 
rodowy, wyda zapewne prawo pakazuią- 
ce rodzicom nauczać dzieci swoie , że nie 
masz Boga, że nie oświecony gmin nazwał 
tym straszliwym imieniem pewną harmo- 
nią, pewny ruch, pewny związek, mocą 
ktorego wszystkie świata części razem 
dzialają, utrzymuią się, bronią, psnią po 


kolei 
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kolei y odnawiaią; tak dalecę, iż świat ten 
lubo z niektorych miar przedziwne dzieło, 
pełen iednak iest niedoskonałości y błędow, 
a zatym nie mogł być stworzonym od ieste- 
stwa nieskończenie przezornego „ nieskoń- 
czenie mądrego, y wszechmocnego. Na do- 
wiedzenie głowney tey prawdy, rozszerzać 
się będą z opisywaniem roźlicznych ije- 
szczęśliwości. y klęsk, ktorym plemie ludz- 
kie podlega. Opatrzność będzie u nich 
czczym y nic nie znaczącym słowem, kto- 
re głupi ludzie przeciw rozumowi wymy- 
slelis na wyrażenie chimery ktorey nie 
masz, to iest akcyi przez ktorą naywyż- 
sze jestestwo zachownuie rzeczy wszy: 
stkie , y rządzi światem. Po tey poczętko- 
wey nauce, zalecono będzie rodzicom, 
aby utrzymywali, że Świat iet odwieczny, 
y sam przez siebie utrzymuie się;  ponie- 
waż stwarzanie, czyli wyprowadzanie rze- 
czy iakiey z niczego, iest niepodobne. 
Albo też, ieżeli się raczey podobać bę- 
dzie , iż porządek, ktory widziemy na świe- 
cie, nastąpił namieysce pierwotnego nie- 
rządu y zamieszania; wolno będzie mowić 
iż iest dziełem trefunku, y skutkiem przy- 
padkowego żywiołow połączenia się. 
Wyłuszczywszy tak iasnymy tak dokła- 
dnym sposobem, co iest dusza świata, po- 
stąpią do wykładania co iest dusza czło- 
wieka. Zapytaią młodego» to co w nas 
myslis 
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myśli, czyliż-się rożni co do istoty od 
materyi ciało nasze składaiącey ? Nakaże 
prawo , ażeby młody, niżeli na pytanie 
odpowie , rozśmiał się, lub szydzącą minę 
okazał. Rzecze zatym» iż niemateryal- 
ność duszy, iest iednym z owych pod- 
chlebnych marzeń, ktore należy odesłać 
do kraiu baiecznych (Sylfow , y Gnomow; 
że myślenie iest własnością materyi ro- 
żnie urządzoney y ułożoney do utworzenia 
już człowieka , iuż małpy» iuż konia, iuż 
psa, y f. d.że taż materya będąc rozmaicie 
ułożona , y składając narzędzia mniey lub 
więcey delikatne, y do działania prędkie- 
go zdatne,,iest oraz do myslenia mniey 
lub'więcey sposobna. 


Zapytasz młodego Ateusza osmy lub 
dziesiąty rok maiącego , co iest śmierć ? 
Już będzie wprawiony do odpowiedzenia, 
Że to iest ustanie ruchu potrzebnego, | do 
utrzymania tego cząstek materyi układu, 
ktory czyni, że myślemy, mowiemy, wi- 
dziemy, słyszemy, iemy, dotykamy, cho- 
dziemy, ył. d: jeżeli ieszcze młody ten 
Ateusz będzie obdarzony pamięcią , ieżeli 
z większym był edukowany staraniem, 
przyda żarciki niektore względem zasmu- 
caigcych nas o przyszłym życiu powie- 
ści. Niekiedy nawet tonem swoiego Nau- 
czycieła winszować sobie będzie; że wraz 


z mle= 


381 O PRAWODAWSTWIE 


z mlekiem ssać póczął zdrowey filozofii 
naukę, że się oswobodził na zawsze od 
dziecinnych strachow, ktoremi trwożą 
się ludzie zaślepieni kłamstwem y przesą- 
dami, y ktorzy nie śmiciąc spokoynie y 
bespiecznie używać słodyczy życia, czy- 
nią się nieszczęśliwemi w rzeczy samiey 
w nadzieję uwidzianego szczęścia. 


Skoro iuż dostatecznie poymie tę na- 
ukę że niemasz Boga, y że po skończonym 
tym życiu niema się spodziewać żadney 
nadgrody, ani obawiać kary, czas bę- 
dzie nauczać gó, że człowiek nie iest 
w działaniu wolny, y że nię powinien 
ufać temu wewnętrznemu czuciu, ktore 
go nieliako zapewnia, że panem iest spraw 
swoich. Powtarzać mu będą nieraz te ma- 
xymy , iż wszystka człowieka mądrość za- 
leży na tym, aby się chronił bolu, a po- 
szukiwał roskoszy; że prawo przyrodzone, 
z ktorym się tak odzywaią ludzie. ciemni , 
nic innego nie iest , tylko miłość samego 
siebie , przez ktorą każdy. w poiedynczości 
człowiek poczytuie, y poczytywać powi- 
nien, siebie za cel y koniec ostatni wszy= 
stkiego, że namiętnościom naszym zosta- 
wiona iest władza nad światem ; y że ro- 
zum nasz słabszy daleko od nich y do po- 
dlegania im przeznaczony, ma tylko ņa- 
stręczać sposoby, iakby sobie z większą 
tatwością dogodzić mogły. 

je 
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Jeszcze nie tu koniec, Milordzie, wy- 
sokich nauk, ktore Rzeczpospolita Ateu- 
szow dawać będzie młodym uczniom swo» 
im. Wpoiwszy -dobrze -w ich umysł, że 
niemasz sprawiedliwości ani cnoty; wprzod 
niżeli młodzież będzie mogła sama w prze- 
wybornych Xiążkach. niektorych, czytać 
dowodzenie tych maxym. przepisze pra- 
wo nauczycielom, «by niczego nie opu- 
szęzali, cokolwiek służyć może do umo- 
cnienia młodych naprzeciw przesądom nie- 
oświecenia y zabobonności, oraz przyzwy- 
czaienia ich do owey męskiey y mocńey 
logiki, ktora się nie daje ustraszyć przę- 
ciwnemi nawet y rażącemi rozum wnio- 
skami. Dla doświadczenia if mżiodego, 
czynić mu będą rożne mnieysze zadania, 
aby ie rozwięzywał. Naprzykład, czyli 
iednymże okiem patrzy na osobę, ktora mu 
daie bawidło lakie, y na rowiennika swo- 
iego, ktory muie przez zazdrość wydziera, 
albo psuie. jeżeli się zastanowi cokolwiek 
z odpowiedzią» jeżeli rożne czucia wdzię- 
czności y gniewu wybiią mu z glowy, gto- 
wną naukę o iednakości spraw wszystkich, 
poczytuią za rzecz istotną zawstydzić go 
wtym. wahaniu się. Powtorywszy nie 
raz podobne zapytywania dzieczięciu, wnet 
umysł iego uzbroiony przeciwko czuciom , 
ktore w sercach naszych wypiętnowałą 
natura , przywyknie do owey wyrozumie- 

waią- 
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waiącey ludzkości, ktora przebacza Wszy- 
stkièmu , y nabędzie owego stałego my- 
ślenia, 3 się niczym nie trwoży. w pie- 
tnastu leciech Ateusz będzie iuż miał ty- 
le ed iukacyi, że się bynaymniey nie zdzi- 
wi że iego nauczyciele żadney nie będą 
czynić rożnicy między Katonem y Katy- 
liną, że y owszem zarowno obudwoch ce- 
nić będą 


Otoż, Milordzie, okropna owa nauka, 
ktorą Ateizm nieuchronnie w umysły wra- 
ża; iakaż być może moralność nieuznaiąc 
iestestwa Boga? możeź być długo trwałą 
Rzeczpospolita, gdy nauce swoiey prze- 
ciwna dobrych Obywatelow wymaga, a 


wszędy zepsowanie rozsiewa ? Pytam się . 


ieszcze, czyli to być może, aby ci filozo- 
fowie głębocy, ktorzy znaią wszystko, 
oprocz podobno ludzi , między ktoremi 
Żyią, stanowiąc prawa, y nauczaiąc mło- 
dzież, nie postrzegali sami swoiego niero- 
zumu ? Ktoż znich będzie tak śmiały, aby 
nie zadrżaf, uważaiąc , że swoich nay- 
droższych interesow , majątku, spokoy- 
ności, y życia swego, powierza niecno- 
tom, ktorym ufać nie można? Ktoż na- 
koniec ztych filozofów, nie uzna potrze- 
by wyznawania Boga y opatrzności dego, 
kto nie osądzi iż moralność , y poczeiwość 
iest koniecznie PE obywatelami po- 


trze- 
4 
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trzebna; abyśmy spokoynemi y bespieczne= 
mi być mogli? ; 


Jeżeli prawda iest zawsze użyteczna, 
toć Ateizm nie może być prawdą, bo iest 
plagą szkodliwszą narodowi ludzkiemu, ni- 
żeli głod, woyna, y powietrze. Gdyby mi 
przyszło mowić na „ów tiny zieździe 
Rzeczypospolitey Ateuszow , mowiłbym 
do nich: wielbię głęboką przezorność, z kto- 
ra tak liczne przedsiębierzecie śrzodki» 
abyście obywatelow swoich przywiedli do 
poczciwości ; ale czemuż nie uważacie » 
że za pomocą cnoty moglibyście sposo- 
bem daleko prościeyszym > łatwieyszym, 
y pewnicy szym , odnieść te skutki , kto- 
rych się prożno spodziewacie od waszych 
ustaw? Filozofowie są. przyiaciofmi pe- 
wney w działaniach swoich prostoty, cze- 
muż wasze prawodawstwo iest tak zawi- 
łe? czemu tak wiele praw stanowicie ? 
Boię się, aby kto złośliwy nie powiedział, 
Że nie dowierzacie, ani waszey filozofii, 
ani,waszym obywatelom. Chcąc ażeby wa- 
si Urzędnicy byli takiemi , iakich „pospo- 
licie nazywamy poczciwemi, pilnemi, 
nieustraszonemi, sprawiedliwemi » zdaie 
mi się, że powinnibyście utrzymywać w 
waszych Obywatelach szacunek cnoty. Za 
coż więc dzieciom waszym wrażacie tę 
naukę, że ludzie ślepemu losowi podlegli 


Aa nie- 
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nieodpornie, wolnemi nie są w swoich 
działaniach ? zacoż ich napawacie tym 
zdaniem; że poczciwość , czuyność, nie- 
ustraszoność, sprawiedliwość s czcze na- 
zwiska, nie są szacownieysze od zdra- 
dziectwa„ niedbalstwa,  małości ser- 
ca, y niesprawiedliwości? jeżeli cnota iest 
niepożytecznym przesądem , czemuż. się 
bez niey nie obchodzicie ? ieżeli iest do= 
brem rzetelnym „ czemuż do niey nie spo- 
sobicie serc młodzieży waszey? Czyńcie 
co chcecie, używaycie naywiększych ostro= 
żności,. piszcie naysurowsze prawa, nigdy 
iednak te nie będą dosyé skuteczne do 
utrzymania w powinnościach. ludzi nauką 
waszą opoionych. Choćbyście nawet po- 
dwoili Urzędnikow Kraiowych liczbę, nic 
iednak nie zyskacie; dway Urzędnicy nie 
będą użytecznieysi społeczności, niżeli ie- 
dem 

Nie trzeba rozumieć, Milordzie, ażeby 
Obywatele Rzeczy posp politey Bayliusza w 
sprawach y postępowaniu swoim naślado- 
wali tych Ateuszow, ktorzy dziś po Euro- 
peyskich społecznościach tu owdzie znay- 
duią się. Jeżeli ci nie są naygorszemi 
obywatelami , ieżeli podczas wstecz czy- 
nią maxymom swoiey filozofit, ieźeli nie- 
kiedy odzywa się w'nich poniewolnie głos 
cnoty, winni to są edukacyi, ktorą za 
młodu wzięli, Kiedy zaczynali filozofować, 
iuż 


SZR? 
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uż m dość głęboko wypiątnowańe w 
sercu swoim maxymy; ktorych zagładzić 
zupelnie trudno; iuż nabyli nałogow nie- 
ktoty . , y utwotzony taz charakter, lubo 
przez filozoficzne szperania mogł. sié cos 
kolwiek odmienić; jednakowoż nie prze 
istoczył się zupełnie. Dzisieysi Ateuszo- 
wiejżyjący w pośrzod ludzi nie tak my: 
ślących: iak óni, y uznaiących cnotę y 
występek, muszą” częstokroć sprzeciwiać 
się pra kfycznym wnioskom. swoiey filoz0< 
fi, dla interesu własnego » albo przez bo= 
iaźń wzga rdy y nienawiści powszechney ; 
muszą się udawać za ludżi poczciwych aby 
has nie rażili, y nie zdawali się gardzić 
opinią publiczną; Ale czyłiź wszystkie te 
uwagi nie będą oddalone w zgromadzeniu 
samych Ateuszow ? 


_ Chlobicie się, mowiłbym ieszcże do nich; 
że znacie wskroś to co nazywacie duszą 
świata, że przenikacie Wszystkie iey ta- 
iemnice y skrytości; ale chcąc zakła- 
dać społeczność , czyliżby wam nie nale» 
leżało począć od poznawania serca ludz- 
kiego? Możecież nie A że krżewie- 
hie cnots któremi kwitną; y występkow» 
ktoremi gina Narody; KG, iest oso- 
bliwsżego starania Prawodawcy, aby ża- 
szczepił obyczaie + Czemuż nie uważacie , 
iż prawa utracaią wiele z powagi swoieys 
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jeżeli edukacya nie wszczepia w nas chWde 
lebnych nałogow, pierwey nawet, niże= 
li przez rozum możemy sądzić, ile złego 
przynoszą ludziom występki?  Bądźcież 
przecię pamiętni waszey nauki, y nie sprze- 
ciwiaycie się sami sobie; nie mowcie» 
że to są przebiegłych politykow wymy- 
sły, Bog, Opatrzność nieśmiertelność 
duszy » nadgrody żywota przysziego y ka- 
ry, ażeby tym sposobem łatwiey władali 
ludźmi wtym życiu; albo ieżeli za poży- 
teczną uznaiecie tę naukę , czemuż zuiey 
nie korzystacie ? Nie może być, abyście 
kiedy nie doznali w was samych czucia 
ludzkości ,- sprawiedliwości ; dobroceyn- 
ności; ieżeli te są nam od natury Wro- 
dzone dla naszego dobra powszechnego, 
czemuż ie usiłuiecie przytłumiać ? ieżeli 
zaś owocem są sztuki, y edukacyi» cze- 
nuż wasza edukacya zmierza do uczynic- 
nia ludzi gorszemi, kiedy łatwo można- 
by ich lepszemi uczynić ? Zacoż chlubiąc 
się tak gruntownym rozsądkiem, przeciwko 
niemu postępuiecie ? Czucie wstydu, kto- 
rego doznaiemy kiedy nas zganią , iest ie- 
dnym z naydroższych darow , ktore mamy 
od przyrodzenia. Zacoź go nie używacie 
na odwodzenie ludzi od spraw szkodli- 
wych społeczności ? jeżeli kary, ktore za- 
daiecie winowaycom, dotykaią samego 
ciała; ieżeli nie rażą y umysłu, okrywa 
© iac 
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iąc go zawstydzeniem, iakże się spodzie- 
wać możecie, iż karania choć naysurowsze 
potrafią zatrwożyć y wstrzymać Obywate- 
low na złe odważnych y, wytrzymałych ? 
czyliż nie będą silnemi naprzeciw pra- 
wom, skoro wstyd wszelki stracą? Nie 
potrzeba nadzwyczayney śmiałości, ale 
dosyć iest niemieć żadnych moralnych 
maxym, aby się przyzwyczaić tak pogła- 
dać na szubienice, na koła, na pale, y 
inne sroższe ieszcze katownie, iak na 
gwałtowne choroby y bole ciała. Namnos 
ży się wnet mocnych y filozofuiących hul- 
taiow , ktorzy sobie perswadować będą, 
że nie tak to wielkie iest nie szczęście gi- 
nąć od katowskiey ręki. Ośmielać się będą na 
wszelkie zbrodnie, “myśląc u siebie, że ko- 
niec ich życia lubo bolesny będzie, będzie 
iednak krotki y prędki. Może nawet do tak 
spokoyney filozofii przyidą, iż sobie win- 
szować będa, że uwolnieni tym sposobem 
zostaną, aby nie wlekli biednego życia 
aż do smutney starości, y nie byli przy- 
muszoremi umierać na łożku w bolach 
ciężkich. A ieżeli kary wasze nie są dość 
skuteczne na zapobieżenie złemu, upe- 
wniam że -y nadgrody , ktoremi zachęcać 
do dobrego zechcecie, nie będą od waszych 
Obywatelow poważane. Bo czyliż mogą 
być iakiey wartości nadgrody s będąc ro- 
zdawane od takich ludzi, ktorzy cenić do- 

Aa3 broć 
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broć sprawy nie są zdatnemi? Czyliż mo= 
ga poważać iaką cnotę ci, ktorzy przez 
fundamentalne filozofii swoiey twierdzenią 
nie mogą pogardzać żadnym występkiem? 
Uważay proszę, Milordzie, że choćby 
wreszcie Rzeczpospolita Ateuszow. mogła 
wstrzymać znacznieysze zbrodnie przez:su- 
rowość karania; nigdy iednak dokazaćby. 
nie mogła, owey uczciwości w obyczaiach, 
ktora ludzi czyni delikatnemt y wstydl- 
wemi , nie mowię w obeysciu publicznym, 
ale nawet w myśleniu y w skrytym same- 
go siebie rostrząsaniu, Brońże Boże, aby 
kiedy Ateuszowie znaleść mieli pierścień 
Gigiesa. Jakimże sposobem zapobieży się 
owym skrytym złoczyńcom , ktorych wy= 
śledzić nie mogą prawa? Jak można będzię 
karać owe fałsze, zdrady, szalbierstwa, 
potwarze w'zakącie niedocieczonym ukno- 
wane , sztucznie rozsiane, ktorych spra- 
wcy Bogu tylko samemu są znaiomi? Zło- 
śliwy człowiek nie boiący się Boga; y 
głos sumnienia zagiuszywszy, będzie spo- 
koynym w pośrzod zbrodni y złoczyństw; 
umknie się zawsze bezkarnie przed czuy= 
nością Urzędow; mimo podeyrzenia mo- 
cne, dowody zbrodni nie będą przeciwko 
niemu dostateczne, : 


Daymy nawet, Że kary postanowisz ną 


te niesprawiedliwości, zdrady, nienawiści, 


zems 


p on e 
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zemsty, oszukania , intrygi, ktorych nie 
karafy dotąd prawodawstwa; ostrzegam 
cię że y tak ieszcze prawa twoie będą bez- 
silne. Czyliż wszystkim Kraiom przystoi 
postanowienie Cenzorskiego Urzędu, iaki 
był w Rzeczypospolitey Rzymskiey ? Urzę- 
dy takie mogące Obywatela notować y pla- 
mić bez sądowego processu , byłyby nay- 
szkodliwszym bezprawiem , gdziekolwiek 
nie są poważane w naywyższym stopniu 
obyczaie. Możnażby w pośrzod Ateuszow 
naszych znaleść ludzi godnych być cen= 
zorami? Mogłażby ustanowioną być po- 
między niemi Magistratura ta, ktotey Rzy= 
mianie utrzymąć y dochować nie mogli, 
skoro -nastapilo Narodowych obyczaiow 
zepsucie? Zaiste Milordżie, Urzędy te 
gdyby miały iaką zrazu powagę, użyłyby 
iey niechybnie do ustanowienia okrutney 
inkwizycyi, na dogadzanie swoim namię- 
tnościom , na założenie tyrannii. Znaydą 
sposob iż iawnie y bezkarnie już będą 
ztemi, lubo w początkach zachować się 
musieli skromnie y z ostrożnością ; na ko- 
niec użyią powagi swoiey, y samych na« 
wet praw, do’ bronienia niesprawiedliwo- 
ści, ktore przyspięszą upadek Kraju, 


Szczęściem właśnie dzieie się, że nie- 
przyiaciele Boga gdy się naywięcey wysi= 
lai} na dowodzenie że przy Ateizmie 


możę 
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może kwitńąć y być szezęśliwą Rzeczpospo= 
lita, poddaią nam y owszem naymocniey- 
szy podobno dowod iestestwa Boga. Za- 
pisane iest imię iego na wszystkich świa- 
ta częściach , wielkość y piękność dzieła 
ogłaszaią sposobem przedziwnie wymo- 
wnym potęgę y mądrość stworcy» ale ia- 
śniey nierownie ukazuie się oczom naszym, 
tik nas stworzywszy, iż się bez niego 
obeyść nie możemy. Swiadek ten y Sędzia 
naywyższy wszystkich spraw y myśli na- 
szych, iest nam nieuchronnie do naszego 
uszczęśliwienia potrzebny; y dowod ten 
za iestestwem Boga iest naymocnicyszy» 
iest- razem na umysłach y na sercach 
naszych wyryty. Nie pozwala Bog ażeby- 
śmy go mogli nie znać , albo o nim zapo- 
minać „ nie dozwoliwszy rostropności ludz- 


kiey aby sobie samey wystarczała. Wszę- , 


dy mądrość nasza znayduie obręby » za kto- 
remi nie widzi nic tylko przepaść bez- 
denna, ieżeli się nie uda do Boga, y do 
swiętości przysiąg. Bez tego przekonania 
o iestestwie Boga zostawalibyśmy w wic- 
czney niepewności, y na słabych zasa- 
dach założona społeczności machina wa- 
lilaby się bezustannie. Słabość , moc, po- 
trzeby, uszczęśliwienia żądza, boiaźnie s 
nadzieie, nędze, słowem wszystkie czu- 
cia ktorych doznaie człowiek „ są togłosy 


wiQs 
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wiodące nas douznania naywyższego Je- 
stestwa. Widziemy iż Bog sam iest pier- 
wszym węzłem iednoczącym ludzi, że bez 
niego nie mogliby sobie zaufać wzaiemnie 
ludzie „, bez niego niepodobna znaleść uspo- 
koienia na świecie. Bog sam iest zaręczy= 
cielem tego przymierza ktore uczynili- 
śmy we chodząc do społeczności , y nie mo- 
żemy inaczey dufać wspołobywatelom na- 
szym, tylko polegaiąc na tey rękoymi. 
pla uciśnionych od sprawiedliwości ludz- 
kiey, Bog iest pocieszycielem , uczyni 
ich szczęśliwemi niewinność, nawet w śrżod 
prześladowania y nieszczęśliwości, gdy 
mogą odwołać się do Sadow mądrości Bo* 
skiey, od wyrokow niesprawiedliwych , 
zawziętych, y bezrozumnych Sądu ludz- 
kiego s 


Niechayby w rzeczy samey założoną by- 
ła tą, Ateuszow Rzeczpospolita ; lecz ie- 
żeli Obywatele iey , znienawidziwszy się 
y żmierziwszy wzaiemnie, nie będą iedni 
od drugich uciekać, ieżeli się nie roz- 
pierzchną w Kraie sąsiedzkie, ieżeli wła- 
snemi rękami nie będą się rozrywać, mo- 
gę cię przynaymniey upewnić, Milor- 
dzie, że przed zaczęciem czwartego po- 
kolenia postrzegą się y uznaią błędy swo- 
ie. Ufay wrodzonemu ludziom wszystkim 
uszczęśliwienia pragnieniu; nie może to 


Zgo- 
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zgodzić się z filozofią, ktora nawet przemi» 
iaiącey pociechy nie zostawia , będąc nie- 
zliczonego złego przyczyną. Wiem iak dale- 
ko zabłądzić można zapuściwszy się w ukła- 
dy systematyczne; ale yto wiem, że pro- 
żność, y upor, maią swoie granice. Mogą być 
stałemi w nauce swoiey Ateuszowie nie- 
ktorzy po znacznieyszych Buropy Miastach 
rosproszeni, Prożność ich iest zaspoko1o- 
na; rozumieią że przez śmiałość maxym 
swoich iednaią sobie szacunek y: podzi- 
wienie ; spodziewaią się że u ludzi głupich 
uchodzą za wielkich mędrcow ; w reszcie 
nauka ich zdaie się im być wygodna, gdy 
żyią w Kraiach maiących religią, y gdy 
nie są wystawieni na te niebespieczeństwa, 
ktorymby podpadali żyiąc w pośrzod oby- 
watelow żadney moralności nie znaiących. 
Ale w Rzeczypospolitey Bayliusza nie bę- 
dzie żadną chlubą że kto iest Ateuszem, 
a każdy obywatel obawiać się musi ziom- 
ka swoiego, iako nie maiącego cnoty czło- 
wieka. $przykrzy się w krotce y zmierzi 
stan takowy naszym wielkim Filozofom; 
y lubo tyle razy głosili, że religia, ktorą 
nazywali zabobonnością, iest przyczyną 
wszelkiego złego „ iednakowoż przymu- 
szeni będą otworzyć oczy, uznać swoy 
błąd, zazdrościć iey Narodom  sąsiedz- 
kim, y nietak iuż pogardzać nauką do 
utrzymania porządku w społeczności dą- 
żącą, 
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Żąca, przydatną do iednoczenia ludzi 
zw ziem cnoty, y samę pocieszyć ich 
mogącą w przeciwnościach „ na ktore przez 
istotę stanu swoiego są wystąwieni. Zaczną 
naprzod od dawania młodzieży swoley po- 
czątkow mniey zuchwałych; nieznacznie 
od Ateizmu przeydą do Deizmu; aż nako- 
niec Rzeczpospolita ich będzie miała pra- 
wdy do wierzenia, Kapfanow, obrządki, y 
calą religią. 


Cieszy mnie twoie przepowiedzenie , 
rzeki Milord, ý zdaie mi się być tym pe= 
wn iey sze, że Ateizm, lubo z ostati ią wol- 
nością y przez wielkie dowcipy opowia= 
dany , nie mogł iednakowo daleko rozsze- 
rzyć się; dopieroż powszechną zostać Na- 
rodu jakiego nauką. Mimo wyniosłość na- 
$ZẸ, poznaien ny nikczemność własną; przy= 
patruięc się wielkości y piękności świata; 
sama nasza słabość wiedzie nas przez skłon= 
ność przyrodzoną, ażebyśmy Pana ziemi 
szukali w Niebie. Prędzeybyśmy stawili of- 
tarze. Jjowiszowi s Wenerze, Apollinowi , 
niżelibyśmy żadnego uznawać nie mieli 
Boga. Ponieważ przeto ateizm tak mało 
zgodny zumysłem y sercem naszym, nie- 
ktorych tylko ludzi nauką być może, po- 
nieważ sami nawet Ateusźowie nie maią 
przyczyny rozsiewania maxym swoich; le= 
dwobym nie rozumiał, że Prawodawcą 


nie 
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nie powinienby przeciwko nim ostatniey 
surowości używać, 


Ani też ia, odpowiedział nasz Filozof, 
nie wymagam po nim, żeby kazał stosy 
podpalać. Będzie umiał Bog ukarać bezbo- 
źność podług sprawiedliwego wymiaru. 
Prawodawca przestać powinien na opisa- 
niu kar potrzebnych na zatrwożenie Atei- 
zmu, y zapobieżenie aby nie psował spo- 
łeczności. Wszakże nie rozumiey , Mi- 
lordzie, ażeby okropna ta filozofia, luba 
teraz ukrywać się w cieniach iest przymu- 
szona, mogła się kiedy ukazać bez wiel- 
kiego niebespieczeństwa. Przypatrz się 
Grecyi, gdzie Filozofowie niektorzy z zu- 
chwałą o Bogu wolnością mowili; nie do- 
kazali wprawdzie mowami swoiemi aby 
Kościoły pozamykano, y poobalano ołta- 
tarze; ale osłabiaiąc aż” w nayniższym po- 
spolstwie boiaźń Bogow , y winne posza- 
nowanie rzeczom tym, ktore poczytywa* 
no-za święte, słabili tym samym religią, 
ktora co przedtym nad sercem panowała, 
iuż tylko prożnym obrzędow widowiskiem 
oczy, bawiła. Puszczone zostały cugle na- 
miętnościom ; nauczono się oszukiwać y 
zdradzać ludzi, porzuciwszy boiaźń Bo- 
gow; straciły. wiarę przysięgi; zaczęto 
gwałcić prawa „ skoro się spodziewano, że 
ie można bezkarnie gwałcić; oswoione | 


powo- 
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powoli z wszelkiemi występkami Rzeczy» 
pospolite wpadły nakoniec w ostatnie ze- 
psowanie , ktore im upadek przyniosło. 


To prawda, że zaraza Ateizmu prawie 
tylko nayznacznieyszych w Rzeczy pospo- 
litey chwyta się Obywatelow ; ale też ci za 
zwyczay decyduią o iey losie ; ich wol- 
nieysze obyczaie, wprowadzaiąc w modę 
iakaś względem religii oziębłość , psuią y 
tych Obywatelow, ktorzy od nich odmien- 
nie myślą; nawet naymocnieysi w religii, 
słavielą, y chcą upoważnione Ateizmem 
ki Seba z wiarą. Zdaie misię, 
o wubogich lud ziach możnaby czy- 
nić rożnicę między występkami, z ktos 
rych iedne winni sg własnemu ubostwu, 
drugich przyczyną iest zbytek bogaczow; 
tak podobnież w osobach maiących 'reli- 
gia możnaby rozrożniać biędy , iedne 
przez siabość popełnione, drugie iż w tym 
wieku żyią, w ktorym mało iest poważa- 
na religia. 


] 


że 


Plato w swoiey Xiędze o Prawach, roz- 
kazuie , ażeby Obywatel słyszący drugie- 
go mowiącego bezbożnie o Bogu, zbiiał 
bezbożność ; chce nawet, aby donosił zas 
raz Urzędowi, a ten żeby zapobiegał złe= 
mu. Ale ia wstręt w sobie niezwyciężony 
przeciwko donoszeniom taiemnym czuię; 
zawsze te czynią ludzi podłemi, nienawie 

So 
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śnemi; chytremi., zawziętemi; są nasićs 
niem wzaiemnych nieufności; y podey: 
źrzenia; sąnarżędziem tyrannit , 53 sposo- 
bem potwatzania y gubienia naypoczci- 
wszych częstokroć obywatelow ; a zatym 
pod żadnym pozorem nie ma ich nakaży= 
wać Prawodawca. jest wprawdzie zawsze 
naganne słowo przeciwko religii wymo* 
wione, chociaż nie oznacza wyraźnej 
chęci bluźnienia Boga, y attakowania oby: 
czaiowych. maxym; ale też byłoby niespra=. 
wiedliwością y okrucieństwem, karać iak 
zbrodnią to, co może iest tylko prędko= 
ścią, albo pierwszym wyskokiem umysłu 
żywo przerażonego trudnością, ktorey saii 
sobie rozwiażać nie umie. Co się tycze 
owych bezbożnych, ktorzy dogmatyzuię 
bądź iawnić, bądź taiemnie, Uczniow ý 
wspolnikow hauce swoiey iednalq, tako: 
wych Plato skazuie na pięcioletnie więs 
zienie. W przeciągu tym oddaleni zupet- 
nie od prżestawania z Obywatelami, niko- 
go widywać nie maią „ tylko Utzędnikow; 
ktorych powinnością będzie oświecać ich 
y zobłąkania na drogę prostą nawodzić: 
Gdyby zaś kto po ukaraniu tym nie popra: 
wif się, y daley szkodliwą naukę swoię 
rozszerzał ; nadtakim nie maiąc żadnego 
miłosierdzia, śmiercią karać hakaznie Pla: 
to, ptzydaiąc y tę surowość; ażeby trup 
tego nieprzyjaciela religii za granicą Pań= 

stwa 
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stwę na drogach rozstaynych był porzu- 
cońy. Lubo zosobliwszym dla Ucznia 
Sókratesowego iestem poważaniem , s3- 
dziłbym atoli zwolnić cokolwiek iego w 
tey mierze surowość, y iak delikatny ie- 
stem względem potrzeby karania śmier- 
cią, tak rozumiem że dostarczaiacym bę- 
dzie prawo, skazuiące na wieczne więzie- 
nie winowaycę przeciwko religii niepo- 
pfawnego. 
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O potrzebie religii zewwętrzney, czci y 
obrządkow publicznych; ktore ażeby od 
wszystkich były szanowane, baczyć ma 
Pramodawca, oraz zapobiegać rownie 
bezbożności iak fanatyzmowi J zabo- 
bonności. 


DEDE 


Ędac przekonanym, że iest Bog, że iest 

Sędzią moim» y dawcą wszelkiego do- 
bra, wnoszę oraz, mowił to daley nasz Fi- 
Jozof, iż powinienem Go szanować , ko- 
chać, kaiać się Jego sprawiedliwości, y 
oświadczać 'mu dań wdzięczności moiey; te 
to ziednoczone czucia były u wszystkich 
Narodow pochopem czci ktorą wyrządza- 
ły Bostwu, Bądź w szczęściu , bądź w nie- 
szczęściu, natchnieniem  przyrodzonym 
zgromadzali się ludzie, albo dla czczenia 
Boga, przez „dziękczynienia radosne, albo 
dla wzywania pomocy iego przez modlitwy 
y ofiary. Mowić że cześć ta powinna być 
zostawiona gorliwości y woli każdego oby- 
„watela , że nie są potrzebne Kościofy, of- 
tarze, obrządki, y duchowieństwo, iest to 
zdanie rownie nierozsądne iak niebespie- 
czne. Skoro ludzie maią powinność iaką do 
pełnienia, powinni oraz mieć pewne do 

wyko 
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wykonywania iey przepisy. Sądziłbym się 
za godnego jAk kary, gdybym śmiał 
naganiać wspofobywatelow moich religią, 
albo gdybym ig znosić chciaf, wartbym był.. 


Rozumiem iuż, rzekł Milord z żwawo- 
ścią, przerywając mowę naszemu Filożo- 
fowi; ale nie sągdź, ażebym oddawszy 
ci chętnie Ateuszow, byś z niemi czynił 
co zechcesz, pozwolił rownie y Deilstow 
do więzienia skazywać. Jakież» proszę , 
iest ich przestę pstwo ? Filozofowie uzna- 
iący- w Bogu wszystkie wiasności, wie 
rzący iż iego naywyższa Opatrzność świa 
tem rządzi, y że nas kary lub nadgro- 
dy czekaią w przyszłym żywocie , stowem, 
'nauczaiący ażebyśmy*byli posłusznemi Bo- 
gu. słuchaigc wiernie rozumu, ktory nam 
dany iest z za przewodnika, tacy mowię Fi- 
lozofowie czyliż mogą być Rzeczypospo- 
litey szkodliwemi? Lubo nieograniczonym 
iest Bog w swoley wielkości, śmiem ie- 
dnakowo ufać, że dań poszanowania, mi- 
ości, wdzięczności, ktorą mu oddaią we- 
wnątrz serca. swoiego obdarzone rozumem 
iestestwa, nie może mu być nieprzylemna. 
Ale czyliż mogłbym pomyśleć, że Bog wy- 
maga po nas prożńych obrzędow » ktore y 
społeczności są nieużyteczne. y prawdzi- 
wego religii ducha pałac raczey; 
niż utrzymuią? 


BD Milor- 
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Milordzie, odpowiedział|nasz Filozof, tea 
ligia. takowa, cała metafiżyczna, czyliżby 
naturze ludzkiey była przyzwoita? Nie 
Aniołami iesteśmy ; ciało nasze rowna pra- 
wie nad umystem naszym ma władzę, iak 
umysł nad ciałem; że więc czynność ich 
iest wspolna, y dzielność wzaiemna, przeto 
ludziom takowey potrzeba Religii, ktora- 
by podnosząc ich do wyobrażeń ducho- 
wnych, przepisywała oraz cześć y obrząd. 
ki zewnętrzne , ażeby tak złączeni iedno- 
staynością wierzenia y czci publiczney, ľa- 
twiey mogli iednego mieć ducha, y wy- 
konywać wzaiemie powinności, Bądź pe- 
wien, Milordzie ,. że ieżeli lud czeię publi- 
czną. iednostayng, pewne czasy y obrząd- 
ki zewnętrzne maiącą, nawodzony nie bę- 
dzie do myślenia o Bogu sprawiedliwym, 
dobroczynnym, rżądzcy świata, $ędziu nay= 
wyższym wszystkich ludzi, y czytalącym 
w skrytościach serca naszego „ bądź mowię 
pewien, że w krotce zmieni się sposobem 
naydziwnieyszym religia, a z czasem y ue 
pełnie zaginie. 

Gdyby nawet społeczności, pizy pier- 
wotnym tworzeniu się swoim, naydosko- 
naley były podług zamiarow natury urzą- 
dzone ; gdyby nawet stosowały się state- 
cznie do tego porządku, o ktorym iuż mo- 
wiłem; ieszcze do zapewnienia ich szczę- 
śliwości, byłaby potrzebną koniecznie 

cześć 


| 
| 
| 


y 
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cześć zewnętrzna, y obrządkow religii spřa= 
wowanie.. Dopieroż my, przyciśnieni mno- 
stwem niezliczonych zabaw, któresamiso- 
bie niebacznie utworzyliśmy, zatopieni w 
uciechach y roskoszach, daiący;się powodo= 
wać równie gwałtownym iak niesprawie- 
dliwym namiętnościom chciwości y ambi- 

cyi, gdy tyle innych ludzi potem czoła 
wyrabia sobie pożywienie; czyliź się mos 
żemy obeyść bez zewnętrzney Religii, kto- 
raby nas w dni przynaymniey niektore zgro= 
madzała do- Kościołow, dla odnawiania w 
pamięci naszey boiaźni Boga, y. dla przy- 
pominania nam powinności? Nie czyńmy 
sobie omamienia , y takiemi ludźi, iakiemi 
są, uważaymy. jeżelrcześć publiczna, y co- 
dziefine ćwiczenia religii tak mało maig 
powagi nad umysłami zawsze roztargnio- 
nemi, iakże się dopiero spodzjewać można» 
ażeby Deizm był hamuleem skutecznym do 
powściagnienia Obywatelow: tey Rzeczy- 
pospolitey, w ktorey y owszem potuchy 
nabieraią wszystkie występki? Aiako nie 
dosyć iest ogłosić prawa, ażeby im ziednać 
posfuszeństwo , ale potrzeba Urzędow kto« 
reby strzegły bezustannie ich całości; tak 
podobnież religia zamiast zachowania po- 
wagi y władzy: SW oiey, stałaby się zdroiem 
niezgod „ nienawiści, y błędow, gdyby nie 
miała przepisaney czci y ćwiczeń zewnęe 
trznych » Kapłanow, obrządkow , ` ktore 
Bbz usta= 
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ustanowienia szanować MSZA: Obywate= 
le powinni. i 

Przytoczę ci tu zdanie wielkiego męża: 
ktory rządził Oyczyzną swoią w czasach: 
naytrudniey szych» ktory od zabobonności 
daleki; a w polityce y filozofii gruntownie 
uczony znał «doskonale wszystkie sposoby 
mogące uczynić, Rzeczpospolitą szezęśliwą 
y kwitn ją. sądzę: „mowił on. iż Po eny 
być Kos iofy w miastach, ani mogę pochwa- 
lić zdania Magow Perskich, ktorzy %erXes0a 
wi radzili, aby kazał p opalić wszystkie IL0< 
ścioły Greckie, dlateg o że zamykano mig- 
dzy murami Bogów , któwysh wszystko por 
winno być otwarte » ktorych aaa y 
mieszkaniem iest świat A IĄĆ Grecy 

y przodkowie nasi, przydaie Cyceto, dale- 
= tozsądniey myśleli, Stawiali om Ko- 
ścioły Bogom, dla ugruntowania czci ktorą 
im ludzie są winni; gmachy te przypomina- 
iąc bezustannie obecność Bogow, były uży- 
teczną dla społeczności nauką; ponieważ, 
jako uważa Pitagoras, nigdy pobożność y 
religia mocnieyszego na umyśle wyrażenia 
nie czyni, iak w ten czas, gdy. czczeniem 
Bogow zabawnemi iesteśmy. Dla tego Ta- 
les ieden z siedmiu Grecy i Mędrcow powie- 
dział, że powinniśmy wierzyć y zawsze pa- 
miętać ; iż Bogowie są wszędy przytomne- 
mi; pamięć ta uczyni nas zapewne pilne- 
mi, y starannemi, abyśmy godnemi byli ich 
dobrodzieystw. 


Nie 


R 


ktokolwiek usiłuie oba= 
obudki wiodące nas do sza- 
gtrzney, y- obrządkow 
Zacoż to dzisiąy całą prawie Filo: 
zofią zakładaią na tym, ażeby pogardzać y 
nienawidzić wszystkie religie? Zaco bez- 
ustannie powstaią na ceremonie y obrząd= 
ki. ktoremi ludzie oświadczaią cześć, usza: 
nowarie,y wdzięcznęść swoię naywyższe- 
mu Jestestwu? Przyczyną takawego myśle- 
nia sposobu nayznacznieyszą zapewne iest 
niedoskonałe oświecenie; wielka bowiem 
część dzisieyszych naszych Filozofow, może 
są dowciphemi, alesię zastanawiać, y pra- 
cować nad dochodzeniem związku wyobra= 
żeń, nie lubią. Nie pi lądaią tego, iż 
pogarda obrządkow religii wiedzie do za- 
pomnieniąa o Bogu. Im bardziey utyskuią na 
to, co nazywaią przesądami religii, ktore we- 
dług nich przewodzą nad całym światem; 
tym prędzey powinniby uznać, że ludziom 
do zabobonności skłonnym, potrzebna iest 
cześć iednostayna, y pewnemi obrządkami 
opisana, aby ich strzegła od wszystkich 
glupstw, do ktorych imaginacya, nieoświez 
cenie, boiaźń ,nadzieia, fanatyzm, prowa- 
dzić mogą. Ponieważ więc nauka tych mnie- 
manych Filozofow iest tak szkodliwa, spra- 
wiedliwie ich karać rozkazuie Plato, y lubo 
Bb3 ich 


SE, 
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ich bronisz Milordzie, iednakowoż nie mo- 
gę dla ciebie uczynić, abym ich na iakis 
czas od społeczności nie oddalił. 
Prawdziwie ciężką dla Europy iest plagą, 
wolność ta, z ktorą dziś tak otwatcie po- 
wstaie zuchwałość ma religią w Kralu pa- 
nuiącą. Nie iestem Teologiem, ale tak sg- 
dzę, że Religia Chrześciańska , zwłaszcza 
w dzisieyszym rzeczy stanie, iedynym iest 
moralności prawidiem , bez ktorego ladzie 
żadnego iuż nie mieliby hamulca. Coż więc 
znaczą wszystkie te bezbożnych pism zbie= 
raniny y powtarzania, ktore nam za ma- 
xymy y prawdy filozoficzne podtykaią? Nic 
masz prawie żadnego z dzisieyszych Dei- 
stow, ktoryby się nie porownywał skro- 
mnie z Sokratesem» czemuż tedy drobni ci 
mędrkowie nie naśladnią tega wielkiego 
męża? Filozof ten, ktory mowił o Bogu z 
wielką zacnością , y naywyższą. doskonało- 
ścią, iakiey rozum ludzki dosięgnąć może, 
żył w pośrzod:naygrubszych zabobonności. 
Wszakże patrzmy, czyli się naśmiewał z 
Religii publiczney ? czyli namawiał Ateń-. 
czyków do zamknienia Kościofow „ y zbu- 
rzenia Ołtarzow? czyli za iego radą Alcy- 
biades ochromił posągi Merkuryusza? Być 
może iż rozmawiaiąc z Platonem, albo in- 
szym iakim Filozofem, pozwolił sobie żar- 
tu, ktory mu zabobonność Ateńczykow 
poddała; ale nigdy nie był.tak bezrozumny, 
aby 
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aby dla poprawienia błędów pospolstwa, był 
iawnym nieprzyjacielem Jowisza, Minerwy, 
lub innego Bostwa. Nie odzywał się nigdy 
przeciwko Bogom Ateńskim, ale tylko wska- 
zywał prawdę, mowiac o mądrości y in- 
nych własnościach naywyższego jestestwa. 
Chciaf on, ażeby Grecy wprzod poznali y 
szanowali prawdziwego Boga, ktorego 
świat wszystek czcić powinien, nizeliby za- 
rzucili cześć Saturna, Jowisza, Apollina, 
i.t.d. y niżeliby przestali wierzyć baykom 
tym, ktore płodna Poetow imaginacya utwo- 
rzyła. Słowem, powazał y lubił w ziom- 
kach swoich ducha pobożności, ktory ich 
do cwiczeń religii chociaż zabobonnych 
przywięzywał „ spodzićwaiąc się „ że powo- 
li można ich usposobić dó przyięcia rozsą- 
dnieyszey religii, bez zakłocenia, bez Zgor- 
szenia. bez żadnego: dla obyczaiow nie= 
bespieczeństwa, 

Cożkolwiek bądź każdy Deista nagania- 
iący y psuiący obrządki Religii panuiącey, 
powinien być skarcony, iako rozsiewacz 
szkodliwey społecznościom nauki. Karać 
powinien Prawodawca ‚y sprawy święto- 
kradzkie, ktoremi publicznie znieważa 
religią bezbożny, y mowy ktoremi ią po- 
krzywdza Deista. O gatunku kary łatwo się 
zgodziemy, wiesz bowiem iż nie lubię sro= 
gich Prawodawcow; y rozumiem, że odda- 
lenie odspołeczności na czas nieiaki mo- 

że 
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że być karą dostateczną. przeciwko Dei 
ście religig zewnętrzną iawnie szkaluiącego; 
bo myśli y zdania wewnętrzne człowieka 
nie podpadaią pod prawa ludzkie, ale sąd o 
nich samemu Bogu należy. W reszeić, po- 
trzeba zapobiegać bezbożności, ażeby nie 
być w przypadku k rania iey; używać wszel- 
kich sposobow skutecznych, aby przywxo- 
cić religii dawną powagę; czuwać nad. za- 
chowaniem obyczaiów; baczyć ażeby Ateu- 
szowie y Deiści nie ważyli się rozsiewać 
nauki swoiey; nakoniec starać się, ażeby 
Ministrowie religii gruntowną nauką, oraz 
przykładnym życiem y postępowaniem swo- 
im, iednali sobie u ludu poszanowanie. 
Oddalonemu na czas od towarzystwa z 
innemi ludźmi. Deiście;. przekładać maig 
Urzędnicy iak sobie nierostropnie postąpił 
gwałcąc nakazane mu prawem milczenie; 
y iak ta iego nieróstropność iest dla społe-. 
czności szkodłiwą. Powinien zaś odzyskać 
wolność winowayca , skoro przyrzecze, iż 
ostrożniey y rostropniey postępować na; 
potym będzie. Powtorzone przestępstwo 
dłuższym więzieniem karane być powin- 
no; agdyby wszystkie napomnienia, uwą= 
gi, y kary, nie nie skutkowały, na ow czas 
Prawodawca przymuszony iest postąpić z 
takowym Deistą iak z Ateuszem. Nie mo- 
żna nigdy nadto powtorzyć tey. maxymy, 
że religia ludzką y łagodną być powinna, y 
= że 
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Że da ocalenia iey godności, dosyć iest od- 
dalić od przestawania z obywatelami, czło- 
wieka, ktory pogwałcił rzeczy poświęcone. 
Nakłaniasz mnie , rzekł Milord do Filo- 
zofa Szweda, twoiemi dowodami, aleś 


„mnie ieszcze nie zupełnie nawrocił. Uzna- 


ię, że ludziom potrzebne są Kościoły y 
cześć publiczna, nie przeczę, iż ztąd wiel- 
kie wynikaig pożytki; ale się boię , czyli 
nieprzyzwoitości nie będą rowne tym ko- 
rzyściom, skoro skłonne da zabobonności 
umysły ludzkie, moc wszystkę przypisy- 
wać. będą ćwiczeniom religii zewnętrznym, 
a moralności prawidła zaniedbane zostaną. 
Przypomniy: sobie, iaką dzielność przyzna- 
wali obrzędom powięrzchownym Grecy y 
Rzymianie. Rozumieli że niemi aczyszcza- 
ją duszę, ani nie żałuiąc za dawnieysze 
przestępstwa, ani na przyszły czas poczci- 
wszego życia nie obiecuiąc prowadzić. Do 
tego, lękam się ażeby ludzie polegaigc na 
samych modlitwach swoich nie stali się gnuś 
śnemi y nieczynnemi, y zamiast rostro= 
pnego śrzodkow przyzwoitych użycia, nie 
oczekiwali z oziębłością skutku, ktory na- 
leżało przygotować. A iako za iednym za- 
bobonem ida koniecznie drugie, tak wkrot- 
cewierzyćbędą wrożbom, snom, szcżęśli- 
wym dniom y nieszczęśliwym, słowem po- 
dobne głupstwa będą prawidłami działania, 
a hańbą y przygłuszeniem rozumu. 
Nie 
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Nie wspominam wszystkich błędow, ktos 
remi fałszywe -y bezrozumne religie świat 
zarazy; to mowię, iż nakazuiąc milczenie 
Filozofii, dotuszasz bezprawiom y nierzą- 
dom, ktore za pomocą namiętności na- 
szych, wkraść się łatwo mogą nawet: do 
nayświętszey, naygodnieyszey poszanowa- 
nia. y samey prawdziwey religii. W re- 
szcie, y Duchowni są ludźmi; a żyłąc w” 
śrzod powszechnego zepsowańia, ktorego 
poprawić nie zmogą, czyliż długo potrafią 
zwyciężać pokusę wiodącą do naśladowa- 
nia przykładow? Począwszy zaś być uczę- 
stnikami zepsowania, czyliź nie bedą fago- 
dzić maxym moralności? Wiesz dobrze, co 
Pascal wyrzuca pewnym Kazuistom, iż wy- 
biegami swoiemi nauczali grzeszyć świąto- 
bliwie; albo żeby wygodnieyszemi y przy= 
iemnieyszemi byli, na mieysce obowiązków 
istotnych podtykali ćwiczenia muniey tru- 
dne a razem mniey pożyteczne. Fałszywi 
ci nauczyciele użyią winnego religii po« 
szanowania do upoważnienia błędow swo- 
ich, y zarażą społeczność nayszkodliwsze- 
mi zabobonami; będą nakoniec wynaydowa- 
ne tysiączne sposoby, ażeby religią z nie- 
cnotami pogodzić. Wszakże całey Europy 
Dzieie zaświadczaią, że bolaźń moia nie iest 
utoiona» lecz sprawiedliwa. W każdym 
prawie Kraiu, nienawiści, prześladowania, 
rozlania krwi, y okropne między = 

tela- 
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telami woyny były skutkiem ztąd wszczętey 
gorliwości, że ludzie nie iednakowym sposo- 
bem iednegoż Boga czcili. Coż mowić... . 

Pozwol proszę, rzekł Filozof Szwed prze- 
rywaiąc mowę Milordowi, iż cię naprzod 
ostrzegę, że to wszystko coś mowił, y 
cobyś ieszcze mowić mogł, nie zbiia by- 
nayniniey potrzeby religii zewnętrzney» 
ani czci y obrządkow publicznych. Ale na- 
leży mi odpowiedzieć porządkiem na wszy- 
stkie zarzuty twoie. 

Boisz się, ażeby modlenia się do Boga y 
pokładanie ufności 'w pomocy iego; nie 
wprawiło ludzi w ostatnie zaniedbanie się 
y nieczynność. .Y owszem ci to nadziela 
otrzymania dobra, ktorego pragniemy, oży- 
wia usilność naszę , y dzielnieyszemi nas 
czyni. Za cożby człowiek ktory duchem 
religii tchnąęcy wzywa Boga, z nim spra- 
wy swoie poczyna, y w iego ratunku na- 
dzieię swoię pokłada , miał być w działaniu 
oziębłym y niedbałym ? Czyliż nie raczey 
zgnuśnicie wśrzod przypadkow , albo nie- 
bacznie lękliwym stanie się ow Filozof, kto- 
ry tego iest zdania, iż ślepy los' rzeczami 
łudzkiemi władnież Im więcey człowiek 
ofiar y modlitw do Boga czyni, tym umysł 
iego więcey nabiera mocy y przemysłu, 
więcey znayduie sposobow do dostąpienia 
pożądanego skutku. Dowodem są Rzymia= 

"> mię 
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nie ktorzy: we wszystkich przedsięwzię« 
ciach swoich starali się okazywać, iż po ich 
stronie są Bogowie. 

Prawda, że śmieszna rzecz iest» y rozu- 
mowi przeciwna, wierzyć wrożbom, snom, 
losom, wyroczniom ; lubo wierzącą im sta- 
rożytność połączała w swoich Obywate- 
lach z temi dziecinnościami wielkie przy- 
mioty, iakich:nie' widać w dzisieyszych 
Filozofach , religia, pogardzaiących.' Nie 
wiem, czyli Rzeczpospolita Bayliusza, gdy= 
by w niey Konsulami y Trybunami byli na- 
ukiiego uczniowie , mogłasię rządzić z tą 
rostropnością, ktorey się dziwić nie prze- 
staniemy w Rzymianach. A przecie Rzy- 
mianie tak byli zabobonni, że przed zaczę- 
ciem każdey sprawy znacznieyszey, uwa- 

żali lot ptakow, y z niego pomyślność sobie 
albo nieszczęśliwość obiecywali. Ich po- 
święcone kurczęta powinny były mieć 
apetyt, ażeby Hetman odważył się wydać 
potyczkę; kroki iednak ktore przedsiębra- 
li były nayskutecznieysze , y do celu ktory 
sobie założyli, zmierzaiące. Sylla chociaż 
w Pamiętnikach swoich napisał, że Hetman 
powinien wiernie wykonywać to wszystko, 
oczym przez sen iest ostrzeżony , mieści 
się iednak w liczbie naywiększych Woió= 
wnikow. W sprawach iego nie widać nie, 
coby oznaczało mozg snem obciążony, al- 
bo zabobonnością zmieszany. Prawda że 

ludzie 
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udzie wielcy, maią niektore umysłu stabo- 
ści, ale mimo te» mądrze y rosfropnie po- 
stępuig; gdy ludzie płosi, ktorzy -dniom 
szczęśliwym y nieszczęśliwym nie wierzą, 
tysiączne ćodziennie głupstwa popełniaią. 
Za cząsow Arystydesa, Temistoklesa, Cy- 
mona, przed każdey.- sprawy zaczęciem 
Grecy naradzali się Delfickiego Apollina; 
przecież daleko większe rzeczy działali 
wtedy, niżeli gdy poźnieyszych Filozofow 
zdanie nauczyło ich pogardzać wyrocznia- 
mi. 

To o religii starożytnych Grekow y Rzy- 
mian, bo nasza Chrześciańska Religia nie 
tylko nie utwierdza żadnych zabobonow, 
ale ley owszem wyraźnie nagania y potę- 
pia. jako zaś nie można wnosić—z bezpra- 
wiow ktore się wkradaią do rzadu, iż nie- 
potrzebna „iest polityczna społeczność y 
prawodawstwo; tak nie należy odrzucać 
czci publiczney przeto, że niegświecenie, 
lekkowierność , lub umysłu słabość, łączą 
czasem. niektore do religii przysady. Gdy 
widzę w iakim kraiu rząd do samowładz- 
twa lub swywoli Obywatelow  schylony, 
przypisuię to niedokładności prawodaw- 
stwa, ktore nie iest opisane tak przezor- 
nie. ażeby ani rządzący swoiey władzy, 
ani poddani swoiey wolności, na zie. użyć 
nie mogli. Podobnież ieżeli się zabobony 
niektore, błędy, bezprawia s, y nierządy 

mic- 
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mieszaią do religii, winićn iest prawodawc, 
że zaniedbał jnstruke yi y oświecenia Oby= 
watelow, że skutecznemi prawami nie: po 
wściągnął ambicyi y chciwości Duc ho- 
wnych, ktorzy będąc ludźmi, podlegli są 
rownie iak inni wszyscy namiętnościom; 
dwie zaś dopiero wspomnione maywięcey 
uczyniły złego iak społecznościom tak re- 
ligii. Skutki nieoświecenia, zabobónności, 
fanaty zmu» przypisywać religii, ktora wszę= 
dy podległość, porządek, iedność, zgodę, 
pokoy, uprzeymość, y wzaiemną miłość za- 
leca y nakazuie, byłaby ostatnia niespra- 
wiedliwość. 

Gruntowna więc Obywatelow instrukcya 
uchówa Narod od zabobonności y fanaty- 
zmu. Duchowni w obrębach urzędu swoie- 
go prawami określeni, a naukę, s. opo- 
wiądaczami są, przykładem. y obyczajami 
potwierdzający» zabespieczą poważanie re- 
ligii. Nie będą mieli nic do zarzucenia iey 
bezbożni , na ktorych choćby nawet y pra- 
wa ustanowionego nie było, to sama boiaźń 
obruszenia na siebie powszechności, utrzy- 
ma ich w milczeniu, y do szanowania przy- 
musi. 

Ale, Milordzie» iuż się zbliżamy ku Zam- 
kowi; czas przeto skończyć promenadę na- 
szę y rozmowę o prawodawstwie dość długo 
przewieczoną. Z tego wszystkiego» cośmy 
zsobą mowili, to wynika, iż społeczności 


poli- 


Z 


Roznrziaw VII. 4TĄ4, 
politycznych szczęśliwość zależy od praw 
mądrych y do zamiarów natury stosowa- 
nych. Ze do tych czas nie na tych zasadach; 
ktore tu uważaliśmy, stawiane były Naro- 
dow prawodawstwa, dlatego też pomyśl- 
ność ich słabo była ugruntowana. Czytaiąc 
Dzicie świata , zdaie się, iż zawsze prze- 
wodńikami ciemnych byli ciemni; rostrzą- 
saiąc prawa y ustawy rożnych Kraiow, 
wszędy niemal okazuie się, że namiętności, 
przesądy, nieoświecenie, były ich prawo- 
dawcami. Po tylu wiekach, po tylu dozna- 
nych odmianach, ieszcze niektore Narody 
nie przyszły do ustalenia rzędu swoiego. 

Prożno więc skarżemy się na nieszczęśli- 
wości, ktorych sprawcami sami iesteśmy, 
stawsży się głuchemi nai głos natury. Woła 
ta, iż wszyscy ludzie są rownemi, przecież 
my stanowiemy prawa zupełnie znoszące ro- 
wność, y chuciom kilku szczegulnych osob 
poświącamy wszystek rod ludzki. Nie bę- 
dac z przyrodżenia ani wyniosłemi ani chci- 
wemį, przecież ambicyą y łakomstwo po- 
czytuiemy za iedyne społeczności polity- 
cznych sprężyny. 

Ćofnąć się więe z dawney drogi potrzeba, 
y naprawić przeszłe zabłędy, ieżeli chce- 
my trwałe, kwitnące, y szczęśliwe spote- 
czności utworzyć. Ustawy Kraiowe maią 
być stosowane do owych przedwiecznych 
praw, ktore uprzedziły założenie miast y 

Rze- 
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Rzeczy pospolitych, y ktorych uchylić lub 
odmienić nie może ani powaga “Senatu 
ani uchwała gminu. Serca ludzkiego, pos 
trzeb y skłonności człowiekowi wrodzo+ 
nych, słowem natury, radzić się ima Prawo- 
dawca chcący na mocnych y twwalych za- 
sadach gruntować rząd Kraiowy. Rzeczesz 
Milordzie, iż od tego kresu niezmiernie od- 
daleni iesteśmy; prawda, ale czyliź nie 
raczey mamy się do niego przynaymniey 
ile możności zbliżać, niżeli co raz bardziey 
oddalać? 

Nie wątpię, iż moie 0 prawodawstwie 
> poczytaią niektorzy za senne marze- 
nia z zdzieciniatego starca; ale niewiem ko- 
muby raczey dziwaezenie przypisać, czy 
mnie, ktory idąc wskazaną od natury dro= 

ga, podaię takie prawa „ lakiemi się rządzie 
ly naymędrsze y ndyszezçšliwsže Narody; 
czyli głębokim Politykom dzisieyszym, kto. 
rzy chcąc uwidzeniom swoim poddać na- 
turę , szukaią uszczęśliwienia przez oddala- 
nie się od niego, y spodziewaią się utworzyć 
dobrych Obywatelow przez podchlebianie 
namiętnościom, y przez rozmnążanie wy* 
stępkow, 
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CZĘSG, I: 
DEDEDE: 


ROZDZIAŁ TI. 


Na Karcie 


Aby osądzić iakie Prawa są nayużyte= 
cenieysze Społeczności, potrzeba %nać 
uszczęśliwienie, do ktorego natura wzy- 
wa człowieka, y warunki pod ktoreme 
pozwala człowiekowi być szczęśliwym: 


Powinnością Prawodawcy test starać Sigs 


aby zakwitły społeczne przymioty wio- 

dace nas do łączenia stę w społeczność. 
ROZDZIAŁ. IL 

Natury xamierzenie iest, aby r0- 

wność w maiątkach y w stanach Qbywa= 


telskich » była warunkiem do uszczęśli- 
wienia Kraiow. koniecznym. su 


ROZDZIAŁ TIL 
O ustanowieniu własności; Że ta nie 
zest przyczyną ziednoczenia ludzi w spo- 
łeczność, bo ich natura do ws polności dobr 
WWKYWAŁA, m RTR 3 


40. 


62. 
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ROZDZIAŁ IV. : 
j Na Karcie 

(0) nieprzezw yciężonych przeszkodach 
zawadzaiących przywroceniu, rownaści 
zepsowanej. W ninieystym rzeczy po- 
rządku Prawodawca wszystkie sity swo- 
je obracać rostropnie powinien przeciw 
ko takomstdu yambicji. = * =- = 84. 

RQZDZIAŁ V. 

Takie, Prawa pòtrzebne są do wstrzy- 
mania chciwości, albo przynaymniey do 
zapobieżenia cząstce nieszczęsliwoścę 
tych, ktore oną płodzi w Kratach, w kto- 
rych własność dobr iest przyięta. - 106. 

ROZDZIAŁ Vk 

Rozmaite Narodow  nieszczęśliwości 
ostrzegają ie nieustannie, ażeby ulepsza- 
ży swoie Prawa. Do uskużecznienia tey 
roboty częstokroć im sam los pomaga. 
Nie można skutecznie powsciągnąć chci- 
wości y ambicyt, tylko usiłuiąc razem 
obiedwie trzymać na wodzy, a e TĄ 

ROZDZIAŁ VII 

S akiemi Prawami należy powściągnąć 
y trzymać na wodzy ambicyą, tak w 
Narodzie, iako y w sprawuiących urzę- 
dy Kraiowe. a 0 0% 

ROZDZIAŁ VIIL 

Fakie Prawa potrzebne są do pow seig: 

gnienia ambicyi w Obywatelach, = = 20% 
CZĘŚC 


ensai PZA 


ROZDZIAŁ 1 ; 
Na Karcie 

O ostrożnościach, % ktoremi Prawo- 
dawca usposabiać powinien obywatelow 
zepsowanego Kraiu , aby ich przybliżyć 
do zamiarow natury = = =' =, =, 227 

ROZDZIAŁ TI. 

Czego się nie można. a c%ego można 
spodziewać po rożnych rządach Europey- 
skich stosownie do prawodawstwa. =~ 251. 

ROZDZIAŁ IM. 

Prawidta ogolnezpodiug ktorych po- 
stępować sobie powinna moc Pramoda- 
cza aby się nie obłąkała, y podług kto- 
rych sądzić ma o użyteczności y potrze- 
bie każdego prawa. « oss 47% 

ROZDZIAŁ IV. 

Prawodawca starać się ma, ażeby Oby- 
matele kochali prawa. Kary za przestęp- 
stwa powinny być łagodne. O dzielności 
dobrych obycwatow. ktore Obywatelo1) 
czynią przywiązanemi do rządu Kraton 
wego. ʻ à A EOL N 

ROZDZIAŁ V. 

O Prawach ściągaiących się do eduka- 

Cyt, ktorą Rzeczpospolita dawać Obywa- 
telom powinna. RMS 87 ZIN 
Cez R OZ- 


ROZDZIAŁ VI: 


Na Karcie 


O potrzebie uznawania Naywyższego 
Festestwa. O złych skutkach mynikatą- 
cych zAteiamu. O Prawach ktore stano- | 
wić należy przeciwko tey bezbożności. 362. 4 


ROZDZIAŁ VII. 


O potrzebie Religii zewnętrzney, Czci, 
y obrządkow publicznych, ktore ażeby od 
wszystkich były szanowane, baczyć ma 


% Prawodawca, oraz zapobiegać rownie 


* bezbożności iak gabobonności y fanaty- 
%M0W0$6, = n O PATA 


VAcELLONICIE 


w 


Il 


Biblioteka Jagiellońska 


|| 


stdr0021485 


